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ROZKŁAD ZJEDNO CZENIA .

Z jed n oczen ie  d ob ieg ło  już kresu  sw ej 
n ie ty . C zyn iono  w szy stk o  ab y  ten  kres 
o d d a lić , k on iec  m niej u czyn ić  przykrym ;  
n iep ow iod ly  s ię  usiłow an ia  —  w ypadk i 
p r z y sz ły  zasank cyon ow ać nasze s łow a  , 
o b r ó c iły  przew idzen ia  w r ze cz y w isto ść —  
dzisiaj Z jednoczenia praw ie  już n ie m a .  
« Ż aleiny  s ię  na stu g n a cy ę  , na obojęt- 
« ii^ść i zbrodniczą gnu śn ość  w gm i-  
« n a ch . W szy stk o  z łe  p ły n ie  z tej po- 
« w szrch nćj ch o ro b y  którą  m y  zow ieiny  
« n ied o łęz tw em . S ied lisk o  jej w K om m is- 
« ,sy i K orrespotidencyjnej ; stam tąd  roz* 
« cliodzi się  na s tro n y  jak  zaraza  i w szy ­
ci stk ie  cz łon k i zw iązk u  p araliżu je . » T a ­
kie w y ra zy  znajdujem y z d . 20  W rześn ia  
r .  b . w O rle  B ia ły m ,  najdaw niejszym  
Z jednoczen ia  o r g a n ie , in sp iru ją cy m  się  
n iek ied y  przy L e le w e lu  i ch cą cy m  przez  
długi czas b ra k  dzia ła ln ości jej pozoram i 
za stą p ić . O rze ł B ia ły ,  « sie je  n ieporozu­
m ien ia  i g ło si n ie p r a w d ę , » m ów i znów  
gm ina C lerm o n t-F erra n d . O rze ł B ia ły  
« zn iew aża op in ię  p u b lic z n ą , w y k izy w ia  
najszlach etn iejsze  za m ia ry , » w oła gm i­
na L ille . T e  w zajem n e osk a rża n ia  s ię  o 
g n u śn o ść , ob ojętn ość, p o d ejście , in try g i, 
z łą  w ia r ę ,  to n ieszan ow an ie  s ię  w zaje­
m ne, to ob jaw ian ie  jed n y ch  i d rugich  iż  
n a w et d ecy zy i jaka zapadn ie u leg ły m i nie 
b ęd ą  —  są znakiem  anarch ii i zupełnego  
rozp rzężen ia  zw iązk u , w który  w m a w ia ­
no iż ca łą  em ig ra o y ę  z jed n oczy , i P o lsce  
p o s łu szeń stw o  nak aże !

Co do nas , n ie  osk arżam y m assy  zje-
D em o k ra ta  P o lsk i B ok V . Czę&ć I I  •

dn oczonycli —  w inna wpraw dzie iż nie  
słu ch a ła  g łosu  r o zsą d k u , iż uw ieść się 
data ludziom  nie poraź p ierw szy  w y stę­
pującym  na sce n ę , i którzy  niedołęstw em  
na cech o w a li sw e  ży c ie  —  a le  m assę zje­
dnoczonych  oży w ia ły  dobre chęci ; g o lo ­
wa s łu ży ć  P o ls c e , sz ła  za popędem  in s­
tyn k to w y ch  u c z u ć , ch c ia ła  się  zjed no­
c z y ć , pracow ać w sp ó ln ie . I k tóżby sob ie  
nie ż y c z y ł ,  b yć  r a ze m , c z u ć , m yśleć  i 
dzia łać r a ze m ?  T o ż y cz en ie  je s t  w e  
w szystk ich  sercach  ; w r . 1836 b y ła  n a­
dzieja iż u rzeczy w istn io n e in  zostanie  
po ty lu  zaw odach  i bolesnem  dośw iad­
czen iu  co  do ludzi i r zeczy , je s t  nadzieja  
i d z isia j, że  sk u tek  o tr z y m a , nie na p a ­
p ierze , n ie  z jed noczen ie  im ion , a le  p o łą ­
czen ie  serc  i przekonań , k tó ry ch  c e l , 
środk i i zasady dem ok ratyczn e  stanow ić, 
beda sp ójn ię . K toh y , z jed n eg o  nawet 
w ych od ząc  pu nk tu , d ą ży ł do celu  różne- 
m i drogam i i w rozm aitym  k ierunku, ten  
b y łb y  w rozp rzężen iu , w  ro zsy p ce , ale  
nie b y łb y  zjed noczon ym , nie m ó g łb y  po­
w iedzieć  iż postęp uje  m a ssą , połączone- 

m i siłam i.
A przec ież  na lak iem  stan ow isk u , po­

staw iono z jed n o czen ie; jeg o  przyw odz- 
cy nazw ali to p o lity k ę ;  n iech że  od p o w ia ­
dają za tę p o lity k ę ,  nie m ają prawa żabć  
się  na in n y ch , a tein mniej rzucać  
w  ech o b e lg . « JIL O strow sk i, p isze O rze ł  
B ia ły ,  zw iązał się  z ludźm i, jak  ou p rz e ­
w ro tn ym i,  jak 0 1 1 , p o ś la k o w a n y m iw  i y a u  
p ry w a tn e m  i p u k l e m  -  w W ersa lu  
z a ło ży ł sied lisk o  in try g , i « tej m k eze-

. ■ : brudne p aszk w ile  rozesła łinnćj k u ź n i, brum . i
do podpisu  sw oim  słu g u so m  i p rzek o n a ­
nym  fa łszerzom  w L i l l e ,  M o n tp e llier ,
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Tours ,  Clermont-Ferrand. Tu głupota, 
tam złość, wypadek skalanej duszy, wy­
zionęły najbrudniejsze po tw arze,  a za­
wsze podstępnie, zn ienacka ,  chytrze. 
Rzadko się zdarzyło, żeby ci ludzie źli 
duszę i ciałem, mieli odwagę swoicłi ku- 
glarstw etc. ■> Przestajemy na tym ma­
łym w y ją tku ; Zjednoczenie może się 
przekonać, jaki dla nich przywódzcy za­
chowali szacunek —  odkąd nie zechcą 
być bierną massą, prostem narzędziem, 
będą to głupcy, sługusy JB . Ostrowskie­
go, fałszerze, nie mają patryotyzmu i 
cnoty. « Urzędnicy Emigracyi milczą, 
mówi Orzeł na innem miejscu , i gminy 
spokojne —  nie jeden może w ?afobie, 
że jubileusz carski pociechy nie przy­
niósł. Dusze styrane — niedołężne dzieci 
cierpiącej Polski , pocieszcie się — po 
powtórnych zaślubinach ojca , przyszły 
chrzciny u syna —  Aleksandrówna się 
urodziła i wszystko dla was nie straco­
ne ! .. . .  » Taki jest  język  O rła  Białego  
do Zjednoczenia ; nigdy złość nie wyra­
żała się obelżywiej i bezwstydniej.

Skądże to pochodzi, co dało powód do 
tej rozpasanej m o w y ? — wszak z d ru ­
giej strony Orzeł B ia ły  oznajmia iż Zje­
dnoczenie poznało się na ludziach, nabyło 
doświadczenia. Poznało się na ludziach, 
a jest obojętne i gnuśne ! Siedliskiem tej 
gnuśności i niedołęstwa jest Kornmissya 
K orespondencyjna  , a jeden z jej człon­
ków jest do komitetu wybrany ! byłoby 
trudno te sprzeczności pogodzić, gdyby 
nie przyszedł z objaśnieniem ostatni o- 
kółnik kommissyi korrespondeneyjnej.

Pismo to zdaje rapport z dotychczaso­
wego wotowania na kwestyę : czy trzej 
wybrani mają być upoważnieni do zawią­
zania komitetu z wyłączeniem czwarte­
go. Wiadome są sposoby jakiemi zawsze 
kornmissya ściągała wota : listy konłiden- 
eyonalne, pisma urzędowe, emissaryusze 
do opóźniających się —  nic nie szczędzo­
no illa otrzymania kilku kresek więcej;

znane jest prawo na mocy którego 1/  ̂
część Zjednoczenia ostatecznie s tanowi; 
wspominaliśmy też daw nie j , jak przy o* 
bliczaniu wotów, obrachowywana jest 
przez komissy ę nie liczba głosujących, 
ale liczba członków znajdujących się 
w gminie , to j e s t , że choćby za proiek- 
tem głosowało tylko 5, 10 na posiedzeniu 
obecnych, nie przeszkadza to kommissyi 
liczyć 20 lub 30 głosów, gdy tylu człon­
ków zapisanych jest do gminy —  bo ina­
czej trudno byłoby dójść do końca, mówi 
kornmissya , a gm iny  rozumieją co to icst 
rzecz publiczną prowadzić.

Przy takich środkach zdawało się ła- 
twem zebrać głosy i na powyższą kwe- 
stJ'§ ~  upoważnienia trzech do zawiąza­
nia komitetu — kiedy zwłaszcza głosy 
zbierać można w przeciągu kilku, kilku­
nastu tygodni , usque a d fin em , Tymcza­
sem po pięciu miesiącach, na 26C0 prze­
szło osób zapisanych na liście Zjednocze­
nia, zebrano dopiero głosów 854 ; z tych 
553 oświadczyło się za upoważnieniem; 
227 przeciw, bezwarunkowo — a 74 wa­
runkowo. Cóż robi ogromna reszta —  
1746 członków? Reszta, powiedzmy sło­
wami O rla B ia łeg o , poznawszy się na 
ludziach , milczy — bo nie cltce mieć u- 
działu w dalszych czynnościacli przepeł­
nionych intrygą , napiętnowanych dzie­
cinną zabawą, i gdzie nie rzecz publicz­
na, ale osobistości są wszystkiem; mil­
czy —  bo nie chce dłużej służyć za osło­
nę indywidualnym pretensyom, i użyczać 
swego imienia do ciemnych i nierozw ikła­
nych robót. Je s t  to więc rozerwanie —  
widoczne, niewątpliwe. Zjednoczenie ta ­
kie jak zam ierzono, jakie  było dotąd , 
należy już do dziejów emigracyi, przesta­
ło istnieć, nawet na tem nic nieobiecuj i- 
cem stanowisku, jakie zajmowało dotych­
czas. Potrzebną ilość wotów można bę­
dzie zebrać w ostatku ; ale decyzya po­
zostanie bez skutku : wielka liczba zje­
dnoczonych zapowiedziała nieuległość >



nieposłuszeństwo. Gilzie jest nieposłu­
szeństwo, tam władza jest uiczem , nie 
ma jej, nie ma i z w i ą z k u . Lelewel chciał 
l-in igra eye scalić, chciał nad emigracyą 
władzy, lub przynajmniej nad jej więk­
szością ; co mu po tern gdy liczba zjedno­
czonych nie będzie przewyższała liczby 
stronników króla de facto , lub adeptów 
emigracyjnego proroka ?

Znaczenie tego milczącego odstąpienia 
większości zjednoczonych je s t  doskonale 
przez przywódzców pojęte; dlatego nie 
sajmuja ich wcale nowe wybory, lub po­
stawienie komitetu —  idzie o nowe fot- 
iitv, o nowe towarzystwa, byleby skupić 
około siebie pewną liczbę gorętszych , 
•noże ciekawszych, może mających wię­
cej dobrej chęci , jak rozumu i pojęcia, 
bo przy podobnem rozerwaniu Zjednocze­
nia, każda nowość uderzy i zajmie, każdy 
środek uznany zostanie zbawiennym , 
każda myśl prawdopodobną, zaspokaja- 
jącem każde słowo nadziei -— dalejże 
więc odważnie i naprzód !

Nie można inaczej zrozumieć artykułu 
Orla B iałego  o M łodej Polsce, jej komi­
tecie , jej poświęceniu, czynnościach i 
usiłowaniach , które rzuciły postrach na 
S. przymierze, zatrwożyły carów, kró­
ló w , ks iążą t , i ministrów. « Powiedział 
Lelewel, pisze Orzeł B ia ły ,  konspiracya! 
Kewolucya ! oto dwa środki zbawienia » 
a konspiracja jes t  to M łoda P olsla , któ­
ra « w cierpliwości wyczekuje pogodnego 
zdarzenia, lub liczy na obszerniejsze wy­
padki z usiłowań gdzieś daleko zaniesio­
nych i krzewiących się 1 » Nie będziemy 
przeczyli że M łoda P olska , czyli pano­
wie Stolzman , Now osie lski, Lelew el, 
Zwierkowski i kilku innych wyczekują 
pogodnego zdarzenia  — Orzeł B ia ły  wy­
raża się szczęśliwie; ale że usiłowania 
M łodej Polski krzewią się gdzieś, daleko, 
to zupełna nieprawda. Jak ie ,  pytamy, u- 
silowania ? czy względem zaprowadzenia 
wszech władztwa ludu w miarę postępu i

pojęć naszego k r a j u W  szak komitet 
Młodej P o lsk i , swoich zasad dem okra­
tycznych nie posunął da le j ; łącząc sio 
z konfederaci/n nie chciał nawet podpisać 
jej indywidualnych zaręrzeń : nadania 
własności gruntowej. Emigracya poznała 
się już dosyć na tych wcale niestraszli- 
wycli konspiratorach, postrachu niedoro- 
slej młodzieży i zabawce policyi.

Na tulactwie mamy o tw a r te , wolne 
do działania pole. Rozwinięcie demokra­
tycznych zasad y rozebranie przeszłości 
k ra ju ,  usposobienie się do specyalnycli 
posług ojczyzny, takie są obowiązki 
emigracyi , którym związki tajne zodośc 
uczynić nie mogą.

W  kraju , gdzie myśli wolno objawić 
nie można , gdzie czuć i myśleć wzbra­
n ia ją ,  tam musi być konspiracya, ale 
jej cele potrzeba wyłożyć otwarcie , po­
trzeba przedstaw ić myśl która by wszy­
stkie poruszyła sity, zespoliła wszystkich 
środki , w \wołala ruch wielki , ogólny , 
któraby wskazywała iż dawne błędy po- 
wtórzonemi nie będą , bo błędy te wyni­
kały z niedostateczności i niepojęcia 
środków, przez jakie rewolucya zwycię­
żyć mogła ; wynikały z egoizmu uprzy­
wilejowanych i kierowników , którzy jej 
za daleko posuwać nie chc ie li ,  aby swo­
ich praw i przywilejów nie stracić. Bra­
cia nasi,  nie zechcą konspirować, dlatego 
tylko aby konspirować, aby np. wszech- 
władztwo w miarę postępu i pojęć zapro­
wadzać , bo wiedzą , iż ich poświęcenie 
korzystniej dla ojczyzny skierowane być 
może. Nie zawiąże zatem konspiracyi, 
kto nie zyskał zautama , kto nie z i 
żył rękojmi prawości charakte iu  i z (

. • • • nl. irczaia zarzuty me-ności, czyje życie obaiczaj.
v / le i  wiary, lakich dolęstwa, głupoty. I -

ludzi wskazać mogą k ra jó w . ,  tylko wol- 
„e wybory i jawne na emigracyi dz ia ła­
n i a .  Ludzie mający za sobą coś i nic , 
wałęsający się po w szystkich związkach



i towarzystwach , ludzie bez przekonań i 
zasad, nigdzie ufności nie znajdą.

Orzeł B ia ły  przemawiając za Młodą 
Polską przekonywa , iż czynione gminie 
Londyn zarzuty , jakoby dla działań lego 
związku chciała Zjednoczenie owładnąć , 
nie byty płonne, i przyznać musimy iż 
J.-B. Ostrowski zrozumiał tę dążność, 
pojął znaczenie wyborów i podanej kwe- 
.styi : upoważnienia trzech do zawiązania 
komitetu. Zresztą , występywanie M ło­
dej Polski w Zjednoczeniu nie jes t  po 
raz pierwszy. W r. 1 ^ 0  kiedy zabie­
rano się do wyborów , M łoda Polska  , 
w piśmie Polacy na tu łać łw ie , przypo. 
minała swoje osoby. Nie przemilczał lego 
D em okra ta , ale nie słuchano naszych 
pi zesli og; zdawały się może za wczesne, 
lub mniemano iż zawsze czas będzie złe­
mu zaradzić. W ybory jednak tak kiero­
wano , aby członkowie M łodej Polski 
w większości w' komitecie zasiedli. W y­
brano : Lelewela i Zwierkowskiego, 
członków M łodej P o lsk i ; przedstawiano 
D.bowskiego i innych —  a kiedy wota 
zbiegły się na J .-B . Ostrowskiego i Ody- 
neckiego, powiedziano natychm iast,  i i  
je na los nucono  , zaproponowano usu­
nięcie Ostrowskiego, zapowiedziano no­
we wybory i nowe ś ro d k i , ażeby lo s , to 
jest wola zjednoczonych miejsca na przy­
szłość nie miały.

Napróżno więc Orzeł B ia ły  oskarża 
swoich przeciwników w zjednoczeniu o 
obelgi, (lenuncyacyę, i zasłania się listem 
Mazziniego (I). Mazzini zapewnia iż czyn-

( !)  W  liśc ie  ty m  n ap o ty k am y  następ u jące  słowa : « Od 
p oczątku  zaw iązyw ania  Zjednoczenia, w ątp iłem  aby z lej 
robo ty  d o b re  w yn iknęły  skutk i. » O p in ia  ta  M azziniego n ie  
jest dzisiejszą i jeszcze W 1832 r . p isał d o  T ow arzystw a D e­
m okratycznego : « W asze w y o b rażen ia , wasze zasady, wasze 
n adz ie je , są zu p e łn ie  n a s z y m i; m y , jak  wy, m łodzi a jed n a k  
dojrzali dośw iadczen iem  bo lesnym  , przekonaliśm y  się dość 
wcześnie , że w tym  w ielkim  europe jsk im  procesie  , n a jw ię ­
cej złego przynoszący lu d o m  , n ie  b y li to  ci którzy się głosili 
o tw arty m i icli n iep rzy jac ió łm i— tych m o żn a  zniszczyć, a lbo  
być p o g n ęb io n y m  przez n i c h ,  ła tw o  o b rach o w ać  ich  siły i 
nasze ale c i , którzy n ie in a jąc  dosyć odw agi do  stoczenia

nosci M łodej P olski zostały zawieszani 
do czasu, do pogodniejszego zdarzenia jak 
Orzeł Biały powiada. Tem pogodneM 
zdarzeniem , nie mogłoż być postanowie­
nie komitetu zjednoczenia ? Mazzini zre­
sztą nie należy do obecnego sporu —  on 
chciałby wszystkie ludy do działania 
pobudzić, aby tem łacniej wspólny rei 
osiągnąć, i w tem ma słuszność. M e 
przywodzcy Zjednoczenia, w których 
głowie żadna myśl obszerniejsza powstać 
nie może, którzy własnego kraju zrozu­
mieć nie zdolni , których wszelkie czyn­
ności są drobne, znikome, dlatego że się 
odnoszą do osobistych widoków i z nicli 
biorą źródło, radziby przynajmniej opie- 
rając się na innych , własne ubóstwo o- 
słonie, a rozsiewaniem o swoich stosun* 
kachz innymi, wzbudzić ku sobie ufność, 
i wzbudzić własne znaczenie. To było ich 
celem , i O rzeł B ia ły  pragnąc dawno 
umarły związek odży wić , nic innego nic 
ma na względzie.

Powtarzamy , cośmy w 1838 pisali : 
M łoda Polska  nie zawieśiła swoich 
czynności, ale się rozwiązała ; nie ogła­
szano rozwiązania, bo nie było komu go 
ogłaszać —  związkowi opuścili założy­
cieli dygnitarzy, wyraźnie bo piśmiennie 
oznajmując powody, kiedy przystąpiono 
do konfederaoyi, kiedy oznajmiono i  
łączyć się powinniśmy ze wszystkiemi, 
bez względu na różnicę w zasadach, kie­
dy się przyznano, iż usiłowania M łodej 
Polski dążyć będą do zaprowadzenia 
wszechwładztwa w miarę postępu i pojeJ.

aży w io łem  ludow ym  walki, a n i dosyć lo ik i i p a try o ty zm u  aby 
lego żo łn ie rzam i zosla i , tworzą

, „ . . ’ zą sŁ|o n m ciw a  m iędzy lu d in »
w o ln o m y slący m i, i przeszkadza!* , - , ,. . w . i  ,  , aJ^ ro ^ i n ą ć  się ludow em u
ayw m łow i gdy chw ila  d o  tego  jesl „ aj „

jak  wy, poznaliśm y w cześn ie , że chcieć  p o ł ą c z y ć ,  jed n a  
czynne c a ło  wszystkie żywioły i W KjstUe 1; ’  >ac ie . 
m a  jest to  m arz e n ie m  i u to p i, .  ^  '  o fc .
m a ,  lep ,e j „  ogłoś,ć. W  p o lity c e , ^  k,o

liczniejszym  , ale kto je s t ściślej z .ł,czo„ym  (p IM c o m p a c t). 
Dziesięciu, którzy n ic  sobie do  p o w iedzen ia  n ie  m a j , ,  silniej 
szym , M a  od dw udziestu  m ajęcycl, różne w idoki p o d  Wżgh' 
dem  zastosow ania zasad. » i t .  d .
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Takim był /wiązek M łodej Polski, ta ­
kie opinie jej naczelników, adzisiejszych 
zjednoczenia przywódzców. Nie pozbyli 
sic tych opinij, ani je zmienili w czem- 
kolwiek — i kiedy teraz, nie mogąc przez 
wybory dostać się do władzy , dawny 
swój związek odnowić pragną , zjedno­
czenie ma sposobność okazać , iż poznało  
się na ludziach i doświadczenia nabyło.

Ale nie dosyć na tern; napisano wi­
dać w księdze przeznaczeń , iż na emi- 
gracyi objawią się wszystkie śmieszności, 
uwidzenia, projekta, których wielkiej li­
czby inaczej wytlomaczyć nie można, 
jak przez osłabienie umysłu —  trudno 
przynajmniej przypisać czemu innemu 
zamiar jenerała Rybińskiego utworzenia 
związku wojskowego. Znajomość emigra- 
cyi i jej stosunków , wspomnienie na za­
rzuty jakiemi obarczona jest pamięć je- 
nera, byłyby go zapewne od tej myśli 
odwiodły —  choćby z drugiej strony dzi­
siejsze rozerwanie zjednoczenia obudzało 
w nim nadzieję zgromadzenia około sie­
bie pi w nej liczby osób. Związek czysto 
wojskowy, bez myśli politycznej, bez 
zasad któreby naturę zamierzonego ruchu 
wskazywały , je s tn icze in ,  nie ma prawie 
celu, może być tylko jednym ze środków, 
narzędziem do jego osiągnienia. A jakiż 
cel może jenerał Rybiński przedstawić? 
kto zna jenerała widoki, czem sobie za­
służył na zaufanie współbraci? Przewi­
nienia rewolucyjne Rybińskiego uwalniają 
nas od dalszej dyskussyi, i zamiaru jego 
rozbierać nie będziem; akta na jakie się 
powołuje, choćby nawet podrobionemi 
nie były, grzechów jego nie zmażą, ant 
powiększy mu wpływu przyobiecane 
wsparcie, choćby je od kogo innego, nie 
od J . -B .  Ostrowskiego pozyskał. Ten 
ostatni za nadto jest znanym, za zbyt 
wielu stronnictwom i osobom poświęcał 
swoje usługi,  aby w tym głosie , jaki za 
Rybińskim podnosi, coś więcej jak wyna­
grodzenie pieniężne widziano. Ostrowski

stal się nieużytecznym, bo jest zuży­
tym — odepchnięcie go od komitetu było 
tego najoczywistszym dowodem.

Przestajemy na wymienieniu tych 
dwóch związków : Rybińskiego i Młode/ 
Polski na łonie zjednoczenia powstałych ; 
za nic liczymy Koinmissyę Koriespon- 
dencyjną , chociaż la nie przestanie za­
pewne okólników wydawać. Przy dzisiej- 
szetn rozerwaniu Zjednoczenia rola korn- 
missyi skończona ; cokolwiek nadal czy­
nić i usiłować zechce , będą to mc nie 
zuaczace w ichrzen ia , i dalsze piowu- 
dzenie dotychczasowych in t r y g , które 
już nawet tego pozornego celu —  Zjedno­
czenia — na usprawiedliwienie nie znaj­
dą.

Dyrekcya D ziennika Narodowego ogło­
siła rachunek z wydawnictwa kursu lite­
ratury  Słowiańskiej Mickiewicza, okazu­
jący znaczny dotąd deficit. Ma Lo być do­
wód iż przedsięwzięcie księgarską spe- 
kulacyą n ieby ło ,  i zarazem odpowiedź 
na jeden ustęp artykułu zamieszczonego 
w piśmie naszem z d. »> kwietnia i .  b.

Dotykając wówczas wzmianki o wy­
dawaniu kursu literatury slawianskiej , 
którą Dziennik Narodowy swą wielkano­
cną spowiedź zakończał, powiedzieliśmy: 
« że dalsze dopiero istnienie dziennika 
odkryje, czy to jest usprawiedliwienie się 
zręczne z księgarskiej spekulacyi, czyli 
też chęć wolnej i stopniowej zmiany w do­
tychczasowej dziennikarskiej taktyce i
opiniach.»

Nie o samej więc księgarskiej spelula- 
ci/i była tam mowa, chociaż i dziś jeszcze 
tych wyrazów nieprzemaz.ujemy, me wi-
dzac dość jasno  z rachunku, żeby wyda-
WCa nie lubiący t rac ić , na przewodywa- 
„a narażał się s t ra tę ;  szło tam nadto 
o zmianę opinii i taktyki dziennika , i to 
drugie domniemanie czas zupełnie stwier­
dził • dziś bowiem każdemu jest wiadomo



że dziennik i professor uczniami jednego 
mistrza zostali.

Złe idzie sprzedaż ku rsu —  bo też dy- 
wagacye mistyczne które do niego w miej­
sce historyi literatury sławiańskiej Mickie­
wicz wprowadzi! są niepopiatne; i kie­
dy żaląc się na ogól czytelników polskich 
powiadacie : « że inne publikacye paryz- 
kie mniejszej w agi,  jak np. rom anse i 
książki dydaktyczne pospolitej t r e śc i , mi­
mo równe zawady przejścia do kraju , 
mają odbyt pomyślniejszy » —  my tego 
ogótu czytelników polskich ani o oboję­
tność , ani o brak  uksztalconego smaku 
nieob winią my ; a w dyskredycie rzuco­
nym na wieszcza , którego niedawno 
wszyscy cenić umieli,  znajdujemy miarę 
czerstw ości, zdrowia i sity umysłu naro­
dowego. Nie my zapewne chcielibyśmy 
odwieśdź kraj od poszukiwania płodów 
polskiego rozum ni polskiego natchnienia, 
politycznych czy literackich; alejakiejże 
to wagi dzieło, tworzy kurs li teratury  sta­
wia tiskiej Mickiewicza? MająźPolacy znaj- 
dować upodobanie w wywyższeniu Mo­
skwy, w poniżeniu Polski, której narodo­
wość Alexander nazwał chimerą,a Mickie­
wicz nad tę definicyę lepszej w swoim ge­
niuszu nie znalazł? Mogąż mieć jaką  histo­
ryczną wartość powiastki więcej jak z po­
etyckiego powstałe zmyślenia ? Możeż 
mieć jaką naukową powagę zdanie robią­
ce Garczynskiego najpierwszym poeta, 
dla tego że miał przepowiedzieć pojawie­
nie się jakiegoś proroka , a Bukatego 
wielkim filozofem, źe ma się w czeinsiś 
zgadzać z Garczynskim?

Te powody skłoniły nas do zaniecha­
nia wszelkiego rozbioru lekcyj Mickiewi­
cza ; tny przeto dziwić się nie możemy, 
że ich nie chce czytać Polska. Kiedy Mic­
kiewicz w pierwszym zaraz roku swojego 
kursu , obudził przeciw sobie najgwałto­
wniejsze oburzenie, my w wynurzeniu 
lego oburzenia najuniiarkowańszymi by­
liśmy odpychaliśmy od siebie tę  myśl

8 —

ze n:e ma już środka ochronienia rep re ­
zentanta umysłów ości polskiej w Colleze 

F r a n c t . od pośmiewiska obcych. Nie- 
szczędziliśmy też zachęceń kiedy na po- 
czątku zeszłego roku Mickiewicz , zda- 
wat się wzbudzać jakęś  nadzieję wstąpię- 
n.a na toi zaszczytiuejszy i dla niego jako 
j  k a , i w ogóle dla imienia Polskiego, 
becz okazało się iż z katedry w College 

de France, z której Polska i cała Stawiali- 
szczyzna chlubnie Francyi przedslawio- 
ne być mogły, miała się nam zostać tyl­
ko smutna pamiątka.

Z powodu miewanych kazań przez księ­
dza Kajsiewicza w kościele S. Rocha 
w P a iy ż u ,  znajdujemy w Trzecim  M aja  
s tr  393 następujące słowa : « Niech nam 
będzie drugim Skargą! A nas niechże Bó- 
raczy zrobić powolniejszymi dla słowa 
swego, niż byli niegdyś Skargi słuchacze, 
a k rn ąb rn i ,  nieuleczeni poddani Jana  
Kazimierza. »

Jes t  tu historyczna pomyłka. Słucha­
cze Skargi nie mogli być poddanym i J a ­
na Kazimierza dla te g o , że Skarga uro­
dzony r .  1536, umarł 1612, a J a n  Kazi­
mierz wstąpi! na tron dopiero 1648. Mo­
że to posłużyć za dowod znajomości przez 
publicystów Trzeciego M aja , historyi 
polskiej —  którzy mimo to pozwalają so­
bie sądzić o ludziach i rzeczach , n ag a ­
niać i spotwarzać przeszłość , dla teo-o że 
niepostępowano według ich dziecinnych 
uwidzeń i niedowarzonych widoków

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

R ozdaw nic tw o  m eda lu  za sz tu rm  W arszawy 
i krzyża w ojskow ego  p o l s k ie g o , p rzed łu żo n e  
jeszcze zostało do  dnia 1 stycznia 18 4 3  ro k u -  

po u p ły w ie  tego t e rm in u ,  p rzedstaw ien ia  we-’ 
d łu g  rozporządzeń  M ik o ła j a , pozostaną  bez 
sku tku-



—  W  r e s k r y p c i e  k r ó l e w s k im  n a d e s z l y m  do  

s e j m u  s ie d m io g r o d z k ie g o  w z g l ę d e m  u ż y w a n i a  

ję z y k a  w ę g i e r s k i e g o ,  z n a j d u j ę  s ię  n a s t ę p u j ą c e  

p r z e p i s y  : 1 .  P r a w a  u k ł a d a n e  b ę d ą  n a  p r z y ­

szłość  w  ł a c i ń s k i m  i w ę g ie r s k im  j ę z y k u  , w  w ą t ­

p l iw y c h  p r z y p a d k a c h  r o z t r z y g a ć  m a  ł a c i ń s k i .  

2 .  S e j m y  p rz y  u k ł a d a n i u  s w y c h  p r o l o k u l ó w  

w c z y n n o ś c i a c h  z k o m i s a r z e m  k r ó l e w s k i m  i 

w r a p o r t a c h  d o  k r ó l a ,  u ż y w a ć  m a j ą  ję z y k a  

w ę g i e r s k i e g o .  3 .  G u b e r n i u m  i i n n e  u r z ę d y  

k r ó l e w s k ie  k o r r e s p o n d o w a ć  m a j ą  z s o b ą  i 

'■  w ł a d z a m i  n a r o d u  w ę g ie r s k i e g o  i szek le rsk ic -  

go  w j ę z y k u  w ę g i e r s k i m  ; r e s k r y p t a  g u b e r n i a l -  

n e  d o  u r z ę d ó w  i w ł a d z  w y d a w a n e  b ę d ą  w t y m ­
że j ę z y k u .  4 .  W s z y s tk i e  w ł a d z e  i s ą d o w n i c t w a  
c y w i l n e  w p o w i a t a c h  w ę g i e r s k i c h  i s z e k le r s k ic h  
w  u r z ę d o w  y c h  c z y n n o ś c i a c h  s w o i c h  i u k ł a d a -  
n i u  p r o t o k u ł ó w  i i n n y c h  d o k u m e n t ó w  u ż y ­

w a ć  m a j ą  ję z y k a  w ę g ie r s k i e g o .  5 .  K s ięg i  p a ­

r a f ia ln e  t a m  gdz ie  k a z a n ia  m i e w a n e  są  p o  w ę ­

g i e r s k u  , r ó w n i e ż  k o r e s p o n d e n e y e  w ł a d z  d u ­

c h o w n y c h  ze  ś w i e c k ie m i  n a r o d u  w ę g ie r s k i e g o  

i s z e k l e r s k i e g o ,  p r o w a d z o n e  b ę d ą  w  ję z y k u  

w ę g i e r s k i m .

—  Z  M a l t y  d n i a  2 5  s i e r p n i a  : U w a g a  lu d u  

r ó w n i e  j a k  r z ą d u  z w r ó c o n a  o b e c n i e  n a  n a u k i  

i k a z a n i a  z n a n e g o  je z u i ty  k s .  R y ł l o ,  p o l a k a ,  
k t ó r y  d a w n i e j  w w o j s k u  s ł u ż y ł .  G d y  A n g l ia  
w  S y r y i  w z n ie c ić  c h c i a ł a  p o w s t a n i e ,  w y s ł a ł a  
l e g o  k s ięd z a  z p o w o d u  j e g o  o g n i s t e j  w y m o w y  
d o  S y r y i ,  a b y  t a m  p r z e c i w  n i e w i e r n y m  p i o r u ­
n o w a ł .  K s .  K y l l o  p o ł o ż y w s z y  z n a c z n e  u s łu g i  

w  m o r a l n y m  i m a t e r y a l n y m  w z g lę d z i e  w  Sy- 

r y i , m u s i a ł  n a s t ę p n i e  w s k u te k  j a k i c h ś  z a b i e ­

g ó w ,  d o  M a l t y  d o  k o l l e g iu m  je z u ic k ie g o  p o ­

w r ó c i ć .  T u  d a n o  m u  k a t e d r ę  p rz y  u n i w e r s y ­

t e c i e ,  i o d c z y t y w a n i a  j e g o  p r z y j m o w a n o  z u -  

n i e s i e n i e m .  W s z a k ż e  k a z a n ia  j e g o  p u b l i c z n e  

z w r ó c i ł y  w n e t  u w a g ę  r z ą d u ,  b y ł y  b o w i e m  

p o w t ó r z e n i e m  k a z a ń  w S y r y i  n i e g d y ś  m i e w a ­

n y c h ,  to  j e s t  w z y w a ł  w n ic h  b e z  o g r ó d k i  d o  

b u n t u  p r z e c i w  A n g l i k o m .  P o w s t a w a ł  n a  ich 

o k r u c i e ń s t w a  , n a  n i e r ó w n y  p o d z ia ł  m a ją tk ó w ,  

ż a ł o w a ł  u b o g ie j  w n ę d z y  ży jące j  k la ssy  l u d u ,  

i g a n i ł  je j  n i e d o ł ę ż n o ś ć  że  w sz y s tk ie  te  u c ie ­
m i ę ż e n ia  tak  c i e r p l i w i e  z n o s i .  R o z w i j a ł  zasady  

U a m e n e g o ,  z t y m  ty lko  w y j ą t k i e m  , żc  d u c h o ­

w n ą  g ł o w ę  k o ś c i o ł a ,  p a p i e ż a ,  w z y w a ł  d o  iri-

l e r w e n c y i  p rz e c iw  h e r e t y k o m  , s ąd z ą c  że  na  

M a lc ie  p r a w o w i e r n y  k o śc ió ł  n a  s z w a n k  n a r a ­

ż o n y ,  b o  j u ż  w z nos i  s ię  b o ż n ic a  ( to  j e s t  w  b u ­

d o w i e  b ę d ą c y  k ośc ió ł  c w a n i e l i c k i ) o d szc z ep ień -  
c ó w ,  na  tej w y s p i e  u ś w ię c o n e j  ty lu  w s p o m n i e ­

n i a m i  p rz e s z ło ś c i .  O d w o ł y w a ł  s ię  d o d a w n i e j -  

s zy c h  w ie k ó w  M a l ty  p e ł n y c h  s ł a w y  i d u c h a  
b o g o b o j n e g o ,  o ś w i a d c z a j ą c ,  że  d a w n i  ry c e rz e  

g r o ź n i e  z g r o b ó w  s w y c h  p o w s t a n ą ,  a b y  g r o ­

m i ć  p o k o le n i e  o b e c n e  , s p o d lo n e  i t c h ó rz l i ­

w e .  L u d  m a l t a ń s k i  p e ł e n  f a n a ty z m u  i g r u b e g o  

z a b o b o n u , s ł u c h a ł  ty ch  k a za ń  z p o k o r ą  i t r w o ­

g ą .  W ś r ó d  o b e c n y c h  o k o l i c z n o ś c i , r z ą d  t u t e j ­

szy o s ą d z i ł  rz eczą  k o n ie c z n ą  ż a r l iw o śc i  k s ięd za  

R y ł l y  t a m ę  p o ł o ż y ć ,  i w y p r a w i ł  n o t ę  w  tój 
m i e r z e  do  L o n d y n u .  N a d e s z ł a  o d p o w i e d ź —  
p r o s i ć  a r c y b i s k u p a  a b y  t e m u  j e z u i c i e  w s t ę p u  

n a  a m b o n ę  z a b r o n i ł ,  i z a w ie s i ł  go  w  u r z ę d o ­

w a n i u  p r o f e s o r s k i e m .  M a l t a ń c z y k o w i e  d o w i e ­

d z i a w s z y  s ię  o te rn  , w y n a g r a d z a j ą  n i e j a k o  k s .  

R y ł ł ę  p rzez  t o ,  że  w ię k sz a  część  l u d n o ś c i ,  i 

z a ło g i  z I r l a n d c z y k ó w  z ł o ż o n e j ,  u d a j e  s ię  do  

n ie g o  do  s p o w i e d z i , tak że  od  7 z r a n a  d o  2 

p o  p o ł u d n i u  i od  4 d o  8  w w ie cz ó r  w  k o n fe s sy n -  

na le  s ie d z i .  P o w s t a ł a  t e r a z  z aw z ię ta  w a lk a  

w  p i s m a c h  tu te j s z y c h  m i ę d z y  s t r o n n i c t w e m  

a n g ie l s k ie m  i r y ł ł o w s k i e m .
( Gazeta W . K s. Poznańskiego).

—  G aze ta  A u g s b u r s k a  zaw ie ra  n a s t ę p u j ą c e  

szc zegó ły  o T o w i a ń s k i m .  « T o w ia r i s k i  p r z y ­
b y ł  d o  P a r y ż a  j e s t  t e m u  1 8  m ie s ięc y  za  p a s z ­

p o r t e m  r o s s y j s k i m .  W  k r a j u  b y ł  a d w o k a t e m  ; 

w r e w o l u c y i  1 8 3 0  n ie  m i a ł  ż a d n e g o  u d z i a ł u .  

W ię k s z o ś ć  j e g o  z io m k ó w  z a m ie s z k u ją c y c h  

F r a n c y ę  n ie ty lk o  n ie  p o d o b a ł a  s o b ie  w  jego 

p r z e p o w i e d n i a c h ,  a le  n a w e t  z n a laz ła  j e  śm ie -  

s z n e m i — i n i c  u f a ł a  m u  m a j ą c  go  za  a je n ta  

I lo s s y i .  M ó w i ł  on  w p r a w d z i e  że  p r z y b y ł  w im ie ­

n iu  P a n a ,  a le  P o l a c y  w idz ie l i  w  ty m  P a n i e ,  
M ik o ł a j a ,  p o n ie w a ż  p r o r o k  roz sze rz a ł  ideę b r a ­

t e r s tw a  m ię d z y  S l a w i a n a m i  m a ją c e g o  u lw o  
r z y ć  j e d n o  p a ń s t w o  s ł a w i a ń s k i e ,  k lo r e b y  o b ­

j ę t o  w sz y s tk ie  lu d y  ty m  j ę z y k ie m  m ó w ią c e .  P o ­
l a c y  w ie d z ą  o te rn  iż t o  w sz y s tk o  d ą ż y  t y lk o  d o  

z a p r o w a d z e n ia  p a n o w a n i a  R o s s y i  . d o p o c h ł o -  

n i e n i a  P o l s k i .  P rócz  M i c k i e w i c z a , T o w i a ń s k i  

n ie  p rz y c ią g n ą ł  d o  s ieb ie  ż a d n e g o  z n a k o m i t e g o  

c z ł o w i e k a , w szy s cy  in n i  n ie  m a j ą  ż a d n e j  po -



wagi. Mickiewicz zaś stracił u swoich ziomków  
sympatyę od czasu sw ego  n a w ró cen ia ,  i jak 
w kollegium francuzkiem i gdzieindziej zaczął 
propagować jakieś państwo s ław iańskie ,  za­
milczając o tych faktach historyi polskiej , 
które się nie zgadzały z jego systematem.

W początkach przybycia do F r a n c y i , Mic­
kiewicz uważany b y ł  bardzo dobrze przez par- 
lyę arystokratyczną Polaków, albo biurokra­
tyczną , na której czele stoi Adam Czartoryski; 
w  jednej ze swoich poezyj powiedział Mickie­
wicz , iż Polska powstanie ze swoich popiołów,  
a człowiekiem mającym lego dokonać będzie  
t e n ,  którego imię stanowi liczbę 4 4 .  Liczbę 
tę  znaleziono w następnych wyrazach : Adam  
Czaitoryski król polski wielki książę litewski,  
l e j  opinii wszakże Mickiewicz nie mógł wpoić

w  swoich współziomków; więcej  jak 2000 pod­
pisało manifest zabraniający Czartoryskiemu  
mieszać się do spraw Polski, oskarżając go o 
złą wiarę i am bicyę .  Liczba jego stronników  
dochodzi 3 0 .  W obecnej sprawieTowiańskiego  
rola j ego  jest b ierną.  We Francyi em igrantów  
jest  do 5 , 0 0 0 .  Z tej liczby zaledwie 100  połą­
czyło  się z Mickiewiczem i Towiańskim . Osta­
tni by ł  przymuszony opuścić Paryż , ponieważ  
rozsiewał między sw oim i braćmi niezgodę.  »

(G a ze ta  A ugsburska).

—  W pływ  Rossyi na W ołoszczyznie i wSer-  
w ii  zaczyna mocno niepokoić A u stry ę ; św iad­
kiem tego artykuł zamieszczony w Gazecie 
L ip skie j , który zdaje się nosić na sobie pół  
urzędowy charakter. Przytaczamy ten artykuł  
prawie w  ca ło śc i ,  zachowując nawet te zby­
teczne dla Auslryi pochwały jakie zawiera , 
w a g ę  ich czytelnicy sami dostatecznie ocenić  
potrafią.

(f Zaszłe wypadki w Serwii przedstawiają 
gabinetowi austryackiemu dobrą sposobność  
dia zajęcia tak w Serwii  jak na Wołoszczyznie  
po zy cy i , stosownej do jego godności i w p ływ u .  
Gdyby opinia miała g los  wolny w monarchii  
austryackiej , przekonałby się rząd ile jego  
powolność dla Rossyi wzbudza nieukontento-  
wania w narodzie. Znajome są intrygi gabi­
netu petersburskiego ; Węgrzy wyznania grec­
kiego modlą się za carem ; emissaryusze ros-

syjscy propagują p a n sfa u tia n izm , to jest p°ł«3" 
czenie wszystkich ludów sławiańskich.

* Wszystkie te machinacye popierają ludzie 
wysoko stojący. Widzieć można używane dziś 
pieczątk i, na których wyrżnięty jest  Kozak 
galopujący ze wschodu na zachód;  z tym n1' 
pisem n a p rz6 d .  Łatwo pojąć jakie z tych za­
m achów  niebezpieczeństwo może wyniknąć 
dla A u s t r y i , której ludność mieści w sobie 
17 milionów S ław ian .  Należy więc śmiało 

przemawiać do gabinetu petersburskiego. Kła­
dąc tamę zaborowi Rossyi w stronie Dunaju 
m e naruszonoby lecz umocniono pokój Eu- 
ropy.

» Rossya , która nie może przyść do końca 
z Czerkasami, przez długi czas nie będzie 
w stanie myśleć o najazdach na Europę , a nie 
tylko sam o bow iązek ,  ale nadto w łasn y  inte­
res konserwacyjny powołuje Austryę do wy­
wierania przeważnych w p ły w ó w  w  księ­
stwach tureckich. Rossya w  tych stronach 
podnieca zamieszanie,  aby znalcść sposo­
bność do interwencyi i zyskać przywileje- 
W ep o ce ,  kiedy Austrya broniła okolic Du­
naju przeciw napadom Turków , kiedy wal­
czyła za wolność m ora lną , polityczną i reli­
gijną całej E u r o p y ,  wówczas Rossya był* 
jeszcze w  pieluchach barbarzyństwa. Walka 
była w  tym czasie trudną i niebezpieczną-  
Austrya wyszła z niej zwycięsko. Mogłaby  
w ięc  wynagrodzić sobie za to zajmując część 
prowincyj D u n a ju , ich mieszkańcy przyjęli' 
hy z radością jej p a n ow an ie ,  lecz chociaż ze 
szkod ą ,  porzuci ła myśl takiego wzrostu ,  
ograniczając się na zaokrągleniu granic.

» Rossya przeciwnie, uderzyła na Turków,  
kiedy już byli słabi i na pó ł  p o b ic i , a odnió­
słszy  jedno zwycigzlwo ła tw e , mało  chlubne,  
występuje  dziś z pretensyami bez granic. Za­
ledwie posiadła czgść jednego brzegu Dunaju;
a juz  m ie n i  s ię  p a n em  tej r z e k i , j z;lbrania 

nam  d o  n i e j  prz ystęp u .  A ustrya  n ie  m o ż e ,  nie
powinna na to zezw olić ,  bądź to dla w ła sn e ­
g o ,  bądz tez dla interesu całych N ie m ie c .”

P a r y ż ,  ,1. 10 p a id a ie rn ik a  1 8 4 2  r .

W  D l I lK i t lM  B O C neO C SE  ET JU K T m E T  , R U E  JACOB, 3 0
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K I L K A  S L O W
Z POWORU

D ZIEN N IK A  KONFEDERACYI TAR NOC RU D ZK IEJ ( 1 ) .

Tężelibyśmy potrzebowali szukać no. 
wego na to d o w o d u , iż P o lska  liczy dziś I 
na w łasne jedyn ie  s i ty ,  znaleźlibyśmy go 
w tej powszechnej chęci rozpoznania  cza­
sów uptyn ionych  , k tó r a  ogłaszane nie- 
m o ry a ły ,  dyaryusze  , pam ię tn ik i  opisu­
ją c e  pojedyncze w y p a d k i , coraz w ię­
cej w zm agają .  W  przesz łych  pow sta­
n iach  liczyliśmy na  o b c y c h , na dy- 
p lo m a c y ę ; oczekiwaliśmy pow ro tu  od 
m ocars tw  eu rope jsk ic h  do równowagi 
między p a ń s tw a m i , owej niezbędnej pod­
s taw y ra c h u b  poli tycznych dla polityków 
ów czesnych. Czas legionów, czas księ­
s tw a  w arszaw skiego, by t  czasem tej wia­
ry ;  i chociaż b łędna , m us ia ła  być  silną ta 
w iara w rzecz najwięcej z n ik o m ą , naj­
więcej zawodzącą —  w pomoc obcych , 
kiedy mimo to  nie tracono d u c h a ,  i coraz 
d a le j ,  coraz m ocn ie j ,  do końca życ ia ,  
goniono za niepodległością ojczyzny; w i­
dziano d rogę do niej p rzez W łochy ,  E g ip t ,  
St-Domingo — w sz ę d z ie , opuszczając 
najbliższą —  powstanie  ludu polskiego. 
W ówczas mato p is an o ,  jeszcze mniej ba­
d a n o ,  nie rozum owano p ra w ie ;  b rzęk  
o ręża  g łuszył w szystko  , a pamięć 
rozciągającego się kordonu wojsk 
obcych po ziemiach Rzeczypospoli te j ,  
zby t św ieża , nie pozwalała naw et m y ­
śleć aby  co innego , nic siła sprzym ierzo­
ny ch ,  sprowadziła Polski upadek.

Epoka przyszła inne  ma po trzeby ,  in­
ne j e s t  też zajęcie się obecne. Po lska  
w yrab ia  w sobie s i ł ę ,  a ruch  umysłowy 
podniecają coraz nowe dz ie ła ,  i chociaż

(1 )  D z ien n ik  K o n fed e racy i T a rn o g ro d z k ie j , p rzeciw  
" o js k o m  S ask im  zaw iązanej w P o lsce  (1 7 1 5 — 1 7 1 7 ) ,

I 1 r * '^°l)'sm u  w spółczesnego , w b ib lio tece  p u -
" 'l e j  w P o z n a n iu  zna jdu jącego  się , p rzez  E .  R aczy ń ­

sk iego . P o zn ań  1 8 4 | .

Demokrata Polski Rok V . Część I I .

w ydaw aniu  rękopismów nie zawsze to ­
w arzyszy  k ry tyka  , z' tein wszystkiem 
pub lika ly  te wielce są p o ż y te c z n e , i 
zaczyna ją  już wydawać pożądane owo­
ce. P o trzeb a  ty lko aby wydawca , jeżeli 
czuje się zobowiązanym zrobić spo­
s trzeżenia  , u w a g i , czyni! je  ze zna­
jomością rzeczy i z głębokim roz­
sądkiem , aby  się nie czepiał opinij ulo­
tnych  , doryw czych, dogadzających jego 
widokom a nie rzeczy publiczej, bo wów­
czas czeka go sprawiedliw a nagana. On 
ma przedstawić przeszłość j a k ą  była  , a 
nie wykrzywioną według swoich urojeń 
i dziennych uprzedzeń. W olnością  opinii 
nie  zawsze zasłaniać się m ożna. Są takie 
opinie, k tó re  próby pa tryo ty zm u  w y trzy ­
mać nie m o g ą ,  i tak ich  mieć się nie go­
dzi ; są inne  niezgodne z sądem powsze- 
cznym , i takie fałszywe być muszą; gdzie 
idzie o rzecz publiczną , o sp raw ę  kra ju ,  
tam  opinia ogółu najwłaściwszym i n a j­
praw dziw szym  je s t  sędzią.

W ydaw nic tw o daw nych  rękopism ów  
w ymaga znacznych  nakładów , ty lko z a ­
możniejsi za tem  przedsiębrać  j e  mogą : 
byłoby  to p iękne  użycie kapita łów i za ­
sługiwałoby zupełnie na naszą wdzię­
czność , gdyby nie używ ano tego zarazem 
za środek do p ropagandy  najfałszywszych 
myśli i w yobrażeń  m o narch iczn ych ,  tein 
więcej godny nagany , że w tedy po jedyn­
cze m arzen ia  t r a c ą  niejako indywidualny 
c h a rak te r , !  przeds taw iane  są jako  nas tęp­
stwo h is torycznych faktów. Jed ny m  z ta­
kich wydawców je s t  p .  E dw ard  Raczyń­
ski. Ażebyśmy tein snadniej byli zrozu­
miani , p rzy toczym y następujący ustęp 
z p rzedm owy do Dziennika Konfederacyi 
Tarnogrodzkie j .

« Konfederacva Tarnogrodzka , mówi 
p. R aczyńsk i,  w 1715 r .  p rzeciw  woj­
skom saskim w Polsce zaw iązana , o k tó ­
rej dzieło niniejsze rzecz czyni , w ażniej- 
szem jes t zdarzeniem w history i kraju 
naszego , jakby  się na p ierw szy  rzut oka

II
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zdawać mogło. Czytelnik nawiasem ustęp 
ten dziejów naszych czytający , może 
w tej konfederacji upatryw ać tylko chwi­
lowe uniesienie narodu przeciwko woj­
skom zagranicznym , dopuszczającym  się 
wielu nadużyć w Polsce. Ktokolwiek 
przecież głębiej się zastanowi nad tym 
przedm iotem , przyzna mu niezawodnie 
większą bez porównania w agę, i do tego 
podobno skłoni się zdania , że walka ów­
czesna Polaków z wojskiem saskiem, była 
sporem o roztrzygnienie tej kwestyi, czy­
li Polska by t swój polityczny na przy­
szłość ma zachow ać, czyli takowy u tra ­
cić. Przemogli w tenczas Polacy Sasów, a 
zwycięztwo to pociągnęło za sobą zgubę 
naszą. Podług wszelkiego podobieństwa 
żylibyśmy dotąd , gdyby wygrana wten­
czas była się przy Sasach została.

» K ról August II przyuczony w dzie­
dzicznej Saxonii do porządnej administra- 
c y i , i do uległości praw u z strony  pod­
danych , doświadczywszy w ostatniej ze 
Szwecyą wojnie , jak słabą była Polska 
przeciw obcemu nieprzyjacielowi , jak 
bezsilną naw et przeciw nadużyciom, któ­
rych właśni jej sprzym ierzeńcy się dopu­
szczali, umyślił przym usić, jeżeli to być 
m ogło, Polaków do porządku , i nowe im 
nadać polityczne życie, co przecież ina­
czej stać się nie mogło , jak  przez obale­
nie ówczesnej formy rządu i przekształ­
cenie niesfornej oligarchii na dziedziczną 
m onarch ię  Troskliwa o u trzym a­
nie tak nazwanej złotej wolności szla­
c h ta , domyśliła się w net, o co chodzi. 
Zaw iązała ona konfederację tarnogrodz- 
k ą ,  przeciw wojskom sask im , a to zbyt 
szczupłe na dopełnienie powziętego przez 
króla zam iaru , rozpierzchnione prócz te­
go na przestrzeni kilkuset m i l , łatwo 
pułk za pułkiem , oddział za oddziałem , 
zniesiouem przez powstańców zostało. 
Tym sposobem zbawienny, lubo niepra- j  

wny co do formy zam iar króla polskiego,
zniweczonym został. »

Uważmy nasam przód, iż w tych kilku 
wierszach je s t właśnie potępienie monar­
chii, je s t przyznanie że była Polsce obcą, 
obcą jej obyczajom , charak te row i, in* 
stytueyom , że nie mogła mimo usilności 
kilku panujących nietylko wzróść, ale 
l,Izyj§c się na naszym gruncie chyba 
s iłą , siłą obcego żołnierstw a. I to miało­
by być szczęściem dla P o lsk i, i pod tym 
tylko wai unkiem , w tern przetworzeniu 
Polska mogłaby była istnieć I — Mniej­
sza według p.  K aczyńskiego, że pod pa­
nowaniem Susów , zawsze byłaby to Pol­
ska. Dziwna Polska ! dziwne pojęcie jej 
niepodległości, jej życia! M y ją  pojmuje­
my inaczej, odmienniej rozumiemy jej 
przeszłość, i na tę przeszłość nie piwa- 
my. W idzimy w dawnem życiu P olsk i, 
zarody je j przyszłej w ielkości, kwestyę 

i ludzkości całej. Nie będziemy też podnosili 
! ile konkluzya p. Raczyńskiego mieści 

w sobie pogardy dla najszlachetniejszych 
uczuć wolności i niepodległości k ra ju , 
me położeniy tej konkluzji na karb całej 
partyi monarchicznej w Polsce , nie chce­
my nawet b rać ją  za ostatnie słowo wyda­
wcy, widzimy w niej raczej nieuwagę i 
niezgtębienie h isto ry i, pomimo iż p.  Ra­
czyński chciał głębiej zastanowić się nad 
nią. Zdaniem naszetn te usiłowania do 
zaprowadzenia w Polsce monarchii, przy- 
czynity się niemało do upadku Polski , 
przez to że zajm ując umysły panującego 
stanu , świeżein, nowem i coraz groźniej- 
szem niebezpieczeństwem ujarzm ienia 
jego niepodległości wewnętrznej , odwo­
dziły je od pilniejszego wejrzenia w -łab
R zeczyposp olite j i zaprow adzenia r e fo n n ,
które by stary  i nadwątlony rozk.ełznai.ą 
swawolą budynek odświeżyły, podparły; 
przez to iż byty powodem nieustannych 
niepokojow, zamieszek, pustoszeli, wśród
k tó ry ch  i t a k  osłabiona moc p raw a ,  mała-
ła coraz w ięcej, dopóki nie rozstro iła 
się zupełnie, nie znikła ; przez to że po- 
dały sposobność sąsiadom mieszać się do
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spraw naszych , godzić zatargi między 
narodem a królem, i stawiając się niejako 
z.a przyjaciół i opiekunów Rzeczypospoli­
te j , uczynić swoją iu terw encrę mniej 
p rzyk rą , mniej poniżającą, i przyzwy­
czajać nieznacznie do swego przew odni­
ctwa i panowania.

Na udowodnienie twierdzeń naszych 
nie zabrakłoby nam faktów', mogliby­
śmy opisać owe sejmy, które upływały 
na niczem , bo n a  odpieraniu zamachów
Wymierzonych ua zniesienie elekcyi kró­
lów; owe rokosze i zapadłe prawa za Zy­
gm unta I I I , po razy kilka powtarzane , 
przepisujące kary na ty c h , którzy by za 
życia panującego , zamyślali o nastęcy 
tronu; owe certyfikaty wymagane od 
urzędników i szlachty za Jan a  Kazimie. 
rz a , iż Za dziedzicznością tronu obsta­
wać będą ; owe nieszczęśliwe zamiesza­
nia i wojny domowe z partya narodową 
Lubomirskiego, w których tyle krwi b ra ­
tniej przelano ; przywiedlibyśmy i konfe- 
deracyę pod G oiem biem , przekupstwa i 
frymarczenia urzędam i Sobieskiego — 
ale ponieważ nie jest zamiarem naszym 
pisać historycznej rozpraw y, odwołamy 
się do artykułów  w Piśmie Towarzystwa  
zamieszczonych , tutaj zaś przytoczymy 
pokrótce okoliczności towarzyszące kon- 
federacyi Tarnogrodzkiej, i jak ie  nastę­
pstwa sprowadziły usiłowania Augusta.

P rzez cały czas, w którym wolno było 
ubiegać się wszystkim książętom Europy 
o tron  P o lsk i, nie powstała ani razu o- 
gólniejsza, zawziętsza, silniejsza przeciw 
królowi konfedcracya.O ppozycya Zebrzy­
dowskiego sprowadziła rokosz, nie konfe- 
d e ra c y ę ; Lubom irski znalazł związek 
Wojskowy gotowym , zawiązana przez 
niego konfederacya rozszerzyć sio nie 
m iała czasu , byli jej z resztą przeciwny­
mi ci wszyscy, którzy w postępowaniu 
Lubomirskiego widzieli raczej pobudki 
osobiste , a nie troskliwość o rzecz publi­
czną ; konfederacya barska powstała

więcej przeciw Moskwie, jak przeciw Po­
niatowskiemu ; w konfederacyi zaś ta r ­
nogrodzkiej zawiązanej prawie jednocze­
śnie między wojskiem i szlachtą, cały 
naród jednym  tchnął duchem. Szlachta 
wezwała nawet do współuczestnictwa 
chłopów, i nie pozostali bezczynnymi. 
Musiały więc być mocne powody dające 
konfederacyi początek; powody te były 
m ateryalne i m oralne : ucisk, bezprawia 
wojsk saskich i zam iar Augusta uczy­
nienia tronu dziedzicznym.

Pan Raczyński myli się kiedy u trzy ­
muje : iż August dopiero jio wojnie szwe­
dzkiej o dziedziczności zam yślał. Miał on 
ten zamiar od początku swego panowa­
nia ; nie w innem też celu sprowadził 
Sasów do Polski, nie w innym zamierzył 
zdobycie Inflant, które wtedy dopiero do 
Rzeczypospolitej należeć m iały , kiedyby 
w o jn ę  przeciw Szwecyi poparła. Wiadome 
wypadki tej wojny nie pozwoliły przy- 
wieśdź zam iaru do skutku, ale wszystko 
pomyślny obiecywało koniec, gdy Polska 
po tylu spustoszeniach potrzebowała spo­
czynku. Posłuchajm y jak jej stan wewnę­
trzny wystawia jeden z naocznych świad­
ków :

« Nie były tak ciężkie, pisze Olwino- 
wski (1J, inwazye szwedzkie, moskiew’- 
skie, kozackie, kałm uckie i swoich wojsk 
wielorakie podejmowania, jako tych la t ,  
gdy nieurodzaj zbóż wielki, sprzątanie 
z łąk i żniwa inokre, bydel po wsiach 
zdychanie, a przecie w sercu pariskiem 
żadnej kompassyi nie sporządziły te klę­
ski, gdyż bez najmniejszej potrzeby trzy­
mał tak wiele saskiego wojska w Polsce, a 
uciążat kontrybucyam i. Gdy Sasi i na 
przednówku rujnowali do o s ta tk a , ui zie
ub odzy  m arli od głodu. W idzieć by o po

m iastach, miasteczkach i wsiach ludzi 
kupami po r y n k u  i ulicach leżących, a

(,) pamiętniki Ouvino»»li«60 , Tnanań !?3S, Or
236  i n as tę p n r .



od głodu um iera jących  ; m a ik i  dzieci po­
rzucały  po drogach i gościńcach, nie ma­
jąc  ich ozem żywić, a  nie chcąc  na śmierć 
ich z głodu p ochodzącą  p a trzeć .  W  r u ­
skich kra jach ,  tam w tak  zlotem miejscu, 
w ziemi p raw ie  mlekiem a miodem p ły ­
nącej, gdy gtód w p lą ta ł  się między ludzi, 
a panow ie  nie mieli czem op łacać  c ięż a ­
rów  za poddanych, wiele tysięcy chłopów 
poszło do W ołoch, gdzie T u rc y  po za ło­
żonym  Chocim ie p rz y rzek l i  im wolność 
w iary  na zaw sze ,  i uwolnienie od c ięża­
rów  wszelkich na la t  dz ies ięć , ale im 
tego nie  d o t r z y m a l i , poodwodzili ich da­
leko na B isurmanow  obracając .  Tatarow ie  
li tewscy , p rzesz ło  300 l a t  tam m ieszka­
ją c y ,  bo jeszcze od W itolda księcia li te ­
wskiego w r .  1397 za W o rz k lą  rzeką  
zabran i  z żonam i i d z ie ć m i , mnóstwo 
ich wielkie osiadło około W ilna  i T roków . 
Ci nie m ogąc znieść oppressy i sask ich  
wojsk, zab raw szy  się z całym domo­
stwem , poszli do W ołoch ,  gdzie im  T u rcy  
du żą  część k ra ju  naznaczyli,  w k tó rym
osiedli A tak  wejrzawszy szlachta  na
ex o rb i tan cye  Sasów, jako sz lach tę  z ab i­
ja ją ,  dw ory najeżdża ją ,  k o n tryb ucy am i 
t r a p i ą , w yprow adzen ia  ich żadnej n a ­
dz ie i ,  fo rm a rząd u  żadna ,  tem bardziej 
poczęta  w nich rość odw aga.  » W  ta ­
kich to  okolicznościach zaw iązała  się 
k o n fe d e ra c ja  ta rnogrodzka .

Ale ten ucisk, te b ezpraw ia  są  n iczem , 
jak  u trzy m u je  p. R aczyńsk i,  gdzie na  wi- 
doku  wyższy i obszerniejszy ce l ,  jak im  
b y ł o  u trzym an ie  b y tu  P o lsk i ,  co tylko 
p rzez  zaprow adzenie  m onarch ii ,  osiągnię­
te  być  mogło —  trzeb a  więc b y ło ,  aby  
A ugust  II z w y c ię ż y ł !

C zcze słowa ! z n a ro du  ja k  z gliny nie 
u lepisz co z e c h c e sz ; jednym  pocią­
giem p ió ra  lub o s t rzem  szabli t rudno  
p rzeis toczyć  w ie k i , i według ind yw id u ­
alnego widzimi się nowe tow arzystw o 
utw orzyć. A ugust m ia ł  wznieść Polskę! —
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on, k tó ry  dla zaprow adzenia  dziedzicz­
ności tronu , więcej jak  kto inny  p rzyczy­
nił się do je j u p adk u ,  bo jej kosztem 
dozwolił wzróść sąsiadom , i oddał im 
opiekę p raw  i g ran ic  n asz y c h .  Elektor 
b ra n d e b u rsk i  ogłosił się k ró lem  pruskimi 
i A ugust dla zjednania  go s o b i e , uznał 
ten ty tu ł ,  bez woli i wiedzy Rzeczypospo­
litej.  P o trzeb a  mu było u t rzym ać  Sasów 
w Polsce, i w plą ta ł  j ą  w wojnę zew nętrz­
n ą  i domową , k ilkunasto le tn ią  , niszczą 
cą i k rw a w ą .  Nie dosyć m u by ło  sit wła­
snych  , i z aw ar ł  z ca rem  moskiewskim 
t r a k t a t  n a  w prowadzenie  do Polski 
3 0 ,0 0 0  Moskali.  W y b u c h ła  konfederacya 
T arno g ro dzk a ,  i nie  chcia ł z Rzecząpos- 
poli tą  zgody, p ie rw szy  p rzy ją ł  m edyacyę 
c a ra ,  mimo odradzali swoich najgor li­
wszych s tro nn ik ów . H an  ta ta rsk i  otiaro- 
w y w a ts ię  w kroczyć  w g ran ice  Moskwy, 
d la upom nienia  się za k rzyw dy R zeczy­
pospolitej w y rządzane ,  i odwodził go Au­
gust tem zapew nieniem , że wejście Mo­
skali do Polsk i ,  nas tąp iło  w sk u tek  t r a ­
k ta tów  z R zecząpospo l i tązaw arty ch .  Cóż 
powiemy o tern zwinieniu wojska i zm nie j­
szeniu jego liczby do 18 ,000  —  byłoż to 
dla podniesienia, czy dla osłabienia  Po l­
ski? P rz y  końcu życia, zam yśla ł nawet 
A ugust o jej podziale, ab y  tylko n ad  re ­
sz tą  dziedzicznie panować.

T akie  to fakta  przyw odzi h is to ry a  , t a ­
ki m ia ły  sk u tek  zam iary  A ugusta ;  do 
owej m edyacyi P io t ra ,  odwoływała się 
Moskwa ja k b y  do jakiego nieprzeloinnegó 
p r a w a ; g run tu jąc  się na niem ro b i ła  się 
naszą a lian tką ,  p ro te k to rk ą  i panią  kie­
dy tłumiąc wolne głosy, dla  dogodzenia
kilku możnow ładzcom  i w łasnem u inte- 
re so w i ,  n a rzu ca ła  nam kró ló w . « P o to ­
mność, mów. um iarkow any  B and tk ie ,  nie 
p rzyzn a ła  Augustowi nazwiska wielkiego, 
jak iem  Niemcy, dla jego wielkich zam y­
s łó w ,  obdarzyć  go chcieli; i n ie d z i w  że 
zapom niano o jego wielkości,  gdy  pom y­
ślne skutki jej znik ły  w większej klęsk
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niedoli, których Polska pod nim i po nim i 
doznała. »

Jeszcze jedno słowo : Polska lipa- 
dla —  ale czemuż przypisać, że ani sita, 
ani uciemiężenia nie ujarzm iły ducha na­
rodow ego? Monarchii w Polsce n ieby ło , 
należało ją  dopiero siłą zaprowadzać; —  
nie jestże to więc skutkiem naszych sta ­
rodawnych republikanckich praw i insty- 
tucyj? Szanujmyż je zatem , i nie pomia­
tajm y lekkomyślnie i św iętokradzko tern, 
co u trzym ało nas P olakam i, i co nam 
nada moc i potęgę, kiedy przyjdzie wal­
czyć o wyjarzmienie Ojczyzny.

W  Nize 81 D ziennika Narodowego 
znajdujemy następujące wyrazy : « P ol­
sce życie politycznetak dalece je st obce, 
że różnica w opiniach pociąga częstokroć 
za sobą zobojętnienie, nieprzyjaźń , na­
w et nienawiść i zemstę. Zam iast przeko­
nywania jeden drugiego i walczenia o rę­
żem miłości bliźniego i prawdy, widzimy 
narzucanie opinii, złą w iarę, i szkaradną 
gro namiętności. W narodach bardziej 
w ykształconych, to się rzadko daje wi­
dzieć, różność w zdaniach politycznych 
nie usuwa bynajmniej wzajemnego powa­
żania i przyjaźni, a ze starcia się przy­
zwoitego opinii powstaje światło przy­
świecające intelligencyi narodowej. la k  
dalece w Anglii naprzykład to exystuje , 
iż założony został klub, w k tórym  się 
zbierają i dyskutują ludzie najprzeci- 
w niejszych partyj politycznych , dla bliż­
szego wzajemnego wyrozumienia swoich 
opinij i różnych ich odcieniów. Życzyli­
byśmy aby podobne zbliżenie nastąpiło 
pomiędzy Polakami różnych zdaniem , 
lecz nie miłością ojczyzny. »

Że różnica w opiniach w Em igracyi po­
ciąga za sobą zobojętnienie, nieprzyjaźń, 
naw et nienawiść, to zupełną je s t prawdą; 
że zaś inaczej być nie może, Dziennik 
Narodowy sam przyzna, gdy zauważy,
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iż Polski dziś n iem a; różnica zatem 
w opiniach miedzy Polakami nie dlatego 
istn ieje , czy trzeba Polskę kochać , ale 
jak  ja  w yw alczyć; że różnica ta jest 
między ludźmi którzy nie chcieliby naru­
szać społecznego porządku i swoje przy­
wileje zachow ać, a ty m i, którzy wi zą 
iż bez jego zmiany nie można powstać, i 
utrzym ać walkę z nieprzyjacielem, choc- 
by już nie przez dziesięć, ale przynaj­
mniej przez kilka miesięcy; między tymi 
zatem którzy kochają Polskę i chcą jej 
dla siebie, a tymi którzy kochają Polskę 
dla Polski. Im uczucie w drugich jest 
czystsze a zarazem mocniejsze, tem leż 
obojętność w n ic h , nieprzyjaźń, niena­
wiść naw et ku przeciwnikom , musi hyc 
większa. Ludzie mocnych przekonań nie 
sa nigdy w swoich uczuciach m iękkim i, 
kochają szczerze, ale i nienawidzą mocno 
jeżeli ujrzą iż przeciwnicy temu co om 
zamiłowali sercem i duszą szkodę spia- 
wują. U razy osobistej zapom ną, oso­
bistemu nieprzyjacielowi pospieszą w je ­
go przygodzie z pomocą; ale gdzie idzie 
o rzecz publiczną, tam będą nieubłaga-

nyini.
Taki stan uczuć jest, powtarzam y, w e- 

migracyi, i źle byłoby gdyby nic istniał, 
bo w emigracyi nie wolno być obojętnym 
w opiniach, dobrodusznym w uczuciach, 
bo po em igrancie wymaga się czegoś 
więcej nawet jak po obyw atelu w stanie 
norm alnym  k ra ju . Takiego stanu uczuć 
niema jeszcze w Polsce , zobojętnienie 
dla przeciwników politycznych, mocna 
ku nim nienawiść, byłyby tam dzisiaj lrn^ 
potrzebnemi i niewtaściwemi, ale 1” ' >J 
dzie to w chwili rewolucyi, gdzie ani

inwaiivm być me ino-jetnym  ani utmarkow: j .
, • „...rcikie-m od w s z y s t k i c h  żna , gdzie w s z y s t K i e 0 o

wymagać będą.
Co do z e m s t y - > » e  w i e m y  c z y  ,est 

kt0 w em igracyi, ktoby ją  w sercu swe... 
chował ku przeszłym np. naczelnikom 
rewolucyi. Zdaje nam się, iż dawniejsze



oburzenie i nienawiść, więcej zamieniły 
się w pogardę dla ich politycznego rozu­
mu, niżeli w chęć pomsty. Demokracya 
przynajmniej pewna przyszłości, i z tak 
niezachwianą oczekująca jej wiarą, są­
dzi, że kilku ludzi zużytych nie potrafi 
stawić panowaniu demokracyi trudnej 
do przełamania zawady.

D ziennik N aradow y  myli się jeszcze 
kiedy utrzymuje, iż w narodach więcej 
wykształconych w życiu publicznem , 
lóżność w zdaniach politycznych nie usu­
wa przyjaźni —  i nieszczęśliwie wybrał 
za przykład Anglię. Różność zdaii poli­
tycznych nigdzie podobno nie obudzą 
gwałtowniejszych namiętności i silniej­
szego oburzenia ; stronnictwom w Polsce 
nie życzylibyśmy nigdy, używać podo­
bnego języka , jakim np. Okonnel prze­
mawia o swoich przeciwnikach. Wspo- 
mniony przez D ziennik  klub, w k t ó r y m -  

by najprzeciwniejsze opinie dyskutowa­
no, może być zbiorem takich tylko osób, 
które albo wahają się w swoich przeko­
naniach, lub różnią się z sobą nie co do 
istoty rzeczy, ale co do nic nieznaezącej 
formy.

Piszemy te kilka ogólnych uw ag, dla 
tego iż narzekania D zienn ika , także o- 
golną cechę nosić się zdają. Dziennik  
Narodowy bez koloru, bez jednej stałej i 
pewnej myśli, łatwo pojąć, iż chciałby 
wyrozumiałości i powolności dla siebie, 
bo jemu mocne przekonania i silne uczu­
cia całkiem są obce. Jeżeliby zaś te na­
rzekania Dziennika  ściągać się miały do 
Trzeciego M aja  wyłącznie, w tedy przy­
znajemy, iż wyrzuty na zobojętnienie 
i nienawiść dawniejszych niegdyś D zien­
nika  przyjaciół, byłyby aż nadto słuszne. 
Jakaż w samej rzeczy zachodzi różnica 
między Trzecim M ajem  a protektorami 
D ziennika Narodowego ? tamten chce 
króla de facto , ci zaś naczelnika de f a c ­
to. —  I wartoż to choćby złamanego 
szeląga ?

ROCZNIKI

SI'.AW IA N SK IEJ L IT ER A TU R Y , SZTUK l 
UMIEJĘTNOŚCI ( 1 ) .

®

Ju ż  od lat kilku wszystkie pisma Sławian , 
szczególnie zachodnich i południowych , zbie­
rają z coraz większem staraniem różne wiado­
mości o stanie literackim swych pobratymców, 
czem przyczyniły się niemało do upowszech­
nienia i umocnienia ruchu umysłowego u S ła­
wian. Czasopis czeskiego m u ze u m ,  Tygodnik 
Literacki i Danica Illiryjska są tego mocnym 
dowodem. Piękna jest przyszłość ludów sło­
wiańskich ; jarzmo cara nie ow ładnie ,  nie 
zgniecie tego ruchu.

Ruch ten u Sławian ściągnął na siebie euro­
pejską uw agę;  —  poznanie Sławian stało się 
potrzebą . nie czemu innemu przypisać należy 
utworzenie katedr literatury sławiańskiej w Pa­
ryżu i Berlinie.

Dotychczas jednak niema ogólnego dla 
wszystkich Sławian p ism a,  lubo wszyscy 
uczeni czują jego głęboką potrzebę ; — obce 
jarzmo różnorodnych rządów i liczne cenzury, 
nad nami wszystkimi ciążą.

Dla zaradzenia tej p o trzeb ie , zamierzył p. 
Jo rdan  wydawać Roczniki słowiańskiej lite­
ratury, sztuk i umiejętności. W tym roku ma 
w yjść zeszyt jeden , w następnym i nadal wy­
chodzić będzie 6 zeszytów do roku ,  każdy 
zeszyt od 4 do 6 arkuszów. Cena jednego tomu 
3 do 4  talarów. Pan Jordan , wydawca Ja- 
trzniczki Serbskiej ( dziennik dla Serbów 
luzackich ) ,  znany jest  zaszczytnie w świecie 
uczonym , jest  więc nadzieja , że i to nowe 
jego pismo dobry przyniesie skutek. P. Jordan 
zamierza zapoznać zachód ze wschodem , a 
mianowicie Sławian między soba. Szkoda tyl­
ko , iż pismo to wychodzić będzie w niemiec­
kim języku ;  widać że niemczyzna jest jeszcze 
głęboką chorobą u znakomitej części zacho­
dnich Sławtan.

Nie omieszkamy zapoznać bliżej czytelników 
naszych z tem pismem.

(1) Jahrbucher fur Slavische L itera tu r, „n d  WUsen- 
schaft — Leipzig bei Binder.
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W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

D z ien n ik  S iecle  z f lnia  2 9  p a ź d z i e r n ik a  

z a w ie ra  n a s t ę p u ją c y  a r t y k u ł :

« D z is ie jsz y  s ta n  ro b o tn i k ó w ,  n ie ty lk o  w e  

F r a n c y i  j e s t  n ie s z c z ę ś l iw y m  , u k a z u j e  s ię  on  

z r ó w n ą  m o c ą  g d z i e in d z i e j .  J a k k o l w i e k  los 

w y r o b n i k a  f r an c u z k ie g o  n ie  j e s t  j e s z c z e  na 

t y m  p u n k c i e ,  na  j a k i m  g o d z iw e  n a d z i e j e ,  ży-  

c z y ł y b y  g o  s o b ie  w id z i e ć ,  w s z a k ż e , j e s t  on  

pod  w ie lu  w z g lę d a m i  lepszy  od  lo su  w y r o b n i ­

k ó w  b e lg i j s k ic h  i n i e m i e c k i c h .  Ś w ie ż o  p o d a n y  
a d r e s  d o  k ró la  p r u s k i e g o  p rze z  w y r o b n i k ó w  
z K o lo n i i ,  ś w ia d c z y  o c i e r p i e n i a c h  ty c h ,  k tó rzy  

z w ię k s z a j ą  p r o d u k c y ę  n a r o d o w ą . - —  S ta n  o d ­
o s o b n i e n i a ,  w k tó r y m  ż y ją ,  p rz y c z y n i a  się do  
zw ię k s z en i a  ich o gó lne j  n ied o l i .  D la te g o  te ż  dziś ,  

w y łą c z n ie  za jęc i  z ł e m ,  w  j a k i e m  są p o g r ą ż e n i ,  

rzu c i l i  w n i e p a m ię ć  b ł ę d y  da leko  s m u t n i e j ­

sze  d a w n e j  o rg a n iz a cy i  p r z e m y s ł o w e j .  S k a r ż ą  

s ię  o n i  n a  w o ln o ś ć ,  i z a m ia s t  w y s z u k iw a ć  n o ­

w y c h  i n s t y t u e y j ,  k tó re  d o p e ł n i ą  w y s w o b o d z e ­

n ia  k las  w y r o b n i c z y c h ,  i n s t y t u e y j ,  k tó r e  p o ­

s łu ż ą  d z is ie js z y m  s p o łe c z e ń s t w o m  d o  r o z w ią ­

z a n i a  w ie lk ie j  k w e s ty i  p r a c y ,  m y ś l ą  o n i  o 

p o w r o c ie  p o d  p r a w a  d a w n e g o  p o r z ą d k u  r z e ­

c z y . — O to  n a j w a ż n i e j s z y  u s t ę p  a d r e s u  :
« Ovv z w o d n ic z y  d a r  w o ln o ś c i  p rz e m y s ło -  

« w e j , k tó ry  n a m  n a ł o ż o n o  p rz e z  n i e d o ­
li  ś w i a d c z o n ą  g o r l iw o ś ć  w c z a s a c h  b u r z l iw y c h ,  

« i k tó ry  w y c ień c z a  n a s z e  s i ły  m o r a l n e  i p rze -  

« m y ś l o w e ,  z o s t a w i ł  n a s  dziś  n a  l a s c e  bez  

n g r a n i c  r ę k o d z i e l n i k ó w ,  w y s t a w i ł  na  o d o -  

« s o b n ie n i e  i n ę d z e .
n P i ę d z i e s i ą t  l a t  g o rzk ieg o  d o ś w i a d c z e n i a ,  

« o d j ę ły  n a m  w sze lk ie  z łu d z e n ia .  P r o s i m y  

" W . K .  IM. a b y  n a s  u d a r o w a ł  i n n ą  w o ln o ś c ią ,  

" l a k ą ,  k tó ra  n ie  p o le g a  n a  w y w r ó c e n i u  

* w s z y s tk ic h  g r a n i c  m o r a l n y c h ,  lecz s ię  u s ta l a  

“ p o r z ą d k i e m  d o b r o c z y n n y m  i m ą d r y m ,  k tó ra  

« k ła d ą c  w ę d z id ł o  na  a r b i t r a l n o ś ć  e g o i z m u ,  

" z o s t a w ia  o b s z e r n e  p o le  d o  ro z w i ja n ia  

" s ię  r o z u m n e g o  i w o l n e g o .  W y r o b n i c y  

« k o lo ń s c y  p ro s z ą  W .  K .  M .  a b y  im  p o z w o l i ł  

« u k o n s t y t o w a ć  s ię  w c i a ło  n i e z a l e ż n e ,  w c e lu  

u u d z ie la n ia  s o b ie  w z a j e m n e j  p o m o c y ,  tak 

u p o d  w z g l ę d e m  p r z e m y s ł u  j a k o  wycho-  
ii w a n i a .  D o ty c h cz a s  r z ą d  n i e  z d a je  się

u p o j m o w a ć  o b o w ią z k ó w  w z n io ś le j s z y ch  na d  

« t e ,  k tó re  na leżą  do  po l icy i .  M y  zaś  przec i -  

« w n i e ,  b ę d z i e m y  dążyl i  do  p r z y w r ó c e n i a  o b y -  
n c za jó w ,  u czu c ia  m o ra ln e g o  p r z e m y s ł u  ,  i 

« w s p ó ln ie  z w ł a d z ą  p a ń s tw a  c z u w a ć  h ę d z ic -  

u m y  nad  s o b ą ,  n a d  n a s z y m i  i n t e r e s a m i ,  

a a l b o w i e m  w y ższe  k la sy  p r z e m y s ł o w e , n ie  

n m a j ą  d o  teg o  a n i  w szy s tk ich  w ia d o m o śc i  

« p o t r z e n y c h ,  a n i  d o s y ć  s t a r a n i a .  »

u T e  w y o b r a ż e n ia  o d p o w i a d a j ą  z u p e ł n i e  d ą ­

że n i o m  F r y d e r y k a  W i l h e l m a  I V . ; i d la teg o  
ó w  k ró k  w y r o b n i k ó w  k o lo ń s k i c h ,  m u s i a ł  być  

p rz e z  n iego  p r z y j ę ty  z ż y w ą  s y m p a t y ą .  Kroi 
p ru s k i  s k ł a n i a  s ię  ku  w y o b r a ż e n i o m  r y c e r ­
s k i m ,  k t ó r y m  to w a rz y s z y ć  m u s i  s ze re g  ins ly -  
tucy j  ś r e d n i e g o  w ie k u .  Z d a j e  m u  s ię ,  iż kor-  

p o r a c y c  są  j e d n y m  z ż y w io łó w  o w e g o  s p o łe ­

c z e ń s tw a ,  w k t ó r e m  c a l a  o r g a n iz a c y a  p o le g a ła  

n a  p r z y w i l e j u ;  c h c i a łb y  w ię c  n a  n o w o  te kor-  

p o ra c y e  w s k r z e s i ć ,  o d r z u c a j ą c  od  n i c h  p e w n e  

n a d u ż y c ia  p rz e z  k tó r e  u p a d ł y .  O d  k i lk u  ju ż  
l a t  R a d a  S t a n u  i z g r o m a d z e n i a  p r o w i n c j o n a l ­

n e ,  r o z t r z ą s a ły  p r o j e k t  o u r z ą d z e n i u  p rz e m y -  

s ł o w e m ,  le cz  d o ty c h c z a s  n ic  je szcze  n ie  z ro ­

b io n o .  1 n ic  d z i w n e g o ,  s k o ro  od  cza s u  z j a w i e ­

nia  s ię  m a c h i n ,  z a p r o w a d z e n ia  o b s z e r n y c h  za ­
k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  , g d z ie  s ię  m ie szczą  
ty s iące  w y r o b n i k ó w ,  w a r u n k i  dz is ie jsze j  p ra c y  
s ta ły  s ię  r ó ż n e  o d  w a r u n k ó w  p ra c y  u p o r z ą d k o ­

w a n e j ,  ś c ie ś n io n e j  d a w n y c h  z a k ł a d ó w .  D la te ­

go  t e ż , n ie  d o  p rz e s t a r z a ły c h  in s ty tu e y j  p o ­

t r z e b a  s ię  b ę d z i e  u c i e k a ć ,  d la  p o le p sz e n ia  

dz is ie jszeg o  s t a n u  k las  w y r o b n i c z y c h ;  n o w e  

p o t r z e b y  s tw a r z a j ą  d l a  p r a w o d a w c y  n o w e  

o b o w i ą z k i . »

—  C e s a rz  a u s t r y a c k i  z ak a z a ł  je z u i to m  

w L i n t z  m i e w a ć  w  n ie d z ie le  k a z a n i a , p o n ie ­
w a ż  n a  e w a n i e l i k ó w  z b y t  ż a r l i w i e  p o w s t a w a l i .

W d n i  n a w e t  p o w s z e d n ie  , pod  ty m  ty lko  w a ­

r u n k i e m  d o z w o l i ł  im  m ie w a ć  k a z a n i a ,  ż eb y  
s ię  w s t r z y m y w a l i  od  wsze lk ich  z aczepek  i 

uszczyp l iw ośc i  p rz e c iw  in n y m  w y z n a n io m .
—  S e j m  s ied m io g ro d z k i  u c h w a l i ł  d n i a  I (,

sie rpn ia  następujące p o s t a n o w i e n i e :  I .  K a ż d y

mieszkaniec m a p raw o  dzia lan .a  we wszelkich 
czynnościach .  2 .  Każdy mieszkaniec m a  pra -  
wo nabyw ać  i p o s ia d a ć  do b ra  n ie ru ch o m e .  3 .  

Mieszkańcc mogą z z u p e łn ą  wolnością  rozpo-
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rządząc swoim zarobk iem . 4 .  K ara  ch łos ty  
w yłączoną zostaje z k ry m in a ln e g o  p raw a  w ł a ­
ścicieli g r u n t o w y c h ,  jako  ludzkość pon iża­
jąca .

—  G aze ta  P oznańska  zaw iera  nas tępu jącą  
w iadom ość  z Kijowa ; « Is tn iejący  tu  komitet 
ce n t ra ln y ,  m a jący  rozpoznaw ać p o s tę p o w an ie  
u s tan o w io n y ch  w  g u b e rn iach  kijowskiej  , wo­
łyńskie j  i podolskiej  depu tacy j  sz lacheckich do 
legalizowania  legitymacyi dow odów  sz lachec­
tw a  , p o s tę p u je z n ie u g ię tą  s u ro w o ś c ią ,  i m n ó ­
s tw o osób , k tó rym  ju ż  ow e d epu tacye  p raw o  
sz lachectwa p rzyzna ły ,  w y k lu c z a ,  dołączając  
ich do  stanów  mieszczan i j e d n o d w ó rcó w  u le­
gających  p łacen iu  p o d a tk ó w . P rz ed  niewielu  
dn iam i uległo tak iem u wykluczeniu  jak ie  5 0  
rodzin  z gub e rn i i  w ołyńskie j  , k tóre tam eczna 
d epu tacya  szlachecka , na  m ocy zasady,  z ło ­
żonych przez nie  św iadectw  w iarogodnych  
osób p ry w a tn y c h  , a lbo też wyciągów z ksiąg 
kościelnych i tabel  r e w iz y jn y c h ,  ju ż  cz łonka­
m i rodzin  szlacheckich osądziła .  Od roku  1 8 3 2  ! 
w k tó rym  postę p o w an ie  takowe po raz pierwszy 
z ap row adzono ,  do początku r .  b . , liczba osób 
w z achodn ich ,  od królestwa polskiego do  cesar 
s tw a  wcie lonych  g u b e r n i a c h ,  których z s tanu  
sz lacheckiego przeniesiono do s ta nów  op łaca ­
jących  podatk i  , około  4 8 , 0 0 0  w ynosi.  »

—  Król p r u s k i ,  ustawą z dn ia  2 3  lutego 
r .  z. , zadecydował zm niejszen ie  poda tków  o 
1 , 6 0 0 , 0 0 0  ta la rów ,  poczynając  od r .  1 8 4 3 ,  a 

'd?1 zem o d d a l  pod rozw agę se jm u  W . Ks. P o ­
znańskiego , czyby s tany dla  zwiększenia  po ­
myślności k ra jow ej zamiast zniżenia poda tków , 
nie  w ola ły  raczej  pobierać  od rządu  su m m y  
w yrów n y w ające j  z n iż e n iu ,  celem obrócen ia  
jć j  na do b ro  p row incy i  i ulżenia niedoli klass 
b iedn ie jszych .  S u m m a  przypadająca na P o ­
znańsk ie  wynos i  1 3 0 , 0 0 0  ta la ró w . S e jm  pod 
d n iem  2 4  m arca  r .  z. p o s ta n o w i ł  prosić  rządu 
o s u m m ę  w y ró w n y w ającą  zniżeniu  podatków 
jaka  na W . Ks.  Poznańsk ie  p r z y p a d a , z tern 
nadm ien ien iem  , że zniżenie ogólne pew nego  
podatku  nie  p rzyn ios łoby  wielkiej ulgi podat­

ku jącym  , gdy  z d rug ie j  s t r o n y ,  s u m m a  dość 
znaczna na s tosow ne  o b ró co n a  cele,  a m ia n o ­
wicie na polepszenie środków  k o m u n ik a c y i , 
wielkie zapewnia  korzyści . Z am ieszczony  w G a ­

zecie Poznańskiej n ad es łan y  a r t y k u ł , powstaje 
na tę u c h w a łę  se jm u  p o znańsk iego ;  dowodź1’ 
w n im  piszący, iż zniżenie poda tku  dobrze i 
s u m ien n ie  p rzep ro w ad zo n e  wielką przyniosło- 
ky td g ę  biednej klassie s łużebne j  i robotnicze,i. 
także p o d a tk u ją c e j ;  że podatek  klassycznv n|»- 
zwykle i fa łszywie p o g łó w n e m  n azw a ny ,  który 
tam tuczem innem  nie jes t  jak  w p ro s t  pobie­
r a n y m  poda tk iem  k o n su m p c y jn y m  od mleWa 
i r zez i ,  na m ieszkańców  wsi i m a ły c h  miaste­
czek n a łożonym  , nielylko że z w ie lu  m iar  je-4  
uciążliwy dla klassy s łu ż e b n e j ,  ale nad to  zby­
wa m u  na zasadach , p o d łu g  k tó rych  p o d a t k i  

od p o d d an y ch  pob ie rane  być m ają .

U w agi  te są n a d e r  s ł u s z n e ; 1 3 0 ,0 0 0  ta1'1'  
rów ob rócone  na  kolej żelazną , n ie  wielki"1 
b ędą  z a s i łk ie m ,  gdy  su m m a  ta d o b rz e  uży ta . 
m o g ła b y  dla  b iednych  i c ierp iących p rzyn ie ś  
n ie m a łą  ulgę.

Z IH A R I. I.

Unia 5 w rześn ia  u m a r ł  w P o r t s m u th  (A"- 
g b a )  P aw likow sk i  S ta n i s ła w ,  żo łn ie rz  z 4g‘» 
Pu łk u  lin iowego, mając  lat 4 1 ,  ro d em  ze ws1 
W yszyny w W ojew ództw ie  P łock iem .

. ~  ^ nia ~'1 września  u in a r ł  w C orb ign l  
f e) Tadeusz F ioryan  S ta le w s k i ,  członek 

ow . D. P . ,  w 4 5  roku  życ ia ,  ro d e m  z War­
szaw y.  Przed rew olucyą  by ł  a d ju n k te m  w Głó 
wnej K om orze  Celnej  W arszawskiej .  VV re- 
wolucyi zac iągną ł  się do wojska n a r o d o w e g o  
w k tó ry m  już w przódy  kilka lat s ł u ż y ł .  Od­
dział  g w ardy i  narodow ej i ki lku ziomkoW 

z okolic odprow adzili zwłoki jego  z praw dzi­
w ym  ża le m ,  na miejsce wiecznego spoczynku-

ex a n d e r  F leury  b y ły  uczeń U niw ersy te tu  
Warszawskiego p .zed  rew o lu cy ą ,  zechce się 
zgłos .c  do M ichała  M a k o w sk ieg o ,  5 4 ,  rue  de 
la I ł a rp e  a P ar is ,  w interesie fam ili jnym .

I a r y ż ,  d.  paździ erni ka  18 4 2  r .

W  DRUKARKI BO URGOGNE ET M A RTIN ET RUE JA C O B , 30
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D E M O K R A C Y A
jako warunek bytu Polski.

e - e - e

( » H T V I O Ł  N A D F .SI.A X Y  ) .

O ile w iedza h is to ry czn a  w pływ a na 
szjttkę stanu  ?

D ługo m niem ano że p o lityka  m oże za­
silać się bezpośrednią pożyczkę od p rze­
szłości ; że kopia w ielkich ludzi i p rze­
szłych rzeczy dostarczy  uciem iężonym  
narodom  m ate ry a lu  do odrodzenia się ;  ̂
s tąd  odw ieczna p rzes troga  : « czerpaj 
l>rzyklady z h is to ry i. » Tym czasem  bole- 
sne  dośw iadczenie codzieii zadaje fałsz 
nowy sta ry m  m ądrościom  i w ykazuje  że 
w szystk ie  razem  hero iczne dzieje św iata  
n ie po trafiły  się złożyć na jeden  rozum  
zbaw czy dla P o lsk i. Czy stąd  należy wno­
sić że nauka przeszłości je s t  obo ję tną  dla 
p rzyszłości ? że można m ieć g łębokie  wi­
dzen ie  w polityce p rak tycznej bez znajo- 
ści h is to ry i narodow ej ? B ynajm nie j. To 
ty lko  dowodzi że p o trzeba  um ieć uczyć 
się h is to ry i , i n ie szukać w niej p rz y k ła ­
dów ale analogii —  nie dochodzić praw dy 
przez naśladowanie  ale przez p oró w n a n ie . 
I l is lo ry a  nauczać pow inna nie ty lko  te ­
go co było , a le  także tego co b ęd z ie , te ­
go co nastąp ić  m usi p raw em  porządku  
norm alnego . N auka s tanu  w ięc w p iz e -  
g lądzie  h is to ry i przedew szystk iem  d ą ­
żyć pow inna do odkrycia  tego po rząd ­
ku norm alnego , tej fo rm uły  r u c h u , po 
za k tó rą  najznakom itsze w y p a d k i, n a j­
św ietniejsi b o h a te ro w ie , najgłów niejsze 
zjaw iska są m ę tn ą  kupą hieroglifów  bez 
m iejsca i bez s t ę p l^ T o  poszukiw anie od­
niesione do zw iązku exystu jacego  m iędzy 
w szystk iem i pow staniam i Polsk i, a  nako- 
niec do rach u b  ja k ie  się dają w yprow a­
dzić z ostatn iego  pow stania na korzyść 
przyszłości zasilą  n aszą  w ia rę  rew olucy j­
ną a rgum entem  potężniejszym  niż w szel­
k ie  uniesienia adm iracy jn e  , jak iem i sta- 

D em okrala  P olski R ok V . Cześć l / .

wa naszych  przodków u p okarza  naszą 
j niem oc , wyższym nad w szelkie pobudki 

zem sty jak iem i rozd rażn ił nas ciem iężca. 
a To poszukiw anie zaprow adzi nas do po­

jęcia  racyonalnej konieczności nie ty lko  
naszego by tu  jako państw a , ale i dem o­
kra tyczne j in s ly tu cy i dla tego b y tu . Sko- 
ro  zaś raz  p rzeczujem y tę koniecznom 
historyczną  dem okracy i w Polsce , dzieło 
osw obodzenia sp ro s tu je  się do kwesty i 
m ech a n iczn e j, do k tó re j rozw iązan ia , 
do tąd  żadnem u praw dziw em u  narodow i 
n iezab rak ło  żyw iołów  w chrześc iarislw ię , 

P ro s ta  chociażby i na jg łębsza znajo ­
m ość p rze sz ło śc i, nie d osta rczy  nam  te ­
go a rg u m en tu . K toby  bowiem ch c ia ł brać  
przyk łady  z pow stań k tó re  od upadku  
rzeczy pospolitej szlacheckiej uszlachetn i 
ly pogrzeb  państw a naszego , m usiałby 
zrozpaczać o p rzyszłości. P ow stan ia  te 
naśladu jące się dziedziczn ie  w poczciwein 
n ied o lęz tw ie , w zupełnem  przepom nie- 
ni u strony  o rg an iczn e j, w b rak u  naw et 
tego e lem en tarnego  u p o ru , k tó ry  u dzi­
k ich grom ad zastępuje w ytrw ałość rozu ­
m u , pow stania te w zam ian ty lu  ofiar 
zm arnow anych  na o łta rzu  g łupoty  rz ą ­
dzącej, p rzyn iosły  tylko w zysku dw a pe­
wniki praw dziw ie użyteczne dla p rzy ­
szłości : sponiew ieran ie  , zużycie niepo- 
w ro lne  s tanu  szlacheckiego i gw ałto ­
wne uczucie potrzeby zastąpienia' g 
świeżein pokoleniem  i św ieżą ideą, któ- 
reb y  odnowiły krew  w żyłach konają­
cego państw a.

T aki je s t  sens ostateczny  w szystkich 
klęsk , jak iem i n ielitościw e fa tu m  odpo­
wiedziało na p re ten sy e  sz lach ty  polskiej. 
W  h is to ry i sz lach ty  polskiej za tem , nie 
to je s t zajm ujące co ona zrobiła, a le p rze ­
ciw nie t o , czego dokonać okazała się nie­
zdolną. S zlach ta  polska niezdolna je s t 
w ydźw ignąć naród  z toni do k tó re j go 
w trąc iła . S zlach ta  polska s trac iła  pojęcie 
rządu i mocy w Polsce. S trac iła  za tem  i 
c h a r a k te r ,  i p re te x t do rac \o n a ln eg o
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b y tu ; a ponieważ naród nie może pozo­
stać momentu jednego bez idei rządzącej, 
śmierć polityczna, społeczna i h istory­
czna szlachectw a, sama już przez się je s t 
intronizacyą dem okracyi. Demokracya 
przeto nie jest w Polsce dziełem żadnej 
szkoły, żadnej iinprowizacyi. Demokracyi 
polskiej nikt nie w ynalazł; to nie król 
in partibus , nie kawał pargam inu , nie 
koncept rozbieralny, ale przemożna ko­
nieczność obojętna na nienawiść jak na 
miłość ludzką; nielilościwy potop użyźnia­
jący świat nowy trupam i świata zepsu­
tego. Żałujemy bardzo tych którzy nie i 
lubią dem okracy i, ale Pan Bóg nie z a ­
trzym a dla nich obiegu ziemi około słoń­
ca, Cały udział rozumów bystrzejszych 
w leni w ielkim i odkupieniu , ogranicza 
się na assimilowaniu go do potrzeb bie­
żących narodu , na podciągnięciu kwestyi 
powstania pod kwestyę dem okracy i, na 
zainteresow aniu, że tak powiemy, demo­
kracyi w naszej niepodległości. C ała u- 
miejętność polityki opiera się na szyb- 
kiein i porządnem wstawianiu machiny 
rządowej w kolej towarzyską. Żaden ge­
niusz , żadna wola osobista , nie są zdol­
ne ani zwrócić tej k o le i, ani poruszać się 
skutecznie obok niej. C odo zasady p rze ­
to ,  Polska jeżeli chce exystow ać, nie
ma w yboru. Idzie tylko o forme zewne- 
trzną.

Owoż, gdybyśmy mieli stan średni, jak  
w państwach zachodnich , forma demo­
kratyczna byłaby naprzód m unicypalna, 
handlowa , przejściowa , niekom pletna , 
aż dopókiby z kolei mieszczaństwo nie 
zużyło się i nie przekazało puścizny swo­
jej rzewnem u ludowi. Ale za tą  demokra- 
cyą przejściow ą, b ęk a rc ią , idzie jeszcze 
podział i równowaga w ładz, straż in te­
resów w \łącznych , podejrzanych, to je s t 
król dziedziczny i nieodpowiedzialny, 
który króluje a nie rządzi; izby które rzą­
dzą a nie królują , likcya która rządzi i 
k ró lu je , rzeczywistość która ani rządzi

ani k ró lu je , jednem  słowem cała kabat® 
m onarchii parła men tarsk iej. Dzisiaj ki®' 
dy oddawna już nigdzie w Europie szl®' 
chla nie jest dość silna , ażeby się n® 
niej mogła oprzeć m o n arch ia , wszelka 
m onarchia jeżeli nie jest carstw em , muSl 
się opierać na stanie średnim . To też ki®' 
dy przy ostatku XVIII wieku przyszło d® 
głowy C zartoryskim  i sejmowi czterol®" 
tnieinu zaimprowizować sobie monarchię 
w P o lsce , usiłowali naprzód stworzyć 
m ieszczaństw o; byli w tein bardzo kon­
sekwentni. Ale prócz Pana Boga n ik t p ^  
słońcem nie ma daru stw arzać stanoM 
a zatem i tego co się na stanach buduj®' 
Z tego drobnego roztargnienia Czartory" 
sk ic lii sejm u czteroletniego w ypadło, *c 
król polski nie będąc już królem  szl»' 
elity , a nie mogąc być także króle®1 
mieszczaństwa , którego nie było , 
chał do Petersburga królować nad tan­
cerkam i. Byt u nas kiedyś król szla­
checki , a wiadomo co to za król. Król 
ten , jakim  b y ł , trw ał dopóki Polska rzą­
dziła szlachta ; króla parlam entarskiego, 
mieszczańskiego , nie było i nie będzie > 
dla tej bardzo prostej przyczyny, źe ni® 
ma w Polsce m ateryału na m achinę kon­
stytucyjną. Ponieważ tedy w Polsce ni® 
ma stanu średniego , a zatem  kamienia 
do budowy m ouarchiczno-konstytucyj­
nej ; ponieważ stan  szlachecki żyje jedy­
nie w pam ięci historycznej , demokracy® 
polska musi być od razu kom pletna i rzą­
dząca , skoro tylko państwo wyzwoli si® 
od ciemięztwa zewnętrznego. Na dziedzi­
nie tedy bistoryi narodowej , p r z y s z ł o ś ć  

dem okracyi je s t n ieom ylna; zobaczymy 
dalej ze w tein hislorya narodowa zga­
dza się ściśle z historyą catej E uropy.

Łatwo teraz pojąć dla czego dotąd  
w Polsce , żadne powstanie nie wzniosło 
się do godności rew olucyi; dla czeg® 
wszystkie dotychczasowe usiłowania na­
rodu zm arniały w zarodzie. Bo żadne nie 
sięgnęło przynajmniej przezornością swo-



jii aż do posady organicznej pa ii,siwa, aż 
do spowinowacenia się z powszedniością 
'udu polskiego; bo żadne powstanie dotąd 
uie zdążyło , nie umiało , nie mogto wy­
dalać całkowitości program m atu , k tóre­
go ostatecznem dopełnieniem je s t urzą­
dzenie dem okracyi w narodzie.

Weźmy na przykład ostatnie powsta­
nie w roku 1830, i przejrzyjm y rozm ai­
te powody , jakim  rozm aite stronnictwa 
przypisują szwank tej rozrzewniającej 
epopei. W szystkie tłumaczą tylko jedną, 
drobniutką stronę praw dy. Ludzie osobi­
stej praktyki spędzają całe nieszczęście 
na zły wybór osób rządzących. Żeby nie 
C hłopicki, powiadają jed n i, żeby nie 
S k rzy n eck i, powiadają drudzy, żebv nie 
K rukow iecki, powiadają trze c i, Polska 
była aby zbawiona. Je s t to prawda, o ile ci 
ludzie tłum aczą pewną chorobę , pewną 
niemoc publiczną, której byli expressvą 
i m andalaryuszam i. Ale czyź potęga , 
czyż wola , czyż exvstencya wielkiego na­
rodu składa się z pewnej niemocy, z pe­
wnej choroby ? Szkodliwości tego rodza­
ju , a zatem i ludzie którzy tę szkodli­
wość w y raża ją , nigdzie już dzisiaj nie 
wpływają absolutnie na summę wypad­
ków publicznych. Geniusz pojedynczy, 
ale też i zbrodnia pojedyncza nie mają 
już nigdzie lego znaczenia, jakie zajmo­
wały w przeszłości europejskiej. Byt na­
rodu nie zależy ja k  niegdyś od przegra­
nej bitwy, od zdrady jakiegoś urzędnika, 
ud sporów domowych. Na wielkie 
sprawy je s t niejako dzisiaj w federacyi 
europejskiej wzajemna assckuracya prze- 
C|w katastrofom  przypadkowym . Rewo- 
htcya fraucuzka dowiodła że można zwy- 
Clężyć wszystkie arm ie Europy za porno- 
cą bardzo m iernych jenerałów , i żyć 
tryum falnie wśród najkrwawszycłi rozte- 
>ek domowych. W alensztein, M onk, Ma- 
lo t to ,  D um ouriez, Krukowieccy , nie 
m ają akcyi wyraźnej na dzisiejszą towa- 
rzyskość. Chłopicki n a w e t, tak namię-

91 —

lnie pragnący przytłumić u nas żywioł 
insurekcyjny i postawiony w wyłącznych 
zupełnie do tego w arunkach, nie potrafił 
zwyciężyć pierwotnej, padalcowej żywo­
tności powstania. Naród prawdziwy jest
ja k  A lcyd, nie może on zginąć jak tylko
z własnej swojej ręki. Nie osoby więc za­
biły pow stanie; je s t tam powód głębszy.

Może tedy fałszywe systemata polity­
czne? może brak  formy rządowej ? może 
oppozycya?—na lo odpowiedź krótka. Ża­
dne powstanie początkujące nie ma i liie- 
potrzebuje mieć własnej polityki, własnej 
formy rządu, żadnej właściwej oppozycyi. 
To jest przywiązane do natury  kolejnej , 
postępowej hisloryi ludzkiej. Te charak ­
tery państwa rozwijają się dopiero w d ru ­
gim i trzecim peryodzie R e w o l u c y i .  

W pow staniu, w pierwszym peryodzie 
R e w o u i c y i ,  to wszystko zastąpione jest 
jednym ,szerokim , wygodnym, niepodziel­
nym, nierozbieralnym  instynktem  orga- 
niczuyin, którego początkowe powstanie 
nie je s t obowiązane zdefiniować. Ale jak 
tego instynktu niema, powstanie niema 
celu, a zatem i przyszłości. Po za tym 
instynktem  wszystko je st chybne, i m ar­
ne. W granicach tego instynktu najsprze­
czniejsze na pozór dziwactwa zbiegają 
się ostatecznie i ucierają się do jednego 
celu. Owoź sama namiętność niepodległo­
ści nie jest jeszcze tym instynktem  orga­
nicznym. Niepodległość nie jest jeszcze de- 
finicyą bytu ; jest to dopiero p re tex t do 
bytu. Dzisiaj powstać je st niczem ; trze ­
ba pow stać w imię czegoś użytecznego 
dla św iata. Zresztą dzisiaj odgadnięcie tego 
instynktu nie trudne, bo po zużyciu pano­
wania kościelnego i panowania królew- 
skości, w całej Europie nie pozostaje do 
zdobycia jak panowanie układu publicz­
nego, demokracy i. Cała zatem wina rząd- 
ców ostatniego powstania redukuje się do 
tego, iż nie zrozumieli że powstanie nasze 
nie może być czćm innem jak tylko upnę- 
inieniem pola dla organizact demokraty•
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cinej. Siali ciągle po za instynktem  przy-' 
szłości, a nie umiejąc dotąd wytłumaczyć 
sobie tego powodu upadku, uciekać się 
muszą do przykładów  przeszłości, k tóre 
ostatecznie niczego nie dowodzą. A n ar­
chia ! powiadają, demagogia ! nieufność ! 
niekarność ! jak  żeby te wszystkie defini- 
cye odjemne stanowiły ja k ą  odrębną i 
nieprzewidzianą kategoryę mechanizmu 
publicznego ; jak  żeby najświetniejszym 
dziejom ludzkości nietowarzyszyły wszę­
dzie, jak  żeby kiedykolwiek urodziły się i 
rozwijały samopas ! Nigdy jak świat świa­
tem oppozycya nie zniszczyła narodu m a­
jącego w sobie rzetelną ideę b y tu , i po­
wód racyonal ny exystencyi.

W  stanie społeczeństw  wyzwolonych 
istność i ch a rak te r oppozycyi są w nie­
wolniczej zależności od istności i ch a rak ­
te ru  władzy. Rząd użalający się na gwał­
towność oppozycyi, zanosi przeciw sobie 
samem u zaskarżenie; nieukontentowanie 
bowiem niem a samorodności i je s t tylko 
wiernem odbiciem tego na czem zbywa 
rządzącym . Z resztąorgauizacyanieukon- 
tenIowania jest bardzo ostrożna i mozol­
na. W ładze mogą długo błądzić bez wy­
wołania przeciw  sobie zdefiniowanego 
oporu, co stąd pochodzi, że język k ry ty ­
czny nie w yrabia się aż po dokonanych 
klęskach, i wtedy zatem kiedy już kryty­
ka klęsce zaradzić nie może. Nakoniec, 
ażeby nieukontentowanie wcieliło się 
w stronnictw o i zdolne było obalić to co 
potępia , potrzeba ażeby rząd rozwinął 
pew ną gwałtowność, pewien upór wswo- 
im szkodliwym system acie; potrzeba a- 
żeby rząd sam byt stronnictw em . Rząd 
mdły i nijaki nie może wywołać przeciw 
sobie oppozycyi uorganizowanej. Takim 
był rząd w naszem powstaniu ; jak  za­
m iast rządu  byT tylko kommtssoryat, tak 
też zam iast oppozycyi była tylko hono- 
ratka.

G ruboby się jednak mylił, ktoby z tej 
obustronnej niemocy wyprowadza! w nio­

sek niepraklyczności, b rak u  m ateryi na 
państwo w Polsce. Jak  z ułomności dzieC' 
ka nie można nic przesądzać o dalszyeh 
latach człowieka, tak nijakość polityczna 
powstania niczego jeszcze niedowodz» 
przeciw dalszym peryodoin rewolucyi' 
Polityka początkującego powstania, ni® 
jest obowiązana do żadnej oryginalności 
rzeczy nowe napoczynają się starem i na' 
rzędziam i. Państwo odradzające s*S 
musi pożyczyć naprzód form ułę swojej 
exystencyi w atmosferze wieku swojego 
odradzania, dopóki nie w yrobi w sobie 
czem żyć i w zrastać o własnych sitach- 
Rewolucya francuzka aż do panowania 
konwencyi je s t tylko parodją rewolucyi 
angielskiej i am erykańskiej. Rewolucya 
angielska aż do YVilhelma O ranii je®* 
tylko przeniesieniem protestantyzm u na 
dziedzinę polityczną itd. Szukać samoist" 
nych stronnictw , systematycznego rządu, 
system atycznej oppozycyi w Polsce 1831 
r .  jest to przesądzać odwieczne prawidła 
h istoryi i żądać w dziecku namiętności 
w ytraw ionych. Po za wojną z ciemięży- 
cielami zewnętrznym i, Polska w tym ro­
ku nierniała i nie mogła mieć, co do for­
my, właściwej sobie polityki. Cały jej ro­
zum w to się obracać musiał, ażeby prze­
żyła swoje niemowlęctwo. Do tego za* 
opatrzność organizmom początkującyn< 
daje zmyst osobny, który nazywa sio 
zmysłem zachowawczym —  najgwałtow­
niejsza, najnielitościwsza, najdrapieżniej- 
sza ze wszystkich passyj, jakiem i oddy­
chają młode stworzenia. Mania form za­
chodnich w- jakie powlekła się zaraz cala 
ze > nętrzuość powstania, była tylko o- 
dzieniem pożyczonem , przejściem ze 
snu do siły samoistnej. Form a ta  nieprze- 
sądzała następnych perjodów rewolucyi, 
instynktu  organicznego. W ielkie kombi- 
nacye chemiczne wydają naprzód mgły 
łudzącego zapachu i łudzącego koloru , 
których widomość zależy jedynie ot'  

j przedmiotów otaczających pracę rodzącą.
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aż dopóki sam a kom binacya n ie  nabędzie J naszych  ustawodawcom są to ty lko niedo 
1 . . . m rzn e . naśladow nicze o-

pew nego tad u , n iesk rysta lizu je  się nieja 
ko sąsiedztw em  swoich atom ów . P olska 
p rzesp a ła  w ucisku , albo  p rzem arzy la  
przy obcych ogniskach  cały  okres o s ta ­
tniego europejsk iego  p rzeob rażen ia .
W  śnie sw oim , w m arzen iach  sw oich, 
p rzes iąk ła  na w skroś duchem  fran cu zk im . 
S tolice sw obody m usiało  w ydobyć z niej 
nap rzód  pod fo rm ą tęczy i p a ry  tego ob ­
cego ducha , k tó ry  ją  jednak  zachow ał 
od zgnilizny i od pow inow actw a z ca łu ­
nem  ; nigdy zaś para  i duch  nie m ają 
dzieln iejszego w ejrzen ia  i szuinniejszej 
n ianifestaeyi jak  wówczas kiedy w ycho­
dzą . S tąd cały  ten  pozór i w szystk ie  te  
p re tensye  obyczajów  p a rlam en tarsk ich , 
konsty tucy jnych  , m ieszczańsk ich  w po­
w staniu  dokonanem  bez p a r la m e n tu , i 
w państw ie niem ającem  praw dziw ej kon- j 
s ly tu cy i, w k ra ju  n ieznającyin  m iast; s tąd  
i la  d/.iwna m onarch ia  bez k ró la , i la 
fałszyw a szala w ładz, i ten  rząd  bez za­
tru d n ien ia  , i ta  oppozycya liiem ająca do 
czego przyczep ić  swojej n ienaw iści, i te 
n ieczynne w szechw ladztw o sejm u n iep ra­
w nego, k tó ry  nic delegow ać, a od k tó re ­
go znów n ik t nic p rzy jąć  nie śin iat ; stąd 
liakoniec ów ogrom ny dykcyonarz  stów 
bez rzeczy , b u ch a jący  w szystkiem i szpa­
ram i pow stania i rozw ieszający się nad 
n im , ażeby jak  języ k  T a lley ran d a  u taić 
przed E u ro p ą  m yśl rze te ln ą  naszej sp ra ­
w y. N auka p o lity k i nie doszła jeszcze do 
tej ścisłości, do tego porządku , ażeby w no­
sić m ożna ze zgniecionego nasienia o tein 
co ono w ydać c h c ia ło . S tąd  zupełne n ie ­
podobieństw o w ynalezien ia  po lityk i o s ta ­
tniego naszego p o w sta n ia ; to jed n ak  
z pew nością pow iedzieć należy iż Polska 
pow sta jąca  nie m ogła p rzeżyć  dwóch la t 
z form alni ja k ie  o tu liły  je j początek , 
z fo rm am i rew olucy j zachodnich. Z resz tą  
pow tarzam y , iż form a rządu  w pow staniu 
je s t kw estyą  podrzędną i niew yjaśnia  po­
wodów naszego upadku . W szystk ie  psoty

ktaduości zew nętrzne , naśladow nicze o- 
d u rz e n ia , zaw roty  głow y, roz ta rgn ien ia  
jakim  bez w yjątku ulegają w szelkie zbio-

. . . . . ' b » . v n i i n  i l n  I n t n| M "  J  J l --------- ^  ~

row ości jeszcze niew ypróbow ane do lo tu . 
T ak ie  fraszk i n iezabijają narodow . Coś 
tam  innego je s t na dnie naszej żałoby , 
tern je s t kw estya zasady organicznej, to­
w arzysk ie j. U tw ierdzim y się jeszcze 
m ocniej w leni p rzekonan iu , jeże li ze­
chcem y przejść ze stanow iska w ew nętrz ­
nego Polski do stanow iska eu ropej­
skiego.

(ciąg dalszy nastąpi).

P o s ie d z e n ia  W y d z ia łó w  S ta n o w y c h  
w P r u s a c h  o t w a r t e  z o s ta ły  w d n iu  19 b .  
m .  p rz e z  m in i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
A m i m a .  D z ie n n ik i  f r a n c u z k ie  m o n a r c h i -  
c zn e ,  k tó re  z ta k  w ie lk iem i p o c h w a ła m i  
p r z y ję ły  to n ic  n iez n a c z ą c e  ro z p o rz ą d ze ­
nie k ró la  p r u s k ie g o ,  z as ię g an ia  r a d y  W y ­
dzia łów  S t a n o w y c h ,  i p o w i ta ły  je j a k o  
p ie rw sz y  k r o k  k u  m o n a r c h i i  konsly lucyj- 
n e j ,  z ac z y n a ją  w reszc ie  p o jm ow ać  p r a w ­
dz iw e  z n ac ze n ie  i dążn o ść  tego  r o z p o r z ą ­
d z e n ia .  National rob i  u w a g ę ,  że n a w e t  
d a w n y  p a r l a m e n t  f r a n c u z k i  w ię k sz ą  m ia ł  
w ł a d z ę , bo  w p ły w a ł  n ie ja k o  na  u s t a n o ­
w ie n ie 'p ra w ,  g d y  W y d z ia ły  S t a n o w e  m a ją  
by ć  j e d y n ie  r a d ą  k r ó l e w s k ą  , zw o ły w an ą  
w e d łu g  u p o d o b a n ia  k ró la  , i z a s ta n a w ia ­
jącą  s ię  n a d  t e m i  ty lk o  p rz e d m io ta m i  . j a ­

k ie  z e c h c e  p o d d a ć  je j  dyskussy i-
Z W .  K s .  Poznańskiego, na to og° uc 

zebranie W ydziałów S t a n o w  ych , powo> a 
król pruski od miast i c h l o p o w  sześć

, h tv : P o n in s k i e g o ,N iem có w ,  a ze szla y . ,
marszałka sejmu; Brodowskiego Aleksan-
d ra , D zia ty ń sk ieg oT y tu sa , R aczyńskiego
E dw arda i Lipskiego W ojciecha.

N astępujące rozporządzen ie względem  
dyskusssyi W ydziałów Stanow ych , dowo­
dzi ju ż  sam o , jak m ało znacząccnu będą  

ich  narady :
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Każdy minister w łaściwy przewodniczy  
W ydziałom  jako kom issarz królewski.

Członek W ydziału może raz tylko głos 
zabraó w m a ter \i pod dyskussjąbędącej, 
i nie powinien od niej zb aczać; w prze­
ciwny m razie, m arszałek przywoła go do
porządku.

M inister naczelnik W ydziału zabierać 
głos będzie ty le razy , ile uzna tego po­
trzebę , bądź to dla sprostowania zd ań , 
bądź dla dania objaśnień. Tej samej mo­
żności mówienia w każdym razie będzie 
m ogl udzielić raporterowi lub urzędnikom  
sw ego departam entu.

M ówiący, zwracać mają swój g los do 
naczelnika w ydziału , a nie do członków, 
których zbijać będą zdanie.

W  dyskussyi artykułów pojedynczych, 
każdy członek m ówić może tyle razy, ile 
razy uzna tego potrzeb ę; w razie oddale­
nia się od kw estyi, przyw ołany zostanie 
do porządku przez m arszałka. Jeżeli na­
czelnik  wydziału o są d z i, iż kwestya jest  
w yczerpana, zażąda jej zam knięcia; gdy­
by jednak trzech członków sprzeciwiało  
się temu , głosow anie roztrzygnie.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

Kommissya likwidacyjna gubernii Grodzień­
skiej na zasadzie postanowienia senatu car­
skiego z d.  9 marca 1842, ogłasza konfiskatę 
majątków następujących o só b , za udział jakie 
miały w rewolucyi 1 8 3 0 :  Karola Niemcewi­
cza, Feliksa Pusłowskiego, Stefana, KaliXta i 
H ieronima Niezabitowskich, Leona Przecła- 
wskiego, Aleksandra Bułhaka ,  Lucyana Sly- 
pułkowskiego, Antoniego Janow icza ,  Efima 
Herniszewicza , Mikołaja Zalewskiego, Józefa 
i Jerzego Gaczewskich , Napoleona Borejszy, 
Ignacego Krzywoblockiego, Marka Grabo­
wskiego, Adolfa Korzeniewskiego, Adama 
Ł o jk i ,  Lucyana K o lupa jły ,  Konstantego 
Parczewskiego, Ignacego Połubińskiego, R u­
fina Podczaskiego, Józefa i Hermana Potoc­
kich, Karola i Ferdynanda Węgierskich, Ada­

ma Obuchowicza, Teofila Obryckiego, Baj 
kowskiego, Adolfa Szu lca ,  Józefa Krusze­
wskiego i Jana Płońskiego.

— Dzienniki niemieckie oznajmiły że War­
szawianie przez trzy dni z własnego popędu 
illuminowali domy w czasie pobytu Mikołaja 
w łem mieście. My wiemy dobrze jak te wy­
razy : z własnego popędu  rozumieć należy- 
Dziennik Angielski S u n  robi następujące 
uwagi z powodu tej i llum inacyi:

« C a r ,  naszym zdaniem , niepowinicn był 
wymagać od mieszkańców podobnego poniże­
nia. Szyderstwo takie hańbi tego, który je 
czyni. Polska nie zginę ła;  sympatya świata 
ucywilizowanego jest za n i ą , i przyjdzie czas 
kiedy się pomści okrótnie  nad tern i ,  którzy 
podniecili jej domowe zamieszki, uzbroili  ojca 
przeciw synowi,  i korzystali  z powszechnego 
zamieszania, aby na swoją korzyść skonfisko­
wać kraj cały .  »

Gazeta Augsburska mniema że przyszły 
num er D zien n ika  pra w  zamieści postanowie­
nie króla pruskiego względem wolności druku. 
Postanowienie to ma być z d .  15 września. 
Wszystkie pisma objętości 2 0  arkuszy mają 
być wolne od cenzury, potrzeba tylko będzie 
na 24 godzin przed wyjściem takiego p ism a , 
złożyć jeden exemplarz w dyrekcyi policyi, 
która nie będzie mogła zabronić jego wyjściu, 
ale mocna będzie powołać autora do sądu. 

j  Czekamy na to rozporządzenie, mówi jeden 
] z dzienników francuzkich — aż do ogłoszenia 
| go , nie wierzymy tym liberalnym króla pru- 
I skiego dążnościom.

J  — Liczne rozgłosy o jakichsiś względach p ru ­
skich dla polskiego języka,  kończą się na tem : 
że w dwóch tylko gimnazyach , jednem  w P o ­
znaniu i jednem w Trzemesznie, aż do czwar­
tej klassy, nauki wykładane będa po polsku. 
W drugiem zaś gimnazyum w Poznaniu , jako 
też w Lesznie,  Bydgoszczy, w szkole realnej 
w Międzyrzeczu i po innych szkołach niższych, 
wszystko jak dotąd wykładane będzie po nie­
miecku.

Doktor W i t t , profesor i redaktor Gazety 
K rólew ieckiej, otrzymał rozkaz ażeby obrał 
być albo profesorem , albo redaktorem. Doktor 
Witt obrał redak torstwo, i dlatego został po-



zbaw iony  ka ted ry .  M unicypalność  królewiecka 
zapew niła  m u  wówczas p e n s y ę , którą pob ie ra ł  
iako p r o f e s o r , a zarazem podała  pctycyę o 
znies ienie  powyższej decyzyi in in isteryalnej .  
Król p rusk i  nie  o zna jm ił  jeszcze sw ego posta ­
nowienia , ale zdaje się że to rozporządzenie 
u t rz y m a  , gdy w y d a n y  został  nowy rozkaz 
gab ine tu  zabran ia jący ,  pod karą dcstytucyi , 
u r z ę d n ik o m , profesorom  , nauczycie lom i w o j­
skow ym  za jm o w ać  się jak iem ikolw iek  o b o ­
wiązkami n ieprzyw iązanem i do ich s tanu  ; ci 
zaś k ló rzy b y  się w tym  p rzy p ad k u  znajdow ać 
m ie l i ,  w inni są o b ra ć je d r ie  lu b  d rug ie  o b o ­
wiązki.  o T en  z a k a z , m ów i Gazeta Króle­
wiecka  , d a łb y  się do  p e w n eg o  p u n k tu  w y ­
t łu m a c z y ć  w kra ju  gdzieby wolność d ru k u  była  
z u p e ł n ą ,  ale t r u d n o  go po jąć  w P ru s a c h ,  
gdzie dzienniki pod leg łe  są cenzu rze  , i gdzie 
rząd może zakazać tego wszystkiego publikacyi,  
co m u  się nie po d o b a .  »

—  Gazeta Królewiecka donosi o og łoszen iu  
zaw iadom ien ia  Paszkiewicza : iż u s ta l  kartel 
m iędzy Rossyą a P russa m i  w zględem  zbiegów 
z w ojska ,  i że z lego p o w o d u  żadna rekwizy- 
cya o w yd an ie  zbiegów miejsca m ieć nie  p o ­
w in n a .

— J e d e n  z dz ienn ików  k ra jow ych  podaje  
w iadom ość o osob l iw szym  rodza ju  sza łu  re l i ­
g i jnego,  k tó ry  szerzy się w niektórych p a ra ­
fiach S ina land i i  w Szwecyi m iędzy  wieśniacz­
k a m i ,  n iem ającem i często więcej nad 10 lub  
12 lat . W ys tępu ją  one  jako  p ro rok in ie ,  ośw iad­
czają iż d u c h  św ię ty  na nie z s tę p u je ,  w szy ­
stkie ich członki drżą g w a ł to w n ie  , opowiada- 
ją  iż o tw iera  się przed n iem i n iebo i p i e k ł o , 
w ym ien ia ją  osoby które  w nich w id zą ,  op i­
su ją  ich c ierp ienia  i w e s e le ,  nap o m in a ją  przy­
to m n y c h  do n iezwłocznej  pokuty ,  do naw ró ce ­
nia i kończą rzeczy o p ow iedan iem  o nadcho-  
dzącćm skończeniu  św ia ta .  Po us tąp ien iu  szatu 
zachow ują  się s p o k o jn ie ,  i tak w zab aw ie ,  
jak  w c a łem  p o s tę p o w a n iu  n ie  różn ią  się 
wcale  od in n y ch  rów ien n iczek .  Wielu z tych 
p rorok iń  przeniesiono do szpitala i uzdrow io­
no zw yczajnem i środkam i.  « P o d o b n a  c h o ro ­
b a , m ów i ten  d z ie n n ik ,  szerzy się między 
wychodźcami naszemi we F r a n c y i ,  gdzie p ro ­
rok Tow iańsk i  razi n a w e t  najlepsze g ł o w y ,

exaltacya i uczucie zas tępuje  u n ich  rozum . 
W ierząc  mocno  w t o ,  iż ludzie  i św ia t  kilka 
razy koleje  te sam e przechodził ,  przypuszczają 
duchy  czarne  i b i a ł e ,  w żydach przypisują  
najwięcej  d u ch a  b i a ł e g o , i z tego pow odu 
dopa t ru ją  w sw ych m atkach ,  ojcach, dz iadach 
lub pradziadach , przechrztów i żydów, aby 
mieć w sobie jak  najwięcej  białego ducha .  
Dlatego s taruszek Pszonka szeroko rozprawia
0 tej c h o r o b i e , widzi tę przez nowych p ro ro ­
ków przypuszczoną m e te ro p s ic h o s i s , poznaje 
teraźniejszych dygnitarzy  dawniejszemi pucha­
c z a m i , l i s a m i ,  sk o w ro n k a m i ,  krokodylami
1 t. p . ,  którzy  po u p ły w ie  lal  wielu , w rócą  do 
daw n y ch  postaci . Dodać należy ,  że choroba 
ta zaraźliwa je s t  teraz w sw oje j  kulm inacyi i 
doszła liczby 4 4 .  »

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

— M ichał  G rabow sk i  i A leksander  Przez- 
dziecki zamierzyli  w ydaw ać  zbiór  Ż ró d e td o  
dziejów  Polskich. Ź ród ła  te podzielone będą 
na pięć oddzia łów  : I .  P a m ię tn ik i .  2 .  Akta.  
3 .  Lis ty. 4 .  Dyplom ata .  5 .  Mięszaniny.  Pod 
każdy z tych oddzia łów  w ejdą  m a te rya ły  w p o ­
rządku chronolog icznym . Dla t rudnośc i  jednak 
zachow ania porządku chronologicznego przez 
zbiór ca ły ,  będzie  on zachow any tylko w  k a ­
żdym tomie z o sobna .  W oddzia ł  Iszy p am ię ­
tników wejdą wszakże już  w y p raco w an e  
(przez spółczesnych) opow iadan ia ,  tyczące się 
historyi powszechnej  lu b  obyczajowej n a ro d u .  
W oddziale 2g im  ak tów ,  zawierać się będą 
wszelkie pom niki  u rzędow e  i dyp lom atyczne ,  
w jakiejkolwiek form ie  w y d a n e  , korrespori- 
dcncyc u rzędow e lu b  dyp lom atyczne ,  inslruk- 
c y e , u n iw e r s a ły ,  tes tam enta  osób hisiyrycz 
nych  i t. p .  W oddziale 3m  I stów znajdą 
m iejsce  p ry w a tn e  osób history* z n y ih  listy 
ważne pod względem historycznym lub  o b y ­
cza jow ym . W  oddziale 4ym  D yplom atów , wy. 
daw cy  d rukow ać  mają wszystk.e bez b raku  do

• , w  v  y v i  X V I  łacińskie  ważniejsze wteku  X V .  L  a  »
tylko ; polskie i ruskie jako zabytki  językow e.  
x  X V I I  i X V I I I  sam e najważniejsze pod
w z g l ę d e m  historycznym lub  obyczajowym.



96
W oddziale 5ym mieszanin historycznych, li­
terackich,  obyczajowych, wejdzie wszystko, 
co pod żaden z powyższych oddziałów nie 
podpada.

Stosownie do tego podz ia łu ,  tom pierwszy 
przygotowany do druku  obejmować będzie : 

Oddział  Iszy. Dynryusz legacyi Wojewody 
Kisiela do Chmielnickiego, pełen najcieka­
wszych szczegółów.

Oddział 2gi. Instrukcya królewska dana Ma­
zepie do hetmana Tetcry w r.  1665 z której się 
pokazuje że Mazepa uciekał na Ukraine z po­
lecenia króla polskiego. Rozmaite inne akta.

Oddział 3ci. Trzydzieści jeden listów Ż ół­
kiewskiego, Chodkiewicza i t. d.

Oddział  4ty. Kilkanaście dyplomatów od 
1235 r .

Oddział  5ty. Kazanie pogrzebowe dla Ki­
siela przez Łazarza Baranowicza , albo poe­
m a t  o wojnie Olkinickiej i wiele innych dro­
bniejszych rzeczy.

Książki najnowsze wyszte z pod prasy :

W e L w o w ie —  Pienia Tomasza Padart/, 
nakładem i staraniem Kajetana Jabłońskiego!

W K rakow ie —  Ks. Flugona Kołłątaja : 
Rozbior lcrytyczny zasad  lustoryi rodu ludz-  
h e g o  Tom 1 . wydał Ferd .  Kojsiewicz. Wszy­
stkie dzieła K ołłą ta ja ,  mają wyjść w trzech 
oddziałach : I .  Badania historyczne. 2 .  Listy.
3. Pisma rozmaite. Oddział jed e n  stanowić 
będzie trzy tomy.

W Poznania  — 1 . C how anna  czyli system 
pedagogiki narodowej przez Bronisława F. 
Trcntowskiogo 4 tomy. _  2 .  K ronika  W , - 
g a n d a  z M arburga, wydana przez Voigta i 
Raczyńskiego. —  3. Pieśni ludu W ie lko p o l­
skiego  przez J .  Lipińskiego z muzyką i ryci­
nami. 4 .  H u n t H ajdam aków , stanowiący 
I5ty tom obrazu Polaków i Poleli.

W W arszaw ie  —  1. Zarysy domowe 
w czterech tomach przez K. W. Wójcickiego.
Są to obrazy wedle podań historycznych kre­
ślone z czasów dawniejszych , mianowicie za 
Sasów, i przedstawiają rozmaite strony życia 
domowego w Polsce. 2 .  Polska aż do pier­
wszej połowy X V I I  wieku pod względem 
obyczajów i zwyczajów, w czterech częściach,

opisana przez W. A. Maciejowskiego. 1°' 
mów 4.

3- Poezye Józefa Łopacińskiego.
4. Tłumaczenia i oryginalne utwory JózeO 

Paszkowskiego.
5.  Nowe wydanie bajek Jachowicza z dolą- 

czeniem wielu dotąd nieogłoszonych.
6 - Składnia języka polskiego przez Toma- 

sza Kurhanowicza.
7- Część druga dzieła : Zasady Botaniki -  

obejmująca gromady przyrodzenia roślinnego 
przez S. Pisulewskiegoprofessora gimnazjum 
realnego.

—  Antoni Leduchowski przebywajacj' 
w Monachium wydał tam świeżo pisemko pod 
tytułem : No ticesu r d e u x m ć d a i l l e s p o lo n a is e s  

inćdiles qui se trouven t dans le cabinet r o y a l  

de M unich en Baviere. Opisuje on dwa od­
kryte przez siebie medale złote, b i t e : jeden 
1533 r. na cześć Seweryna Bonara kasztelana 
podówczas żarnowskiego, zmarłego r. 1540;  
drugi Piotra Myszkowskiego biskupa Krakow­
skiego księcia Siewierskiego zmarłego 1591 r.

z łw iA i io n i im i ; ,

Druk Kursu S z tu k i Wojskow<fj[, część I""’ 
jest na ukończeniu; prenumeralorowie odbiorą 
całą część pierwszą najdalej za dwa tygodnie; 
powodem lej zwłoki jest zbyt powolnie idące 
lilografowanie tablic z figurami. Winniśmy 
jednak uprzedzić,  że kurs tym tylko prenume­
ratorom rozesłany zostanie , którzy całkowitą 
op ła tę ,  to jest franków pięć złożyli;— prosimy 
przeto opóźniających się w opłacie,  aby po­
spieszyli z jej nadesłaniem. Prenumeratę  mo­
żna przesłać : a Mr. Wiśniowski, rue des 
Tournelles ,  1 8 ,  a Versailles; lu’b a Mrt P a r i s ’ rUed6S MathUrinS S ‘- J a c q u e s ,  10,

Dalszy wykład Sztuki W ojskowej, Ob. Józef
Wysocki rozpocznte dnia 5 lis topada, o go- 
dzime i , l / 2  wieczorem, w Czytelni Sekcyi 
Paryzkiej,  przy ulicy La U arpe ; 5 4

P a r y i ,  d .  2 8  paździe rn ika  1 8 4 2  r .

W  DRUKARNI D O U RCO CN E E T  M A RTIN ET , R U E JA C O B , 3 0



jnliu warunek liytu Polski.
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( c i ^ c  d a l s z y . )

Minął czas kiedy państwa do niczego 
względem świata clirześciańskiego nie 
były zobowiązane i w samolubnej niepod­
ległości czerpały dostateczny powód do 
exystencyi. Dzisiaj państwa już istnieją­
ce pod tym tylko warunkiem znoszą od­
rodzenia, jeżeli te przynoszą z sobą myśl 
wielką a zupełnie nową dla św iata. Państw  
tak  zwanych konstytucyjnych Europa 
ma dosyć, m onarchij za wiele. Świat wy­
dał wielkich królów i dowcipnych kon- 
stytucyj aż do znudzenia. Nie mieliśmy 
czego uczyć nikogo na tej dziedzinie; 
m iernych zaś mistrzów w sztuce starej, 
polityka nie cierpi. P rzew racać kongre­
su wiedeńskiego dla stworzenia parodii j  

nie było w arto ; samibyśmy się byli mu- i 
sieli na to zgodzić po dwóch latach ćwi­
czeń i parad  konstytucyjnych. W  in tere­
sie tedy własnego by tu  musielibyśmy się 
byli zdobyć wcześnie na jaką z tych ge- 
njalnych racyj s ta n u , którem i państwa 
późno przybyłe do harm onii ustalonej , 
rozpierają sobie w niej miejsce i zdoby­
wają solne inicyatywę w kongresie naro­
dów. W tem  je s t tajem nica, w tein sztuka 
w szystkich potęg nowych które od poko­
ju  W estfalskiego nabyty praw a obywa­
telstw a w starej i dumnej gminie chrze- 
ściańskiej. Swial polityczny niema ani 
litości ani pam ięci; cośmy zatem wypo­
wiadali aż do Sobieskiego jest dla niego 
rozwianą różą zastąpionej kochanki. C a­
ła  historya naszych męczeńskich czat na 
progu E uropy  je st dla Europy zamroczo 
ną legendą. Ona to zapom nia ła, ona o 
tern wiedzieć nie chce bo nie potrzebuje. 
Za wszystkich naszych Bolesławów, K a­
zimierzów i B atorych, za wszystkie roty 
towarzyszów zagrzebane pod Głogowem, 

Demokrata Polski Dok V . Cięić I I .

pod W a rn ą , pod B cresteczkiem , pod 
W iedniem, niepoświęciłaby nam jednego 
z prawnuków ta tarsk ich , którzy w mun­
durze moskiewskim przewodzą dzisiaj na 
jej kongresach. Nie trzeba nam było j e ­
denastu  miesięcy wojny z Moskwą, aże 
by to uczuć; ażeby zrozumieć że miedzy 
śm iertelną szerm ierką a europejskim a- 
postolstwem nie było środka, nie było 
litości dla naszej Ojczyzny. Cóżeśmy te­
dy mieli przynieść wkupnego tej wsze- 
tecznej Europie w zamian jej przyzwole­
nia na naszą exystencye ? JPonieważ nic 
takiego czem już inne jakiekolwiek pań­
stwo zawojowało jej względy, ponieważ 

| ani Teokracyę, ani C ara t, ani O ligarchię,
I ani monarchię pa rlam en ta rsk ą—  a więc 

ostatecznie Rzeczpospolite dem okratycz­
ną, bo tego jednego tylko b rak  jeszcze 
do uzupełnienia loiki historycznej chrze- 
ściaństwa , bo to jedno tylko pozostaje 
do rozstrzygnięcia z założeii podanych 
Europie przez program  syntezy cywili­
zacyjnej. Kto to zagadnienie rozwiąże, len 
odziedziczy inicyatywę europejską po 
zachodzie. W tein je st cała, bezstronna 
k ry tyka parodii chwilowej na jaką nie­
mowlęctwo naszego powstania było ska­
zane. W  tern jest nieomylny wyrok po­
tępienia na zapowiedzianą nam przez sejni 
monarchię i na wszystkie jakieby komu 
przyszło do głowy narzucać krajow i pol­
skiemu.

Żadne państwo nowe w chrześcjariskim 
świecie nie urodzi się, ani żadne upadłe 
nie odrodzi się monarchią przez losaino, 
że królewskość wyczerpała na korzyść 
chrześciaństwa wszystko co jej stworzyć 
definieya królewskości pozwala. Jak  też 
doktryna konstytucyi angielskiej okazała 
się niedostateczną dla postawienia Fran- 
cyi na czele ruchu europejskiego , tak 
doktryna konstytucyi fiancuzkiej nie 
może służyć za intronizacyę żadnem u 
nowemu państwu, przez to samo że dog­
mat tej doktryny wyczerpał na korzyść
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ruchu europejskiego to wszystko co zało­
żenie jego wydać z siebie było zdolne. 
N arodzenie się lub zm artw ychw stanie 
kilkodziesięcio-milionowej potęgi, nie jest 
czczem widowiskiem dla kuli ziemskiej. 
Opatrzność nie baw i się rodzajem  ludz­
kim jak student m rowiskiem . W strzą- 
śnienie rzeczy ustalonych musi mieć 
wielki pow ód, ale większe jeszcze c e le , 
cele wyższe nad wszystko co przed tern 
miało miejsce, bez czego instynkt zacho­
wawczy ludów nie pozwoliłby naruszać 
pokoju publicznego. Musimy być pierw ­
szym w Europie narodem  pod k arą  nie- 
bycia żadnym , bo między pierwszem a 
ostatniem  krzesłem  w szystkie są zajęte, 
a polieya europejska nie c ie rp i, nie ro ­
zumie stojących.

W  sensie polityki praktycznej, wszyst­
kie zabytki naszej przedśm iertnej h istoryi 
rozwiały się na pruchno.W  1831 r.w szyst­
ko a wszystko było do stworzenia na dzie­
dzinie politycznej i społecznej , a w tern 
nigdy naród nie znalazł się w pomyślniej, 
szem założeniu. Żaden mniej do niszcze­
nia a więcej i św iętszych rzeczy do zbu­
dowania nie zastał w za ranku  swojej 
wielkości. Ale żeby przyjśdź do sumienia 
tej fortuny, trzeba było przetrw ać zam ęt 
pierwszego zadziwienia ; uw ierzyć se r­
cem w to czego się jeszcze nie widziało 
oczym a; iść naprzód a iść ciągle w za- 
m roczu krw i i kurzawy wojennej , jak 
Izrael za trąb ą  ognistą, jak  p taki wędro­
w ne z w iatrem  jesiennym . W  tern wszel­
ka rew o luc ja  jest m iniaturą zupełnego 
organizm u, całych dziejów'. I rew olucja 
w g ran icach  swojej definicji przejść mu­
si kolejno przez trzy  fazy wiary, sihj i 
rozumu. U tyskiw anie na brak  rozum nych 
ludzi w pierwszem z tych trzech przeo­
brażeń może ujść jako jęk  szacowny, ja ­
ko ulga rozżalonego s e rc a , ale nie wy­
trzym uje spokojnego zastanow ienia. To 
czem określam y zwyczajnie znaczenie 
rozum u, nie ma co robić w pierwszj'ch

momentach pow stania. Rozum zwyczaj­
ny zawsze się myli w dziedzinie poświę­
cenia, bo rozum ludzki odnosi się zawsze 
do jakiegoś doświadczenia, k tó re  dwa r a ­
zy służyć nie może. Fałszem je s t abyśm y 
m ezastah rozum nych ludzi u s te ru  p ier­
wszej epoki naszego pow stania. Pow sta­
niem ustalonem  w ybornie byliby kiero­
w ali; ale rozum praktyczny, k tóry  nie 
je s t czem innem jak  porównaniem rzeczy 
do tykalnych, z na tu ry  swojej nienawidzi 
rzeczy nowych, n iespodzianych; dlatego 
samego że u rągają się z jego despotyzm u 
i zadają fałsz jego axiomatom. Takim i 
ludźmi rozumnymi byli Lubecki, R anten- 
strauch , Chrzanowski, Łubieński, Gustaw  
Małachowski i ty lu  innych — i cóż z ich 
rozumu w powstaniu, gdzie M atem atyka, 
S tatystyka i Loika porównaw cza, co ino- 
m ent mogą być w yśm iane przez cuda 
bohaterskiego szału i ślepej wściekłości 0 
Powstanie nasze nie przeżyło epoki wia­
ry , i na tein zawisło fatalne posadzenie 
ówczesnego n aro d u , a raczej tego co 
w ®wczesnej Polsce narzucało sie jako 
n a ró d , o niedostatek tej instynktow ej 
cnoty , k tó rą  Bóg obdarza bezrozum ne 
niemowlę i bezrozumnego ślimaka, o nie­
dostatek miłości życia! To powstanie nie 
m iało odwagi p rze trw ać w cierpieniach 
peryodu w iary, ażeby doczekać się peryo , 
du siły.

N aród polski uległby rzeczywiście temu 
zaskarżeniu , gdyby wojsko polskie wyo- 
brażające siłę publiczną , dobrowolnie , 
spokojnie, rozm yślnie, złożyło było oręż 
pod stopy cara, lub gdyby w ustąpieniu 
na ziemię obcą nie miało innego celu jak 
ochronić się od dalszych niebezpieczeństw 
walki. Ale skoro historya, a nadewszyst- 
ko nowe powstanie dowiodą, że ta chwi- 
Iowa abdykacya nie jest dowolnym czy­
nem w ojska, że jest tylko przvpadkiem
w trąconym  nieloicznie do natu ralnej ko­
lei wypadków przez osobistą nikczemność 
naczelników , wtedy klęska przez to za-
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dana narodowi straci dużo swojego zna- 
ezenia w ogólniku naszych dziejów, i zre­
dukuje się do odpowiedzialności narzędzi 
Wykonawczych, które niezrozumiały swo­
jego powołania. Owoż powołanie tycłi 
n a rzędz i , tych ludzi obowiązywało ich 
dotąd jedynie do uwierzenia fanatycznie 
w p o w stan ie , albo do usunięcia się od 
wszelkiego urzędu : każdy naczelnik 
który niezginąt w ostatniej wojnie jest 
zbrodniarzem. Epoka nie wymagała od 
niego ani geniuszu ani ambieyi. Epoka 
wymagała od niego jedynie ślepego, upar- 
tego, psiego poświęcenia: niczego wię­
cej.

Ażeby przecierpieć bolesną niemoc nie 
trzeba rozumnych przewódzców — po­
trzeba tego głupiego zaw zięcia ,  który 
dzikim Hiszpanom nie dozwolił przyjąć 
zbawiennych reform Napoleona ; tej śle- j 
pej waleczności, która daje się ciąć w pien j 
rozumnym tyranom , raczej niż uledz ich 
potędze. Potem przychodzi niezawodnie 
zbawienie , jeżeli to o co się bije naród , 
je s t  potrzebne światu.. Potem przy­
chodzą i w ielcy ludzie i rozumni ludzie , 
ł w’ielcy wojownicy i wielcy prawodawcy. 
Pod tym względem pokolenia nie mają 
przywileju. Każde powstanie w trzecim 
roku swojego trwania znajduje swojego 
m e ss \a sza—  człowieka , czy ludz i , któ­
rzy się wychowali w pojęciach toczącej 
się w a lk i ,  dusze co się w ykannity  zem­
stą i testamentem jej o f ia r , w cieliły w sie­
bie cały h a r t ,  każdy odźwięk swojej że­
laznej kolebki. To są dopiero ludzie mo­
cni , ale mocni w ograniczeniu pojęć swo­
jego powołania. Człowiek prawdziwiemo- 
cny, nie może służyć dwóm kolejnym po­
wstaniom ; stąd niepodobieństwo wyna­
lezienia gotow’ych naczelników do dzieł 
nowych. Każda wielka historya musi za­
mknąć się w sobie i jak człowiek pierwo­
rodny z własnego żebra wysnuć sobie po­
tomstwo. Człowiek mocny, czy ludzie 
m ocn i, którzy przewodzą pośredniej epo­

ce wszelkiego powstania , nie są jeszcze 
ludźmi rozum u, oni bowiem nie poró­
wnywają. Dla nich śwńat i rozum zamy­
kają się i powinny się zamknąć w kilku 
latach wysilonego żywrota. Po za fanaty- 
eznem rzemiosłem którein oddychają, 
którem  m yślą ,  wszystko im jest m dłe ,  
niezrozumiałe, antypatyczne. To są mni­
chy, którym anioł zemsty, kładąc Wło­
sienicę na brzemie, kazał przysiądz że 
przeżyją i umrą w niezmiennych prawach 
zakonu ,  k tórem u raz ślubowali. Dlate­
go to w czasach żołwiego p o s tę p u , kie­
dy hislorye narodów były nieskoiiczo- 
nem powstaniem , tych samych bohate­
rów widzimy przez pół wieku na czele 
sławy ojczystej,  g łupich , zaciętych, n ie­
złomnych jak te karjatydy kam ienne ,  
które na łbach mchem porosłych po dziś 
dzień dźwigają dzwonnice starych ko­
ściołów. Ale dzisiaj , kiedy powstanie 
przestało być s tanem normalnym naro­
dów , ludzie mocni są jak rósztow ania, 
które same się zwalają pod ciężarem bu­
dowli dźwigniętej na ich ram ionach , i 
dłużej służyć nie mogą , nie um ie ją ,  nie 
potrzebują. Stąd owe narzekania s ta r ­
ców na niewdzięczność ich dzieła , i po- 
dziwienie i wstręt i gorycz i nienawiść 
ich na widok r u c h u , k tóry porywa ich 
nie lgnąc do nich , który w szumie zapa­
miętałego biegu zryw a z ich czoła włosy 
z l a u re m , pojęcie z la tam i, sławę z pa­
mięcią , i idąc dalej i zawsze i c iąg le , 
czego nie uniesie z s o b ą , odrzuca odarte 
i martwe na nadbrzeżną mieliznę.

Takimi nasze powstanie zastało boha­
terów ery kościuszkowskiej i ery księstwa 
warsżawskiego. Co tam było kiedyś o- 
gnia i mocy w7 starcach którzy zatracili 
nasze powstanie 1 Wszakże ci sami lu­
dzie , co w sto tysięcy najdzielniejszego 
żołnierza , dziesięciu miesięcy nie wydo* 
fali jednej Moskwie ; w7szakże to ci sami 
ludzie biegli niegdyś z ruchawką na dzia­
ła , walczyli jednocześnie z Moskalem i
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z. P rusak iem . szli ginąć po całej kuli 
ziemskiej za dziesiątą część swobody, na­
dziei i s ław y ,  jaką  im zwiastował 29 ty 
lis topada! Ale tamto było ich dzieło, 
tamto byt icb zakon. Ci ludzie mocni 
owych c z asó w , ludzie drugiej epoki 
w przeszłych wielkościach niezdali się 
juz nawet do epoki elementarnej w pó- 
źniejszem przedsięwzięciu. To tc i  poko­
lenie młode przeszło po nich jak kolum­
na szturmowa po rannych pierwszego 
szeregu, ale potem zatrzymało się na 
progu w y łom u , nie doszliśmy zatem 
w naszym zapędzie tam  nawet gdzie ci 
s tarcy  doszli w swoim! Tego nie w ytłu­
maczy żadna skarga na zawód naczelni­
ków. Błędy i upór naczelników mogą wy­
jaśnić klęski techniczne , zrobić z nas 
biegłych krytyków , odkryć wiele prawd 
dotąd nieznanych , posłużyć do napisania 
pięknej k s ią ż k i , ale błędy, zdrada na­
wet pojedynczych ludzi ani mogą zgubić, 
ani mogą rozgrzeszyć całego n a r o d u ! 
Dziś jeszcze są kraje tak  upośledzone od 
opatrzności, że jak pewne owoce nie doj­
rzewają aż w zgniliżnie, tak ich rewolu- 
cye nie dokonywają się aż w zupełnem 
rozprzężeniu społeczeństwa —  k ra je  któ­
re  nigdy niedochodzą do rozum u— kraje  
w których moc nawet jest tylko dziko­
śc ią — kraje zatem w których błędy i 
zdrady są niejako stanem normalnym ; a 
przecież instynkt w ia r y  żywotnej , ten 
upór bytu co w początkach każdego pło­
du zastępuje w nim wszystkie inne zmy­
sły ,  ta jedyna wiara przetrzymuje te 
kraje w kilkonasto-letniej niepodległości 
wzsrlędein olbrzymich napastników !

Kiedy powstanie prze trw a najdrażli­
wszy, najulomniejszy wiek swojego roz­
winięcia , kiedy ze stanu fanatyzm u, i 
natchnienia, przejdzie do stanu siły  i wy­
robi sobie narzecze , obyczaje , pewniki 
miejscowe , bohaterów swoicli , wyłącz­
nych ; kiedy jcdnem słowem, wydepcze 
dla siebie niezatarte miejsce w dziejach

i w interesie świata , wtedy nadchodzi 
dla niego ostatnia epoka , epoka rozumu, 
epoka porównania. Ten dopiero moment 
w wielkich przemianach zdradza cha ra ­
kterystykę powstania i wykazuje czy po* 
wstanie jest  zarazem rewolucyą. Dzisiaj 
powstanie wszelkie musi nieść z sobą na­
sienie rew olucyi, pod k arą  wczesnego 
u p a d k u , a to z powodów w yższych , 
o których wprzód nadmieniliśmy. Był 
czas gdzie powstania mogły niedojść do 
epoki dojrzałości, utknąć na epoce czy­
stej siły, zaspokoić się zwycieztwem dla 
zwycięzłwa. Tak się ma jeszcze z ludami 
nieprzypuszczonemi do harmonii europej­
skiej. Ale i ten zbytek odosobnienia i 
dzieciństwa niedbałego i samowolnego 
w ludzkości musi upaśdź. Tymczasem 
w E urop ie ,  od chwili jak  exam in  wdarł 
się do każdego czynu wielkich zbioro­
wisk i narzucił się sędzią prawie niedwo- 
łałnym sukcessu, to tylko powstanie mo­
że mieć jakieś rozwiązanie, które p rze­
trzyma próbę trzech p rzeob rażeń , i 
w trzeciem przyniesie światu coś nadzwy­
czajnego. Dzisiaj narodowości są przede- 
wszystkiem szanowane, jako funkcya  
konieczna w układzie ogólnym ; dlatego 
narodowości które nic szczególnego, nic 
niezbędnego nie wypowiadają , nie mają 
przyszłości. T rzeba nam zatem przejąć 
się zawczasu i głęboko tern przeświadcze­
niem, że nasza niepodległość o tyle jedynie 
obchodzi Europę, o ile ona zwiastuje zna­
komitą a niedokonaną zarazem przemia­
nę w społeczności chrześciariskiej. Myśl 
publiczna o dużo wyprzedzająca nam acal­
ne wypadki, k tóre  jednocześni widzą zwy­
kle przez złudzenie , w złam aniu p ło m ie­
nia optycznego, myśl publiczna wyczerpa­
ła i rozwiązała już wszystkie zagadnie­
nia teoryj rządowy cli. Europa pod formą 
monarchiczną jest politycznie wzdłuż i 
w poprzek demokratyczna. Jeżeli prak­
tycznie, społecznie nią jeszcze nie jest,  
to dla tego tylko że sama polityka , teo-
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rUa rządu codziennego , nie wystarcza 
dem okracyi. Otoż to przynieśm y Europie 
czego niedostaje dem okracyi ażeby stała 
się p rak tyczną , społeczną , a w tedy do­
piero pow stania nasze nabędą in teresu  
powszechnego i przełam ią w szystkie za­
wady fizyczne , tak  jak  protestantyzm  a 
potem konstytucyonalizm  zmogły średnie 
wieki i zmusiły królów , szlachtę i ko­
ściół do tram akcyi, do układu z roztrząsa- 
saniem rozum u. Ta praca heroiczna musi 
zostać przedmiotem trzeciej epoki, nasze­
go pow stania. W tedy insurrekcya stanie 
się rewolucyą. Do tego niew ystarczą ani 
en tuzyaści, ani ludzie m ocn i; będzie 
m usiała przyiść kolej na ludzi rozum nych, 
na porów naw ców , na organizatorów . 
Owoż każda epoka niesie, z sobą swoje 
n a rzęd z ia , swoich ludzi. Te same głowy, 
co w milczeniu , może naw et w niechęci 
p rze trw ają epokę uniesienia, którem u nie 
uw ierzą, epokę siły k tó rą  znienawidzą , 
te  same głowy jeżeli wcześniej nie padną 
pod toporem jako  um iarkow ane i niedo­
łężne na b ruku  i w boju , te same głowy 
zjawią się w właściwym żywiole i dopeł­
nią dzieła fanatyków  i bohaterów  dziełem 
reform atorów . T aką kolej p rzep isu ją k a­
żdemu pow staniu mającemu pretensyę do 
powagi historycznej , n a tu ra  , obyczaje i 
n ieubłagana wymagalność postępu euro­
pejskiego.

(Dokończenie nastąpi.)

D ziennik Narodowy zamieścił pod przy­
branym  nazwiskiem P aw ła Lechlióskie- 
go , nadesłany sobie artyku ł : o Wszech- 
władztwie lada i  wszechwładztwie króla. 
W  artyku le  tym czytam y następujące 
w yrazy : « Ani L udow i, ani P ra w u , ani 
Rządow i wszechwładztwa przyznać nie 
możemy, p r a g n ą c  między L udem , P ra ­
wem i Rządem  utrzym ać miłość i jedność 
czyli zachować miłość i jedność w szcze­
gólności, ogólności i powszechności życia

narodowego , chcąc w narodzie widzieć 
całość i zbawienie. Stąd wTszcchwładztwo 
w dobrze zrozumianej polityce narodo­
wej wcale nie ma miejsca. Ten w yiaz ja ­
ko wszelką niszczący harm onię w syste­
mie życia narodowego, n a  zawsze usu- 
nięty z polityki narodowej być winien. »
I clalej : « Dla nadania przeto prawdzi­
wego powodzenia Ludowi , P raw u i R zą­
dowi , oraz całemu narodowi , niewypa- 
da pielęgnować żadnej z tych m yśli, któ­
re toż fałszywe powodzenie zrządziły , a 
jedną z takich myśli jest bezwątpienia 
wszecbwładztwo, gdzie bądź przyczepio­
ne , czy do Ludu czy do P raw a czy do 
Rządu (do k ró la); albowiem ono w ka­
żdym razie powodzeniu narodowem u fał­
szywy nadaje k ierunek. »

Rozumowanie autora , k tórym  docho­
dzi do podobnej konkluzyi je s t następu­
jące : N aród i Ojczyzna są jakby ojco­
w ie; zaś Lud , Prawo i Naczelnik naro­
du są jakby  dzieci jednych rodziców'. Na­
ród i Ojczyzna nadają życie , b y t i wszy­
stko rodzinie i całemu domowi. Ich za­
tem kocham y nad wszystko , im służyć 
i za nich poświęcić się jest najwyższą 
rozkoszą. Za Lud, za R ząd nie poświęca­
my m ienia,honoru, dla tego że choć jedno 
z nich zasłabnie , jeszcze Naród i O jczy­
zna w reszcie swych dzieci są silne i je ­
dnemu słabem u zaradzjć zdolne. B y t na­
rodu nigdy nie przem ija. Lud się odra­
d z a , Praw o zużyw a, Rządowi inną się 
częstokroć formę n adaje , a Naród me 
zmienia się nigdy. N aród je st wszystkiem 
we wszystkiem ; tro je dzieci jego: L u d , 
P rawo i Rząd są nim samym , t° j est 
przez L u d  rozumie się wszystkich bez 
w yjątku należących do n aro d u , bez 
względu na różność darów , usposobień , 
zamożności. Stany są to tylko rożne kie­
runki z a tr u d n ie ń  , jako czynniki obrab ia­
jące życie wewnętrzne lub zew n ętrzn e , 
formę lub zastosowanie formy do życia 
i t .  p. P ra w o  są to uczucia , myśli i czy-



ny Ludu w słowie jednem lub formie je ­
dnej wyrażonemi, ale jeszcze nieurze- 
czy wistnionemi, i dla tego R tąd  jest rze­
czywistością życia narodowego, jest pra­
wem urzeczywistnionem, wolą narodu 
spełnioną, jest mową narodu zamienio­
ną w czyn.

« Jeżeli takie jest znaczenie Ludu, Pra- 
\va i R ządu , powiada autor artyku łu , 
czyż można m o »ie że jednemu z nich 
służy wszechwładżtwo ? że jeden z nich 
jest wszystkiein we wszystkiem? »

Aby okazać fałszywość podobnego ro ­
zumowania, nie zatrzymamy uwagi na­
szych czytelników na długo."

Narodowość każdego Narodu stanowi 
hezwątpienia Lud, Prawo tak pisane jak 
zwyczajowe i Rząd ; są to trzy części ca­
łości ale stosunek między niemi nie 
jest ten sam jak  pomiędzy dziećmi jedne­
go Ojca, znaczenie ich nie jest jednako- 
we i równe* sa owszem jedne od drugich 
zawisie; bo wszak prawo zużywa się, to 
jest odmienia, i naczelnik rządu może 
być usunięty, jak przyznaje autor arty ­
kułu. Gała więc kwestya zasadza się na 
roztrzygnieniu tego zapytania : od kogo 
ich zmiana zawisła? My odpowiedamy że 
od Ludu i dlatego nazywamy go wszeeh- 
władzcą.

Odpowiedź ta nietylkojest loiczna, roz­
sądna, wszystko tłumacząca, ale wyply- 
wa nawet z samych definicyj autora. 
Któż bowiem składa Lud? — wszyscy 
bez wyjątku, bez względu na różność da­
rów , usposobień i zamożności. Czemże 
jest prawo ? — są to uczucia, myśli i 
czyny Ludu. Któż zatem może zmieniać 
te uczucia, myśli i czyny, jeżeli nie ten 
czyją są własnością, jeżeli nie Lud, ta 
summa, jak mówi artykuł, pojedynczych 
osób, summa sił moralnych i fizycznych, 
żyjących i działający cli. Lud więc wy ź- 
szy jest od prawa, jako od rzeczy od sie­
bie zawisłej.

W całej ludzkości są pewne stale, nie­

zmienne, niewzruszone prawdy, których 
nikt zmienić nie może, o które rozum i 
wola całego narodu rozbić się m uszą, 
gdyby zmienić je chciały, które owszem 
tym rozumem i tą wolą kierują i władną; 
te po za prawo ludzkie wychodzą, o ta­
kich mowy tu niema ; ale o prawie zuźy- 
wającem się, zmięnnem, będącem wy­
razem myśli, uczuć i czynów Ludu, jak 
się artykuł wyraża.

Toż samo da się wyprowadzić z poda- 
nej definicyi Rigdu, chociaż zdaniem na- 
szein jest ona niedostateczną i błędna. 
Rząd bowiem przez to samo" że jest, — 
nie jest jeszcze rzeczywistością życia na­
rodowego , prawem urzeczywistnionem, 
wolą narodu spełnioną, ale dopiero środ­
kiem, sposobem, drogą do życia narodo­
wego , do urzeczywistnienia praw a, do 
spełnienia woli narodu.

I nie należy się obawiać aby Lud po- 
stawiony nad Rządem i Prawem, odebrał 
wpływ i znaczenie rządowi i prawu. 
Gdzie one wszystkich wypływem , lam 
wspólny wszystkich interes aby miały 
wpływ i znaczenie. Człowiek przeciwi 
się temu co mu narzuconem bywa, ale 
poddaje się bez szemrania temu, co jego 
własną pozyskało zgodę. W narodach 
demokratycznych prawo i rząd często 
zmieniać się mogą, lecz dopóki istnieją, 
inają rzeczywistą powagę.

Przypisywać równe znaczenie Ludo­
wi, Prawu i Rządowi, jest to wskrzeszać 
dawno już odrzuconą, jako urojenie, ró­
wnowagę trzech władz w narodzie /w y ­
konawczej, prawodawczej i sądowniczej; 
jest to budować zbękarciały i zużyty kon- 
stylucyonahzm zachodni, który w prze­
ciwieństwie, w antagonizmie chce znaleść 
harmonię i zgodną całość w sprzeczności 
koniecznej pojedynczych części. Posuw- 
my iząd w rownem znaczeniu obok Ludu 
i Prawa, a Rząd nad Ludem i Prawem 
jako zarządzca siły materyalnej wyższość 
uzyska, zniesie równowagę, stworzv dc-
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spotyzm , to jest w olę narodu uczyni sw o­
jej arbitralności podległą. Jedno tylko  
"szechw ladztw o Ludu zaradzić tem u jest 
zdolne; jedno panowanie w iększości jest  
racyonalne i słuszne, bo w iększość jedna  
Ma prawo do swoich przekonań i do sw o­
jej w oli mniejszość czasow ą nakłonić. 
W  społeczeństw ie wolność indywidualna, 
zupełna, n ieograniczona, exystow ać nie 
'U oże, inaczej społeczeństw o popadłoby  
'v chaos, zam iast rządu panowałby nie­
rząd, zam iast rozumu, nierozum —  czyli 
społeczeństw o przestałoby istn ieć, a b y ł­
by tylko zbiór osób niezw iązanych ni- 
czein, i do niczego w zględem  siebie nie- 
zobo w iązanych.

W I A D O M O Ś C I  * d o n i e s i e n i a .

Z Szczecina. —  Odzywa się tu u nas głos 
przeciw wymaganiom cza su ,  których stabe 
tylko umysły pojąć nie mogą. Jeżeli się głos 
taki między czterema ścianami odzywa, można 
Ulu przebaczyć, ale gdy na jaw wyjść pragnie, 
Jeżeli z mównicy daje się słyszeć przed ludem, 
który się zebrał na s łuchanie  nauk nieba i dla 
zbudowania serca , wtedy nie należy o tem za­
milczać. Ksiądz jeden p ro tes tanck i , powsta­
wał tu z ambony przeciw wolności d ru k u ,  
jawności postępowania sądowego i t .  p . ;  ubo­
lewał on nad k ró lem , do którego z proźbami
0 wolność d ruku  formalnie szturm przypu­
szczają i nazywa te us i łow ania , grzesznemi, 
uienawistnemi. Szczęściem rzadko nam o ta- 
*'iem postępowaniu donieść p rzychodzi , ale 
gdy się w ydarza ,  nie powinniśmy takich b łę ­
dów zatajać,  ażeby hańba nie stała się tem 
"dększą. ( Gazeta pow. Lipska ).

—~ Officerom rossyjskim którzy się dobro­
wolnie do służby na Kaukaz zgłoszą, zape­
wniono ukazem carskim z d. 20  maja 1838, 
Wliczenie na jeden rok ż o łd u ,  podwójną gażę
1 wynagrodzenia kosztów podróży. Jednakże 
Wszystkie te korzyści zdają się być niczem 
W porównaniu z niebezpieczeństwem i truda­
mi , z któremi ta służba jest  połączona. Kapi­

tan Jesse, jeden z ofiicerów angielskich, który 
w zeszłym roku wydał na widok publiczny 
swe podróże ,  wyraża się o warowniach ros- 
syjskich w kraju Czerkasów jak następuje : 
« Jedna  strona tych warowni leży zawsze nad 
potokiem , który, jeśli ma podostalkiem wody, 
zasłonięty jest  łodzią o kilku działach i rowem. 
Jeśl i zaś w pobliżu niema p o to k u ,  wtenczas 
obok miejsca na warownię , szukają strumie- 
nia,  gdyż załoga dla przyniesienia drzewa lub 
wody, nie może się oddalić ,  ażeby straty nie 
poniosła. Czerkasy tamują częstokroć potoki, 
sprowadziwszy je  na inne miejsce, i zmuszają 
Rossyan iść o podał po wodę. W takim razie 
Rossyanie torują sobie drogę przez gęste zaro­
śla i strome góry, z czego przeciwnicy ich tak 
dobrze korzystać umieją, iż eskorta najczęściej 
z kompanii złożona, rzadko bez znacznej st raty 
powraca. Pewien officer rossyjski opowiadał 
m i ,  iż nieraz się zdarzyło, że szklankę wody 
krwią okupywać musiano. Rzecz jasna iż jesz­
cze trudniej kommunikacyę między dwoma 
warowniami utrzymać. Wszelako nietylko ta 
jedna  niedogodność trapi wojsko tam tejsze;  
gdyż we wszystkich nisko położonych okoli­
cach panuje zepsute powietrze, a zgniła febra,  
której ani zapobiedz ani się z niej wyleczyć 
można, przerzedza okropnie szeregi. Panujące 
na wybrzeżach gwałtowne wichry, odcinają 
częstokroć wszelką żywność, klóra zawsze jest 
bardzo szczupła i zawsze jednakowa , a że 
w tamtejszej okolicy żadnej żywności dostać 
nie można , przeto nieraz wojsko w na jokro­
pniejszej potrzebie zostaje. »

(Gazeta W . Księs. Pozn.).

Korrespondeni N orym berski donosi iż 
w edług  listów otrzymanych z Berlina , p o ­
twierdza się  wiadomość o zaniechaniu przez 
Rossyę wojny zaczepnej w Czerkassyi. Naj­
większa część operacyjnego korpusu ma być 
odwołaną,  i cała rzecz ograniczy się odtąd na 
pozostawieniu mocnych załóg w miastach dla 
zasłonienia territorium rossyjskiego przeciw 
napadom Czerkassów. Rozgłoszony projekt 
otoczenia górali w ich dolinach jest  tylko prze­
chwałką dla zakrycia odwrotu Rossyan. N a j­
mniejsza znajomość teatru wojny daje  poznać 
że projekt ten nic jest  podobnym , chybaby
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przypuścić trzeba iż Czerkasi sami dobrowol­
nie zamknąć się dozwolą. Podobniejszą jest 
rzeczą do prawdy że Czerkasi zaczną działać 
zaczepnie. W edług  zdania uczonego Niemca 
P. Kock który przed kilku laty podróżował 
w  tych s t ronach ,  jednowiekowa wojna nie- 
wystarczylaby Moskwie do uczynienia się 
panią  tych górzystych krajów. Car zdaje się 
być przeświadczony o tćm, i o bezskuteczno­
ści wojny zaczepnej, słychać też coraz głośniej 
iż rozpoczęte będą negocyacye z niektóremi 
naczelnikami czerkaskiemi i lesgijskiemi.

—  Dzienniki zagraniczne donoszą o przy­
byciu z Petersburga do Rzymu kapitana Gre- 
gorieff z ważnemi depeszam i, i że niezawo­
dną jest rzeczą , iż rozpoczęte będą negocya­
cye dla załatwienia nieporozumień istnieją­
cych między dworem petersburskim a stolicą 
apostolską.

—  G azela Aagsbarsl;a donosząc o n iepowo­
dzeniach wzrastających między Rossyą a Prus .  
s a m i ,  podaje iż do 6 ,0 0 0  dezerterów z woj­
ska rossyjskiego znajduje się już w Prussach. 
Należy jednak za baśń uważać wiadomość , 
którą ta gazeta poda je ,  jakoby  dezerterów 
tych , rząd pruski żywić był zmuszony.

—  Wyszła w Królewcu, mówi Gazeta A u ­
gsburska , m ała  broszura pod tytułem : Do 
czło n kó w  w y d zia łó w  stanow ych. Przypisują 
ją synowi jednego wyższego urzędnika, który 
przez długi czas piastował wyższe godności 
w prowincyach wschodnich. Autor nagania 
wydziałom stanowym, że są jedynie reprezen­
tantami właścicieli  gruntowych. Chciałby on 
ażeby nauka i rozum reprezentowane były 
w komitetach i żali się jeszcze iż zwołanie 
wydziałów stanowych zawisło całkiem od wo­
li rządu.

  Z ew szą d , mówi G azeta  R eń ska , do ­
magają się od rządu prusk iego ,  wolności 
d ruku .  Nie wiadomo czy wydziały stanowe 
zajmą się tą kwestyą.  M każdym razie,  po­
wszechnie liczą bardzo wiele na przyszłe sej­
my prowincyonalne , gdzie wielu nowych de­

putowanych zasiądzie.
— N ationa l pod d . 2 Listopada pisze co n a ­

stępuje : Zamieszczone poniżej wyjątki z li­
stów otrzymanych od granic  rossyjskich, do­

wodzą, iż niepomyliliśmy się przypisując Mi­
kołajowi zamiar użycia religii dla ustalenia 
swojej potęgi nad wschodem Europy .  Naczel­
nik greckiego kościoła, a zarazem tego co na ­
zywa narodem sławiarisk im , car  zamierza 
usunąć z państw swoich i z tych które pragnie 
zagarnąć, tak protestantyzm jak  katolicyzm i 
ostatnie szczątki wszelkiego uczucia narodo­
wości. Gdyby mu się powiodło,  ciążyłby nad 
Europą massą 80  milionów ludzi połączo­
nych pod jedną  osobą mającą władze ducho­
wną i świecką. Pow innoby to być n iemałym 
przedmiotem do rozmyślenia dla naszych lu ­
dzi stanu, gdyby ich ambieya nieograniczała 
się jedynie do zachowania ich zyskownych 
urzędów. Oto co piszą od granic  Rossyjskich 
pod d .  18 października :

« Rząd nieogranicza się na prześladowaniu 
katolików przez siebie, ale zachęcił i Turcyę do 
wydania firmanu przeciw katolikom. W yznaw­
cy greckiej religii są upoważnieni do zamknię­
cia bezzwłocznego kościołów katolickich w tych 
miejscach , gdzie katolicy usiłowali  nowych 
zyskać wyznawców. Przekonywa to iż kościoł 
gtecki pilnuje wszędzie jednego i tego samego 
systematu. Inny firman upoważnia Greków 
do naprawy grobu  Chrystusa i kościoła 
w Retleem , a tym sposobem kościoły te są 
odebrane katolikom. Rossya attakuje zarówno 
kościoł katolicki jak protestancki. Wiadomo 
jest iż w prowincyach bałtyckich , wyznanie 
protestanckie jest  panującem według t r ak ta ­
tu zawartego w Nystaed d .  10 Września 1721, 
teinczasem dzieci protestantów muszą być 
wychowane w religii greckiej.

(G a z . pow . L ip .)

Z M A R L I .

Dnia 10 października u m ar ł  w Loches 
( Indre  et Loire) W o j n i c k i  M ichał ,  b .  major 
z IG pułku piechoty liniowej. Urodził się 
w r. 1779 w powiecie W iłk o m irsk im  w da- 
wnćm województwie W ile ń sk im .

P a r y ż ,  d .  3 listopada 1842 r .

W  DRUKARNI EOCRGOGSE ET MARTINET , REE JACOB, 3 0 ,
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(d o k o ń c z e n i e ).

Temu ogólnemu zarysow i towarzyszą 
podrzędne p o s iłk i, k tórym  nam iętności 
narodowe nadać mogą pozór sprawy p ier­
wszego rzędu. Takim  posiłkiem je s t cała 
strona dyplom atyczna , etnologiczna i in- 
ternacyoualna rewolucyi; przym ierzesła- 
wiaóskie, przym ierze z zachodem , wcie­
lenie Rossyi do naszego interesu i t .p .  Na 
pierw sze wejrzenie kw estye tego rodzaju 
przesądzają i ujarzm iają racyę społeczną 
pow stan ia ; ale na drugie rzecz się ma 
inaczej. Polityka gabinetów  , kombina- 
cye oparte  na przem ijających założeniach 
codzień więcej tracą  znaczenia w summie 
ogólnej wypadków europejskich ; a co 
znów do kwestyi plemiennej , ta  objęta 
je s t fatalnem i koniecznościam i, k tó ­
re  podsycenia nie po trzebują. Stawian- 
szczyzna musi pójść za inicyatywą P ol­
s k i , bo rzeczywiście jedna tylko Polska, 
Ina w sobie m ateryał na państwo sławiań- 
skie w świecie wyzwolonym. Mogą inne 
ludy sław iańskie wydać większych ludzi 
i większe rzeczy niż Polska ; ale wielcy 
ludzie i wielkie rzeczy w podrzędnych 
państw ach i w podrzędnych przeznacze­
niach albo m arn ie ją , albo rozsadzają 
swoje więzienie. Póki tedy idea pojedyn­
czych narodowości nie zatrze się zupełnie 
w chrześciaństw ie, Slawiańszczyzna od­
nosić się musi do P o lsk i; bo na wscho­
dzie dz is ia j, w Polsce tylko je s t stosu­
nek między potęgą  a powołaniem  , m ię­
dzy tern co naród może wydać a tein co 
wydać powinien.

K unsztowne umizganie się do p rzy ­
m ierza slawiańskiego, przystoi carow i — 
potędze k tó ra  w zamian przyzwolenia sło­
wiańskiego na samowładzlwo Wielkiej- 

Demokrata Polski Rok V . Część 1 1•

105  —

Rossyi nie ma nic do złożenia Slawiań- 
szczyznie prócz kazirodztwa b izan tyń­
skiego, pomników mongolskich i niew oli; 
potędze niezdolnej żyć w opatrznych wa­
runkach porządku historycznego, i u trzy ­
mującej się jedynie z gwałtów zadawa- 

J nych harm onii europejskiej. C ara t, w sen­
sie polityki ogólnej, nie je s t czem innem 
jak  dążnością zniszczenia inicyatywy 
clirześciańskiej , przez odciągnienie jej 
z E uropy gdzie je s t jej siedlisko racyonal- 
n e , jej a tm osfera , do Azyi —  gdzie ludz­
kość od dwóch tysięcy la t obum arła i gdzie 
cień Magoga roztoczył na jej cm entarzu 
swoje panow anie. Jeżeli Sławiańszczyzna 
chce zostać państwem azyatyckiem  , ska­
mienieć w przekleństwie K aim a ja k  C h i­
ny, In d y e , Mongolia wybiedz z a ttrakcy i 
clirześciańskiej , niechaj się zda na umi- 
zgi ca ra . Ale jeżeli przeciw nie czuje się 
członkiem ży jącym , solidarnym  Europy; 
jeżeli pojęła że w tym  świecie europej­
skim  przyszła i na nią kolej służby hum a­
nitarnej , cały kunszt caryzm u nie p o tra ­
fi przemódz jej in s ty n k tó w , ani wyja- 
rzm ićje j od a ttrak cy i, od wspólności pol­
skiego postępu. C ała rzecz zależy na 
te m , ażeby ta a ttrakcya  wydołała swoje­
mu cywilizacyjnem u pow ołaniu; ażeby 
Polska nie roztrw oniła jej brakiem  wiedzy 
i wytrwałości w robocie organicznej —  
brakiem  dokładnego przewidzenia dokąd 
to rzeczywiście św iat chrześeiański dą­
ży. Dlatego to wyłącznem zatrudnieniem  
patryotyzm u w Polsce dzisiaj powinno 
być poszukiw anie doktryny dem okraty­
cznej. Co tylko nie daje się umieścić 
w karbach  , w przewidzeniu dem okracyi, 
je s t podkopaniem naszej przyszłej wiel­
kości , naszej racyi stanu , naszego p ra ­
wa w przodkow aniu Slawiańszczyznie. 
Ta doktryna zawiera całą naszą po litykę. 
Szczere poszukiwanie jej odpowie nawal- 
nie bo czynem , na wszystkie zarzu ty , 
jakie głupie nienawiści czynićby mogły 
słusznej am bicyi narodu polskiego. W  tej

14
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doktrynie tylko znajdzie Polska silę po­
trzebną do przodkowania światu.

Co najmocniej zraża przeciw Polsce po. 
wierzchowne umysły, jest to brak w niej 
od niepamiętnych czasów, prawdziwie 
wielkich ludzi. Ale właściwiej byłoby po­
wiedzieć że od niepamiętnych czasów, nie 
było w Polsce miejsca na wielkiego czło­
wieka. Z szlachty, po Sobieskim żaden 
wyjśdź nie mógł, bo wszystko co jest 
znakomitego w arystokracyi spróchnia­
łej i umierającej jest w niej wyjątkiem i 
wygnańcem. Rozbiór Polski jest mniej 
wypadkiem błędów politycznych, jak 
rozwiązaniem długiej, okropnej choroby 
społecznej. Szlachta polska zrobiła swoje 
i musiała się usunąć z pola , jak  wszystko 
co na świecie żyto hucznie i prędko. 
Swawola żywo zużywa ludzi i pokolenia. 
Opatrzność to przewidziała i zwykła 
trzymać w zapasie pokolenia ujarzmio­
ne i nieprzyjaznej natury, dla których u- 
padek rassy panującej jest zarazem zem­
stą , tryumfem i młodością. Państwa 
tym sposobem odradzają się przez ojco- 
bójstwo i rozmnażają się w późne wieki. 
IVa nieszczęście, Polska w' dzieciństwie 
swojem nieuległa ospie właściwej temu 
wiekowi; Polska nie pamięta najazdu. Ta 
jednorodność plemienia , języka i wiary 
tak pomyślna w przewidzeniach przyszło­
ści , zrządziła w przeszłości największą 
ułomność na jaką wystawionym być mo­
że naród dojrzały : niepodobieństwo od­
rodzenia się z siebie samego; brak ży­
wiołu do rewolueyi społecznej w czasie 
kiedy szlachta oka/ata się niezdolna do 
wypowiadania dłużej państwa. Nastąpiło 
tedy, że lud, że uciemiężeni, dla których 
w każdym innym kraju upadek pokolenia 
panującego jest bodźcem i sygnałem do 
wielkich i nowych rzeczy, nie znalazł 
w sobie dostatecznej namiętności i wyra- 
źnego powołania do objęcia puścizny 
szlacheckiej. Szlachta wtrąciła lud w o- 
bo/ętnoit, ale nienawiści nie mogła w nim

wywołać, bo gniewy plemienne są dzie­
łem pewnych wrodzonych sprzeczności 
"cale niezależnych od powodów pra­
ktycznych i od niesprawiedliwości jednej 
ze stron wojujących. W peryodach zaś 
przeobrażenia, nic znakomitego zrobić 
się nie może bez rzewnych i ślepych na­
miętności, bez głębokiego i tradycyjnego 
zawzięcia między żywiołami wchodzące- 
mi w skład państwa. Z tego wszystkiego 
wypadło, że w chwili fatalnej, szlachta 
ju ż , lud jeszcze, nic wielkiego wydać 
nie mogli.

Niesłychanym w Europie trybem po­
szła cała historya naszego kraju. Rozbiór 
przyszedł na miejsce rewolueyi; śmierć 
pozorna , w momencie oznaczonym zwy- 
czajną koleją rozumu na odrodzenie. 
Ale też jak żadna cnota, jak żaden ge­
niusz ludzki nie jest zdolny wskrzesić te­
go co porządnie i rzeczywiście skonało, 
tak żadna przemoc , żadna biegłość ludz­
ka nie jest w stanie zabić tego , w czem 
jest jeszcze materval żywotny. Stąd po 
niesłychanym fenomenie rozbioru przed 
rewolucyą, drugie niesłycharisze jeszcze 
zjawisko rewolueyi po rozbiorze, ile ra ­
zy Polska wytknie głowę z grobu, znajdu­
je się sama nie wie jak na wysokości ru ­
chu europejskiego , z całą dziewiczo­
ścią, z całą dzielnością młodości w zysku. 
Ten kraj szczególny spi w powozie i zy­
skuje przestrzeń nietracąc sił i lat. Cie­
mięzcy niosą trumnę jego na swoich bar- 
kach, aż nie upadną pod jej ciężarem. 
Ciemięzcy jego dali mu to właśnie teraz, 
na czem medostało jego dzieciństwu. Da­
li mu uczucie wielkiej nienawiści. Szla­
chectwo zmarniało, ale lud polski rozpo­
czął nową historyę państw a, od chwili 
w której zaborcy wtajemniczyli go w e- 
nergię zemsty plemiennej i dostarczyli 
pastwy jego przytępionej drapieżności 

Coż tedy stoi na zawadzie powstaniu 
ludowemu w Polsce ? Oto jeszcze ten nie­
szczęsny kadłub poległego szlachectwa,
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który do niczego już sam niezdolny, za­
biera miejsce nowemu pokoleniu; sam 
trawy nie je  i krowie nie da. Sam nie ma 
Już ani fanatyzmu, ani rozumu , ani wy­
trwałości ; od Sobieskiego nie wydał ani 

jednego wielkiego człowieka ,  ani jednej 
nowe/ mySli. Nie dosyć zepsuty lub prze­
wrotny ażeby go można silnie znienawi- 
dzieć i podeptać, jako coś widomie szko­
dliwego społeczeństwu ; uparty  i płodny 
l>o śmierci jak  fałszywe wegetacye , kló- 
remi poszywają się moczary i podziemia; 
natrętny i p rzykry  bez złości, bez gnie­
wu; otyły bez czerstwości ; opryskliwy 
bez ognia; entuzyazmujący się na zi­
m n o —  dusi wszystko swoim ciężarem i 
służy za rozdział między bronią ludu a 
piersią najezdców. Pod nim nic się roz- 
krzewić, ni rozwidnić nie może. Jako  cia­
ło miękkie a nie ograniczone, przyjmuje 
yv siebie yvszystkie zewnętrzne jady i mi­
mowolnie zaraża niemi warstwy niższe. 
Ile*razy usiłuje się dźwignąć, opada na- 
zad i rozmazuje się we krwi i we łzach 
bez godności, bez wdzięku. Co rok traci 
na charakterach dodatnich, na kształcie, 
na woli, na indywidualności; ale gniecie, 
ale zawadza , ale rozwszetecznia się 
w gnuśności , ale się rozmnaża w niedo- 
łęztyvie i rozkłada bez końca , aż nie 
stopnieje zupełnie i nierozpłynie się w o- 
gromie odrodzonego narodu. Póki szla­
chta polska upierać się będzie przy klas- 
syfikacyj bez s i ły , bez życia odpowie­
dniego tej klassyfikacyi, żadne powstanie 
nie dojdzie do połowy swojego zakresu , 
nigdy powstanie nie przetrwa swojego 
dzieciństwa. Szlachta , jako szlachta , ja ­
ko oddział w narodzie , nic spłodzić nie 
jest zdolna ; bo wszelkie możnowładztwa 
które mając władzę w ręku dały upaśdź 
krajowi, są zdyskredytowane na wieki. 
Anglia jedna na kuli ziemskiej przedsta­
wia zjawisko kombinacyi najwyższej swo­
body cywilnej z najabsolutniejszem mo­
żnowładztwem politycznem. Ale możno­

władztwo angielskie nie dało rozebrać 
Anglii,  nie przyjmuje tytułów i łaski od 
dworów ościennych , nie dozwoliło cudzo­
ziemcowi stąpić nogą zbrojną na swoją 
dziedzinę. Taką oligarchię wolno znie- 
nawidzieć, zwyciężyć, wyrżnąć jeśli się 
da; ale pogardzić nią niepodobna, bo do­
tąd ona odpowiada wytrwale swojemu 
programmatowi i dopełnia wszelkich zo­
bowiązali swojego panowania. Nasze mo­
żnowładztwo zapadło się w gruzach da­
wnej Rzeczypospolitej ; widmo jego na 
próżno się w trąca do historyi obecnej. Na 
wspomnieniach można zbudować piękną 
literaturę , ale polityka nie ma ’pam ięc i , 
nie ma miłosierdzia dla rpolęg zbutwia­
łych.

Powtarzamy, że mimo pracowicie u- 
trzym ywanych pozorów, ziemia polska 
jest  pozbawiona wszelkiego żywiołu tak 
do klassyfikacyi społecznej , ja k  do hie­
rarch ii  monarchicznej; że dzisiaj Polska 
nie ma ani d y n a s ty i , ani prawdziwej 
s z la c h ty :  te dwie zaś rzeczy należą do 
rzędu inieyatyw których kaprys żaden, 
interes żaden wydmuchnąć nie są zdolne. 
Dy na stye i kasty rządzące nie improwi­
zują się , upór zaś w wycieńczaniu naro­
du na odgrzewanie zgliszczów, jest ifie- 
omylnym symptomatem zdziecinnienia 
w zgrzybiałości. Naród , któryby dzisiaj 
nie umiał powstać bez dynasty i lub kasty 
rządzącej , abdykowalby a priori., i wy­
znałby że przestaje być narodem , tak  jak 
te gminy powstałe z ruin państwa rzy m ­
skiego , które straciwszy zarazem i wie­
dzę indywidualnego bytu  i a l trakcyę cen- 
tralizacyi rzymskiej,  uciekały się na 
oślep pod pierwszy lepszy ucisk barba­
rzyńców.

Monarchia w Polsce obecnej jest jeszcze 
mniej pożądanym gościem niż możno­
władztwo. Nie wymazujemy przez to mo­
narchii i możnowładztwa z potrzeb roz­
woju historycznego. Szlachectwo niepo­
spolite ma zasługi w dziejach Europy.
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M onarchia miafa świetne swoje czasy i u
nowożytnych i u sta roży tnych . Na końcu 
średnich wieków wszelka sprawiedliwość, 
wszelkie pojęcie powszechności, postępu, 
swobody publicznej odnosiło się do wła­
dzy m onarchicznćj, tak jak przedtem , za­
raz po upadku państwa rzym skiego, Teo- 
k racya katolicka centralizowała w sobie 
zachowawczość wszelkiej cywilizacyi oca­
lałej po ROMIE. Monarchia tak była nie­
zbędną in ie m jln ą  w średnim peryodzie 
rozwijania się cyw ilizacyi, jak  nią była 
feokracya przy peryodzie porodnym , jak 
nią je s t Detnokracya przy peryodzie do­
pełniającym program  chrześciaristw a, bo 
żadne z tych panowań nie jest utworem 
sam oistnym  i definicyą p ie rw o ro d n ą , 
ale tylko torm ą wykonawczą praw a, prze­
obrażającego się w m iarę postępu po­
wszechnego. Odłączać panowania od 
przedm iotu nie można. K onsty tuc je  nie 
wymyślają się z góry, ale się rodzą z po­
jęcia  kolejnego W iary  n ap rzód , potem 
Mocy, nakoniec Rozumu.

W  wiekach absolutnego rozdziału mie­
dzy narodam i, trzy teperyody przeobraże­
nia niejednocześnie, chociaż zawsze w tym 
samym porządku wydziedziczały się u ste ­
ru  powszechnego. B rak solidarności m ie­
dzy narodam i zm uszał każden z nich do o- 
sobislego przetw oru, do długiej a pracowi­
tej samotności w której większa ich część 
ginęła lub inunobilizowala się niedoszedł- 
szy do dojrzałości. Ale dzisiaj , kiedy so­
lidarność chrześciańska przeprowadzona 
do życia politycznego zniosła wszystkie 
granice cyw ilizacyi, żadna narodowość 
nie może się zestarzeć w bezpłodności, 
w odosobnieniu; w szystk ie, mimowolnie 
równać się muszą na wysokość przodku- 
jącej inicyatyw y. S tąd  w ynika, że naro­
dowości k tóre bądź brakiem  dostatecznej 
racyi bytu , bądź dla słabości liczebnej , 
bądź dla pierw orodnych grzechów  swo­
jego organizmu wydążyć nie są zdolne za 
r\dw auem  przeznaczenia, nikną ze sce­

ny, i wcielają się w coraz szersze , w co­
raz powszechniejsze agregacye. Los ten 
spotyka głównie mniem ane narodowości, 
które nie mając w sobie dostatecznego 
m ateryaiu do przeczucia potrzeb przy- 
szłych Europy, czepiają się na seryo 
form , pozornie już tylko przewodzących 
światu. Są zbiorow ości, k tórym  się zdaje 
że dosyć im wyrysować sobie króla , 
napisać konsty tuc ję  i rozdać kilkaset 
patentów szlacheckich, ażeby oszukać E u­
ropę i wślizgnąć się do jej federacyi. G dy­
by Polska dzisiaj potrzebow ała poniżać 
się do podobnych konceptów dla przy­
pomnienia się Panu Bogu, przez to samo 
już przestałaby być narodem , a odesła- 
nąby została w szacunku Europy do 
rzędu B elgii, G recyi i innych państw  te ­
go pochodzenia.

L .  M .

LITERATURA NOWO-ILLIRYJSKA.

G azeta Powszechna A ugsburska zamie­
ściła w zeszłym miesiącu obszerny a r ty ­
kuł o litera tu rze  nowo-illiry jskiej ; przed­
miot ten powszechnie mało je st znany, i 
dlatego pozwalamy sobie powyższy a r ty ­
kuł G azety Augsburskiej praw ie dosło­
wnie przetłum aczony przytoczyć.

Pomiędzy ideami naszego wieku zwracają- 
cemi na siebie publiczną u w a g ę , idea rtaro- 
wości trzyma najznakomitsze miejsce. Ludy 
niemające od wieków żadnych prelensyj dó 
narodowego b y t u , wychodzą na raz ze swojej 
ciemnoty, i chcą imię , język i samoistność 
między drugiemi odzyskać ; ludy, co przez 
tysiąc lat spokojnie pod obcym żyły rządem , 
dowiadują się nagle o swem odrębnem pocho'- 
dzeniu , i zaczynają marzyć o własnym rzą­
dzie, którego nie posiadały w czasie na jg rub­
szego barbarzyństwa. Niemcy nawet ° tak 
długo rozdzierane przez partye polityczne i 
re lig i jne , duch narodowego istnienia zdaje się
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o g a r n i a ć —  i w dalszem też jego w y k sz ta łce ­
n iu  spoczywa d la  N iem iec  n ieznana  im  dotąd  
wielkość.

A u s t ry a  h is to ryczn ie  i z n a tu ry  sw ojć j  spo­
jo n a  jak  najściślej  z N iem cam i  , m a  także 
w sw o je m  w n ę t r z u  n iek tóre  ż y w io ły ,  w y m a ­
gające osobnego  r o z b i o r u , i k tó re  p rzy  tem 
odrad zan iu  się naro d o w y ch  u s i ło w a ń  , zaczy­
nają  zw racać  na  s ieb ie  u w ag ę  ludzi s ta nu .  
N a j t ru d n ie jsz e m i  tam  do  rozw iązan ia  są sto­
sunki  W ęg ie r ,  gdzie  is tniejąca do 1 8 3 6  ro k u  
rów ność  między ro zm ai tem i  ich p ro w in ey am i ,  
zn iszczona , a język  m adziarsk i  został u rzędo­
w y m .  P a t ry o c i  węgierscy  źle p o in fo rm o w a n i ,  
g łoszą  iż to j e s t  zam ia rem  r ząd u  , kraj 
zm adziarzyć  i wszystkie  resztki innych  
narodow ośc i  zniszczyć , i d latego tu  i owdzie 
uciekają  się do lak n ies to sow nych  i tak z n ie n a ­
widzonych  środków , że się p rzez to sw em u  
w ła s n e m u  celowi p rzeciw ią .  T e  za n ad to  gło ­
śne  dla  m ad z ia ry z m u  o k l a s k i , to  u m y ś ln e  

p o d su w a n ie  jak iegoś  zam ia ru  r z ą d o w i , którego 
on m ieć  nie m oże ,  ta g w a ł to w n o ś ć  z j a k ą  ślepi 
zapaleńcy wszystko do sw oich w idoków nagiąć 
u s i ł u j ą , w y w o ła ły  z d rugie j  s t ro n y  w s trę t  
i p rzec iw n e  u s i ło w a n ia  , k tóre  inaczej wejść 
w  życie r iigdyby sposobnośc i  n ie  m ia ły .  P rz ed  
r o k iem  1 8 3 6 ,  n igdzie  m o ż e  n ie  p a n o w a ła  
większa o bo ję tność  na n a ro d o w ą  m o w ę  i l i t e ­
r a tu rę  , j a k  w  należących do  W ęgie r  króle­
s t w a c h , Kroacyi i S ław oni i .

Od końca X V I I  w iek u  nie  w ysz ło  tam  ża­
d n e  znacznie jsze dz ieło  w  n a ro d o w y m  ję z y k u .  
P ie rw sza  i j e d y n a  d r u k a rn i a  ,  za łożona  
w  A g rarn ie  1 6 9 0  r o k u ,  u p a d ł a ;  m o w a  o j­
czysta zachow ała  się j e d y n ie  m iędzy  g m in e m ,  
i zdaw a ła  się być z u p e łn ie  n iezda tną  do w y ż­
szej ośw ia ty .  J e d n y m  r a z e m , w ydo b y to  tę 
d łu g o  z a n ie d b a n ą  m o w o  z jej  odosobn ien ia  , i 
zaczęto ją  p ie lęgnow ać  z z a m i ło w a n ie m  : by­
łoby  t r u d n o  pojąć tego p r z y c z y n ę ,  g d y b y śm y  
tiie wiedzieli  co w tej c h w i l i  dzieje się w W ę­
grzech .  C i , co dla m adziarskiego języka  uzy­
skali w W ęgrzech św ie tne  p ie rw sze ńs tw o ,  nie- 
zadow oln ien i  z t e g o ,  chcieli  j e  rozciągnąć na 
k rólestwo kroack ie ,  lubo język  m a d z ia r s k i , tak 
t u  jak  w  w ie lu  in n y c h  m ie jscach  , jeszcze  
w m niejszem  b y ł  u ży w a n iu  niż  język łac ińsk i.

W ów czas to mieszkańcy Kroacyi p rzypom nieli  
s o b ie ,  iż i oni posiadają  p iękny  i boga ty  j ę ­
z y k ,  n ieu s te p u ją cy  w niczem  m a d z ia r s k i e m u ; 
i n ie  mogli p o j ą ć ,  d laczegoby zam ias t  obcej  , 
a do tego  n iew ykszta łconej  i mniej  uży teczne j ,  
nie mieli  się uczyć sw oje j  w łasne j  m o w y ,  i 
je j  p ie lęgnow ać .  T y m  sposobem  m ow a  naro  
d ow a  o t r z y m a ła  w Kroacyi p ierw szy  funda ­
m e n t  do  jej po d n ie s ie n ia  , i gor l iw ość M a­
dziarów o rozszerzenie  ich języka po za n a tu ­
ra lne  g r a n i c e ,  s p r a w i ła  c a łk ie m  n ie p rz e w i­

dziany sku tek .

Końca tej silnej opozycyi w całe j  S ław iań -  
szczyznie w ęg ie rsk ie j  tern bardzie j  p rzewidzieć 
n ie  m ożna  , że nie p rz e k ro c z y ła  dotąd  g ran ic  
p r a w a  , i pop rzes ta je  na sa m y m  o d porze .  Do 
t y c h ,  którzy  dla ob rażo n eg o  uczucia n a ro d o ­
wego sprzeciwia li  się zam ach o m  M a d z ia ró w ,  
p rzyłączyli  się w kró tce  kor iserw atorow ie  u p a ­
tru jący  w znies ieniu  łac ińsk iego  języka  , p raw o  

p rz e c iw n e  d u c h o w i  k o n s ty tu c y i ,  i ci k tórzy  
ż a d n e m u  językow i n i e p r z y j a z n i , s a m ą  tylko 
m o w ę  ojczystą uznaw ali  spo so b n ą  do n a ro d o ­
wego w yk sz ta łcen ia .  T y m  sposobem  la s p r a ­
w ied liw a opozycya w ciągnąw szy  w siebie  na j ­
lepszych  i na jsz lachetn ie jszych  m ężów  S ło ­
wiańszczyzny  w ęgie rsk ie j  , zw ró c i ła  sw oją 
u w ag ę  na s tan  szkół n a r o d o w y c h , l i te ra tu ry ,  
t e a t ru  i społeczeńskiego pożyc ia ;  i dzisiaj j u ż  
skutki  je j  u s i ło w a ń  wszędzie  są w id o czn e .  
Kroaci szczególniej m a ją  w tern p r a w d z iw ą  
z a s łu g ę ,  że odpar l i  p ie rw si  grożące  ich n a r o ­
dowości  za m a c h y ,  z tą o tw ar tośc ią  i p raw ością  
j a k a  ich z a l e c a , i m o w ę  sw o ją  w  takie ujęli  
s z r a n k i , że zas tosow ana  do po trzeb  ich pro-  
w in c y i ,  n ie  przeszkadza b y n a jm n ie j  po łącze­
n iu  się S ł a w ia n .  U nich  to naprzód  obudziło  
się now e  życie  do l i t e ra tu ry ,  i jakkolwiek s ła ­
be to jeszcze początk i  , jed n ak że  opiera ją  się
na  tak zd row ych  i tak w i e l e  obiecujących p o d ­

s ta w ach  , iż s łu szn ie  ju ż  śc iągają  na  s ieb ie  
u w ag ę  u cyw i l izow anego  św ia ta .

K roaci  odnoszą  początek swej l i te ra tu ry  d o  
króla  K o lom ana  ( 1 0 9 5 — 1114 ) ,  przez k tó ­
rego ró żn e  d y p lo m ata  w kroack .m  ję z y k u  pi- 
sanc n a d a n e  być m ia ły  ; że je d n a k  ex y s tencya  
ich je s t  w ą tp l iw ą  , a inne  p o m n ik i  rekop isa r -  
skie nic  doszły  z tych  czasów do  w iadom ośc i



n a sz e j , możemy przelo początek ich literatury 
odnieść do czasu , w którym pierwsze druko­
wane książki w kroackim języku wyszły.  Miej­
sca druku tych książek są : Nedelist ,  Leibach, 
Górilz ,  W enecya , W ied eń ,  T u r n a u , i t. p . ; 
lecz stare książki są bardzo rzadkie, często ani 
jednego  es.emplarza z nich w całym kraju 
znaleść nie można. Najwięcej  ulubione dzieła 
by ły  familii Zriny, z której wielu członków, 
jak Ban M ikołaj ,  wnuk bohatera S v g e th , i 
b ra t  jego Piotr,  wystąpiło z autors twem. 
W  Agrarnie została drukarnia założona dopie­
ro 1690 roku ,  i w niej wyszła naprzód kro­
nika Pawia Witezowicza. Różne przeszkody 
nie dozwoliły wznieść się tej d r u k a rn i , przed­
siębiorca musiał opuścić A g r a n i , i um arł  
w Wiedniu z nędzy. Odtąd żaden z autorów 
kroackich nie zasługuje na szczególniejszą 
wzmiankę. W nowszych dopiero czasach Agram 
stał się środkowym punktem dla literatury 
całej llliryi. Dr.  Gaj pierwsze rzucił pomysły 
do obudzenia literatury i narodowości. Za­
łożono nową illiryjską d ru k a rn i ę , zaczęto 

wydawać illiryjską gazetę, nakłoniono się do 
m owy pisanej raguzkiej,  i nakoniec użyto 
klassycznej nazwy Illyrya , Illiryjczvcy.

W r.  1835 ukazała się w Agrarnie gazeta 
redagowana przez Doktora Gaja pod tytułem : 
N ovine H orvazke i  Danica Horvazl;a , S la -  
v o n z la  i D a lm atinzka  , a to w narzeczu i pi­
sowni kroackiej. Wkrótce zmieniono tej gazety 
ty tuł na : llirsk ie  narodne N o v in e ,  a dodatek 
nazwano Danica Ih rska  (Gwiazda po ranna);  
przez co oznaczono dostatecznie, iż są one dla 
całego illiryjskiego plemienia. Gały szczep 
illiryjski liczy do 8 milionów mieszkańców, 
podzielonych przez religię i rządy na kilka 
części;  w każdej wykształciło się właściwe 
narzecze i osobna pisownia , które są przeszko­
dą do zakwitnienia l iteratury. Karynlyariin , 
Karniolczyk , mieszkaniec nadbrzeżów, Kroat 
cywilny i kolonista wojskowy, S ło w a k ,  Dal- 
m a ta ,  Bośniak, Czarnogórca i S e rb ,  każdy 
mówi sw o je m , mniej więcej różniącern się 
narzeczem , i czuwa zazdrośnie nad jego utrzy­
maniem. Kroaci dla połączenia tych różnoro­
dnych części obrali narzecze illiryjskie za swój 
język uczony którem bez znacznej różnicy

mówią na granicy militarnej Kroacy i , Istryi 
i S ław on i i ,  w którem najznakomitsi z illiryj- 
skich S ław ian ,  jak Gundulicz ,  Polmolicz , 
Kacie i in n i ,  dzieła swoje pisali.

Drugim , niemniej znacznym postępem w li­
teraturze , która nową teraz rozpoczyna ere , 
było zastosowanie do mowy, nowej i prostej 
p iso w n i , gdy dotąd w każdym zakątku llliryi, 
w każdym czasie,  a nawet u każdego a u to r a , 
inna była pisownia. Najstosowniejsza więc 
była droga pójść za przykładem Czechów i 
oznaczyć np. niemieckie sch przez j  z akcen­
tem ( s ) , albo francuzkie j  przez i .  I taką pi­
sownię przyjęli już nowi illiryjscy autorowie, 
a nawet wprowadzono ją  do szkól kroackich. 
Jedni  Dalmaci zdają się najwięcej za swoją 
dawną pisownią obstawać. Reforma ta nie zo­
stała także zaprowadzoną u  llliryjczyków gre­
ckiego obrządku , którzy opierają się również 

| nazwie Il lirya ,  l l l iry jczyk, utrzymując się 
: przy dawnem nazwaniu S e r b ,  S e rb ia ,  cho- 
! ciaż to ostatnie nazwisko, niegdyś ogólne dla 

każdego południowego S ła w ian in a , stało się 
dziś prowincyonalnern tylko, i nie można go 
zastosować do całego sfawiariskiego narodu 
rozpołożonego nad morzem A dry a ty ck iem , 
Egejskiem i Czarnem.

Pomiędzy utworami nowo-illiryjskiej lite­
ra tu ry ,  wypada nasamprzód wymienić doda­
tek do gazety iliiryjskiej , D a n icę , która za­
wiera mnóstwo artykułów  tak prozą jak wier­
szem , częścią oryginalnych, częścią t łu m a ­
czonych, pisanych przez młodych uzdatnio­
nych autorów, jak V ra c a ,  Vukotinovica , 
Kukulevica , i innych. Z oryginalnych prac 
Stefan Moyses wydał oblężenie Sygetu V u -  
kotinovic jeden poszyt p ieśn i , Babulic zasady 
iliiryjskiej gramatyki. p race dramatyczne 
Demetra  i Sakcińskiego dobrze zostały przyję­
te. Glasowicza zbiór pieśni styryjskich , kar- 
n io lskich , i t. p. , może się liczyć do najle­
pszych teDo codzaju. Antoni Mazuranicz , pro' 
fesor w Agrarnie, wydał słownik illiryjsko- 
łaciński.

O p u s z c z a m y  wie lu  in n y c h  a u to r ó w ,  j a ­
k i c h  G a z e t a  A u g s b u r s k a  w y m ie n ia  , j a -  
ko leż  w iad o m o śc i  o  t e a t r z e  n a r o d o w y m  ,
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który z A gram u przeniesiony został do 
Belgradu. A rtykuł ten kończą następują, 
ee uwagi :

Kiedy z jednej strony uznajemy chwalebne 
usiłowania literatów illiryjskich , niech nam 
będzie wolno z drugiej wytknąć niektóre wady 
1 wyrazić nasze życzliwe chęci.  Nasamprzód 
przy tych wszystkich usiłowaniach do narodo­
wości,  daje się spostrzegać w dziełach nowo- 
•lliryjskiej literatury brak narodowego wy­
kształcenia : obce formy, obce wyrazy, obcy 
sposób widzenia wszędzie się przebijają. Idea 
powleczona jest  często niestosowną powłoką, 
duch jeszcze nie ow ładnął  słowa. Dobrze jest, 
iż młodzi illiryjscy literaci kształcą się na p i ­
sarzach niemieckich, ale to wyssane wykształ­
cenie powinni całkiem p rzerob ić ,  aby wyszło 
w prawdziwie narodowej formie i wydało 
owoce. Każdy naród ma sobie właściwy spo­
sób myślenia i mówienia. W tę świątynię za­
tem musi wejść autor,  jeżeli chce być rozjem­
cą między oświatą obcego i swego własnego 
narodu .  Go narodowi w nieznajomym obcym 
kształcie podanem będzie, pozostanie wiecznie 
niezrozumialem i bezowocnem. Niechajże 
Więc zastosuje się wieszcz illiryjski do naro­
dowych ep o p e i , do świetnej liryki narodowych 
pieśni , a prozaik do pism starych Raguzanów. 
Obadwa powinni ukazać niezepsuty język na­
rodow i,  i od niego nauczyć się zwrotów i 
obrazów. W narodowych pieśniach serbskich 
V u k a ,  posiadają llliryjczycy skarb nieocenio­
ny, który powinni powiększać i pielęgnować 
jakby jaką świętość,  i dlatego zasługuje na 
wsparcie  nowo objawiony pomysł wydania 
dawnych pism dalmackich. Każdy prawdziwie 
narodowy kształt m owy jest  tą czarodziejską 
laską, której poruszenie otwiera świeże, żyjące 
iród ło  w sercu n a rodu ,  gdy tymczasem przed 
o b c y m ,  pożyczonym, niewolniczo naślado­
wanym wyrazem zamykają się um ysły ,  jak 
delikatne włókna roślin przed zimnemi kro­
plami deszczu.

Duch mowy ważniejszym jest jeszcze od 
jej kształtu.  Jeśli niechcecie zatem mieć lite­
ratury abstrakcyjnej , nadpowietrznej, nieo- 
grzewającej narodu , starajcie się obeznać
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z tern co narodowi potrzeba,  a w jego cha­
rakterze i sposobie myślenia znajdziecie zawsze 
pewny punkt oparcia.  Czcrpajcie przedmioty 
pism waszych,  szczególnie w narodowych 
dziejach, w narodowych tradycyach. Macie 
dosyć bohaterów, którzy dotąd żadnego niezna- 
leżli menestrela, a wasza historya bogatą jest 
w wielkie czyny, które dnia wskrzeszenia cze­
kają. Jeżeli się wam uda wydać na tej drodze 
coś właściwego, do księgi powszechnej oświa­
ty ludzkiej nową dodać kartę (i to byłoby na­
rodowości zadaniem), wtedy będziecie czemś 
więcej jak prostym echem obcej oświaty, 
wtedy dług wasz zapłacicie ludzkości, a my 
przybędziemy wyliczyć wam d a n in ę , której 
nieodmówiono nigdy żadnemu narodowi w y­
soko stojącemu w umiejętnościach i sztu­
kach.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

Wydziały stanowe P ru sk ie ,  większością 75 
głosów przeciw 25 zadecydowały iż król ma 
możność powiększyć czasowo p o d a tk i , po za- 
siągnieniu zdania stanów prowincyonalnych ; 
ale z drugiej strony wyraziły swoje życzenie, 
ażeby prawa tego nie wykonywał.

(G azeta d’E lberfen).
— Burmistrz i rada m unicypalna miasta 

Kolonii podali pelycyę do króla pruskiego, 
w której domagają się nadania prowineyom 
nadreńskim konstytucyi k o m m u n a ln e j ; za 
podstawę jej naznaczają : wolność wyborów 
rady municypalnej,  publiczność i najściślejszą 
kontrollę administrac ji .

(G azeta KolońsJca).
—  W Węgrzech jest teraz dziesięć dzienni­

ków politycznych, pięć w języku madziar­
skim, trzy w niemieckim, jeden w serbskim i 
jeden w illyryjskim. Dziennik oppozycyjny 
Pesli-IIir lap jest najwięcej czytany, liczy on 
do 4 ,0 0 0  abonujących ; polem następuje G a­
zeta niemiecka Budy i Pestu , dziennik bez 
ko lo ru ,  którego liczba prenumeratorów do­
chodzi od 2 ,5 0 0  do 3 ,0 0 0 .

(N a tiona l).

—  M iko ła j , pisze Gazeta Lipslia , wymie­
rzył wreście sprawiedliwość, i wstrzymał dał-
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sza kradzież naro d o w eg o  m a ją tk u .  Czas też 
by ło  o d k ry ć  r a b u n e k  tak d ł u g o  t rw ający .  
S to ją c y  na  czele tej b a n d y ,  odda len i  zostali 
ze s łu ż b y ,  i m ó w ią ,  że większą częśću rzedn i-  
ków tenże los spo tka .  Spodz iew ają  się n ad to  
daleko  większych o dkryć  r a b u n k u ,  i okaże się 
w te d y  iż o b w in ie n i  należą do  tak zwanych 
p ó łp a t r y o ló w ,  k tó rych  na  nieszczęście Polski 
tak  wielka j e s t  l iczba.

—  Prezes  b anku  J ó z e f  L ubow idzk i  i w ice­
prezes  H e n ry k  Ł u b ie ń s k i ;  zostal i u sun ię c i  od 
obo w iązk ó w . Polacy  bardzo  są z tego k on ten -  
c i ;  Ł u b ie ń s k i  nie  tylko by ł  zd ra jcą  w czasie 
r e w o l u c y i , ale i teraz ok rad a ł  b ank  ze sw em i 
p r z y ja c ió łm i .  Może i J e n .  R a u le n s t r a u c h a ,  
g d y b y  b y ł  n ie  u m a r ł ,  ten sam  los spo tk a łb y ,  
b o  j e m u  przyp isu ją  sk radzen ie  p ien iędzy  p rze ­
znaczonych  na  kolej ż e l a z n ą , nad  k tóre j  b u ­
d o w ą  , m ia ł  dozór .

[Gaz. pow. Augs).
—  Mikołaj podczas p o b y tu  w  W arszaw ie ,  

h y ł  b ardzo  oszczędny w  udz ie lan iu  łask  sw o­
ich  ; p o w in n o b y  to p rzekonać Po laków , iżby 
d ru g i  raz lada wieśc iom  uw odzić  się nie 
dali ,

[Gazeta ReńsJca).

—  Z  P ru s  w schodn ich  —  D w a  p rz e d m io ty  
z a jm u ją  nas teraz szczególniej  : kolej żelazna 
do  M em la  i u forty f ikow an ie  Królewca i innych 
m ie jsc .  Co się tyczy d rug iego  —  w ie lu  forty-  
f ikowanie  u w aża  za n ie p o t rz e b n e  ; sądzą oni 
iż dosyć  rozszerzyć w y o b rażen ia  l ibera lne  , a 
p rzez to rząd p rusk i  zyska dla siebie  sy m p a ty ę  
P o la k ó w .In n i  uw aża ją  fortyfikacye s ta łe  w sch o ­
d n ic h  i zachodn ich  P ru s  za bardzo  p o t r z e b n e , 
a  to na  p rzy p ad ek  w ojny  z R o ssy ą .L ecz  w o jn a  
ta  w  t r zech  tylko p rz y p a d k a c h  m o g ła b y  dla 
n a s  być  s t raszną  : 1. gdyby  się l łossya  po łą ­
czyła z F r a n c y ą ,  na  co n a ród  f rancuzki nigdy 
n iep rzy s tan ie ,  2 .  g d y b y  M ikoła j  z jed n a ł  sobie 
p rzychy lność  P o laków  —  d o  czego nie  p rzy j ­
dzie ,  czuje  on iż j e s t  n a js ła b szy m  w  Polsce i 
na  K aukaz ie .  3 .  G d y b y  c h ło p ó w  w  Rossyi od 
pańszczyzny  u w o ln i ł  i z a p ro w a d z i ł  u  siebie 
L a n d w e r ,  a n a  to sz lachta rossyjska n igdy nie  
zezwoli .

—  Piszą z P e te r s b u rg a ,  iż rząd  z a jm u je  się 
n o w y m  pro jek tem , k tóry g d y b y  przyszed ł  do- j

s k u t k u ,  p o c ią g n ą łb y  wielkie niedogodności  za 

sobą .  Idzie tu  o w y gnan iew łaśc ic ie l i  katolików 
z P odo la ,  zm uszając  tych  wszystk ich  , w  k tó ­
rych  do b rach  z n a jd u ją  się w yzn aw c y  religii 
g reck ie j ,  a b y  d o b ra  sw oje  sprzedali  lub  za­
m ienil i  na in n e .

(G az. pow . Aags.l 
Gazeta  P o zn ań s k a  zamieszcza n a s tę p u ją ­

ce p o s tanow ien ie  króla  p rusk iego  z d .  4 
paźdz ie rn ika  w zg lędem  c e n z u ry  książek : 
« Z arządziw szy  rew izyę  is tn ie jących dla sp ra w  
ccn zu ra ln y ch  w m o je m  p a ń s tw ie  ro zp o rz ą ­
dzeń i fo rm a d m in s t r a c y jn y c h ,  c h c ę ,  nie  czeka­
jąc  ukończena  tych  ro b o t  dla  swej wielkiej 
ważności  dłuższego p rzy g o to w a n ia  i czasu 
w y m a g a ją c y c h ,  ju ż  te raz  d ru k  od  n iew y m a-  
ganego przez  u s ta w o d a s tw o  zw iązkow e ogra­
n iczen ia  , u w o l n i ć ,  s ta now iąc  : żeby wycho- 
chodzące w  m ojem  pań s tw ie  k s i ą ż k i , k tó ry c h  
t e x t  z w y łączen iem  d o d a tk ó w  2 0  a rkuszy  
d ru k o w a n y c h  p rzech o d z i ,  jeżeli  r ó w n ie  a u to r  
jak  i n a k ła d c a  na  ty tu le  są w yrażen i ,  ju ż  na­
dal  cenzurze  n ie  u leg a ły .  N a  w ychodzące  
w p o jedynczych  zeszytach d z i e ł o , o tyle tyl­

ko rozciągnie się n in ie jsze  ro zp o rz ąd zen ie ,  
jeżeli  tex t  każdego rozdz ia łu  2 0  arkuszy  d r u ­
kow anych  p rz e c h o d z i .W  sku tek  tego,  każdego 
wychodzącego p i s m a , j e d e n  e x c m p la r z  p o ­
w in ien  być z łożony  w e  2 4  godzin p rzed  w y d a ­
niem g o ,  u  w ła d z y  po l icy jnej .  Za przes t rzeg a ­
n ie  tego rozporządzenia  o dpow iedz ia lnym i b ę ­
dą  au to r ,  nak ładca  i d ru k a rz ,  którego nazwisko 
na  ty tu le  a lbo  n a  k o ń cu  dzie ła  w yrażone  być  
m u s i ,  pod k a rą  p o l icy jną  od 10 do  lO O la l .  
W zg lędem  oznaczen ia  tej ka ry  p ien iężne j  s ta­
now i nacze lny  p rezes ,  p rzy  zas trzeżeniu  o d ­
w o łan ia  się do s ą d u  M in is t ra  S p ra w  W e w n ę ­
trz n y c h  ; o d w o ła n ie  to p o w in n o  by ć  donies io-  
ne  n acz e ln e m u  prezesowi w  przeciągu d n i  
18 po og łoszenin  jeg o  re z u l ta tu .  D o tychcza­
sow e p raw a  ka rne  na p o p e łn io n e  p rzez  d r u k  
w ys tępk i ,  a m ian o w ic ie  przepisy  a r t .  X V I  N .  
2 .  i 3 .  edyk lu  cenzu ra lnego  z d .  18 paździer­
n ika  1 8 1 9 ,  także i pod w zg lędem  książek n a ­
dal z pod cenzury  w y ję ty c h ,  pozos taną  obo- 
w iązu jące m i.  »

P a ry ż , d . 14 listopada 1842 r .

W  D RU K A RN I B O C R C O r.N E  E T  M A R TIN ET , R U E  JA C O B , 3 0 .
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Niecli ten napis położony na czele na­
szego artyku łu  nikogo nie zastrasza. Nie 
chcemy wprowadzać do piśmiennictwa 
publicznego przedmiotów, k tóre nietykal­
ną tajem nicy zasłoną pokryte być winny. 
Nie będzie tu  mowy o jakim ś powstałym  
lub powstać m ającym  , tajnym  , uorgani­
żowa nyni zw iązku , ale o tern sprzysięże- 
niu narodowem , k tóre Polska więcej jak 
od jednego stólecia w obronie swego bytu 
i swej narodow ości zaw iązała, które może 
sięga czasów Jan a  Kazim ierza ostrzega­
jącego naród o grożącem mu niebezpie­
czeństwie , i składającego w jego ręce swą 
w ładzę i zagrożone losy o jc z \z n y ; a może 
nawet słowo święte tego sprzysiężenia po­
dane było Piastow i przez owych mło­
dzieńców, kiedy w obec waregskiego i 
germańskiego najazdu powstawało w Sła- 
wiariszczyznie państwo , m ające jej prze­
wodniczyć w zawodzie bohaterstw a , 
oświaty i cywilizacyi. Sprzysiężeuie to 
niejeden już krwawy bój stoczyło; miało 
swych bohaterów , swych męczenników ; 
mnogie pola bitew bielące się tysiącam i 
k o śc i, w ięzienie aż do podziemnych min 
Syberyi sięgające , i wygnanie do wszyst­
kich stron świata rozciągnięte , są jego 
pomnikami, niepożytą jego chw ałą , klorą 
opiewali narodowi wieszcze i zapisali oj­
czyści dziej opisowie. Polska temu sprzy* 
sięźeniu kładzie za kres stanowcze nad 
nieprzyjaciółm i swemi zwyeięztwo ; oni, 
ostateczną Polski zagładę. W tein niema 
tajem nicy dla nikogo. Żadnemu narodowi 
hardziej jak naszemu nie przystoi to 
szekspirowskie godło : BYC ALBO NIE 
BYĆ. Jesteśm y z najezdnikam i ziemi na­
szej w stanie wojny, uieprzypuszczającej 
chwilowego naw et rozejinu. I w rzeczy 
sa m ej, chwilowy od czasu do czasu spo­
strzegać się dający spokój , jest spokojem 
pozornym , w ciągu którego nie panuje 
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bezczynność , ale niewidom e, że tego uży­
jem y w y ra z u , śc ie ran ies ię , przygotow u­
jące jaw ny, gwałtowny wybuch. Jeżeliby 
zaś kto nie wychodząc z zaklętego kola 
dyplom atycznych złudzeń , dziś jeszcze 
u trzym yw ał, że nie wypada nam Polakom 
stawiać ojczystej sprawy tak jawnie na 
podobnym gruncie, kiedy Mikołaj prawem 
wojny i odniesionem nad nam i zwycię- 
ztwem usiłuje uspraw iedliw ić przed E u­
ropą złam anie swych względem niej zobo­
wiązań , swe okrucieństw a i m ordy ;—  
tem u odpowiadam y : Mikołaj dobitnie 
w urzędowych no tach  oświadczył Euro­
p ie , że innych praw  nie zn a , o inneni 
postępowaniu względem Polski słyszyć 
nie c h c e , i la E uropa wasza zam ilkła ; 
spólnicy M ik o ła ja , A ustrya i P rusy , na 
tejże samej zasadzie opierają swą po lity ­
kę. Stokroć więc. lepiej i dla nas nie taić 
przed sobą tego stanu wojny ; a nie tając 
raz  przecie powiedzieć sob ie , że potrzeba 
zw yciężyć, zwyciężyć koniecznie i nic 
innego tylko zwyciężyć. W tedy nie zabra­
knie nam dosyć mocy ducha , poświęce­
nia , w ytrw ałości. Potrafim y znaleść , 
wydobyć, stworzyć dosyć sił materyul- 
nych dla dopięcia zamierzonego celu ; a 
tak to , co się komuś uieroztropnem  w y­
dawać m oże, będzie najwyższym naszym 
polskim rozum em . Pow tarzam y przeto : 
Polska jest w bezustannem  , ciągiem 
sprzysiężeniu, k tó re  wywiązało się ko­
niecznie z ciągłej wojny, w jakiej zostaje 
z swymi u jarzm ic ie lam i; przeciwko ich 
spiskowi, tworzy spisek. Od stu  la t prze­
szło ze spisku zryw a się do oręża, i rzu­
cając oręż , znów w raca do spisku. Tę 
obłędną kolej raz  zamknąć potrzeba. J a k ­
kolwiek bowiem pewien znakomity pisarz 
tę rze te lną  z przeszłych powstań w ypro­
wadził p raw d ę , że każde z nich coraz 
było ąilniejsze , coraz więcej okazywało 
rozwiniętego życia w narodzie 1); niemniej

(1) M ochnacki — W stęp  do  H isloryi p o w sta n ia  polskiego 
1330— 1831 .
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jednak i to jes t p raw d ą , że taki stan jest 
pasowaniem się między życiem a śmier­
cią, niebezpieczeństw i męczarni pełnem. 
Idzie więc dzisiaj o to, żeby sprzysiężenie 
narodowe poprowadzić tak umiejętnie, 
aby zamieniając się raz jeszcze w czyn 
zbrojnego powstania , powstanie to do 
najwyższej rozwinęło się potęgi,  broni 
haniebnie nie złożyło, zwyciężonem być 
nie mogło. Oto jest wielkie zadanie naro­
dowej polityki , godne zastanowienia 
wszystkich prawych Polaków. Szczegóło­
w e ,  zupełne jego rozwiązanie powinno 
bezwątpienia zostać tajemnicą stanu ; ale 
nie wszsytko z niego tajone być może. 
Znajdują się w niem niektóre zasadnicze 
punkta , wymagające jak najpowszechniej­
szego uznania , należące zatem do ogól­
nej całego narodu wiedzy; jednem sło­
wem są rzeczy o k tórych jak  najprędzej i 
najpowszechniej narodowi porozumieć się 
trzeba. Dotykając ich ,  nie bez pewnego 
w strę tu ,  w piśmie naszem , mamy na­
dzieję , że tą  drogą zdołamy ułatwić tak 
pożądane porozumienie się może tam na­
wet, gdzie żywe słowo wymówione być 
nie może. Ten jest cel naszego artykułu  , 
dopełniającego niejako to , co już dawniej 
w Demokracie napomknięte zostało.

Powiedzieliśmy nieco w yżej, że potrze­
ba sprzysiężenie narodowe poprowadzić 
umiejętnie.... W  tych k i lk u ,  a nawet 
jednym wyrazie zamyka się myśl obej- 
mująca w sobie to wszystko, co nam prze­
szłość jako doświadczenie przekazała , i 
to co jeszcze naprzód przewidziane i urzą­
dzone być może, i nakoniecto co sam bieg 
wypadków dopiero wskaże , czego zatem 
żaden uajprzenikliwszy umysł odgadnąć 
nie je s t  w stanie. Sama bowiem nauka 
doświadczeniem nabyta , nie wystarcza. 
Niepodobna przypuścić dwóch wielkich 
wypadków, któreby nie mówimy w ogól­
nym widoku , ale w szczegółach rozwi­
nięcia się swego zupełnie podobne do 
siebie były ; w którychby jedni i ci

sami dzia łacze , w tych samych znaj­
dowali się okolicznościach. Takiego zja­
wiska nie przedstawiają nam dzieje ża­
dnego narodu. Mówimy wszyscy, i słu­
sznie , że gdybyśmy w czasie rewolucyi 
-9 Listopada tak rozwinięte jak dziś mieli 
pojęcia , taką znajomość rzeczy, pewnie 
byłaby się inaczej skończyła. Nic praw ­
dziwszego odnosząc to twierdzenie do 
samego wypadku ; ale czy ludzie rzuceni 
wówczas na widownię publiczną, dlatego 
że dziś poznają swe błędy, nie byliby po­
pełnili innych ? Czy odmienny obrót rze­
czy nie byłby właśnie wyprowadził na 
jaw  nowych działaczy, może naw ettakich ,  
których dotąd nie poznaliśmy i nie po­
znamy ? Nie przyszły okoliczności, a rola 
jaką odgrywać m ie l i , bez odegrania mo­
gła się skończyć. Każdy wielki, zwłaszcza 
w historycznym ciągu jednego narodu 
zachodzący w ypadek , ma coś w solne 
zupełnie nowego, coś sobie tylko właści­
wego ; a stąd i ludzie którzy w nim n a­
rodowi przewodniczyć m ają ,  muszą mieć 
coś w sobie niezwyczajnego, coś twórcze­
go, aby stanąć na równi z wysokością 
czasowych p o trze b , i odpowiednie do 
tych potrzeb wynajdywać środki. Nasze 
leż przyszłe powstanie w tern chyba do 
poprzednich podobne będzie, że je  Polacy 
za Polskę podniosą; ale myśl pod jaką 
ma być poczęte, duch który ma je  oży­
wiać, środki któremi ma się rozwinąć 
jakże powinny być różne! Pytającym się . 
zaś o ludzi, powiemy cośmy już nieraz 
jiowiedzieli , że każda rewolucya pod 
wielką myślą poczęta , wielkich zawsze 
wydawała ludzi,  i nasze przyszłe powsta- 
n,e ln,eć lch będzie. Polski geniusz, jak 
polska skiba dobrze uprawiona i wstrzą­
śniętą ,  nie będzie bezpłodnym. Niech go 
tylko myśl ożywcza p o trąc i , i szczęk orę- 
ża wywoła. Będziemy mieli biegłych wo­
jowników, co nas na pole zwycięztw po­
prowadzą; światłych prawodawców, co 
nam mądre przepiszą ustawy ; przezor-
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nycli ludzi s ta n u , co nas naucza sztuki 
utrwalenia niepodległego by tu  i zdobycia 
ważnego stanowiska w rzędzie mocarstw  
europejskich ojczyźnie n asze j; ale ich 
imiona przyszłość dopiero odkry je , zapi­
sawszy wpierw na karcie dziejów wielkie 
czyny, bez których niema wielkich imion. 
Stam tąd może także kto kiedyś wyczer- 
]>a i w dokładny System ułoży prawidła 
um iejętności, k tóra k ierow ała powsta­
niem i poprzedzającem je  sprzy siężeniem ; 
my teraz dotkniemy tylko niektórych 
warunków i posad bezpośrednio temu osta­
tniemu , a pośrednio pierwszem u niezbę­
dnych. Od kierunku bowiem sprzysięże- 
nia zawisł w znacznej części los jaki ma 
spotkać powstanie ; im tam to głębiej się 
zapuści we wszystkie żywioły społeczeń­
stwa polskiego , tem  to silniejszem bę­
dzie ; na czem jedno się o p rze , na tem 
drugie rozwinie.

Naj pierwszym warunkiem  sprzy sięźe- 
nia narodowego je s t skrytość w jego dzia­
łaniach , czyli zachowanie tajem nicy tak 
w ogólnym układzie działań jako też 
w wyborze środków i działaczy. Bez tego 
w arunku niema sprzysiężenia. A jednak 
sprzysiężenie je s t przybytkiem  osłania­
jącym  świętości życia narodowego ; ono 
jest nadzieją każdego ujarzmionego naro­
du niechcącego znosić ciążącej na nim 
niew oli; ono podwyższa jego siły. S kryte 
zam achy, dla tej prostej przyczyny że są 
trudniejsze do odparcia jak  jaw ne, nada­
ją  więcej dzielności narodowi naciśnięte­
mu obcą przem ocą. Ich to najeźdźcy na­
szej ziemi najbardziej się lękają ; one to, 
chociażby nie istniały , zatrw ażają ich 
wyobraźnię , jak cień Banka niedozwola- 
jący zam knąć powiek M achbetowi. Sami 
*ch przeciwko nam używając , znają ich 
skuteczność. Oprócz bowiem jawnych , 
gwałtownych ciosów , ktorem i chcą nas 
przerazić i wszelkiej pozbawić nadzie i, 
nie przestają nurtow ać nas skrycie we 
v szystkich kierunkach , wdzierać się do

wszystkich tajników  narodow ych, zapu­
szczać jad w serca polskie/ w ykrzyw iać 
pojęcia, fałszować sumienie. Zadają nam  
truciznę niedającą zobojętnić się czem 
innem, tylko tiucizną. A najlepsza filo- 
zołia dla ujarzmionego narodu jest t a ,  

i która go uczy sposobów stargania pęt 
mu narzuconych, niszczenia, pokonywa­
nia swych wrogów. Jakkolw iek skrytość 
w robotach narodowych skazić może nie­
które charak tery ; jakkolw iek jest bronią 
obosieczną , nieprzyjaciół i nas samych 
ran ić mogącą, jednak użycie jej koniecz­
ność nakazuje, użyteczność z a le c a , a 
świętość celu uszlachetnia. W szak nie je ­
steśmy napastn ikam i, nie najeżdżamy cu­
dzej z ie m i, nie grabim y cudzej w łasno­
śc i; ale odpieram y n ap aść , bronim y 
praw  naszych, naszej wolności, ziemi na­
szej w łasnej. Chcem y wrócić by t niepod­
legły ojczyźnie , k tóra przez kilka wie­
ków samodzielnego istnienia , ty le p rzy­
sług oddała św iatu, i w ielką sama okryta 
się c h w a łą ; walczymy z ty ra n ią , która 
potokami krw i zalała nasze niwy, zdzier- 
stwein, mordam i i pożogą niszczyła nasze 
zagrody  — ciągłe nas uciska. Nad taką 
walkę niema nic świętszego. Mamy 
przeto prawo do skrytego działania, kló- 

i rego zaprzeczyć nam nie śmią nawet nie- 
p rzy ja źn i, lub obojętni na spraw ę naszą 
cudzoziemcy. Jeden niepospolitego talen­
tu  i stynności m inister nie w ahał się d ru ­
giej rządowej osobie pow iedzieć, że Po­
lakom nie można zabraniać zmowy prze­
ciwko ich ciemiężycielom, a  pewien urzę­
dowy organ niedawno napisał: że Polacy 
dopóki mieć będą choć kroplę kiwi  
w swych żyłach, i choć trochę patryoty- 
zmu w sercu , konspirow aćnie p rzestaną.

S k ry to śc i, zachowywaniu tajemnicy 
w robotach narodowych odpowiada ostro-
żność; —  ale nie ta  , k tó rą  ubarw ia się
obojętność lub sromotna bojaźń. W  dzi- 
s i e j s z e i n  położeniu naszego k ia ju , każdy 
czyn patryotyczny, niemal każde słowa
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grozi niebezpieczeństwem ; gdyby przeto 
Polacy ulegli,wpływowi bojaźni, musieli­
by zapomnieć o ojczyźnie lub niedołężnej 
poddać się rozpaczy. W tedy Polska, ale 
wtedy dopiero zginęłaby prawdziwie. 
Z drugiej strony , nierozważne, nic nie- 
przewidujące, bez celu rzucanie się, przy­
mnażając niepotrzebnych ofiar na pastwę 
nieprzyjaciołom , zwiększa tylko trwogę. 
O toż między temi dwoma zboczeniami: 
lekkomyślnego patryo tyzm u, i , co nie­
skończenie gorsza, b raku  patryotyzm u, 
leży droga do pożytecznego poświęcenia 
się dla spraw y narodowej. W ytyka ją  za­
chowawczy rozum  polski, a gorące uczu­
cia polskie obszerne naprzód do rozwi­
nięcia sił potrzebnych m ając pole, do 
tryum fu pobiedz po niej mogą. Bez wal- 
pienia, oswobodzenie Polski bez ofiar 
obejść się nie może. Męczennikom zatem 
wstępującym mężnie na rusztow anie nie­
śmy hołd i błogosławieństwo ; zamordo­
wanych w ukryciu podajmy imiona ku 
czci i pam ięci przyszłych pokoleń; no- 
szącym więzy, skruszym y je  w godzinę 
zemsty; ale ofiar jedynie dla przykładu, 
więcej nie potrzeba. Cała ziemia polska 
jest krw ią ich przesiąkła. W szystkich 
nieszczęść przewidzieć i uchronić się nie­
podobna ; ostrożuem jednak postępowa­
niem fatalnem u losowi stawić można ta­
mę. Wszak utajenie własnych zamiarów 
i środków, a odkrycie zamysłów i kuo- 
wari naszych ciemiężycieli łatwe być dla 
nas powinno. Serca nasze bez wymówie­
nia naw et słowa, rozumieć się mogą. Ł ą­
czy nas wspólna miłość ojczyzny, wspól­
na nienawiść jej wrogów. Mamy w tym 
względzie pam iętne do naśladowania przy­
kłady. W  którym że to narodzie związek 
tajny poszczycić się może, iż wystąpiwszy 
już raz na plac z nabitą bronią, parę la t 
jeszcze bez skrom prom itow ania się prze­
trw ał i w czasie samego w ybuchu, przy 
samem zajściu słońca, zastał ty ran a  śpią­
cego snem spokojnym Niech nie-
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przyjaciele nasi wynarodowić i zdemora­
lizować nas usiłujący, tak we wszelkich 
zam ysłach swoich krzyżowani będą bez 
poznania sprężyn oporu, i niech w koń­
cu uderzeni zostaną grom em , bez spo­
strzeżenia chm ury w ezbranej ognistą 
m ateryą. Na nieszczęście, wiele usiło­
wań na różnych punk tach  po 29 lis to ­
pada przedsiębranych, odmienny przed­
stawiło widok : « Bez przewidzenia, dory­
wczo prowadzone, tam  najczęściej zaczy­
nające się, gdzieby się kończyć powinny, 
wydały tylko gorzkie owoce — nam no­
żyły ofiar bezużytecznych spraw ie, prze- 
raziły i rozpierzchły podnoszącego się du­
cha. Ale oddając cześć należną upadłemu 
pod ich ciężarem  poświęceniu (I) » —  
jak  to przez naczelną Tow arzystwa ins- 
tytucyę ze znajomością rzeczy, na wła- 
ściwem m iejscu, powiedzianein zostało, 
nie będziemy więcej kry tycznych uwag 
robili, resztą rozbiór tego przedm iotu 
nie może być jaw ny, a w każdym  razie  
bolesną tylko rozjątrzyłby ran ę . Nam 
przedew sz\stkiem  idzie o przyszłość, 
k tó ra , jak  się spodziewamy, szczęśliwszą 
będzie. Dodając przeto na uspraw iedli­
wienie upadłych usiłow ań, że one pod 
gwałlownem ciśnieniem wrzącej z zew­
nątrz rewolucyi podejmowane były; że 
je początkowała, lub na nie w pływ ała 
porywczość, przed rozjaśnieniem myśli 
narodowej, wyrobieniem pewnego syste­
mu, ustaleniem  pewnego kierunku , z e- 
m igracyi wyszła, niekiedy niepospolitym 
h an e m  odznaczająca s ię , ale trudności 
przyjmowanego posłannictwa sprostać 
niezdolna ; że wreszcie w sprowadzeniu 
klęsk niemały dział przypada na proste 
aw anturnictw o snujące się po k ra ju , i 
czasową anarchią em igracyjną upoważ­
nione spieszymy do w ytknięcia nie­
których jeszcze posad sprzysiężeniu na­
rodowemu koniecznie potrzebnych.

(1) Zdanie sprawy Cenlr. Tow. Dcm. Pol, 1841.
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lo  punkt najważniejszy. W szystko bo- > 
wrein cośmy dotąd o sprzysiężeniu naro­
dowym m ów ili, ściągało się do jego p rzy ­
lo to w e j ,  ze tak się w yrazim y, strony; 
tu  idzie o rz e c z , o g r u n t , o silę. J e s t to 
naprzód jego oparcie się na wszystkich 
żywiołach społeczeństwa polskiego, ujęcie 
ich w jedną kom binacyę ruchu. Po roz­
kładzie jestestw a Polski na w a rs tw y , 
tak jak  się one w różnych epokach histo­
rycznego jej życia uk ładały , i jak  są dziś 
ułożone; po zapytaniu dziejów czein ta 
Polska powstała, czem wzrosła, co ją  do 
upadku przywiodło ; po obejrzeniu środ- 
dow jej ra tu n k u  —  uznaliśmy że lud 
wiejski stanowi najpierw szą, największą 
kraju  naszego potęgę. To o ięc je s t ka­
mień węgielny naszej budowy; to naszych 
nadziej, nadzieja. Po upadku konfedera­
c j i  barsk ie j, Polska szlachty niepowro- 
tnie zginęła —  a późniejsze pow stania 
dlatego bezsilne i bezowocne były , że 
nie um iały ująć świeżych żywiołów. Dziś 
od wprowadzenia ludu do zmowy, bardzo 
w iele, jeżeli nie wszystko, zawisło. Jak 
zasgo do niej wprowadzić, o tein obszernie 
na innem mówiliśmy miejscu (I). Lecz lo 
iest dopiero jeden, najsilniejszy wpraw- 
Izie, ale zawsze jeden tylko żyw ioł; a 
nie całe społeczeństwo polskie. My zaś 
żadnem u , w całej mocy lego w yrażenia, 
wyłącznego w przyszłej Polsce nie myśli­
my przyznać panowania. P rzyszła Polska* 
należy także do szlachty przym ierzem  
równości z n ie — sz lach tą , prawdziwie 
w jeden naród złączonej. Toż samo od­
nosi się do mieszczan. Lud przeto wiej­
ski, szlachta , m ieszczaństwo , wchodzić 
koniecznie powinni do sp rzysiężen ia, 
które wtedy dopiero istotnie sprzysięże- 
niem narodowem będzie — sprzysięże- 
nieui Polski. Żywioły nawet niezupełnie 
w narodowość polską wcielone do niego 
należą. Jednem  słowem ono na wszyst-

11) Zob. O u inokr. T o m  IV. ,Ir . 209.

kich oprzeć się powinno. Nie piszemy 
tego pod wpływem złudzeń. W iem y ile 
przy  rozw iązaniu się szlacheckiego stanu 
było w nim zepsucia; wiemy ile weń 
tchnęło dem oralizacyi obce panowanie ; 
wiemy w reszcie że na ziemi polskiej, 
między Polakam i są i nie —  Polacy, po­
wstali nie z sam ego tylko cudzoziemców 
napływ u, który owiany atm osferą polską 
w drugiem zwykle pokoleniu wciela się 
w naszą narodowość i poświęceniem się 
zdobywa jirawo obyw atelstwa ; ale i z o- 
wych historycznych imion, k tó re  z u rą ­
ganiem się rzucają narodowi w oczy obcy 
ujarzm iciele. W  całości jednak żadnego 
odcienia w społeczeństwie naszem o zu­
pełne wynarodowienie się oskarżać nie 
m ożna; każdy z nich choć w niejednako­
wym stosunku miał swych reprezentan- 

! tów walczących na polu bitew , lub skła- 
! dających swe mienie na ołtarzu  ojczyzny; 

a wątłość tych przedsięwzięć, które już 
to opierając się wyłącznie na stanie szla­
checkim , pozbawione były rzetelnej siły; 
lub tych które chw ytając za sam ognisty 
żywioł ludu,nie miały m ateryału  na umie­
ję tny  k ierunek, św iatła k las ukształco- 
nych wym agający —  wskazuje koniecz­
ną jiotrzebę takiej kom binacyi, k tórahy  
wszystkim lyin warunkom  zadosyć czy­
n iła ; ile więc je st w Polsce patryo tyzm u, 
poświęcenia i cnoty, może i powinno bez 
względu na ród i pochodzenie, jedną s ta ­
nowić potęgę na skruszenie obcego j a ­
rzm a.

D rugą podstawą sprzysiężenia narodo­
wego je s t cała przestrzeń staroży tnej Pol- 

j  ski. Nie żadna bowiem jej część, ale ca- 
| łość je s t ojczyzną naszą. W prawdzie 

ogół żywiołów sjiołeczeristwa polskiego i 
całość k raju , są to dwa tylko przedstaw ie­
nia się jednej myśli, jednej rzeczy, w yra­
żającej się tern jirostem i dla każdego 
zrozumiałem im ieniem —  Polska. Lecz 

j n ie m a  tak prostego pojęcia któregoby 
; solizm nie skrzywił. Jakoż widzieliśmy
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P olaków  rządzących powstaniem  2 9 lis to - ’ 
pada , k tó rz y  po łow ie  P o lsk i powstawać 
zakazyw a li, i Po laków  w em ig racy im y ślą­
cych o Polsce, za k tó rą  pewnie C h ro b ry  
n ie b y łb y  w yd o b y ł m iecza,któ ra  nie mieści 
w sobie an i in o g il K ra k u s a , W andy, K o ­
ściuszki , an i grobów  Jag ie łły  i K ie js tu ta , 
k tó re jb y  żaden Bojan jednej nie poświę­
c i ł  z w r o tk i , i na k tó re j po m ys ł Europa 
zim ną odpow iedzia ła iro n ią . Jak  bowiem  
Polska ty lk o  w całości ziem s w o ic h , mo­
że znaleść dostateczne s iły  do skruszenia 
obcego ja rz m a , tak znowu ty lk o  Polska 
w ie lka  i  potężna może mieć św ietne po­
s łann ic tw o  w rodz in ie  ludów  europejsk ich 
i  zyskać powszechne współczucie. Po­
w inszować sobie m ożem y, że tak ie  po ję­
cie sp raw y narodowej je s t ju ż  n iew zru - 
szenie ug run tow ane in . P row incye  k tó re  
w czasie osta tn ie j re w o iu c y i w sku tek 
zakazu nie pow sta ły  , czu ją że ten zakaz 
zaledw ie w części u sp raw ied liw ić  je  może 
przed sądem potom ności. W ą tp im y  aby 
dziś jeszcze ja k i  u łam ek P o lsk i chc ia ł być 
je dyn ie  przez d rug ie  oswobodzonym . Na­
sta ło  naw et m iędzy n iem i pewne współ- 
ubieganie s ię , w yradza jące p rz y w ią z y ­
w anie  zbytecznej wagi do środków rniej- 
scowem i oko licznościam i nastręczanych 
z pom in ięciem  w idoku  na ogół sp raw y.

To nas sprowadza do powiedzenia k i l ­
ka słów  o potrzebie jedności w dzia ła-* 
Ilia ch  sprzysiężenia narodowego. W  tym  
ce lu n iec li będzie jedna niew idom a w o la, 
za pomocą niew idom ych sprężyn rozcho­
dzących się we w szystk ich  k ie ru n ka ch , 
catą inassą s ił i środków  narodowych 
k ie ru jąca  , wszędzie obecna a n igdzie nie 
dostrzeżona , ognisko w iedzy narodowej, 
p rz y b y te k  ta jem nic życia narodowego i 
sposobów pokonania n a je zd u iko w , czu­
wająca nad losem sprzysiężenia ja k  O- 
patrzność nad św iatem  ; przed Tą je dyn ie  
catą swą wiedzę i sum ienie o tw ie ra jąca  , 
ja ko  od N ie j czuciem  i  rozum em  obda­
rzona , ja ko  Jej ludzk ie  naśladow nictw o

w zakresie  po lsk ie j na rod ow o śc i; niech 
te sprężyny nie będą liczne , ale szeroko 
na oko l pa rc ie  w yw ie ra jące , tęgiego ba r- 
tu ; a je że li rozm aitość przeznaczeń 
wskazuje po trzebę różnego rozga łęz ien ia  
się ty c li sp rę żyn , niech one będą ty lk o  
prom ien iam i zbiegającem i się w toż samo 
ognisko. W szystko  to może na pozór m i- 
stycznem  się wydawać , je d n a k  op a rte  
je s t na p ro s tym  rozsądku , w czystości 
swojej zapa tru jącym  się na rzeczy i  po ­
życzającym  p ra w id e ł z m echanizm u św ia ­
ta fizycznego, k tó ry  przez to że je s t a rc y ­
dziełem  s z tu k i, na jwyższą um ieję tnością, 
to jes t na jw iększą p ro s to tą  nacechowa- 
nem , zdaje się być  cudem nieskończe­
nie niższemu ludzk iem u rozu m ow i. W ra ­
cając do w o l i , o k tó re j m ów im y, je j 
m iejsce tam  być p o w in n o , gdzie je s t 
właściwa sfera je j dz ia ła lnośc i. W ie lkość , 
tru d n o ść , niebezpieczeństwo je j pow o ła­
n ia , przerażać raczej pow inny ogrom em  
odpow iedzia lności wyższe ta le n ta , ja k  
być ponętą dla m ie rn o ś c i; drobne zaś 
a m b icye , k tó reb y  szczy tności je j posłan­
n ic tw a ub liżać chc ia ły , b y ły b y  w prost 
w yslępnem i. Skoro zaś ta wola inną być 
nie może ja k  najwyższem  w yrażen iem  
rozum u narodowego , i najczystszem od­
bic iem  jego p ra w o ś c i, s łuży je j prawo 
do zaufania i posłuszeństwa ogółu.

Jedność w dzia łan iach zależy od jedno- 7 
ści przewodniczącej im  m yś li. Ta jedność 
m y ś li różnorodne żyw io ły  w jedną zlewa 
massę , sprzeczne interessa do karnośc i 
u k ła d a , rozp ierzchające się in d yw id a ł- 
ne wole ku  jednem u ce low i w ie d z ie , 
jednako  nastra ja  w szystkie po jęc ia , wszy­
s tk im  sercom jednako bić nakazu je , ca ły  
naród porusza ja k  jednego cz łow ieka. Że 
zaś ta m yśl nie może być  inną ja k  na ro ­
dow ą , a narodowa je s t de m okra tyczn a , 
to je s t ju ż  dzis ia j w  powszechnem prze­
konan iu , w powszechnem sum ien iu. N ie 
w  jednym  a r ty k u le ,  nie w jednem  pi 
s in ie , nie na jednem polu ro z p ra w , do-
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" ledz iunem  to zostało. Z apy tyw aliśm y  
się m in ię tych  ojczystych  d z ie jó w , obe­
cnych po trzeb  k ra ju  , sum ienia  n a ro d o ­
wego i sum ienia  ludzkości ca łe j— i po tych 
sap y tan iach  w iara  nasza żyw szą  się s ta ła ,  
Przekonanie  n ab ra ło  g ru n tu  i m o c y —  są 
niewzruszone. W ie rzy m y  że Polska po­
wstanie o w łasnych  siłach przez lud ; a 
ludem pod ług  nas będ ą  w szyscy Polacy, 
w imię równości narodowość po lską  b ro ­
nić i za nią walczyć gotowi. P rag n iem y ,  
ażeby b ra te r s tw o  n iegdyś w szystk ich  
mieszkańców Po lsk i w ią ż ą c e ,  później na 
wyłączny przywilej szlacheckiego  s ta n u  
zam ien ione ,  znów na ca ły  ogół narodu 
rozlane było ; ażeby  w szystk im  jednak ie  
służyły  p raw a ; ażeby włościanie  u z y sk a ­
li własność w edług  wielkiej sp raw ied li­
wości , o k tó r ą  dobro  ojczyzny i głos ca ­
łej ludzkości wota. T ak a  P o lska  nie może 
być tylko R zecząpospo li tą ,  rządnie jszą  od 
tej , k tó rą  zak łóca ł obcy monarch iczny  
p ie rw ia s te k ,  szuka jący  w niej p rzew agi,  
i k tó rą ,  gdy celu swego dopiąć nie zdołał, 
pod obce  w trąc ił  j a rzm o .  Naszymi n iep rzy­
jaciółmi są wszyscy najeźdźcy co Polskę 
rozszarpali .  Znamy tylko P o l s k ę —  wiel­
ką  i po tężną  , ta k ą  jak ą  by ła  i je s t  r z e ­
czyw iście; takich  więc usiłowań k tó reby  
całości k ra ju  nie obejm owały  nie znam y i 
znać nie chcem y. Jeżel i  p rzy taczam y  tu te  
a r ty k u ły  naszej w ia ry  narodow ej,  dem o­
kratycznej , czynim y to d l a t e g o , żeby 
ca łk iem  nie p o m in ą ć ,  iż j a k  jedność 
w działan iach  sprzysiężen ia  narodowego 
z jednego wspólnego w ychodzących  ogni­
s k a ,  polega na  jedności m yś li ,  k tó ra  je s t  
n a ro d o w ą , d em o k ra ty cz n ą  ; tak  między 
tem ogniskiem a ogniskiem jaw ny ch  wy- 
ubrazieieli tej myśli,  w e in igracyi roz ja­
śnionej i k sz ta łco n e j , ścisły zachodzić 
musi związek — jak o  miedzy s łowem a 
t 2ynem . D einokracya  polska w emigra- 
cyi; po upływ ie  la t  jedenastu  , po zlaniu 
się w  Tow arzystw ie  naszem żywiołów 
szlachetnie  m yś lących  , pojmujących swe
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powołanie , o rgan icznych  , chcący ch  
d z ia ła ć ,  chcących się pośw ięcić ,  innej 
władzy m ieć nie będzie nad tę co dziś 
is tn ieje .  B yłby to n iepoję ty  a n a c h r o ­
nizm , p a ro dy a  ty lko .  T a  władza może 
jeszcze  wcielić w siebie świeże zdolności,  
p os tępem  działań  tu  po trącone , lub skąd  
inąd  nieszczęściem w y p a r t e , ale ty lko  
w siebie wcielić , pod tą  , nie  in ną  formą, 
l n i e  je s t  to dowolne ty lk o ,  bezzasadne 
tw ierdzen ie .  J e s t  to czyn z su m m ą w y­
padków em ig racy jny ch  zgodny— istnieje .

Na tem  kończymy rzecz  naszą  o sp rz y -  
siężeniu na ro do w em . Powiedzieliśmy w y ­
żej robiąc k ilka ogólnych u w ag  nad  um ie­
ję tno śc ią  po trzebn ą  do k ie ru n k u  p r z y ­
szłego pow stan ia  i poprzedzającego je  
s p rz y s ię ż e n ia , że do niej oprócz  nauki 
p rzekazane j przeszłością  na leży  i t o , co 
jeszcze nap rzó d  przew idz ianem  b y ć  mo­
że ,  i to co sam  b ieg  w ypadków  dopiero  
w sk a ż e ;  tu  zaś musim y d o d a ć ,  że pisząc 
publicznie  o tej u m ie ję tn o śc i , wyjawić to 
wszystko co albo przeszłość p rzek aza ła  , 
albo obecne położenie p rzew idyw ać d o ­
zwala , by łoby  zd rad ą  sp raw y  n a ro d o ­
wej.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

W królestwie kongressowćm  dotychczaso­
w e obw ody ,  zwać się odtąd mają powiatami,  
a tak zwane pod względem sądowym , powia­
ty —  okręgami. Tytuły zaś teraźniejszych u- 
rzędów municypalnych tak w W arszaw ie , 
jakoteż. w innych miastach , nosić mają n a ­
zwisko magistratów. Altryhucye i prerogaty­
wy dotychczasowych urzędów zostają zacho­
wane. Na miejsce dyrekcyi kommunikacyj  
lądowych i w o d n y c h ,  utworzony jest  . ząd  
kom munikacyi, składający się z zarządzające­
g o ,  z dyrektora, z inspektorów jeneralnych  
kommunikacyi i z kancellaryi.

  Z ustaniem traktatu zawartego m ię ­
dzy Rossyą i Prussami względem wydaw ania



—  120  —

dezerterów, porozstawiane zostały nad grani­
cą pikiety złożone z trzech kozaków o 500 
kroków jeden  od drugiego : każdy z nich od­
dalony jest  o wiorstą od oddziału z 13 ludzi, 
którymi dowodzi oficer. Ponieważ zaś i tak 
rząd rossyjski nie spodziewa się przeszkodzić 
dezercyi,  umyślił więc te tylko pułki stawiać 
na granicy, które są złożone z żołnierzy, za 
różne występki do służby skazanych,  aby 
przez to odstraszyć nadgranicznych mieszkań­
ców od przyjmowania ich do siebie.

(G uz. pow . A ugs.)

Mikołaj posłał Lie wena dla roztrzygnie- 
nia stanu rzeczy w Serbii.  Z iaje się iż rząd 
rossyjski wszystkie siły wytęży, dla uzyskania 
przewagi w Turcyi. Lecz sądzić można iż i 
inne mocarstwa nie będą obojętnemi widza­
m i ,  zwłaszcza w tej chw ili ,  gdy ludy sła- 
wiańskie coraz więcej do połączenia się dążą. 
Żadne mocarstwo nie powinno trwać w d o ­
tychczasowej obojętności , co do krajów mię­
dzy Dunajem a Bałkanami leżących , owszem 
obowiązkiem jest mocarstw , obecną 
północną opiekę w przyzwoitych granicach 
u trzym ać ,  wszystko wspólnie roztrząsać i de­
cydować , nic nie pozostawiać wpływowi j e ­
dn eg o ,  gdyż dzisiaj wszelkie umowy powin­
ny być podległe wspólnym całej Europy na­
radom.

(Gaz. pow. Augs).
—  Jezu ic i ,  otworzyli d.  27 października 

we Lwowie konwikt dla młodzieży.

— W Moguncyi rozpoczął się sąd na wię­
źniów stanu z r.  1840. W edług oskarżenia 
prokuratora , ogniskiem towarzystw tajnych 
w Niemczech, było towarzystwo Niemców 
istniejące w Paryżu od r. 1833 czy 1834 pod 
nazwiskami : Związek prawych Niemców i 
Związek sprawiedliwości. Oskarżonych przy­
tomnych było 24 — dwóch zachorowało —  
sześciu schroniło się z i  granicę.  Prawie wszy­
scy należą do klassy rzemieślników , i znani 
byli powszechnie za ludzi uczciwych i p ra­
wych. (G azeta  Reńska).

— Ze strony Węgrów umieszczony został 
artykuł w Gazecie A agsburslućj zbijający 
wszystkie zarzuty, jakie przeciw nim zamie­
szczone były w dziennikach niemieckich. Na

zarzut,  iż Węgry zostają jeszcze w stanie bar­
barzyństwa,  które szczególniej w ich konsty- 
tueyi spoczywa , i że pozostali w wielu wzglę­
dach po za innemi prowineyami Austryi,  
odpowiada ten a r ty k u ł ,  przypominając czv- 
telnikom n iem ieck im , iż kraj ich położony 
jest między A us lryą ,  Rossyą i T u rc y a , iż 
przez długi czas gdy Niemcy mieli porę kształ­
cenia s iebie , swoje prawa i instytucye , Węgry 
musiały odpierać własnemi piersiami napady 
Muzułmanów na E uropę .  A powtóre, że wie­
dzą o tem iż ich konstytucya nie jest  najle­
pszą, lecz chociaż może niektórzy z Niemców 
podaliby im ra d ę ,  aby dozwolili sie rządowi 
austryackiemu , tak jak inne prowineye , na 
stryczku do większej oświaty p rowadzić ,  oni 
sądzą iż lepsza dla nich nawet barbarzyńska 
wolność, jak  żadna. Przynajmniej wolno im 
w Pre sb u rg u ,  w Peszcie i gdzieindziej wym a­
wiać s ło w a , za jakie w innych prowincyach 
zaprowadzonoby na szubienicę lub Szpilberg. 
Ze nakoniec, w ostatnich la tach ,  Węgrów 
zdaniem , postąpili oni nieco tak pod moralnym 
jak fizycznym względem. Na dowód dosyć 
jest przytoczyć postanowienia dwóch ostatnich 
sejmów. Przyszły, jeszcze więcej okaże , czy 
Węgry w samej rzeczy zostają tak bardzo 
w tyle po za innemi Europy krajami; będzie 
tam mowa o porównaniu stanów, o uwolnie­
niu i uwłaszczeniu w ło śc ian , o równości 
w obliczu p ra w a ,  o sądach przysięg łych ,  o 
wolności druku  , o edukacyi publicznej,  i t. d.

W rocznicę rew olucyi 29 Listopada 

Sekcya T ow arzystw a D em okratycznego  

Polskiego w Paryżu odbędzie posiedzenie 

publiczne , o godzinie Pi z południa, 

w sali Instytutu historycznego przy uli- 

cy St-Guillaum e, N. 9 ,  około ulicy des 

Saints-Peres.

P a r y ż ,  d .  2 6  l i s to pada  1 8 4 2  r .

W  D RUKARNI B O U RG O G N E E T  M A RTIN ET , R U E JA C O B , 3 0 .
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Minął jeszcze rok  jeden  naszego tułac- 
Iwa w oddaleniu  od rodzinnej ziemi. O d­
daliśmy cześć zasłużoną boha te rom  co 
na m  w dniu  p am ię tnym  w ydali  do boju 
h a s ło ,  męczennikom co na polach b itew  
polegli i ty m  co w więzach czekają  swego 
osw obodzenia :  oddaliśm y cześć Polsce , 
k tóra  z łona  swego w ydała  tych b o h a te ­
rów i męczenników , cześć ludowi po l­
sk iem u. Za Po lskę  w sm ętnem  milczeniu 
dzień ten  ś w ię c ą c ą , m yśm y święcili s ło ­
wem zem ly  i g rom u. T a k  jednak  świę 
ciliśmy go już p rzez  lat dw an aśc ie !  L a t  | 
dw anaście  w kilkunastu  wiekowem życiu 
n a ro d u ,  może być l \ l k o  jedn ą  chw ilą  ; 
a le  d la  nas tułaczy tak gorąco  ku  ojczyźnie i  

tę sk n iący c h ,  jes tże coś przynajmniej co 
nam  kiedyś koniec lej tęskno ty  zapowia­
d a ?  jes tże  jak i  znak okazujący że się ku 
kresowi u p rag n io ny ch  naszych  życzeń 
zb liżam y ?  Tak j e s t — m y ten znak upa­
tru jem y  w coraz  w yraźn ie jszem  w y cho ­
dzeniu  z rozk ładu  i a n a rch i i  a  zbliża- i 
n iu się ku  rzeczywistej jedności n a rod o ­
wej, łączącej Polaków w im ie  tożsamości 
uczuć , pojęć i celu.

Ten zw ro t od rozkładu ku jedności jes t  
tak  n a tu ra ln y ,  j a k  sam rozkład b y ł  ko­
nieczny. Pozornie  sądzącym  o rzeczach 
zdawało się, że w tym rozk ładzie  polity­
cznym  przepadn iem y, jak  niegdyś p rzep a ­
dli G r e c y  w k łó tn iach  religijnych ; że ten 
lozk ład  będzie osta tecznym  ciosem za­
m ykającym  grobow e wieko Polski.  
Myśmy lak  nie sądzili. Rozstro jone  u- 
czucia i pojęcia narodow e po trzebowały  
s ta rc ia  się aby się wyjaśnić i dać  w wy­
padku jedność p ra w d z iw ą ; społeczeństwo 
nasze o b u m ie ra jące  na powierzchni swo­
jej , po trzebowało  zaczerpnąć  pożywnych 
soków z g ł ę b i ; narodowość nasza om ­
d la ła  słabością  jednej części ludu  pol­
sk ieg o ,  potrzebowała  być wzmocnioną 
całym ludem p o ls k im —  a to wszystko 
nie znaczyło ś m ie r c i , ale rozw ija jące  się 
życie —  nie osta teczne ro zp ro szen ie ,  ale
jedność.

Tej jedności żadne sz tu czne ,  k łam liwe 
pozory nie mogtv stw orzyć  , oddala ły  ją  
t y l k o — i dziś leni prędzej j ą  osiągnie- 
niemy , im te pozory bardziej się rozpa-

Dernokrata Polski Rok V. Cie l i l i .

d n a ;  żeby była praw dziw ą,  musi zejść na 
I g r u n t , na k tó rym  powiewa nasza chorą-  
| giew , na g ru n t  d em o kra ty czny .  Bezwą- 
j  tp ienia , wszyscy przywileiśc i nie w y rze ­

k ną  się swych pre tensy j,  wszystkie  m iło­
ści w łasne  nie u m ilkną  ; ale dość żeby ci 
co m ają rozum  i uczucia polskie , co do 
poświęceń są gotowi , w jednym  zgronuu 
d z i l i s i ę  obozie —  to ju ż  będzie  jednością, 
jak ie j  w naszym narodzie od p a rę  wie­
ków nie było.

D ążenie  w takim kiei u n k u ,  sp row adza­
ne j e s t  w szystk iemi w ypadkam i einigra- 
c y jn e m i , i odbiło się w yraźn ie j  niż  kie­
dykolw iek w rocznicę 29 L istopada. L i­
czne by ły  tego oznaki.  W  dn iu  podniesie­
nia uczuć sz lache tnych  , uczucia  te nie 
mogły sobie zadaw ać gw ałtu .  Mówimy to 
bez d u m y ,  bo nas  żadne osobiste widoki 
nie za jm ują ;  ale  nie bez pewnej pociechy, 
bo w tem  korzyść  narodową u p a tru jem y .  
W  zupe łnem  rozproszen iu  in n ych  obo­
zów, w naszym ty lko  je s t  p u n k t  zb ioru  , 
w n aszy m  nadzie ja .

Obchód  D e m o k ra c j i .

O b c h ó d  D e m o k r a c j i  o d b y ł  s i ę  w  s a ­
l a c h  I n s t y t u t u  H i s t o r y c z n e g o  , g d z i e  o k o ­
ło  d w u s t u  z e b r a ł o  s i ę  o s ó b .  P r z e w o d n i ­
c z ą c y ,  c z ł o n e k  C e n l r a l i z a c y i  J a k u b o w s k i  
H e n r y k , w t e  s ł o w a  p o s i e d z e n i e  z a g a i ł  :

O b y w a te l e !

o U bieg ło  ju ż  n ie m a ło  czasu od c h w i l i , 
kiedy n a ród  po lsk i ,  p o m n y  na sw o ją  s ta roży ­
tną wielkość i c h w a ł ę ,  rzucił  się z zapa łem  do 
b r o n i ,  aby w ywalczył  w y d ar tą  sobie n iep o d le ­
g łość  i u sadow ił  się w odw iecznych  swoich 
g ra n ic a c h .  W ez b ra n e  uczucie  n a r o d u  sięgało  
dalej jeszcze , s ięga ło  po za w ła s n y  in leres .  
W ybiła  b ow iem  by ła  wcześniej przed naszą , 
rów n ież  r adosna  na Zachodzie godzina .  P o w s ta ­
w a n o . —  Rew olucye  w różnych  kra jach  p o d n o ­
sz o n e ,  zdaw a ły  się na korzyść i d o b ro  rodu 
ludzkiego rozw ijać  , zapow iada jąc  m u  p o w ­
szechne w yzw olen ie  i od rodzen ie .  Polska g o ­
tu jąc  się sama do  w a l k i , za swój b y t , za 
sw o je  odw ieczne p ra w a  i za p o b ra ty m c ó w  
sw obody ,  jako  n ieods tępny  anio ł  st róż cywili-  
z icy i  europejskiej- ,  uczu ła  zarazem po trzebę  , 
jeżeli  nic p o w in n o ś ć ,  zas łonić i zas łon i ła  
wschodzące na Zachodzie  s ło ń c e ,  od zawiei 
P ó łn o c y .  W całej  też E u ro p ie  rozległy  się na 
n o w o ,  jak o db i te  echo od m u ró w  W i e d n i a ,  
s ła w a  i c h w a ła  im ien ia  polskiego.  Na jego
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cześć  ze  w sz e c h  stron o z w a ł y  s ię  lu t n ie  , p o ­
ru szy ły  s ię  prasy ,  za g rz m ia ły  h y m n y .  —  B y ł  
to  potok s y m p a t y i ; ś w i a t ,  Po lską  niejako o d ­
d y c h a ł .

" <■ T a k i m  o to c z o n a  b l a s k i e m  z a j a ś n i a ł a  p rz e d  
d w u n a s t u  l a ty ,  z a s ł u ż o n a  S l a w i a ń s z c z y z n i e  i 
r e s zc ie  E u r o p y ,  n a s z a  n a j m i l s z a  M a t k a .  N ie  
d ł u g o  p rz e c i e ż  t r w a ł o  je j  b ło g o s ł a w i o n e  n a t ­
c h n i e n i e  , n ie  d ł u g o  c ie s z y l i ś m y  s ię  w s p a n i a ­
ł y m ,  p e ł n y m  u r o k u  i u ro c z y s to ś c i  w id o lo e m  : 
w ś r ó d  r o z r z e w n i o n y c h  l u d ó w  p r z y w d z i a l i ś m y  
n a p o w r ó t  ż a ł o b ę .  P o  d n i a c h  r a d o ś c i ,  c h w a ł y  
i z w y c i ę z t w ,  r o z s n u ł y  s ię  z n o w u  d n i e  s m u t k u ,  
n i e d o l i  i p o n iż e n ia .

« L e c z  P o la c y ,  k tó r z y  p rz e ży l i  b o l e ś n ą  k a ­
t a s t r o f ę ,  n i c  o d d a j ą  s ię  r o z p a c z y .  O w s z e m ,  
ś m ie le j  i s i ln ie j  n iż  k i e d y k o lw ie k  w  c z a s a c h  
p o k o ju  , p o d p i e r a j ą  c h w i l o w o  u p a d ł ą  s p r a w ę  , 
w a lcz ą  z p r z e c i w n o ś c i a m i , i s p a d a j ą c y m  ze ­
w sz ą d  na ich  g ł o w ę  b u r z o m  i n a w a l n o ś c i o i n  
m ę ż n y  s t a w i a j ą  o p ó r .  P o w s t a j e  m i ę d z y  n im i  
m y ś l  w ie lk a  , m y ś l  p o t ę ż n a  , n a r o d o w a  , c h r z c -  
ś c ia ń s k a  : p o d n o s z ą c a  w s z y s tk i c h  m i e s z k a ń c ó w  
k r a j u  d o  g o d n o ś c i  c z ł o w i e k a  , d o  g o d n o ś c i  to ­
w a r z y s k i e j ,  p o l i t y c z n e j ,  i w y w o ł u j ą c a  ich  do  
o b r o n y  w s p ó l n e j  z ie m i  i w s p ó l n y c h  w s z y s tk im  
s w o b ó d .  N o w a  i b ł o g a  z w i a s t u n k a  z ap a la  od  
r a z u  g o r ą c e  s e rca  i u m y s ł y .  Byli  ta c y  co  p od  
p i e r w s z y m  j e j  n a t c h n i e n i e m  p o b ie g l i  p r z e c i w ­
ko  w r o g o m ;  n ie  p r z e r a ż a j ą  i ch  w i ę z i e n i a ;  n ie  
t r w o ż ą  s z u b i e n i c e ;  g a r d z ą  ś m i e r c i ą ,  i n ic -  
o s c h ł ą  j e s z c z e  z i e m ię  ze k r w i  b o h a t e r ó w ,  k r w i ą  
m ę c z e n n i k ó w  p i ę t n u j ą .

« L e c z  b y ł a  to  c h w i l a  s z l a c h e tn e g o  u n i e ­
s ien i a  , k t ó r e m u  u m y s ł o w e  u s p o s o b i e n i e  w  k r a ­
j u  , ty lu  k lę s k a m i  ś w ie ż o  d o t k n i ę t e g o  , n ie  
o d p o w i a d a ł o .  P o l s k a  czegoś  w ię c e j  po  n a s  
w y m a g a ł a .  W y m a g a ł a  r o z w i n i ę c i a  le j n o w e j  
m y ś l i  na  n a r o d o w y c h  t r a d y c y a c h ;  w y m a g a ł a  
u d o w o d n i e n i a  , że  m y ś l  ta  u r z e c z y w i s t n i o n ą  
b y ć  m o ż e ,  że  p od  je j  h a s ł e m  p o w s t a j ą c  z n a j ­
d z i e  s ię  s i ln ie jszą  n iż  k ie d y k o lw ie k  , d h  z a p e ­
w n i e n i a  s o b ie  n a d  n i e p r z y j a c i ó ł m i  z w y c ię z tw a .  
N a  d o p e ł n i e n i u  teg o  z a l e ż a ło  i zależy  p o s ł a n ­
n i c t w o  E m i g r a c y i .

« P r a g n ą c  m u  o d p o w i e d z i e ć , zw ią za l iśm y  
s ię  f o r m ą ,  j e d n o ś ć ,  lad i h a r m o n ię  z a p e w n ia ­
jąca  : pod jej z a s ło n ą  , w n ie l i c z n y m  zastęp ie ,  
d o k o n a l i ś m y  rzeczy,  w  n a s z em  p r z e k o n a n iu ,  
n i e m a ł y c h .  D o w i e d l i ś m y ,  że  m y ś l  d e m o k ra ­
tyczna jes t  rod z im ą  polską m y ś l ą ,  n ie  burzącą  
t y lk o ,  ale  i o r g a n ic z n a .  W ł a s n ć m  p o s tę p o w a -  
w a n ie in  , c z y n e m  , p rz y n ie ś l i śm y  ś w ia d e c t w o  
n a s z y m  zasadom  —  D e m o k r a c y a  za s łu ży ła  na 
zaufan ie  narodu  ; j e s t  dz iś  o g n iw e m  je d n o ­
czącym  najczystsze  , najsz lachetn ie jsze  u s i ł o ­
w a n ia .  P r z e b y l i ś m y  najdrażl iwszą  ep o k ę  , j a ­

ką  m y ś l  n o w a ,  n o w e  p o c z ą t k u j ą c a  d z i e ł o ,  
p r z e b y w a ć  m u s i . —  P r z y s z ło ś ć  d c m o k r a c y i j e s t  
j u ż  z a p e w n i o n a .  M i n ą ł  czas  s p o r u  o to  , co  i 
j a k  r o b i ć  ; ty lko  d z i e ło  je sz cze  n i e s k o ń c z o n e  ; 
w y m a g a  w ie lk ic h  o f ia r  i p o ś w i ę c e ń .  W szyscy  
p r a w i  P o la c y  m o g ą  j e  w s p i e r a ć ,  p a r a l i ż o w a ć  
ty lk o  n i e p r z y j a c i e l e .

« N iecł i  w ię c  p a m i ę ć  u ro c z y s to ś c i  n a r o d o ­
w e j  , k t ó r ą  dz iś  ś w i ę c i m y ,  o b u d z i  w nas  
w s z y s tk i c h  u c z u c i e  o b o w i ą z k u  w z g l ę d e m  O j ­
czyzny  , a b y ś m y  ze s p o k o j n e m  s u m i e n i e m  
p r z e d  n ią  s t a n ę l i  .  g d y  o n a  k r u s z y ć  b ę d z i e  
k a j d a n y .  »

N a s t ę p n i e  p r z e m ó w i ł  o b .  Z i e n k o w i c z  :

<i K ie d y  l a t  t e m u  d w a n a ś c i e ,  w d n i u ,  k tó r e g o  
d z i s i a j ,  te rn  o to  p u b l i c z n e m  z e b r a n i e m  s ię  n a ­
s z e m ,  ś w i ę c i m y  r o c z n i c ę — n a r ó d  P o ls k i  w z ią ł  
s i ę  d o  b r o n i  za w o l n o ś ć  i n i e p o d le g ło ś ć  s w o j ą  , 
b y ł ż e  c h o ć  j e d e n  z p o ś ró d  n a s  tu  o b e c n y c h , 
k t ó r y b y  s ą d z i ł , że  z a l e d w i e  dz ie s ię ć  u p ł y n i e  
m ie s i ę c y ,  a z ie m ię  n a s z ą  , z n o w u  g n ie ś ć  b ę d z i e  
n a j s r o m o t n i e j s z a  n i e w o l a  b r a c i a  nas i  w  k a j ­
d a n a c h  , p ó j d ą  z a l u d n i a ć  lody  S y b i r u  i s t e p y  
K a u k a z u - — j ę c z y ć  w k o p a ln i a c h  N e r c z y ń s k a  i 
K u f s z l e j n a , - —  a m y  a ż  d w u n a s t ą  o to  r o c z n ic ę  
n a j ś w i e t n i e j s z y c h  n a s z y c h  n a d z i e i , ś w i ę c i ć  
b o le ś c ią  i ł z a m i , ś ró d  o b c y c h  , na  o b c e j  z ie m i  
—  w  t u l a c t w i p .  O !  z a i s te !  n ie  t a k ie  m y ś l i  
o b u d z a l y  p o d o n c z a s  b ic ia  s e rc  n a s z y c h  , n ie  
t a k a  ł z a ł s k n i l a  s ię  p o d  p o w ie k ą  n a s z ą ,  i n ie  
tak ie j  o f ia ry  s p o d z i e w a ł a  się  od  d z ie c i  s w o i c h  

i—  M atk a  O j c z y z n a .  P o l s k a ' — od O d r y  d o  
I J ż w i n y .  od B a ł ty k u  d o  M o rz a  C z a r n e g o ;  L u d  
P o l s k i 1— w \ . .~ y ,  s z c z ę ś l iw y ;  życie  w  r ó w n o ś c i  i 
b r a t e r s t w i e ;  o ś w i a t a  p o w s z e c h n a , — n i e m o g ł y  
m i e ć  n ig d y  ś w i e tn i e j s z e g o  p o c z ą t k u .  Z a l e d w ie  
le ż  o k rz y k  w o ln o ś c i  w s t r z ą s n ą ł  m o r a m i  W a r ­
s z a w y ,  w n e t  p o  c a ł e j  , j a k  d ł u g a  i s ze ro k a  . 
r o z l e g ł  s ię  P o l s c e  —  tak  —  że  z d a ł o  s i ę , iż 
w s z y s tk ie  s e r c a  P o l s k i e ,  t ę  g o d z in ę  L i s t o p a ­
d o w ą ,  w y b r a ł y  j e d n o / g o d n i e  ku  w y s w o b o d z e ­
n iu  s w o j e m u .  A  cze g o  ty lko  n a r ó d  w ch w i l i  
p o w s t a n i a  s w e g o  p o t r z e b o w a ć  m o ż e  — b r o ń  . 
w o j s k o ,  s k a r b y ,  w s p ó ł c z u c i e  l u d ó w  o ś c i e n ­
n y c h ,  życz l iw ość  d a le k ic h  , t rw  oga  i p o p ł o c h  
n i e p r z y j a c i ó ł — w s z y s tk o  z la ło  s ię  n a  raz  j a k o  
s p ó jn i a  n i e z a w o d n e g o  z w y c i ę s t w a .  A p rz e c i e ż  
t y l e  z a s o b ó w ,  ty le  p o tę g i  i s i ł y ,  w cóż  s ię  o b r ó ­
c i ł o  ! »

M ó w i ą c y  z w r ó c i ł  o w a g ę  iż na  n a s  tu ł a c z a c h  
c ią ży  p r z e d e w s z y s l k i e m  o b o w ią z e k  r o z p a m i ę ­
ty w a n i a  p r z e s z ł o ś c i ,  a d z ie ń  dz is ie jszy  p o w i ­
n i e n  b y ć  n ie ja k ie g o  s p r a w o z d a n i e m  p u b l i c z ­
n e m , jak  p o ję l i ś m y  w ie lk ie  p o s ł a n n i c t w o  n a sz e .

« T o  d z ie ń  na sz e j  s p o w ied z i  p o w s z e c h n e j .
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z'ś> cała Polsku rachuje się w sumieniu 
sw°jem , ale ona myślą i sercem, my słowem 
.leszcze —  a wszyscy — tchniemy nadziej* , że 
lc 'n y ś li, te czucia, le słowa nasze, czynem 
uświęcimy kiedyś. Ale jakże one czystemi, jak 
szczeremi, jak zupełnemi być mają , żeby za­
soby siły i potępi uskarbiły na czas potrzebny.

*Jeslto już dzisiaj w powszechnem przeko­
naniu , że naród polski w samym tylko sobie, 
" in ie n  szukać żywiołów do wyjarzmienia 
swojego; że jak sam przez się powstać, — tak 
sam przez się urządzić się i utrzymać powinien; 
7 - ale też właśnie dla tego, że cząstką jego 
Jesteśmy, mamy nasz dział w jego pracy ogól- 
"e j, a dział lak nam wyłącznie i jedynie wła­
ściwy, że nikt na nim zastąpić nas niemoże. 
Musiała to pojąć, ta część tułactwa polskiego, 
która rozpatrzywszy wszechstronnie przyczyny 
upadku i niewoli polskiej , nieprzestaje ich 
•'powiadać Narodowi Polskiemu , ażeby sie 
ich ustrzegł na przyszłość. Praca przykra , 
drażliwa, ale nieodparta, niezbędna. Miłość 
Ojczyzny, żeby była prawdziwą je j Miłością, 
winna wszystkie względy pominąć; boć nie- 
tylko ten grzeszy, kto błędami swojemi grób 
Ojczyźnie kopie, ale i ten kto milczeniem a obo­
jętnością swoją , w błędzie go utrzymał i po­
grzebać Matkę dozwolił. Mówmyż sobie choćby 
"ajprzykrzejsze, byle sumienne prawdy; —  
uie rozbiją one narodowej naszej jedności, 
"ie poniżą rzeczywistej wartości i zasługi, nie 
ubliżą przeszłości Polskiej. Jeżeli zaś przed 
kim, to nadewszystko przed sobą, ukrywać 
Slę nie mamy potrzeby. Szczere wyznanie 
Wad i błędów własnych, dowieozić owszem, 
Żeśmy je poznali ; wieje tę słodką do serca 
pociechę, że ich niepowlórzymy więcej; 
będzie nauczającą przestrogą dla nas i dla po­
tomków naszych. Uzecby nawet można , że 
Opatrzność, po to nas na wygnanie skazała, 
ażebyśmy rozpamiętywaniem i słowem, te 
'v ojczyźnie naszej przeprowadzili zmiany, 
które w innych krajach krwawo dopełniane 
były ; ażebyśmy oszczędzili krw i naszej domo­
wej. T u czas zaprawdę i miejsce doupomień i 
sPorów wzajemnych ; tu lepiej stoczmy z sobą 
domową noszą w ojnę, byśmy, kiedy Matka 
Ojczyzna , na ziemię swoją , nas, do obrony 
przeciwko swym najezdnikom powoła , —  
w m iłośc i, w zgodzie i w jedności, wspólnie 
około je j wyzwolenia pracować mogli.

“ Jestżekto dzisiaj,coby przypisywał upadek 
ostatniego powstania naszego, albo przemagają- 
1 eJ sile nieprzyjaciół, albo niedostatkowi skar­
bu lub zasobów wojennych; albo nawet bra­
kowi ludzi zdolnych. N ie! niema takiego, 
-k jednak każdy czuje, że musiała być jakaś

wielka skaza, kiedy te wszystkie walne a nie­
wyczerpane środki siły i potęgi zmarnowane 
zostały. Owoż, przyczyna la , leży w samem 
rozwinięciu powstania Listopadowego. Polska 
miała przeszłość swoją, więc i przyszłość 
mieć będzie. Ale była Polska wielka, potężna, 
niepodległa, —  w ięcw ie lką , potężną, niepo­
dległą być m usi; była wolna, rcpublikancka, 
demokratyczna, — a więc wolna, republikan- 
eką i demokratyczną tylko być może. Bez tej 
myśli , bez tego godła , bez tej pretensyi , 
próżne wszystkie powstania Polski. To prawo 
i narodowość Polski, to je j prawdziwy i jedyny 
materyał żywotny.

« Żeby naród mógł istnieć, musi mieć ideę 
życia swojego : musi wiedzieć , co mu to życie 
daje, utrzym uje, zapewnia-— znać żywioł 
— chleb i wodę swego istnienia. Żywiołem 
tym dla innych narodów, były w różnych 
czasach —  teokracya , despotyzm , rojalizm , 
możnowładztwo —  dla drugich monarchie 
konstytucyjne —  dla nas -— Rzeczpospolita; 
bo taką była, w czasach swojej świetności cała 
przeszłość nasza, takie przedwiekowe posłan­
nictwo nasze , taka snąć i wola Boga samego, 
kiedy ilekroć Naród polski powstawał, myśl 
demokratycznych zasad natychmiast się w nim 
odzywała; —  kiedy w każdym zatargu polityki 
europejskiej, zawsze na tej się wysokości 
spostrzega. »

Przebiegając dalej historyę naszą, mówiący 
okazy wał jak Polska od pierwszych początków 
rozwijała się na zasadach demokratycznych.

« Piękne zaiste było to widowisko, ta na 
ogromnej przestrzeni ziemi Rzeczpospolita 
Polska, ta niewypowiedziana rozciągłość 
wpływu Polski od środka Germanii aż ku Azyi 
granicom, od ujścia Dunaju do północnego 
bieguna. Bez napadów, bez podbojów, bez 
żądzy zdobyczy i zaboru, rozpierała się Polska 
bez granic, na przyzwolenie braterskie, na 
dobrą wolę różnych ziem i narodów, które się 
wlewały do jć j wielkości. Te to właśnie bra­
terstwo, ta równość w stanie obywatelskim , 
łączyła z Polską w niczćm już nierozerwana 
jedność, Litwę, niegdyś lak nieprzyjazną, Ruś, 
straszliwą i groźna — przyciągała Prussy, Kur- 
landyę, In fla n ty ,— sąsiadów nawet z Czech, 
Węgier i z Moskwy,którzy w niej rządców dla 
siebie szukali; ta dzielność rcpublikancka koja­
rzyła z nią Wołochów, Mołdawię, Krym Ta­
tarski ; i sprowadzała Papieżów błagających 
Rzeczpospolitą Polską, o obronę zagrożonego 
w swym bycie Chrześciaństwa. A na takie 
uroczyste i przekonywające w idow isko, któż 
z sumiennych ośmieli się dzisiaj zaprzeczyć,
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że Polska wtedy właśnie najwyższej używała 
potęgi i chwały, kiedy Rzecząpospolitą była , 
kiedy Polacy republikanami byli.

« Nie bez boleści tedy i sprawiedliwego obu- 
rżenia przychodzi czasem słyszeć zarzuty, ze 
te starodawne a narodowe sw obody , Rzecz­
pospolite zgubiły. Nie Swobody, nie b ra te r­
stwo i obywatelska rów ność,  ale z łe ,  niepra­
w ne i wyłączne do jednej tylko częci naro­
du ich zastosowanie ; ale nieład , egoizm i je- 
znityzm , otrętwiając umysł i serce szlachty, 
każąc jej  staropolską cnotę i dzielność, w trą ­
ciły Polskę do grobu. Zamiast rozszerzyć id o  
całego narodu przenieść obywatelskie swobo­
dy ; szlachta można , p a n o w ie , niszczyć je 
w kole nawet szlacheckimi poczęli.  Od da ­
wien dawna n iem i łą  była panom ta równość 
rcpublikancka zagrodowego szlachcica m o­
żnemu wojewodzie; to też różnemi czasy i 
różnemi sposoby kusili się ją nadwerężyć, po- 
wielekroć szukali środków odróżnienia się od 
b rac i ,  wyłamania się z pod ogólnego prawa , 
zamordowania  równości.  Występne te i prze- 
ciwnarodowe zabiegi podsycały nieprzyja­
zne a czyhające oddawna na zgubę Polski,  
sąsiednie monarchie  , a wpływ ich i przykład 
przynoszony z zagranic , zaszczepiał w naro­
dzie najniczgodnicjsze z charakterem jego 
wyobrażenia , i coraz wyraźniej psuł staroda­
wny demokratyzm polski. Cudzoziemczyzna , 
wpływ obcy, zawsze będą zgubne dla niepod­
ległości i wolności narodów ; ale na cóż się 
nieodważy rozzuchwalony egoizm?Była w Pol­
sce rodzina , co mniemając, że nadeszła pora 
wprowadzenia do Polski,  monarchii  i nieod­
stępnych od niej wyobrażeń, żywiołów arysto­
kratycznych, poszła błagać u Moskwy w spar­
cia swoich niepolskich zamiarów , i ściągnęła 
jćj wojska na kark Ojczyzny. Sm utna  będzie 
po wszystkie wieki pamięć tego , kto do Oj­
czyzny, pod jakimkolwiekbądż pozorem , nie­
przyjaciół sprowadza, kto rozstrzygniecie spo­
rów jej domowych , nieprzyjacielowi powie­
rza. Czuł to swoje poniżenie gmin szlachty, 
zabołał  w se rcu ,  ale podupadły na duchu, 
przytłumiony w narodowości i oświacie, zato­
pił sie w biesiadach i rozpuście — a tym 
czasem złe raz p o c z ę te , niszczyło w nim 
ostatki staropolskiej dzielności. »

Następnie ,  skreśliwszy b łędy  powstań po­
przednich i ostatniego, tak swój glos zakoń­
czył :

« W obecnem położeniu Polski,  niema in­
nego ku zbawieniu jej środka , jak wrócic ją 
na stanowisko, na którem przez wieków tyle i 
tak świetnie i potężnie jaśniała , a z którego

ją  niemoc szlachecka , intrygi możnych i 
zmowa nieprzyjaciół strąciły. Polska w prze­
szłości przedstawiała wzniosły obraz równości 
stanu obywatelskiego. Niechże przy pierwszym 
wystrzale przyszłe go powstania sw eg o , to 
bra te rstwo,  tę sprawiedliwość, tę równość 
obywatelską rozciągnie do całego ludu pol­
skiego; niech go nie łudzącym słów dźwię­
kiem , nie obietnicami zmian i ulepszeń w przy­
szłości , ale czynem pełnym i bezwarunkowym 
przekona , że mu w miejscu nędzy, ciemnoty, 
poddaństwa i upodlenia , —  wolność,  równość, 
własność i oświalę przynosi —  a powstania 
takiego , żadna intryga wewnętrzna , żadna 
moc n ieprzyjació ł, żadna siła ziemska prze- 
módz nie zdoła.

a Nie nowe rzeczy, stare prawdy powta­
rzam wam dzisiaj,  O byw atele ;  ależ bo je  
powtarzać dotąd dosyć nie będzie, dopóki jeden 
Polak się znajdzie , który w ich moc i świętość 
nie uwierzył jeszcze ; ależ bo widać jeszcze 
nie napowtarzaliśmy się ich dosyć, kiedy Pol­
ski niema !

« Apostolstwo tych zasad , tych prawd 
wielkich i św ię tych , jest  jednym  z najgłówniej­
szych obowiązków obecnego społeczeństwa 
polskiego. Kto ich słowo tamuje,  kto na prze­
szkodzie mu stawa , ten nie pojął położenia 
sprawy polskiej , ten nie zrozumiał posłannic­
twa naszego,albo je  zdradza rozmyślnie. Dzięki 
wytrwałości,  stanęliśmy już na tym stopniu , 
że przekazana w spuściznie po ojcach naszych 
myśl demokratyczna stała  się powszechną ; że 
nawet najzapamiętalsi jej nieprzyjaciele osła­
niają nia swoje arystokratyczne i przeciwpol- 
skie roboty; ale też właśnie dlatego że święte 
ziarno zasianem zostało ,  dzisiaj więcej niż 
kiedy pokrzepiać się i trwać nam w pracy na ­
leży. Pom nijm y ,  że to jedyna droga do zba­
wienia naszej ojczyzny, żeśmy w obliczu Boga, 
Ludzkości i Ojczyzny przysięgli , nie wprzódy 
spocząć, aż Polska odzyska swoją niepodle­
głość i byt swój ustali na zasadach demokra­
tycznych. »

P o  Z ie n k o w ic z u  , Ż u ra w le w ic z  E u s t a ­
c h y  w ty c h  p rz e m ó w i ł  w y r a z a c h  :

« Gdyby jaki człowiek czytający w przezna­
czeniu powiedział nam był w chwili ,  kiedyś­
my rzucili kraj ojczysty : Opuszczacie rodzin­
ną ziemię , domowe p rog i ,  twarze bliźnie,  
serca kochające; opuszczacie wszystko co wam 
m iłe ,  drogie ,  coście z waszym mlekiem nau­
czyli kochać, czcić i wielbić; opuszczacie z po­
spiechem, bo sądzicie, że ju tro  zobaczyć, po­
witać i ucałować wasze świętości będziecie 
mogli. Wasz szal miły ale o jakże zwodniczy!



Waszego ju l ra  ciężko w am  będzie  doczekać. 
D nie  zam ien ią  się w lata , dziesiątek lat 
p och łon ie  waszą  czers tw ą  m ł o d o ś ć ; w ś ró d  
m iliona  tw arz  k tóre  z o b a c z y c ie , wszystkie  
w am  b ędą  obce;  w śród m iliona  se rc  wszystkie  
w as n ierozum iejące;  a kiedy przyjdzie  zaw itać  
Wam do k ra ju ,  w ie lu  z w as zam ias t  zobaczyć  
rodziców , k re w n y c h ,  p rzy jac ió ł ,  pójdzie  c h y ­
ba oglądać ich g ro b y .  Ma g łos  p o d o b n y ,  s t r u ­
ch le l ibyśm y zap ew n e  , a m ierząc  p rzes t rzeń  
gdzie s tarzać m a m y ,  po za k o łem  towarzy-  
sk iem ,  na jp ięknie jszy  k w ia t  naszego życia, bez 
Ojczyzny i famili i ,  m ożebyśm y  się niezdobyli  
na tę wielką si łę  d usz y ,  k tó ra  tylko j e d n a  w y ­
rzeka się siebie ,  zapom ina  św ia ta  i w c ichem  
pośw ięcen iu  p r acu je  dla d ru g ic h .

« I nie dz iw ,  O b y w a t e l e ,  że g łos  podobny  
z rodz i łby  w  nas pasow an ie  s ię ,  w alkę  m iędzy  
pow innośc ią  dla k ra ju  a zagrzeban iem  niejako 
w łasnego  indyw idua lnego  życia. Z  dziec ińs tw a 
k arm ien i  p r z e s ą d a m i ,  w y ch o w an i  i wzrośli 
pod ciasną m yślą  niosącą n au k ę  pogardy  dla 
cz łow ieka  i p r a w  jego ,  gn iecen i  jeszcze cięża­
re m  ja r z m a  p rz y t łu m ia ją c y m  w  zarodzie  wszy­
stko wielkie i w z n io s ł e ,  skąd m og liśm y  w ie ­
dzieć o obowiązkach cz łow ieka dla cz łow ieka ,  
skąd zachw ycić  d o b ro c z y n n e  z iarno  ab y  go 
rzucić na nasz g r u n t  m ło d o c ia n y ,  czem  m o ­
gl iśmy ow ionąć  nasze dusz e ,  czem zasilić nasz 
z a p a ł ?

« Myśl jeśli nie ma w sw y m  zarodzie  tw ó r ­
czości,  nap ró żn o  w jej p łodach  szukać  o lbrzy­
m ich ksz ta ł tów .  Nie znaliśmy jeszcze tej m y ­
śli, ręk ą  Hoga w  sa m em  p ow ic iu  Polski do jej  
kolebki w łożone j ,  a tak sz tucznie  p rzez  wieki 
z a g r z e b y w a n e j ; j e d n a  tylko m iłość  ojczyzny 
in s ty n k to w em  uczuciem  nas w i o d ł a ,  ale tej 
iskry świę tej nie  um ie l iśm y bezin teressow no-  
ścią w z m o c n ić ,  sp raw ied l iw ośc ią  usz lachetn ić ,  
i nie w ykona l iśm y nigdy w  naszych n a r o d o ­
wych u s i ło w a n ia c h  tej wielkości  i tego cu d u ,  
j ak ich  p raw d z iw a  m iłość  O jczyzny  dokonać  
mogła.

“ Dzisiaj może trochę  inni je s te śm y .  Zg łębc ie  
wasze se rca .  Czyliż po p rzy jęc iu  c h rz tu  de­
m o k ra ty czn eg o ,  nie czujecie w sobie  nowego 
odrodzenia ,  m ocnie jszego  ognia  ogrzew ającego  
dusz ę ,  m ocniejszej  chęci  pośw ięcen ia  się ,  nie 
żądacież z z a p a łem  c h w i l i , w k tó re jb y  cicho, 
bez o db la sku  , m ożna  by ło  k rw ią  i śmiercią  
s wnją odk u p ić  cho ćb y  cząsteczkę n iewoli lu ­
du  ? T a  j e d n a  w e w n ę t r z n a  p r z e m ia n a ,  ju ż  
n a m  w y n ag rad za  w części w y g n a n ie  z Ojczy­
zny; ho jeśli przed s u m ie n ie m  w aszem  ro b i ­
cie spow iedź , ide p r aw d aż  iż to sum ien ie  nic 
w am  nie  w y m a w i a ,  nie  karze w as za t o ,  iż

w p racach  dla Ojczyzny widzicie  iuuzkos^ 
c i e r p i ą c ą , a w ludzkości c ierp iącej  s p r a w ę  
O jc z y z n y ?  M am y jeszcze n a g r o d ę  w  p e łn i e ­
n iu  naszych obowiązków , w  s ta ran iu  około  
s troskanej  O jczyzny ,  w dziękczynieniach c ie r ­
p iących b r a c i ,  w  b łogosław ieństw ie  ludu .  S ą  
to na jwyższe żyw io ły  naszego p ośw ię cen ia .  
P o w in n iśm y ż  złorzeczyć  O patrzności  iż w  o b ­
j a w ie n iu  się c no ty  p rzeciw  z b r o d n i , p ra w a  
przeciw g w a ł to m ,  d u c h a  p rzeciw  bru ta lskie j  
sile, w tym  n a ro d o w y m  akcie  Polski przezna­
czeni jes te śm y w ziąśćfudzia ł  ? O ! Nie z ło rze­
czm y ale dz ięku jm y  Bogu , a d z ię k u jm y  m u  
tem  więcej ,  że i d la  nas s a m y ch  n iezgasła  j e ­
szcze nadzieja  skosztowania tego szczęścia,  ja­
kie dla d rug ich  g o tu jem y  !

« A lb o w iem  nie po raz p ie rw szy  P o lska  w y ­
sy ła ła  na p ie lg rzym kę syny  s w o je ,  ale żad n a  
je j  h is toryczna ka r ta  nie p rzed s taw iła  jeszcze 
takiej spójni garstk i  wychodźców  z k ra jem  , 
jak  d z i s i a j ; nigdy kraj  podczas p ielgrzymki 
sw ych  obyw ate li  n ie  okazyw ał  więcej r u c h u ;  
n igdy e ra  p rzyszłego  od rodzen ia  w  p iękniej-  
szem nie  ja ś n ia ła  świe tle . Polska  o d b y ła  
n a j t ru d n ie js zą  w a lk ę  myśl i  s ta re j  z n o w ą .  P o  
w alce d u c h a ,  p r acu je  c ia łe m .  Może ju ż  świta  
now ej  ju t rz e n k i  zaran ie .  O !  I m y  jeszcze  tę 
j u t rz e n k ę  pow i tam y .  N a ro d o w a  n a  w rogów  
zemsta znajdzie nas  jeszcze pe łn y ch  woli, si ły  
i energ i i .  B ędziem y się  patrzyli  n a  wielkie 
czyny lu d u ,  sz lachetne  dzieła jego  ; odb ie rze­
m y  jeszcze ż y w y m  g łosem  czu łe  wdzięczności 
b rac i  w yrazy  ; do dzie ła  jakiego jeszcze n igdy  
n ie  b y ł o ,  u z b ró jm y  się p o św ięcen iem  bez 
g ra n ic .  My czujemy iż t e m u  p o św ię c e n iu  d o ­
t rw a m y ,  bo ożywia nas  myśl  d em o k ra ty czn a ,  
nie z cudzego n a tc h n ie n ia ,  ale z miłości  O j ­
czyzny p o w s ta ła .  I jeżeli  m y ,  zdała od o jczy ­
z n y ,  pod o bcem  n ie b e m ,  by liśm y zdolni tę 
myśl pokochać ,  jej  się ś lu b o w a ć ,  d la  niej się 
pośw ięcić ,  czegóż n ie  m a m y  się spodz iewać 
po m ło d szy c h  brac iach  n a s z y c h , w zrosłych  
i w ych o w an y c h  pod myślą  ojczystą , d e m o k ra ­
tyczną ,  k a rm io n y ch  n au k ą  l u d u ,  z se rcem 
m ło d z ień czem , z s i lą  m łodz ieńczą .  T a m  niebo 
i pow ie trze  rodz im e,  tam  ziemia k rw ią  m ę ­
czenn ików  skra p ia n a ;  tam  obraz  nędzy ,  u- 
cisk k r a ju ,  tam  o b rzy d łe  twarze  w rogow , tam  
m i iy  głos rodziny  i osób lu b y c h ,  tam  brzęk 
ka jd an ,  w iezien ie ,  m ęczeńs tw o ,  tam  re l ig ia ,  
tam wszystko  zapala , tam  sam  Bog w o ła  do 
z em s ty .  O !  nie pozwolą się n a m  0111 w po- 
św ie cen iu  w yprzedzić ;  pójdziem y wszyscy ra -  
zern, w spom agając  , kochając  się w z a j e m , 
niechaj ten dzień  dzisiejszy będz ie  św iadk iem  
naszych sz lubów, i u m o c o w a n ie m  naszych  n a ­
dziei . »
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N a b o ż e ń s t w o  w  K o ś c i e l e  S . K o c h a .

W  świątyni przeznaczonej jedynie  na 
modlitwę , gdzie najprzeciw niejsze s t ro n ­
n ic tw a  zaw ieszając dzielące je spory , 
lioz nienawiści s tanąć  obok siebie mo­
g ą ;  w dniu  29 L is topada  , dniu  u roczy ­
s t o ś c i  n a ro d o w e j , zebran ie  Polaków b y ­
ło liczne.

Mszę odpraw ił  ks. D u ń s k i ; a że zap o ­
wiedziane było kazan ie  i ks. Kajsiewicz 
w stępow ał na a m b o n ę , za trzym al i  się 
praw ie  wszyscy, Ks. Kajsiewicz b io­
rą c  to za w yzyw anie  go i zachodzenie mu 
iv o c zy , zapowiedział iż nikogo oszczę­
dzać nie będzie . Jakoż  nie zważając do 
jak ich  mówi słuchaczów, p rz y b r a ł  ton 
więcej ja k  o s t ry  i su ro w y .  Szły jedne  po 
d rug ich  szczególne alluzye i ogólne wy- 
J zuty  w tak  obrażający  sposób , że gdy 
ks. Kajsiewicz doszedł do miejsca , w któ- 
rem  uży ł słów następu jący ch  : a z dz ien­
ników waszych porobiliście sobie w aro ­
w n ie ,  z k tó ry ch  ja k  z rozbójniczych zam ­
ków napadac ie  na  tych  , co się wam nie 
op łacą  » —  każdem u n a tu ra ln ie  p rzy ch o ­
dziło na myśl że właśnie między kaza ­
niem a polem iką N ow ej P o lsk i  i jej n a ­
śladowców, zachodziło  podobieństwo.

Prześ ladow anie  kato licyzm u w Polsce 
n as t ręcza ło  kaznodziei sposobność do 
pozyskania  w szystk ich  uczuć polskich dla 
uciemiężonej w i a r y , i byle  gorliwości 
swojej k ład ł właściwe g ran ice  , m ógł być 
pewnym sk u tk u .  Ale ks. K ajsiew icz  nie 
mniał korzystać z czasu  i okoliczności. 
W olał  zapuścić się w dowodzenie tego 
niepojętego i ńredającego się dowieśdź 
tw ierdzen ia ,  że katolicyzm i narodowość 
Polski są jed n ą  i tąź sam ą r z e c z ą ;  tw ier­
dzenia ,  podług którego Pa tagon i w A m e­
ry c e  z fanatyzow ani p rzez  Jezu i tów  b y l i ­
by lepszymi P o lakam i jak  Po lacy  nad 
W is łą .  I czem że j e  dowodził? O t o . ż e  
praw dziw ych  kato lików  nie ma w Polsce, 
że Polacy wymyślil i sobie jak iś  lekki k a ­
to l icyzm , że ich  uczucia  katolickie  nie 
miały nigdy s ięgać po za za k re s  rodziny ,
* że jeżeli te raz  podnoszone są glosy 
w obronie k a to l ic y z m u ,  nie w ypływ ają  
0l*e z sam ych  pobudek w iary .  Z tego 
wszystkiego wynika je d y n ie ,  że Polacy  
nigdy fan a ty kam i nie b y l i , lecz nie 
wszystko w tein zgadza się z h is to ryczna

praw dą .  Dosyć wspomnieć o oswobodze­
niu W iednia .  Nadto , tu i w ca łym  k a z a ­
niu ks. Kajsiewicz okaza ł że święcony 
by ł na kap łaństw o w R zym ie .  Nie obcho­
dzi go t o , żeby n a ró d  nie  z g in ą ł , lecz 
żeby w nim ocala ła  w iara  k a to l icka .  
T rudno  sobie w y t łu m a c z y ć ,  dla czego 

j kilkokrotnie s t a ra ł  się w ra żać  w s łu c h a ­
czów zw ątpienie  w możność pow stan ia  
P o l s k i , a m ianowicie  k iedy  w skazując  
na drobne dzieci w y n u rza ł  w ątp liw ość ,  
czy one naw et u jrzą  k iedy ojczyznę.

Lecz nie tu  koniec. Ks. Kajsiewicz 
w rocznicę  29 L is topada  mówiąc do tu- 
faczów osieroconych po Ojczyźnie ,  k aza ł  
au to rom  tej rew olucyi być p ew nym i że 
im kra j  z łorzeczy. T es to w a  z raz i ły  wszy­
stkie s e r c a ,  i tak  są . ub liżające całemu 
n a ro d o w i , że je  za co innego uważać nie 
m o żn a ,  ty lko za echo klą tw y papiez- 
k ie j. K s .  Kajsiewicz jednak  powinien 
w iedzieć, że ta k lą tw a  głębiej podkopała  
katolicyzm w P o l s c e , jak  gw ałty  Mikoła­
ja .  W  miejscu ks. Kajsiewicza p raw d z i­
wy kaznodzieja  po lsk i,  przem awiając  
w im ieniu  B o g a , k tó ry  o dobrej sp raw ie  
nigdy rozp aczać  nie k a ż e , k tó ry  prędzej 
czy później k arze  ty ra n ó w  i ciemiężycie- 
li , by łby  um ia ł w s łu c h a czac h  żywszą 
wzbudzić n a d z ie ję , i do prześladowanej 
religii mocniej p rzyw iązać  —  lecz on ty l­
ko p rzy k re  na w szystkich  zrobił w raże­
nie. Znać w y raź n ie  że księża w e F r a n c y i  
lub w Rzym ie  na kap łańs tw o  poświęceni, 
nie są księżam i polskiemi.

O b c h ó d  A r y s t o k r a c y i .

O bchód  A ry s tok racy i  odbył się w sali 
L i terack iego  T o w a rz y s tw a ;  ograniczono 
się jak  zwykle na mowie C zartorysk iego ,  
bo nie uw ażam y aby  rozpraw a nap isana  
przez K a ro la  Hottmana z polecenia Tow a ­
rzys tw a , o usposobieniach narodow ych ,  
by ła  na uczczenie dnia rew olucyi.

C za r to ry sk i  rozpoczął od złożenia p o ­
dziękowań z swej s t rony  n asam p rzód  
wiceprezesowi T ow arzy s tw a  za to że po­
wróci! do F ra n c y  i , a nas tępnie  tym k tó ­
rzy go w czasie słabości raczyli odwiedzieć. 
Po tych d z ię k a c h , ta k  wielki związek 
z rew oluc j ą  lis topadową m ających ,  p r z y ­
stąpi! do oddania  hołdu w ostatniej w o j­
nie poległym , i p rzypom ina jąc  ze jest 
niejako tym dzwonnikiem k tó ry  zawsze



,,a jedno i toż sam o nabożeństwo powo- 
luje w iernych  , skreśli ł  pokró tce  w yda­
rzone w ciągu ro k u  w ypadk i.

Z mowy jego dwa ustępy  uderza ją  uwa- 
§§ : to co powiedział o teraźn ie jszem  
postępowaniu króla  p ru sk ieg o ,  i o tego- 
rocznem oświadczeniu Peela  w p a r lam en ­
cie ang ie lsk im .

C z a r to ry sk i  w y n u rz a ł  królowi p ru sk ie ­
mu wdzięczność , źe szanu je  narodowość 
polską i zapewniał że postępow anie  kró la  
pnisk iego  , jakk o lw iek  rzucane  są  na nie 
podejrzenia  , są  szczere. Co to ma zna­
czyć ? do jakiej to  wdzięczności obowią­
zany P o la k  dia k ró la  , k tó ry  cześć jego 
Ojczyzny  zagarną ł ? O  jak iem  postępo­
w aniu  , o jak ich  podejrzeniach, tu  mowa ? 
Jeżeli w prusach  nieprZeśladowana teraz 
religia , jeżeli pisać można swobodniej , 
winniśmy to położeniu rządu  prusk iego  i 
jego poli tyce względem Niemiec. R ząd  
musi c iągnąć się za opinią publiczną, bo 
m u chodzi o su p re m a c y ą  nad związkiem 
niemieckim , o p rzychylność  Niemców, 
ale nie w ystępu je  za konieczne koncessye 
jak ie  mu nak łada  zachowywana w zglę­
dem Niemiec p o l i ty ka ,  bo chcąc u t r z y ­
mać p row ineye zagrab io n e  na Polsce, 
posunąć  się dalią nie  może. I widzimy, że 
p rzy  zwolnionej c e n z u r z e , p rzy  rozsze­
rzonej niby wolności d ru k u ,  nie powstaje 
tam  ani jedno pismo , bo po trzeba  na to 
pozwolenia rządu  , a rząd  pozwolenia nie 
da. P iz y  obudzonej w mieszkańcach t ro ­
skliwości o narodowość p o l s k ą , język 
polski nie we w szystk ich  szkołach u zy ­
skał , że tak  pow iem y, p raw o obyw ate l­
stwa , pozostał językiem pom ocniczym , i 
ja k  cudzoziemski niejako , w yk ład any m  
z m usu .  Cóż więc znaczyć m a ją  w głosie 
Czarto rysk iego  te  pochw ały ,  ta w d z ię ­
czność? O to ,  a r . s to k r a c y a  nasza i jej na­
czelnik niepozbyli się d aw nych  uwidzeri, 
Według k tó rych  , od ro zsza rpan ia  Polski, 
w jednych  je j g rab ieżcach  widzieli zawsze 
Przeciw drugim  podporę ,  i łudzili  się n a ­
s i e j ą  , że dla odzyskania jakiej części 
kraju  , jed ny ch  przeciw  d rug im  uzb ro ją .  
C z a r to ry sk i  tego błędnego sądu nie mało 
już  dowodów p rzeds taw ił .  P rzed  la ty  30 
liczył na Moskwę i A leksandra  ; przed 
rew olueyą  i w czasie  ostatniej wojny na 
A u s try ą ,  dziś P ru s s y  znowu są tym p u n ­
ktem , ku k tó rem u  zw raca ją  się widoki i

nadzieje —  i z samej konieczności rzeczy 
musi pozostać len n ieustanny  obłęd , bo 
wiara a ry s to k ra cy i  i C z a r to ry sk ie g o , we 
własne siły P o ls k i ,  cóżkolwiek piszą i 
g ło s z ą ,  nigdy nie je s t  is to tn ą ,  pe łną , 
n ieogran iczoną.

Możemy już  liczyć na gotową i pew ną 
sy m p a ty ę  obcych , mówił dalej C za r to ry ­
ski , i to oświadczenie opa r ł  na znanym  
głosie R o b e r ta  Peel w parlam encie  
angielskim. P ee l potępił postępowanie 
Moskwy jako o h y d n e ,  i n ierozważne; 
w yw ołany ,  nie  mógł tego nie powie­
dzieć —  ale  nie posunął się nad zak res  
ja k i  mu oznaczały p rzy jazne  stosunki 
z dw orem  p e te rsb u rsk im  , o k tó ry ch  lak 
szeroko rozwodził i tak mocno zapew ­
niał . Anglia , jedna  z s t ron  głównych 
w t rak tac ie  w iedeńskim , mogła i pow in­
na s tać  p rzy  jego u trzym an iu  , p rzy  a r t y ­
ku łach  p rzyp isany ch  nim  Moskwie —  
Peel jedn ak  i to s tanow isko  odrzuci ł ,  w y ­
rzekł w yraźn ie  iż nie chce ro zb ie ra ć  : 
czy w skutek  ostatniej rew olucj i, l łossya  
uzyskała  ja k ie  now e nad  Polską praw o.
I to dosyć dla Mikołaja ; mniejsza czy to 
praw o je s t  mu form alnie  p rzyznane  ; on 
szydzi z tych  w szystk ich  p rzy ch y ln y c h  
dla n as  głosów w p a r lam en tach  miewa­
nych ; takich głosów było mnóstwo, było 
aż do znudzenia w czasie rewolucyi n a ­
szej , dzienniki i mównice b rzm ia ły  za 
n a m i , a wiadomo, co nam  w- rezultacie  
p rzy n io s ły ,

P o trzeb a  ra z  przecie zrozum ieć postę­
powanie rządów —  niezapominać iż sło­
wa w dzisiejszej poli tyce  są niczeni —  
mowa na to j e s t  d a n a ,  owiedziat T a l ­
leyrand , ażeby p raw dy  nie mów ić ; po trą ­
ćmy więc tą  bezp łodną  sy in p a ty ą  r z ą ­
dów, a bądźm y p rzekonani że uzyskam y 
od nich pomoc jak  wątpliwości nie będzie, 
iż pow stan ie  zwycięży. W  przekonaniu  
C zar to rysk iego ,s i ły  Polski podrzędne za­
wsze zajm ują miejsce i dlatego rok rocz­
nie wymienia skw apliw ie zwodnicze, 
p ło n n e ,  nic nie n ieznaczące d yp lom a­
tyczne rach u b y ,  a frazesa o wierze w siły 
k ra ju ,  rzucane  od n iechcenia  i z musu, 
zalane potokiem innych  myśli , są jak b y  
przypomnieniem tylko że i w Polakach  
znaleść się może odwaga i m ęztw o.

W  o g ó l n o ś c i ,  w tegorocznej m o w ie ,C za r ­
toryski n iew ystąpił p o z a  swoje dolych-
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czasowe mniemania, bo niepodobna to 
uczynić człowiekowi pochylonemu wie­
kiem , k tóry ,  jak młody namiętności,  tak 
on dawnych przyw ar ,  błędów i urojeń, 
pozostaje igraszka.

W rozprawie Karola Hoffmana ude­
rzyło mianowicie filozoficzne jakieś po­
tępienie pow stania . Niewahamy się po­
wiedzieć , iż, dla nas Polaków, podobne 
wywody są więcej jak  niewłaściwe. My 
inną mamy filozofię od Anglików lub 
Niemców, a lej początkiem , środkiem i 
końcem jest Polska. Cała więc nasza 
umiejętność, do tego zwracać się powin­
na, jak  Polskę odzyskać — a każde b a ­
danie filozoficzne do tego prowadzić, jak 
nieprzyjaciela wyniszczyć. Z okropności 
"o jny ,  Polska potrafi wytłumaczyć się 
się przed Europą , my tylko przybliżmy 
dla niej tę chwilę.

O b c h ó d  w ie c z o rn y .

Obchód wieczorny przy ulicy Grenelle 
S. H o n o re , nazywany od la t trzech ob­
chodem Zjednoczenia , nie zawiódł niczy­
jego oczekiwania , bo n ik t ponim nic nie 
oczekiwał. Ciekawość powiodła wielu, i 
sala była pełna. Z mów na tym obchodzie 
mianych, można wyciągnąć nowy dowód 
na uzasadnienie naszego twierdzenia ; iż 
Zjednoczenie, jakie mniemano utworzyć, 
niepowrotnie minęło. W  imieniu Zjedno­
czenia , jako związku, jako ciała polity­
cznego nikt nieprzem ów it; nawet byty 
członek niedoszłego komitetu, Zwierkow- 
s k i , pozostawił tę kweslyę na boku, o 
Zjednoczeniu przemilczał. Uczucia i prze­
konania większości Zjednoczonych , bvly 
reprezentowane w głosach mówców, dla­
tego że głosy te j)o największej części byty 
czcze, nieoznaczone, żadną nienapiętuo- 
waue cechą ale, powtarzamy-, samego 
Zjednoczenia, jako związku nie było : 
dziś z całej tej roboty pozostała tylko 
lista imienna członków; lisię utworzyć 
nietrudno —  najdokładniejszą emigran- 
tciyv, Ministerium Spraw W enętrznych, 
posiada.

Obchodowi przewodniczył P .  Vavin 
deputowany —  po polsku przemówili : 
Dwernicki , Januszewicz, Zach, i Zwier* 
kowski — Antoni Górecki deklamował 
wiersze — p„ francuzku odezwali się :

Buchez, Ordęga i Krystyn Ostrowski- 
Ze wszystkich mówców jednemu Dwerni­
ckiemu przyklaskiwano żywo , bo też on 
jeden umiał trafić choć w części do uczuć 
słuchaczów, kiedy mówił iż trzeba bić 
Moskala —  nie ufać arystokracyi i dy­
plomatycznym matactwom , kiedy się 
odezwał iż rewolucya upadła , bo w nią 
nieuwierzyli przywódzcy: żałowano tyl­
ko iż postępowanie w emigracyi Dwer* 
nickiego nie było z temi słowami 
zgodne, i słyszeliśmy wśród oklasków 
glosy; które mu przypominały Sussexa i 
pierścień.

Pi zyznać trzeba iż Zw ierkow ski, j a ­
ko członek niedoszłego komitetu, szcze­
gólniejszy obrał sobie przedmiot : proro­
ctwa Towiańskiego —  o których już zapo­
mniano od dawna.

Słuchano z upodobaniem kiedy Zach 
emigrant czeski oznajmił, iż dążność ku 
narodowości mocną jest dziś w Czechach, 
i że mylne są rachuby Cara ażeby Sło­
wiańszczyzna swoje nadzieje u stóp je"-o 
złożyła.

Najniefortunniejszym z mówców byt 
Krystyn Ostrowski; zadyszany, biegał po 
całej Europie, po lądzie i m orzu , gro­
żąc i natrząsając o 500 mil Mikołajowi.
W  tej błędnej wędrówce dostało się nie­
jednokrotnie i F rancyi,  której między 
innenii podboje zarzucał. Głos Ostrow­
skiego zyskał nam tylko tę pełną poniża­
jącej litości uwagę jednego z dzienników 
francuskich : iż nieszczęściu , wszystko 
wybaczyć należy.

Z całej tej manifestacyi , sprawa Po l­
ski nieodniosła najmniejszej korzyści. Bo 
jakżeż mogli ją  przedstawić cudzoziem­
com c i , którzy sami o jej dzisiejszych 
potrzebach pojęcia nie mają ? j a k mogli 
przekonać o możności jej powstania ci, 
ktoizy sami w to powstanie nie w ierzą?  
'\ie  ^yfozby więc lepiej zaprzestać tych 
płonnych manifestacyj, a wtedy przynaj­
mniej czcze gawędy'nieostabityby tego 
języka którym Polska zpośród swoich 
więzów i katuszy przemawia , i próżne 
oklaski,nie głuszyłyby oddźwięku jej kaj­
dan, ja ki mocniej, niż te manifestacye, 
serca jej przyjaciół, porusza.

P a r y ż ,  <1. 2 g r u d n i a  1842 r.
W  DRU KARNI DOUR GO GN E ET  MA RT IN ET  , R L E  J A C O B ,  3 0
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M I E S Z A M  OBYCZAJOWE
PRZEZ

J A R O S Z A  B E J Ł Ę .
Wilno 18/(1 r.

(A rtyku ł p ierw szy .)

Lud , pod wielu w zględam i, mówi La- 
•leunais, je s t dziś w wieku dzieciństwa. 
* w istocie je s t między stanem moralnym 
dziecięcia a dzisiejszym Ludu, pewne po­
winowactwo , uderzające zbliżenie. W  je­
dnym i w d ru g im , rozum rzuca niepe­
wne i k rótk ie b ły sk i, w jednym  i w dru- 
S 'n i, duch , jak rola nietknięta jeszcze 
lemieszem , czeka w rażeń , wzorów, po­
mysłów, które silę i charak ter jego wy­
robić mają. Z jakąż troskliwością czuta 
opieka ojca i matki winna uprawiać i kie­
rować pierwsze rozwijania się dziecięcia. 
To co ojciec i m atka ktadą w gtowę i 
w duszę dziecięcia, roztrzygnie przy­
szłość jego; to co z słowem i z nau­
ką pisarzów zleje się w wiarę Ludu, stwo­
rzy przyszłość Ludu.

Z tego stanowiska oglądane powołanie 
pisarza je st w ielkie, p ię k n e , pow ażne, 
ale i trudne zarazem . To też dawniej by­
w ało, niepodejmowano się pisarstw a bez 
powołania szczerego, bez d ługiej, mo­
zolnej i gruntownej nauki. Dzisiaj zdaje 
Slę , n iem a  nic łatwiejszego jak  wziąść 
pioro do ręk i i ogłosić się pisarzem, Nie- 
Sdyś powołanie było rękojm ią w ytrwało­
ści w zawodzie; nauka, owocem wszech- 
stronnego doświadczenia długich i 111110- 
gich w ieków; dzisiaj pisarz właśnie dla 
teS° samodzielniejszym i potężniejszym 
Sl? sądzi , że je s t wolny, swobodny, że go 
mewstrzyinuje w zapędzie , ani ciężki za­
pas um iejętności, ani powołanie niedo- 
zwalające lekceważyć wrodzonego nieja­
ko obowiązku.

W śród takiego sponiewierania p isar­
skiego u rzę d u , niepodobna zwracać uwa-

Demokrata P olski Rok V . Cześć I I .

gi na te roje b azgran in , na te tłum y naj- 
btędniejszych pomysłów, systematów naj­
potworniejszych i najdziwaczniejszych , 
które codzieri w świat idą. Spierać się i 
rozpraw iać z niem i, byłoby to walczyć 
z c ien iam i, błędem przeciw wszelkiej 
tak tyce ; lepiej zostawić niech um ierają 
jak  mruczenie bez echa. Ale kiedy zdania 
przeciwne cnocie, rozumowi i publiczne­
mu narodowemu sumieniu , rzucone są 
przez p isarza, który ma wiele ta len tu , 
a więcej jeszcze zręczności do wezwania 
żeby go s łu c h an o , wtedy oświadczenie 
się przeciw, staje się niezbędną powinno­
ścią k ry ty k i. Do rzędu dzieł tego rodza­
ju  zaliczyliśmy dawniej Pam iątki Sew e­
ryna Sophcy, przez H enryka Rzew uskie­
go; dziś przybyw ają M ieszańiny Obyczajo­
we Jarosza Bejhj, piorą tegoż au to ra , 
a 7. powodu których kilka tych słów pi­
szemy.

Jużeśm y dawniej wytłum aczyli się czy- 
telikom naszym , jak  pojmujemy obo­
wiązki k ry tyk i w obecnem położeniu na- 
szein ; jej stanowisko dla nas przynaj­
mniej jest całkiem polityczne; stąd, duch 
jej po winien obejmować całą drogę narodu, 
przeszłość i przeszłość jego; jej oko roz­
patryw ać wszystkie szczegóły społeczne­
go w ieku; jej głos prostować pojęcia czy­
telników i pisarzy; czytelnikom odkrywać 
istotę p ism a, jego widoki i dążenia , pi­
sarzom przedstawiać potrzeby narodu ; 
jednym  i drugim  wskazywać najwłaści­
wszą drogę do wspólnego celu , k tórym  
jest — niepodległość Polski.

To pojęcie krytyki jest naturalnem  na­
stępstwem obecnego stanu piśmie mctwa
polskiego , stanu przedewszystkiein poli­
tycznego. L ite ra tu ra  polska, nietylko e- 
m igracyjna ale i k ra jo w a , jest dzis nie­
zawodnie więcej narodow a, patiyo- 
ty czn a , a przeto i polityczna w ięcej, 
aniżeli nią była w czasach swych najświe­
tniejszych , w czasach naw et wolności i 
niepodległości narodowej. W idać to w dzi-
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siejszych dzie łach  polskich gdziekolwiek 
w ychodzących , w ich  tę tn ie , tchn ien iu  , w 
duchu je ożyw iającym ; w idać tow  tem g o r- 
liwein ro zp a try w an iu  p rzesz ło śc i, w tem  
sk rzę tn em  odgrzebyw an iu  w szelk ich  za­
by tków , w szelkich pom ników  um ysłow o- 
ści narodow ej, w-tem nai eszcie serdecz- 
nem  a pow szechnem  zam iłow aniu  p rac  i 
odkryć  tego rodzaju . W sp an ia łe  to i pocie­
szające w idow isko, i nie znam y nic szaco­
w niejszego, nic św iętszego nad  te  usiłow a­
nia narodu  do podniesienia w sobie życia 
m oralnego. D zieje dow odem , że ile razv  
n a ró d  ja k i, choćby najd łuższą i najcięższą 
przygn ieciony  n iew o lą , po strzeg ł się w 
poniżeniu swojem , ile razy  z a tę sk n ił do 
niepodległości swojej , ty le  ra z y  zstępow ał 
do grobu s ta ry c h  ojców sw oich , w skrze­
sza! ich m yślą  sw oja, cieszy ł się zabytkam i 
daw nej ich potęgi, sław y, cn o ty ,ro zu m u ; 
dowodem ru ch  dzisiejszy li te ra tu ry  w P o l­
sce , C zech ach , S e rb i i , Illiry i i całej 
S ław ianszczyźn ie  on iem al. In s ty n k t ten 
narodow y że je s t  nieoinylnem  p rzeczu ­
ciem  zbliżającego się od rodzenia  n a ro d o ­
wego , pow inien być tro sk liw ie  ro zw ija ­
n y , p ielęgnow any , u trzy m y w an y , wszei- 
kicm i popierany s i ta m i; w szystk ie  więc 
i płody dzisiejszej l i te ra tu ry  n a s z e j, w in­
ny być k ierow ane ku jednej m yśli żywo­
tnej , pow szechnej , narodow ej , w szy­
s tk ie  skup iać  się około jednej chorągw i 
n iepodległości Polski , w szystk ie  p ia s to ­
w ać P o lsk ę . To p o lity k a  dzisiejszej lite ­
ra tu ry  p o lsk ie j; nią tylko p rze jęc i i k ie­
row an i p isa rze  polscy , godnie odpow ia­
d ają  pow ołaniu  sw ojem u, są godnym i 
synam i M atki-O jczyzny, godni im ienia 
Polaków .

A le przeszłość nie je s t  jeszcze  wszy- 
stk iem . D zisiejszym  czyte ln ikom  polskim 
nie idzie ty lko  o ciekaw ość p ro s tą  jak im i 
ich ojcowie b v l i , co r o b i l i , co zostaw ili; 
a le jak im i o n i , ich potom kow ie , być po­
w inni d z is ia j , co rob ić  i co zrobić m ają , 
żeby to o d z y s k a l i , co w iną ojców slraco-

nem  zostało . P rzeszłość je s t n iezaw odnie 
sk arb em  narodow ym , ale w tem  ty lk o , 
czem  P rzyszłość  zasilić m oże. Ja k o  zaś 
kto na m iejscu sta rego  dom u nowy wy­
staw ić p ra g n ie , m usi m ieć m yśl swego 
b u d y n k u , tak  żeby w ty ch  sk arb ach  
przeszłości poszukiw ać k o rzy stn ie  , t r z e ­
ba m ieć s ta le  p o ję tą  i w y rozum ow aną 
przyszłość , w iedzieć co s ta m tą d  do no ­
wej budow y przydać się m o ż e ; trzeba  
kom ecznie p racy  k ierow anej m yślą  p rz y ­
szłości. K to  bez tej m yśli zapuszcza się 
w p rzesz ło ść , je s t  ja k  górnik  bez. św ia­
tła  w podziem iach pe łnych  sk a rb u  , ten  
napróżuo  k rz ą ta  s ię ,  albo  szkodzi n a ­
w et budow ie, bo m ąci m yśl je j o g ó ln ą ; 
grzeszy  p rzeciw  pow ołaniu  p isa rza , p rze­
ciw O jczyznie-Polsce, bo oddala chw ilę 
je j w yzw olenia.

Ta jedna uw aga , zdaje s i ę , w ystar- 
czyćby pow inna p isarzom  polsk im  do 
obran ia  najw łaściw szej drogi w poszuk i­
w aniach p rzeszłości. T ak  je d n a k  nie je s t.  
S ą ow szem  p is a rz e , k tó rzy  d la  tego w ła­
śnie p raw ią  o p rz e sz ło śc i, żeby j ą , albo  
ze w szystk iem  co w niej złego i dobrego  
było p o w ró c ić , albo się jej w yrzec z u ­
pełnie. Myśl to rów nie bezbożna ja k  bez- 
rozum na , choć przez ludzi z p re tensyam i 
rozum u i bogobojności rzu can a . B ezrozu- 
m na , bo m yśl ludzka nigdy nie stoi ale 
postępuje w ieczn ie ; bezbożna, bo aleizm  
ty lko  p rzypuszczać  m oże loicznie , że 
najw yższa O patrzność tak  za rządziła  
p o k o le n ia m i, że w k ró tk iem  swojem 
is tn ien iu  n ie m ają  innego przeznaczenia 
nad pow tórzen ie  b łędów  sw ych ojców. 
R ozum niejszy  i bogobojniejszy snać by t 
od ty c h , acz ch rześc iańsk ich  p isarzy , 
filozof pogańskiego R zym u , k iedy p i s a ł :
« Szanuję przeszłość , m ądrość i o d k ry ­
c ia  m ych przodków . T e odkrycia  są m oją 
po nich  spuśc izną , m ojern dziedzictw em . 
To oni dla m nie ' je  z g ro m ad za li, to oni 
pracow ali dla nunc. Ale trzeba u żyw ać lej 
drogiej spuścizny przodków  , jak  dob ry
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ojciec rodziny; zostawić więcej niż się 
odebrało , zdać mojemu potomstwu dzie­
dzictwo pomnożone , ulepszone , upię­
kszone. Zostało jeszcze i zostanie wiele 
do zrobienia , i nie będzie i jeden czło­
wiek , z tych co się narodzą w tysiąc 
wieków po mnie , k tóryby nie m iat spo- J 
sobności dodania czegoś jeszcze. Nec ulli 
'n at o post mille scecula prcecludelur occasio 
alujuid adiiciendi (*). »

Niemyślał tak  podobno p. H enryk 
R zew usk i, kiedy pisat Pam iątki Soplicy, 
mniej jeszcze kiedy pisa! M itszanim / Bej- 
iy . Jak  dla p. Soplicy tak i dla p. Bejty, 
przeszłość Polski sz lacheck iej, i właśnie 
z czasów jej największego zepsucia, d r ę ­
twienia i rozpusty jest najwyższym , naj­
milszym ideałem , alfą i omegą spolnych 
ich życzeń, westchnień i modlił v. 1 Soplica 
i Bejła chw alą starodaw ne czasy i s ta ro ­
dawnych ludzi, a w teraźniejszych widzą 
wszystko z łe ; ale starego Soplicę uspra­
wiedliwia przynajm niej bardzo naturalna 
miłość swoich czasów i swoich lu d z i; 
młodego Bejłę chyba to ty lk o , że ducha 
swego wieku rozumieć n iech ce , a o lu­
dziach sobie spółczesnych sadzi podług 
siebie. I ojciec i syn , jeżeli to zbliżenie 
między Soplicą a Bejłą zrobić m ożna, 
kochają się w panach; ale czy ojciec miat 
w tein jak ie widoki polityczne, czy chciał­
by ja k  syn jego widzieć panów czerń byli 
dawniej, a resz tę  narodu w poniżeniu, 
ciemnocie i nędzy, niepowiedzial, czy 
miał tyle cnoty żesię w stydził powiedzieć. 
Oba wreszcie okazują wiele słabości do 
Jezuitów i jezuickiego w ychow ania; to 
też, jak z jednej strony jesteśm y przeko­
r n i  że stary  Soplica niepowiedziałby 
wielu rzeczy niedorzecznych i n iepotrze­
bnych , gdyby niebyt w szkołach jezuic­
kich, tak z drugiej możemy zaręczyć że 
gdyby 011 —  zwolennik jezuickiej karno­
ści —  żył jeszcze a słyszał brednie syna

[*) L . Annaei Senecae , cp ist. 65.

sw ojego, pewnieby go po staropolsko na 
kobierzec zaprosił.

Jednem  słowem , młody Bejła odziedzi­
czył wszystkie błędy, uprzedzenia i na­
łogi po ojcu. Z tego względu są sobie po­
dobni; tylko że w synie odbiło się to 
wszystko w wyższym daleko stopniu. Ale 
je st wielka różnica między synem a ojcem, 
właśnie w najgłówniejszej, w najżywot­
niejszej części. Soplica je s t to stary  szla­
chcic ze wszystkiemi narowam i i śrniesz- 
nościami sz lachectw a, ze wszystkiemi 
błędami i przesądam i przeszłego wieku, 
ale Polak całem sercem i du szą , nie cierpi 
najezdników gorzej niż samego d ia b ła , 
bije Moskali i Niemców i ostatnią kroplę 
krw i swojej chętnie za Ojczyznę wyleje. 
Młody Bejła nieodziedziczył tej najw yż­
szej i najzaszczytniejszej narodowej cnoty 
po ojcu. Młody Bejła umizga się do w ro­
gów, pali kadzidła moskiewskiemu caro­
w i; zowie go m iłosiernym , łaskaw ym i 
wszechinądrym m onarchą, praw i o jego 
władzy dobroczynnej i karać nielubiącej, 
o usprawiedliwieniu jej w potomności. 
Takie zapomnienie się, taka bezczelność, 
niegodzi się Polakow i, póki się niezaparł 
imienia Polaka, póki w niem serce polskie 
b ije , póki mu straszne miano zdrajcy 
Ojczyzny. Boleśny może w yrzut p. Rze­
wuskiemu piszemy, ale bo też p. Rzewuski 
bardzo boleśnie dotknął serca nasze, bar­
dzo zasmucił całą Polskę o b ecn ą , która 
po jego talencie rozwiniętym  w Soplicy 
czegoś się spodziewała innego. W Soplicy 
widzieliśmy Polaka gorejącego całą mi­
łością O jczyzny, z całem wylaniem się i 
poświęceniem się dla niej — Polaka tak 
prawego jakim  tylko mógł być w swoim 
czasie i w swoich okolicznościach. Cóż 
dziwnego że w Bejle spodziewaliśmy sic 
znaleść prawego Polaka naszych czasów, 
naszych okoliczności — Polaka jakim  dziś 
być powinien. I jakżeż zawiedliśmy sięsro- 
<r0  ! G dybyż jeszcze Soplica by ł obrazem  
p. Rzewuskiego, p. Rzewuski byłby żaku-



micniałytn szlachcicem ale prawym Pola­
kiem; ale jeżeli p. Rzewuski odliił wBejle 
swoje m y śli, serce i du zę, tedy za trzy ­
mując pierwsze , niemoże poszczycić się 
drugiem . W ielki to grzech, a tern większy 
i cięższy jeszcze, że p. Rzew uski rozumie 
obowiązek Polaka, że go pięknie rozwinął 
w Soplicy, a zawinił strasznie przeciwko 
niemu w Bejle. Niech p. Rzewuski sam 
zważy, czy kładąc w usta Soplicy zdania, 
z którem i wystąpił w Bejle , niesplamiiby 
polskich ust jego.

W obecnem położeniu P olsk i, Polacy 
obojętni i neu traln i są niezawodnie szkodą 
jej i z a k a łą ; ale cóż powiedzieć o Pola­
kach, którzy wprost stają na stronie wro­
gów Ojczyzny: k tórzy w ystępują zopinia- 
mi wbrew przeciwnem i duchowi naro­
dowemu Polski, jej nadziejom i pracom ; 
którzy ślepotę i zapam iętałość swoją do 
tego posuwają stopnia , że aż ośmielają 
się głosić iż « naród który rai u p a d ł , n i­
gdy ju ż  powstać niemoze » (1). W yznaje­
my, żeśmy się niespodziewali tak niedo­
rzecznego i niepolskiego zdania po au to­
rze Pam iątek Soplicy. Jes tto  też najgor­
sza strona M ieszanin Obyczajowych, p. 
B ejły, k tó re  przeto moskiewskiemi raczej 
nazwaćby należało. Pod tą szatańską 
myślą —  niewiary w odrodzenie P o lsk i, 
stworzy łosię  całe to dzieło; na każdej też 
omemal karcie znajdziesz coś co serce 
polskie zakrwawi i przeciw autorowi o- 
burzy.

Zakres i rodzaj pisma naszego niedo- 
zwala nam licznych i obszernych w yjąt­
ków ; ograniczyć się w nich musimy ile 
można W iko, te  wszakże k tóre przyto­
czymy dadzą dostateczne wyobrażenie 
utworu i a u lora jego.

W  Fauście Getego, jeden z uczniów na 
zapylanie Melistofelesa, jak i sobie przed­
miot ob iera?  —  J a  chc ia łbym , rzecze , 
objąć wszystko co je s t na ziemi i niebie.

'*) Mieszaniny Bciły. Toin I. str. 21—28.

P . Bejła na coś podobnego w swoich M it' 
Staninach  zakroił. J e s t tam wszystko 
i nic, wiele i bardzo m ato, ale niema ża­
dnego s\s tem atu , żadnego ładu. W sz\st- 
ko rozstrzelone, rozb ite , nieharmonijne. 
Widać nawet w yraźnie zbieraninę różno- 
czasową. Są rźeczy niezawodnie z czasów 
p. Bejły dawniejszych , studenckich mo­
że, są późniejsze i teraźniejsze. S tąd roz­
maitość stylu, pojęć i uczuć. P . Bejla nie 
był widać dawniej tern, czerń je st dzisiaj. 
Chwile młodości zwykle są ku dobremu 
niżli złemu sk łonniejsze; w tein więc co 
z tam tych czasów weszło do zbioru, p rze­
bija się niekiedy dusza i serce polskie ; 
ale wnet do tej czystej sukni, sta rszy  wie­
kiem , dzisiejszy B ejla , przypina łatkę 
b ru d n ą , jakby się w stydził swojej p rze­
szłości polskiej i czystego stro ju  polskie­
go. Uważany z tej strony napis dzieła , 
całkiem  je s t usprawiedliwiony. Są to 
prawdziwe M ieszaniny dobrego ze złem, 
piękności ze sz k a rad ą , uczuć szlaclret- 
nych z nikczennteini, patryotyzm u z mo- 
skiewsczyzną ; tak , że kiedy p. Bejla za- 
czyna prawić o k o łtu n ie , mimowolnie 
nasuwa się uwaga, czy niedostai kołtuna 
w głowie , tak  się mu w niej wszystko 
poplątało okropnie. P roste przywiedzenie 
przedmiotów o k aż e , że autor w yraźnie 
się uwziął praw ić o wszystkich rzeczach
i niektórych innych. Scena w księgam i__
Przyszłość —  Baragolstwo — Progno­
styki gospodarskie —  W ybory — Powieść 
dram atyczna : O ryginały czyli W ieczór 
L iteracki Obmowy —  Szlachectwo —  
Filozofia narodowa —  W olne myśli w Re­
ligii — Poezya narodowa —  Bardowie 
polscy Szarm ant prowincyi —  Popu­
larność literacka —  stanowią arlekiiiski 
m agazyn tomu pierwszego. Za godło do 
tej mieszaniny wziął p . Bejła słowa J .  J .  
Rousseau z przedmowy do Nowej H eloi­
zy : J 'a i vu les mceurs de mon temps , et 

J  a i public’ ces leltres ; qae n’ai-je vecu dans  
im siecle ouje dusse les je ter au fen. S tary
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to jezu ick i w ybieg pow oływ ać się w soliz- 
m a tach lu b  ab su rd ach  sw oich, na znanych 

św iecie z cnoty  albo z m ądrości m ężów ; 
ale je s t  w ielka różnica m iedzy Nową  
Heloizą  a M ieszan inam i , jak w ielką je s t 
różnica m iędzy p raw dą a b łędem , m iędzy 
•L J .  R ousseau  a Jaroszem  B ejłą . R ous­
seau m ógł puścić w św iat sw oją Heloizę, 
i  czystem  im ieniem  i ze spokojuem  su­
m ieniem  ; ale p . B e jła  , jeżeli cbcia ł uży­
wać tej najsłodszej roskoszy cz łow ieka , 
jeże li n ieehc ia ł sp lam ić swego im ien ia , 
obciążyć sum ien ia  swego , pow inien  by ł 
koniecznie M ieszaniny  sw oje skazać  na 
spalen ie . P ró cz  ty ch  w ielkich osobistych 
korzyści, n ierzuciłby  w św iat zgorszenia, 
n iezakrw aw il se rca  zb y t już  n ieszczęśli­
w ych b ra c i, n iew yw ołał z łorzeczeń M atki 
c ie rp iące j, a nam  oszczędził p rzy k reg o  
obow iązku p rzes trzeżen ia , jak i to p isarz  i 
ja k ą  tru c izn ę  podstaw ia swoim rodakom . 
C zuł sam  Bejła szk a rad ę  swego postępku , 
w iedział że złą książkę  w św iat p u szcza , 
kiedy w pierw szym  zaraz  rozdz ia le  — 
Scena w księg a rn i—  przem ow ę w y rę ­
czającym  , w prow adza D iab ła  i A nioła , 
z k tó ry ch  jeden radz i p . Bejle spalić  rę - 
k o p ism , a  d ru g i go do d rukow an ia  pod- 
m aw ia .

« A n io ł.  C zem użby n iem iał d rukow ać?
Diabeł. Bo zła książka  podobać się nie 

m oże.
A n io ł• To je j czytać n iebędą .
Diabeł. Ba ! żebv każdy  m iał rozum  

złej k siążk i n iecz y tać ; a le  nie jed en  b ę ­
dzie się gn iew a ł, rz u c a ł, ła ja ł a u to ra , ale 
tak i ją  d o czy ta , i tak  się roznosi po świę­
cie.

A n io ł.  Cóż s tra c i ten , kom u ta  książka 
za ję ła  k ilk a  godzin!

D iabeł.  Z aw sze s t ra c i, b oobaczy  p rze ­
sadzony ob raz  w ad swojego n a ro d u .»

R ozm ow a, ja k  każdy widzi, b y ła d o b ra , 
ty lko  że p . B ejła  z łą  ra d ę  k ładzie  w usta  
A nioła, a  d o b rą  w u s ta  D iab ła . A le gdy­
by i tak  by ło  rzeczyw iście ja k  p . Bejła

p rz e d s ta w ił , to możemy go zapew n ić , że 
D iab e ł, k tó ry  różnie p rzedz ie rżgać  się 
um ie, w ziął tą  razą  postać A nio ła , a  p . 
Bejła z łą książkę w św iat puszczając, sza ­
tańskiej usłuchał rad y .

Obeliody SO Listopada-

Sekcya T ow . D em o k r. Pols, w L on­
d y n ie , posiedzeniem  publicznem  uczciła 
pam iątkę 29 L istopada.

Lecz to nie by ł jed y n y  obchód . Z jedno­
czenie L ondyńskie trz y  ich  na ra z  w ydało . 
P ierw szy  lite rack o -k ró lew sk i pod p rezy - 
dencyą L . Jab łońsk iego  w sali Tow . L te ra - 
ckiego, gdzie o w szystk iem  , i w doda tku  
oC zarto ry sk im  m ów iono. D ru g i lite rack o - 
p rzem ysłow y , za in teresow an iem  się F .N . 
Ż aby zeb ran y , gdzie najw ym ow niej w y­
chw alano  k o nsty tucyę  3 m a ja , z lego 
m ianow icie  w zg lęd u , że b io rąc  pod pro- 
tekcyę  kupców  cudzoziem sk ich , zbo- 
g a c a n ie  się im  w P o lsce  u ła tw ia ła . I trze­
ci w reści N o w o-po lsko -irlandzk i, w y je­
d nany  osobistem  znaczen iem  i w pływ em  
J .  B. O stro w sk ieg o , k tó ry  z. k ilku  tow a­
rzyszam i w yobrażał na tym  obchodzie  po­
w szechność em ig racy jną  , i n iedoszły  ko­
m ite t tej p o w szechnośc i, gdzie s ied z ia ł 
w k rześle  p rezydującego  noszący uazw i. 
sko O konela a le  nie O k o n e l, gdzie oprócz 
niego k ilku  z pom iędzy k ilk u n astu  I r ­
landczyków  publiczność ang ie lską  w yo­
b ra ż a ją c y c h , o Ir lan d y i m ów iło. Tym  
sposobem  obchody Z jednoczenia w L on­
dynie na szczęście d la P o ls k i , nie ty le  co 
w la tach  pop rzedn ich  zgorszeń p rzed s ta ­
w iły , m ogłyby jed n ak  dosta rczyć  dosyć 
m a te ry a lu  na  n iepospo litą  k a ry k a tu rę .

W B ordeaux  na posiedzenie S ekcy i 
T ow . D em . P o lsk iego , p rzy b y ła  cała nie­
m al G m ina Zjednoczenia. Przew odniczył 
D unin  , cz łonek  Tow . Po zaga jen iu  prze­
wodniczącego i po głosach członków : Suzi­
na i K o jsiew icza , z a b ra ł głos n ieczlonek  
Tow . K a n to rb e ry  T y m o w sk i, k tó ry  w y-
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kazyw ał,  iż w szystkie  do tąd  usiłowania
Polsk i o odzyskanie  n iepodległości, dla 
tego udarem nione  zosta ły , że Lud  cały 
nie miał w nich udzia łu  ; ab y  więc p r z y ­
szłe powstanie  nie  uległo podobnemu lo­
s o w i , p o trzeba  iżby ten Lud wiedzia ł,  
że za swoje walczyć będzie p raw a. W  koń­
cu  oświadczył mówiący, iż tej missyi j a ­
ką  Polska na E m ig ra c ję  w ło ż y ła ,  jedno 
tylko Tow. święcie dopełnia.

Moz*!res|Mmdeneya.

Na str. 92 kol. 1 w. 38 Demokraty w miej­
scu , gilzie mowa o ostatniem powstaniu, 
znajduję te wyrazy : « zamiast oppozycyi by­
ła tylko Bonoratka. » Żałować prawdziwie 
przychodzi że autor artykułu, nacechowane­
go w wielu punktach głębokim sądem , poka­
zał w ty eh wyrazach grubą nieznajomość 
rzeczy, i sarknął na ludzi których niedojrza­
łość polityczną sam nawet wytłómaczył i u- 
sprawiedliwił. Honoratka a opozycya poza- 
sejmowa t. j. Towarzystwo Patryotyczne , 
były dwie rzeczy zupełnie od siebie różne. 
Czas to jest objaśnić, kiedy się błąd coraz 
bardziej szerzy.

Po ogłoszeniu się Chłopickiego dyktatorem 
i po zamknięciu zbrojną ręką pierwszego klu­
bu przez professora pułkownika Szyrmę , po­
wstała zaraz Honoru tka , jako tymczasowe 
dopełnienie kontrrewolucyi. Tam usypiano 
zapał młodzieży przywiązanej ślepo do imion 
historycznych, to mocna herbatą i ponczem, 
to tańcami i śpiewami, które się zwykle koń­
czyły zwrotką : « Bóg i Dyktator z n am i! > 
albo też okrzykiem : zgoda,jedność, ufność'. 
Nie była to żadna opozycya , ale owszem 
zbiegowisko ludzi odbierających w części na­
tchnienia z góry , to jest z przedsionków na­
przód księcia ministra skarbu , a potem księ­
cia Adama lub pana Dyktatora w części zaś 
czerpiących je po prostu w szklance gorącego 
trunku.

Członkowie pierwszego klubu , którzy po 
upadku Dyktatury, zawiązali Tow. Patryoty­
czne (a do których mówiąc nawiasem i M.

Mochnacki poczytywał sobie jeszcze wówczas 
za zaszczyt należeć), nie brali żadnego udzia­
łu w posiedzeniach wesołego zgromadzenia. 
Gwardya Honorowa wodziła rej na Honorat• 
ce, a po mieście ścigała klubistów; należą­
cym do rekakcyi Kurye.ra Polskiego niepo- 
zwoliła się zbierać w domu Mikulskiego, lę­
kając się ożycie świctój Dyktatora osoby; 
sam nawet Dyktator więził niektórych poma­
wianych o tajne zmowy i t. d. i t. d.

Podług tych więc faktów Honoratka była 
właściwie lóżną kontr-oppozycyą , wymyślo- 

I ną przez wielowładnych patronów Dyktatury 
na zgubę rewolucji,  i zupełnie czem innem 
od Tow. Patryotycznego. Jeżeli się to komu 
koniecznie podoba, można ją kłaść na ró­
wnej szali z Tow. Palryolycznem , ale brać 
jej z niem za jedno i to samo, bez obrazy pra­
wdy historycznej, zwłaszcza piszącemu , już 
się dziś nie godzi.

J .  N. J .

Bezstronność kaza ła  dać miejsce w D e ­
m okracie  powyższej k o re s p o n d e n c y i , a  
z d rug ie j  s t ro n y  uczyniliśmy to tern c h ę ­
tn ie j ,  że służy ona do w ytłum aczen ia  za- 
kw estyonow anych  w yrazów . R ozbie ra jąc  
c h a ra k te r  i przym ioty  rządu  silnego i 
energ icznego ,  a nas tępnie  w ykazując  j a ­
k im  był rząd  is tniejący w rewolucyi l i ­
stopadowej , au to r  a r ty k u łu  zamieszczo­
nego w D em okracie  , nazw ał go kom m is- 
sorya tem , a opozycyę przecini niemu u- 
tw orzoną  H onora lką . J a k  p ierwszy był 
w ą tły ,  słaby, nic dobrego zrobić niezdol­
ny, Lak druga  by ła  n iedołężną, i niepoj- 
m ującą  środków dz ia łan ia .  J e d n o  idzie 
za drugiem w następs tw ie .  Nie szto tu 
więc wcale o porów nanie , o stawienie  
oppozycyi obok H onorat/ci, j a k  ko rres-  
pondent ro zu m ie ,  ale o nazwisko dla lej 
oppozycyi j a s n e , d o b i t n e , k lóreby od 
ra z u  czytelnikom jej c h a ra k te r  i rodzaj 
poznać dawało . I w  tem , zdaniem naszem , 
nie powiedziano nic n ad to .  P rzy zna jem y  
oppozycyi p a try o ty zm  i dobre  c h ę c i , w i­
działa n aw e t  n^edołężność, może i złe 
jej s k u t k i , ale Viie umiała pojąć swego



—  135 —

stanowiska. N ie dość jest chcieć eóś zro­
bić , nie dość zte obalić, potrzeba wiedzieć 
co na to miejsce postaw ić.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o s i e d z e n ia  w y d z i a ł ó w  s t a n o w y c h  w  P r u ­

sach  z a k o ń c z o n e  z o s t a ły  : N a t i o n a l  p o d a je  

w ty m  w z g lę d z i e  n a s t ę p u j ą c e  s zc z eg ó ły  :

« Z g r o m a d z e n i e  s k ł a d a ł o  s ię  z ż y w io łó w  

b a r d z o  r ó ż n y c h ,  g d z ie  w ię k s z a  cz ę ś ć  o p in i j  b y ł a  

r e p r e z e n t o w a n ą .  Z g r o m a d z e n i e  to  l iczące  9 8  

c z ł o n k ó w  d a  się  p o d z ie l i ć  j a k  n a s t ę p u j e  : o- 
k o ł a  3 0  lu d z i  d w o r o w i  p r z y j a z n y c h  , a r y s t o ­
k r a tó w  z z a s a d y ,  ro j a l i s tó w  b ą d ź  co  b ą d ź  ; 
t y l n i  lu d z i  ś r o d k o w y c h  b e z  k o lo r u  i o p i n i i , 

p o w o l n y c h  m i n i s t r o w i  i g ło s u j ą c y c h  w e d ł u g  

je g o  w o l i  ; r e s z l ę  s k ł a d a l i  k o n s t y t u c y o n i ś c i  l i ­

czący  w  s w o j e m  g r o n i e  n a w e t  r e p r e z e n t a n ­

tó w  n a j r a d y k a l n i e j s z y r h  o p i n i j .  S k ł a d  m o n a r ­

ch i i  r ó ż n o r o d n e j  d o k ł a d n i e  s ię  o d b i ł  w  la ­

k i e m  z g r o m a d z e n i u .  P r o w i n c y a , w  k tó re j  

r u c h  n a r o d o w y  j e s t  n a j s i l n i e j s z y m  , p o s ł a ł a  

d e p u t o w a n y c h  n a j l i b e r a l n i e j s z y c h  , k tó r y c h  

o b j ę l i ś m y  w  t rzec ie j  z p o w y ż s z y c h  k a t e g o r y j .  
I d ą  n a s t ę p n i e  p r o w i n c y e  , w k t ó r y c h  n ie  m a  
u c zu c ia  n a r o d o w e g o  p r u s k i e g o ,  lecz k t ó r y c h  
w y o b r a ż e n i a  są  b a r d z o  l i b e r a l n e ,  j a k  p r o w i n ­

c y a  r e ń s k a  m a ją c a  1 2 s tu  d e p u t o w a n y c h  z op-  

p ozy cy i  , W .  K s .  P o z n a ń s k i e  , S a k s o n ia  , a 

w  k o ń c u  W e s t fa l ia  , P o m e r a n i a  i B r a n d e b u r -  

g i a ,  l ic zące  r a z e m  4 l u b  ó c iu  d e p u t o w a n y c h  

l i b e r a l n y c h .  W  P r u s s a c h  ś r o d e k  p a ń s t w a  j e s t  

z aw sze  n a j g o r s z y m .
« P r z e d s i ę w z i ę t o  w s ze lk ie  ś ro d k i  a b y  zgro-  

rn a d z en ic  j a k  n a j m n i e j  m i a ł o  p o d o b i e ń s t w a  

z i z b a m i  p a ń s t w  k o n s t y t u c y j n y c h .  P o s i e d z e ­

n ia  w ię c  b y t y  o t w a r t e  n ie  p rz e z  k ró l a  ale  

P rzez  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  , k tó ry  

b y ł  o ra z  p r e z e s e m  z g r o m a d z e n i a .  P o s i e d z e n ia  

o d b y w a ł y  się  w  j e d n e j  sali z a m k u  k ró l e w s k ie -  

8 0 ,  u r z ą d z o n e j  w ten  s p o s ó b ,  a ż e b y  d e p u t o ­

w a n i  n ie  m o g l i  zas ią ść  o k o ło  s i e b i e  w e d ł u g  
s w o ich  o p i n i j ,  a le  w e d ł u g  p o d z i a ł u  n a  s t a n y  

■ p r o w i n c y e .  Z a j m o w a l i  w ię c  2 4  s to l ik i  na  
P r z e c iw k o  p r e z y d e n t a  i m i n i s t r ó w  ; k s iążę  
W ie d  d e p u t o w a n y  z p r o w i n c y i  n a d r e ń s k i e j ,

m i a ł  o s o b n y  s t o l i k , p rz e d  s to l ik a m i  i n n y c h  

d e p u t o w a n y c h  u m ie s zc z o n y .  Z b y t e c z n ą  j e s t  

r z e c z ą  d o d a ć ,  iż w sz y s tk o  o d b y ł o  s ię  s p o k o j ­

n i e  i p o w a ż n i e  j a k  p rz y s to i  n a  z g r o m a d z e n i e  

lu d z i  s t a n u  p a ń s t w a  p ru s k i e g o .
<■ Z  n a t u r y  p o ł o ż o n y c h  k w e s ty j  , o p p o z y -  

c y a  n ie  m o g ł a  ż a d n ą  m i a r ą  o d c i e n io w a ć  s ię  

s t a n o w c z o .  W s z y s tk i e  k w e s ty e  p o l i ty c z n e  s t a ­

r a n n i e  u s u n i ę t o ;  z a s i ę g a n o  r a d y  z g r o m a d z e ­

n ia  ty lko  w z g l ę d e m  p r o j e k t ó w  m a t e r y a l n e g o  

i n t e r e s u  d o ty c z ą c y c h .  I  w  t y m  n a w e t  z a k r e s ie  
g r a n i c e  d y s k u s y i  s u r o w o  o d z n a c z o n o .  W s z y s t ­

k ie  w a ż n ie j s z e  p u n k t a  n a p r z ó d  b y ł y  r o z t r z y -  
g n i o n e ;  z g r o m a d z e n i u  p o z o s t a w io n o  p u n k t a  

p o d r z ę d n e .  Ż a d n e  te ż  w o t u m  g o d n e  u w a g i  
m ie j s c a  m ie ć  n ie  m o g ł o .  H z ąd  n ie  m ó g ł  z n a -  
le ść  o p p o z y c y i ; n a p o t k a ł  w s z a k ż e  p rz e s z k o d ę ,  

k tó re j  s ię  z a p e w n e  n i e s p o d z i e w a ł ,  a to  w  n a ­

s t ę p u j ą c e j  o k o l ic z n o śc i .  G d y  w e d ł u g  p r z y j ę ­

teg o  p o r z ą d k u  d y s k u s y i , k a ż d y  c z ł o n e k  m a  

b y ć  i n t e r p e l o w a n y  o s o b n o , w s z y s c y  z a t e m  

p r z y g o t o w a l i  m o w y ;  m a t a  b y ł a  l iczba  o s ó b  

t a k i c h ,  k tó r z y  się  z rzek l i  p rz y j e m n o ś c i  u d z i e ­

len ia  z g r o m a d z e n i u  s w o j e g o  ś w i a t ł a .  B y l  w ię c  

o g r o m n y  p o t o p  w y r a z ó w  ; w  n i m  j e d n a k  m y ­

śli r z ą d o w i  p r z e c i w n e  w z r o s ł y  i n a b r a ł y  t a ­
k ieg o  z n a c z e n ia  , iż m i n i s t e r  o d u r z o n y  p o d o ­
b n y m  r o d z a j e m  o p in i i  p u b l i c z n e j , m u s i a ł  
z r o b ić  k o n c e s s y ę  , c h o c i aż  n ic  n i e z n a c z ą c ą  i 
n ie  d a j ą c ą  n a w e t  p o z o r u  p r z e g r a n e j .  W  o g ó l ­

no śc i ,  w ię k s z o ś ć  o k a z a ł a  się  p o w o l n ą  i u m i a r ­

k o w a n ą  , bo  j a k ż e ż  m o ż n a  o p r z e ć  s ię  u p r z e j ­

m ośc i  i z a p r o s i n o m ,  k tó re in i  d w ó r  i m i n i s t r o ­

wie  o b a rc z a l i  p a n ó w  d e p u t o w a n y c h .

a S z c z e g ó ły  d y s k u s s y i  n ie  są  b a r d z o  z a j ­

m u j ą c e ,  d l a t e g o  o g r a n i c z y m y  s ię  n a  p r z e d s t a ­

w i e n i u  o g ó ln e g o  r e z u l t a t u  k w e s ty j  p o ł o ż o ­

n y c h .
o P i e r w s z a  p ro p o z y c y a  n i e p r z e d s l a w i ł a  ż a ­

d n e j  t r u d n o ś c i  : c h o d z i ł o  o s k o m p e n s o w a n i e  

r e m a n e n t u  w  d o c h o d a c h ,  d w ó c h  m i l io n ó w  t a ­
l a ró w ,  p r z e z  z m n i e j s z e n i e  p o d a t k u .  H z ąd  p r o ­

p o n o w a ł  z m n ie j s z e n ie  c en y  so l i ,  co p r z y j ę t o  

p r a w i e  j e d n o m y ś l n o ś c i ą .

« N a s t ą p i ł a  k w e s ly a  d r ó g  ż e l a z n y c h .  W  t y m  
p u n k c i e ,  t a k i e  p r z e w a ż n a  w ię k sz o ś ć  b y ł a  z d a ­

n i a  r z ą d u .  Z a p r o w a d z e n i e  o g ó ln e  d r ó g  ż e l a ­
z n y c h  , z b i j a n e  ty lk o  b y ło  przez  u ł a m e k  a r y -
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stokratyczny zgromadzenia.  Pan Rochów był 
głównym mówcą tego u łam ku , lecz pomimo 
wszelkich jego usiłowań , kweslyę dróg żela­
znych zadecydowano affirm ative.

« Gdy jednak przystąpiono do dyskussyi 
nad środkami wykonania propozycyi rządu ,  
pokazały się wielkie trudności. Rząd chciał 
wykonanie dróg żelaznych powierzyć kompa­
niom zaręczając im m inimum procentu. Zgro­
madzenie zaś cale żądało ażeby wykonanie 
rząd przy sobie zachował. Stąd żwawa dysku- 
sya , mówiono długo i wiele aż nareszcie m i­
n ister ,  dla zakończenia niepotrzebnego sporu, 
oświadczył iż postanowienie rządu jest stano­
wcze i że zgromadzenie ma tylko do wyboru, 
albo przyjąć propozycyę taką jaka j e s t , albo 
odrzucić zupełnie drogi żelazne. Musiano więc 
pójść za wolą ministra.

« Lecz zgromadzenie było daleko szczęśli­
wsze w 2giej kwestyi. Rząd zachowywał so­
bie prawo przywrócenia podatku od soli który 
zmniejszono z powodu wyżej wskazanego, 
w razie, gdyby fundusze zwyczajne nie wystar­
czyły na zaręczenie m inimum procentu kom­
paniom dróg żelaznych. Była to wprawdzie 
rzecz zdecydowana naprzód , ale na zgroma­
dzeniu mówiono tak wiele, że potrzeba było 
koniecznie ustąpić, i dlatego też minister po­
łożył  dwie następujące kwestye :

*< Czy zgromadzenie sądzi że wybudowanie 
dróg żelaznych zgadza się z interesem dobrze 
zrozumianym kraju, nawet w razie, niepodo­
bnym  wprawdzie , gdyby było potrzeba po­
większyć cenę soli? Znaczna większość oświad­
czyła się affirm ative.

" ( z.y potrzeba prosić króla ażeby niemy- 
Ślał o tern powiększeniu i ażeby byl pewnym 
że jego wierni poddani nie odmówią mu ni­
gdy pieniędzy których potrzebować będzie? 
znaczna większość oświadczyła się i w tym 
razie affirm ative. A tym sposobem przecięto 
węzeł gordyjski i wszyscy byli zadowolnieni.

Trzecia kwestya tyczyła użytku z rzek. 
Błąkano się przez 8 dni w debatach nic nie 
znaczących i zdaje się że nic stanowczego 
w tym względzie niezrobiono. Missya zgro­
madzenia będąc skończoną —  posiedzenia u- 
stały.

Część lsza Kursu Sztuki Wojskowej roze­

słaną została prenumeratorom. Do Kursu do­

łączonych jest pięć tablic litografowanych , 

z figurami. Cena fr. 5. Dostać można w W er­

salu u Wiśniowskiego rue des Tournelles 18— 
w Paryżu w Czytelni Tow. Dem. Pol.  rue La 

Harpe, 54. 1 w redakcyi Demokraty , 1 0 ,  

rue des Mathurins St-Jacques. Część pier­

wsza obejmuje następujące przedmioty :

W s t ę p .  Sztuka wojenna u  s tarożytnych G re ­
ków i Rzymian. Sztuka w ojenna w średn ich  
w iekach .  Sztuka w o jenna  w Polsce .  Organizaeya 
wojska w eFrancy i  za czasów N apoleona.  Teraź­
niejsza organizaeya wojsk.  G łów ne zasady m a ­
new rów . Manewra p iecho ty .  O T yra l ie rach .  O 
sztuce wojennej  w o g ó ln o ś c i , je j  podział .

S t r a t e g i a .  Definicya strategii .  Punkta s t ra te ­
giczne.  Podstawa działań. L inie operacy jne .  
O marszach uw'ażanych pód wzlędem s tra te ­
gicznym. O marszach od wrotow v c h . O przejściu 
rzek.  Dywersye i dem onstracye .  O m agazvnach .  
O twierdzach uważając j e  pod wzglądem s t r a te ­
gicznym. Kilka uwag o zdobyw an iu  i o b ron ie  
twierdz.  O leżach zimowych.

T a k t y k a .  Rodzaje b i tew ,  korzyści i  niedo­
godności każdego rodzaju .  Szyki bojowe. Ogól­
ny rys b itwy. O piechocie . O jeździe .  O A r ty l- 
leryi. O p rochu .  Jakie  koleje przechodziła  ar-  
ty l le rya  nim doszła do dzisiejszego stopnia d o ­
skonałości.  K a l iber  dział. Opis szczegółowy 
dział  i narządzi potrzebnych do usługi .  Tabella  
sku tku  strzałów dzia łow ych , O strzałach kar ta -  
czowych. O lawetach pniowych i kiesonach. O 
laniu dziat . O tamu kul dz ia łowych. O laniu kul 
karabinowych. Sposób rob ien ia  ładunków  k a ra ­
b inowych. Sposoby  psucia dział  i innych  bron i .  
O m anew rach  ar ty l le ry i .  O  użyciu artylle rvi 
w polu .  O użyciu skom binow anem  wszystkich 
t rzech broni.  O marszach pod  wzglądem tak­
tycznym. O odwrotach.  O pogoni i re j teradzie .  
O pozycyach. O poste runkach.  O pa tro lach .  O 
esko r tach  i konwojach.  O rekonesansach .  O 
zdejm owaniu  planów. O niwellacyi. Rozwiąza- 
nie nie lórych szczególnych przypadków mogą­
cych się zdarzyć przy zdejmowaniu planów. Na- 
rządzia używane do zdejmowania planów w cza­
sie kampanii .  Rekonesanse sta tystyczne i rap -  
porta. Rekonesanse ściśle wojenne. Rekonesan­
se siłą zbrojną. Różne sposoby powzięcia wia­
domości  o nieprzyjacielu przez szpiegów, n ie ­
wolników i t. d.

P a r y ż ,  d .  1 6  g r u d n i a  1 8 4 2  r .

W  DRUKARNI BOURGOGNE ET MARTINET , RUE JACOB, 3 0 .
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[Artykuł drugi i ostatni.)
« Micliat Grabow ski, słowa są p. Bejly, 

między ty lu  m yślam i głębokietni rzucił 
jedne w ielką , na k tó rą  tylko um ysł dzi­
un ie spostrzegawczy mógł natrafić : że 
łam tylko pow aga możnowładzców wko- 
rżenić się może w opinii publicznej, gdzie 
ludzie m ają samopoznanit sw ojej godności. 
Na poparcie swojego zdania , ów wielki 
estetyk , szczęśliwie przytacza przykład  
krain silnie uksztalconych , gdzie c i , co 
osobiście nie wchodzą do żadnego zwierz­
chnictwa, umieją go szanować iv drugich. 
Bo tak gruntowne mają przeświadczenie 
własnej godności, że ani przypuścić mogą, 
by to ich uszanowanie miało dla nich sa­
mych ściągnąć jakiekolw iek poniżenie. »

Z tych  kilku wierszy poznają czy te l­
nicy nasi w p . Bejle stronnika możno­
władztwa, palącego wonne kadzidła areo- 
Pagowi Tygdnika  Petersburskiego , na 
którego czele jaśnieje Michał G rabow ski. 
K rę te  dow odzenia, klórem i p. Bej la roz- 
poczyna swoje M ieszaniny, zbliżają go 
naturaln ie do tych em igracyjnych jezui- 
lów, k tórzy pow iadają, że dlatego tylko 
są przeciw  powszechnemu usamowolnie- 
niu w Polsce, iż to uwłaczałoby m ajesta­
towi Ludu Polskiego, dla którego w każ- 
tłem powstaniu sam a miłość Ojczyzny 
b^ła w ystarczającą. Niech jednak  nikt 
"ie myśli, że to rozmiłowanie się p. Bejly 
w możnowładztwie wynikło z głębokiego 
zastanowienia się nad charak terem  naro­
dowym polskim . Bynajmniej. P . Bejła 
vvie doskonale , że ta idea całkiem  jest 
przeciwną narodowemu charakterow i 
1’o lsk i, że w nim  nigdy nie b y ła , że się 
Weń nigdy naw et zaszczepić i wkorzenić 
nieda ; bo zaledwie , to um ysłu dziwnie 

Demokrata Polski Dok V . Część I I .

spostrzegawczego myśl o możnowładztwie 
i samopoznaniu swojej godności, rzuci! 
czytelnikom  w oczy, w n e t, jakby na u- 
m artw ienie czy zawstydzenie w łasne, d o ­
daje :

« U nas trudno , by jaki patrycyat dal 
j się wkorzenić w opinii publicznej , bo lu ­

dzie nie m ający samopoznania własnej 
godności, a nienaby wszy je j otarciem siebie 
o ludzi rozmaitych wartości z którym i i 
swoją ważyćby m o g li, w służbach mniej 
więcej pracowitych , niem ają nawet środ­
ka, którym  sąd o ludziach wyrokowanym  
być może. Człowiek Irakiem  wychowania  
skwapliwy do obelżenia drug ich , od każ­
dego obaw ia się ob elg i; p rzyznając więc 
komu wyższość n a d  sobą, myśli, że temby 
go upoważnił do okazania sobie pogar­
dy. W  sobie samym nie znając żadnego 
środka dodatniego , jakże w drugim  sza­
nować będzie światło, nauk i, pobożność, 
zasługi w służbie monarszej, które je d n e  
są godne i  zdolne kierować porządnie opi­
nią publiczną.»

Ż eidea możnowładztwa nie jest w cha­
rak te rze  po lsk im , niemógt zaprzeć p. 
Bejła, ale w oburzeniu swojem na Naród 
polski że rozumniej i poczciwiej czuje i 
myśli od niego, do jakże n ieszlachetnych 
ucieka się sposobów , najfatszywsze pod­
stawiając powody, i najniezasłużensze 
ciskając nań obelgi. Nie b rak  wychowa­
nia, a tern bardziej, nie b rak  sam opozna­
nia własnej godności, powagi i szacunku 
dla zasług i cnót publicznych, ale owszem 
głębokie ich uczucie i poszanowanie , ale 
dobrze pojęta i wyrozuinowana myśl b ra ­
terstw a , równości i spraw iedliw ości, p o ­
staw iły N aród polski w łaśnie na stopie 
takiego samopoznania własnej godności, 
że się w nim  nigdy patrycyat zaszczepić 
niemógł i zaszczepić nieda. I nie je s t to 
ani szkodą ani hańbą Narodu polskiego, 
ja k  p. Bejła wmówić weń pragnie , ale 
przeciwnie najwyższem dobrem  i najpier- 
wszym zaszczytem jego. Tern odwiecz-

l b
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nem wewnętrznem usposobieniem swojem 
zaświadcza Naród polski wielkie posłan­
nictwo sw oje , dowodzi że je pojął i sp ra­
wował dobrze, składa pew ną rękojm ię że 
się g o , mimo przygód i kolei nieszczęs­
nych , nigdy niezaprże. N ieprzyjaciel 
p a try c y a tu , w tych po całej Polsce s te r­
czących a różnowiekowych kopcach, zło­
żył niezaprzeczone dowody że mnie czcić 
bohaterów  swoich. Ale żeby bvć bohate­
rem  narodow ym , żeby zasłużyć na jego 
zaufanie , powagę , miłość i cześć nastę­
p n ie , nie szlachcicem lub palrycyuszem  
z rodu być trzeba, ale mężem zdolności, 
cnoty i rzetelnej narodowej za s łu g i; ale 
jaśnie, dobitnie i olbrzym io przedstawiać 
w sobie ducha narodowego , myśl i wolę 
narodowej m assy. W ie to dobrze p. Bejta, 
ł nie innym sposobem tłum aczy tajem nicę 
tego pociągu, co go n iektóre geniusze in­
nych narodów pobudzić zdołały w massie 
swoich rodaków, kiedy przywodzi pustel­
nika P io tra  , prostego pielgrzym a , wy­
prowadzającego za sobądoA zyi, co tylko 
Europa m iała najpotężniejszego, najszla­
chetn ie jszego , najwięcej ukształconego; 
B ernarda, m nicha, rządzącego ledwo nie 
samowładnie calem clirześciaństwem  za- 
chodniem ; L u tra , syna ubogiego górnika, 
odrywającego od Rzym u liczne narody i 
m ocarze znakom ite ; M irabeau potrząsa- 
jącegojedynowładztwo czernastu wieków; 
kilku wreszcie profesorów niemieckich , 
odnawiających w ojczyźnie swojej krucya* 
tę przeciw temu Napoleonowi, co jeszcze 
trzym ał jej wtadzców przykutych do ' 
swojego wozu podwójnym łańcuchem  na­
dziei i bojaźni. Oczywiście stąd wniosko­
wać należy, dodaje sam p. Bejła : « że te 
wielkie m eteory h isto ryczne , m usiały 
w osobach swoich w yrażać w olbrzym ich 
rozm iarach tego ducha pow szechnego, 
którego jakąś cząstkę każda ówczesna je ­
dnostka społeczna czuć w sobie m usia ła .»

Po takiem  przytoczeniu historycznych 
p rzyk ładów , przy takiem  pojmowaniu i

usposobień massowych, godziż się jeszcze 
prawić o korzyściach i konieczności pa* 
trycyatów  rodowych. Ale p. Bejła nie 
trwoży się żadną śmiesznością , żadnym 
g rzechem , żadnem przeciwko samemu 
Bogu biużuierslw em . P . Bejła głosi na- 
wet poważnie że Bóg podzielił Ludzkość 
na dwie części oddzielne, z których jedną 
do panowania i rozkoszy bez granic , a 
drugą do niewoli i nędzy przeznaczył. 
D la usunięcia wszelkiej wątpliwości, wy­
tyka on swoim palcem patrycyuszowskim , 
te rodziny polsko-szlacheckie, na których 
owa łaska Boga oil wieków spoczyw a; 
inne zaś, późniejsze, jako  niepraw nie 
podszywające się pod nią , do tłum u od­
syła. Je stlo  zwrócenie się zupełne do po­
gańskiej nauki kast. W Indy ach nauka 
ta przynajm niej zgadza się z religią. Stoi 
w kodeksie Manou że bram ini rodzą się 
z głowy Bogn Bram a, rycerze z jego pier­
si, w yrobnicy z jego brzucha, niewolnicy 
z nóg jego. Indyanie wierzą nadto, że zie­
mia jest padołem pokuty aniołów strąco­
nych , i że najwinniejsi z pomiędzy nich, 
mając najwięcej grzechów  do odpokuto­
wania , są istotnie pomieszczeni w klas- 
sach najniższych. Ten nktad teologiczny 
tłumaczy hierarch ię społeczeństwa indyj­
skiego. Ale jak  pogodzić system at, k tóry  
kładzie za podstawą nierówność począt­
kową ludzi, z podaniami pism a świętego, 
k tóre tw ierdzi : że wszyscy ludzie sa 
dziećmi jednego ojca Boga; zew an ie lią , 
podług której wszyscy ludzie są równi 
w obliczu Boga ; z lilozofią i prawodaw­
stwem wszystkich ludów średniowieko- 
w ych , dążącemi do zaprowadzenia rów ­
ności politycznej, na mocy zasady reli- 
g ijn e j, k tóra wszystkim członkom społe­
czeństwa ludzkiego równe prawa przy­
znaje.

Mniejsza wszakże tą  rnzą o k rę te  i 
oparte  na fałszu dowodzenia p . Bejty. 
Dość że przyznaje factum . Ale p. Bejła 
zaliczywszy siebie w szereg rodzin paso-
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'vanych na patrycyuszostwo , które jak  
saui powiada nigdy w Polsce przyjąć się 
nie m oże , posuwa się do kroku  na jaki 
tylko zdrajca Ojczyzny zdobyć się po tra­
fi —  w yrzeka się Polski, niechce Polski, 
fio cóż mu po Polsce w której patrycyu- 
szem niebędzie; a pełen obawy żeby na 
przekorę jem u , Polska nie stanęła silą i 
staraniem  poczciwych synów , sadzi się 
na dowody że już Polska nigdy istnieć 
nie może, że um arła na w iek i, że nic jej 
nie zostaje ja k  zlać się z Moskwą, zostać 
Moskwą. P raw i więc o Polsce jak  o prze­
szłości ty lko ; pisze po polsku ale jak 
językiem  Polski um arłej, jak  sa inni 
k tórzy piszą sanskryckim , greckim , cel­
tyckim  albo rzym skim  ję zy k ie m ; gada 
jeszcze czasem po polsku , ale myślą , 
sercem  i duszą przestał być Polakiem . 
O kropny to obraz p. B ejły , ale oto wla- ' 
sne jego w yrazy :

« Człowiek pojedynczy , rodzi s i ę , 
w zras ta , dojrzew a, słab ie je , a nakoniec 
Umiera. Naród, będący człowiekiem zbio- 
row ym , temu samemu praw u podlega. 
Człowiek zbiorowy ina duszę jak  człowiek 
pojedynczy, a tą  duszą je s t duch narodu. 
Naród żyje, dopóki duch go nieopuści, 
i żyje pom im o wszelkich pozorów ; a jego 
ciałem  są te jednostki, w które rozdziela 
się zew nętrznie. J a k  człowiek pojedynczy 
u m rz e , natychm iast dusza jego przenosi 
się do k raju  wieczności, by stanąć przed 
sądem Stw órcy i Odkupiciela , a ciało 
upuszczone, już bez siły skupiającej, roz­
kładać się zaczyna : mnóstwo robaków 
coraz więcej obrzydliwych dopełniają 
zniszczenia kształtów , a te znikając z przed 
°czu , rzeczywiście wchodzą w skład je ­
stestw  organicznych, i ta scena pełna 
tajem nic znika po zniszczeniu ostatniego 
atom atu zm arłego męża : zasłona spada, 
zostaje tylko garść popiołu. »

» Pokąd  człowiek zbiorowy (ciało 
społeczne), m a w sobie duszę (ducha), 
potąd objawia wszystkie rzeczywiste z ja ­

wiska iyw elu  Ale skoro śm ierć rzeczy­
wista przyjdzie na to ciało zbiorow e, na 
tenczas dusza narodu nie przenosi się do 
w ieczności, jak  dusza człowieka pojedyn­
czego , bo dla narodów nie ma wieczno­
ści ; ale u latniając się z ciała społecznego, 
uświetni swój zgon ostatuiem  zjawiskiem, 
lecz już oderwanein od życia społecznego. 
Jako  zwykle chory, przed samem skona­
niem , jakieś dziwne okazuje zjawiska ży­
cie , k tóre przecie biegłego lekarza p ło n ­
ną nadzieją nie omamią  ,- tak i duch ko­
nającego narodu , jeszcze czas jakiś ści- 
śnie się w umysłach kilku znakom itych 
mężów, aby starą synagogą ze czcią p o ­
grzebać. Ci m ężow ie, bez istotnych związ­
ków ze społecznością, nad k tó rą  się wznie­
śli , nawet od niej nie wiele m iłow ani, nie 
mniej się od niej odosobniają , z siebie 
sam ych snują tę przędzę in te llek tua lną , 
której osnpwy w społeczności znaleść nie 
mogą. W ybucha rap tow n ie , jakby ja ­
kim cudem , różnobarw na lite ra tu ra  ; l i ­
te ra tu ra  bez miłości dla położenia obecne­
go, bez nadziei w przyszłości, sięgająca ja- 
kichśdaw nych pam iątek, dawnych podań, 
wszystkiego tego co już nie j e s t , i odży­
wiająca to wszystko jakim ś sztucznym ży­
w iołem   Jednein słowem , je s t to
dzieło pogrobowe ducha narodowego, 
ostatnie jeg o  wysilenie ; poczem ulotni­
wszy się milczenie n as tąp i—  nim wszedł­
szy w sk ład  obcych mu dotąd żywiołów  
intelleklualnych , znowu przem ów i, ale 
ju z językiem  in n y m ; a sw ój rodzimy, 
przybraw szy osta tn ią swoją form ę, w niej 
się skrystalizuje, i  stanie obok sanskryckie- 
go  , greckiego , celtyckiego , rzymskiego , 
któremi także oddawały myśli swoje spo­
łeczeństwa żywotne , a które ju z  dziś są 
tylko pom nikam i. Co się zaś tyczy roz­
kładu lizycznego, tu jeszcze więcej ma 
stosunków ciało społeczne z ciałem indy- 
widualnem , i w niem także robactwo co­
raz obrzydliwsze toczy s z c z ą tk i, opu­
szczone od tego boskiego ognia , k tóry
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im dawał jednolitość,- ru c h , żyw ot. Tern 
robactwem są pokutne stow arzyszenia, 
chcące napróino zatrzymać ten żywot spo­
łeczny, ulotniony z dostojnego ciała. Z po­
czątku to robactw o będzie forem niejsze, 
bo wylęgłe w świeższem opuszczeniu o r­
ganizm u. Ale w następnych jego forma- 
c v a c li, ród  po rodzie , coraz więcej się 
każąc , dojdzie do ostatecznych krańców 
obrzydliwości. Będą z początku Filarety, 
Promieniści, potem związki patryotyczne, 
kosyniery, Tem plaryusze, a nakoniec 
Skorkoivi i B aragoli, k tó rych  nazwiska 
najlepiej w yrażają cele i dążności : p ie r­
wsze nazwisko je s t godłem bydlęcia, d ru­
gie posługacza żydowskiego — już więcej
zniżyć się nie m ożna »

Otóż część nauki p . Bejły, wlasnemi 
jego w yrazam i oddana. Zaiste w krótszym 
kaw ałku i sam Machiawel niezdołałby 
rzucić więcej błędów, sofizmów, więcej 
blużnierstw  przeciw Bogu, ojczyźnie i lu­
dziom. Czem tylko serce polskie zakrw a­
wić i oburzyć można , skupił tu  p .B ejła ; 
szczęście, że pokost którego użył do po­
k rycia  brudów swych myśli, zanadto jest 
p rzejrzysty  , żeby kogokolwiek mógł 
wprowadzić w złudzenie. N arody, w chw i­
lach swego poli tycznego nieszczęścia , 
mają zawsze wyrodków, którzy w zmo­
wie z zewnęlrznem i nieprzyjaciółm i, nie- 
mogąc wydrzeć im duszy, śm ierćby w nie 
wmówić radzi. Ale dopokąd narody same 
sobą czują swe życie , nie ma dla nich 
trwogi z tćj strony . Dzisiaj Polska czuje 
w sobie to życie dzielniej, potężniej niże­
li kiedykolwiek ; dzisiaj je s iln ie j, w yra­
źniej niźii kiedykolwiek, mimo ucisk i 
wszelkie zabiegi swoich n iep rzy jac ió ł, 
objawia. Dowodem, silniejszy w niej co­
raz  ruch życia narodowego , miłość ludu 
coraz g o rę tsza ; dow odem , silna w iara 
w skuteczność usiłowań narodow ych, a 
jak powiedzieliśmy dawniej : « w iara 
» czynna , kiedy krw ią ofiar swoich zale- 
» wa całą Polskę , męczennikami zalu-

» dnia wszystkie katownie wrogow, gro- 
» bam i wyznawców zasiewa wszystkie 
» k ra je , a życiem i wielkością ducha poi- 
» skiego zapełnia św iat cały ; » dowodem 
nareszcie ustawne sp is k i , związki patryo­
tyczne , k tó re p . Bęjła w nienawiści swej, 
tak  niesumiennie z Skorkowemi i z Baia- 
golam i pomieszał. Sprośna rzecz stanąć 
pod godłem bydlęcia albo posługacza ży ­
dowskiego i  zniżyć się ju ż więcej nie mo­
żna , a jednak p. Bejła i tej niemożności 
podołał, bo stanął pod godłem nieprzy­
jaciół ojczyzny, bo należy właśnie do 
tego obrzydłego robactwa , chcącego na- 
próżno zniszczyć społeczne życie Polski.

Gdybyśm y chcieli walczyć z p . Bejlą 
wlasnemi jego zdan iam i, moglibyśmy 
je  w szystkie przeciw  niemu o b ró c ić , 
bo tej są natury  wszystkie k rę te  i oparte  
na fałszu dowodzenia, wszystkie sofizma- 
ta. Ale przekonywać p. Bejłę o życiu 
narodu polskiego , kiedy on sam  objawia 
swoją duszę , wszystkie rzeczywiste zja­
wiska swego żywota , byłoby to jedno co 
dowodzić p . Bejleże u m a r ł , kiedy on 
chodz i, g a d a , patrzy , słyszy, je  d o b rze , 
pije dobrze i służy panu swojem u dobrze. 
Człowiek bez miłości dla położenia obe­
cnego P o lsk i, bez nadziei w przyszłości, 
a takim  je s t p . Bejła podług swego wła­
snego przedstawienia , nie godzien naszej 
w alki. Nie o walkę też z nim idzie, ale 
o przestrzeżenie Polski czem on jest dla 
n ie j , i tej tylko z stanowiska naszego do­
pełniając powinności, kreślim y tu  obraz 
jego aby poszedł pod sąd narodu.

Trzeba przyznać że p. Bejła tłum aczy 
się się ja sn o , i to w łaśnie w rzeczach naj­
ciekawszych i najważniejszych. Śród obe­
cnego ruchu niektórych umysłów o Sta- 
wiańszczyznę w przyszłości, mogłoby się 
przypadkiem  zdawać kom u, że p . Bejła 
m arzy o jakiejś Sławiańszczyznie w k tó ­
rej Polska dawną zajaśnieje potęgą , spie- 
szy więc co prędzej z usunięciem  tej 
wątpliwości w następnych słowach :
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« My z wyroków boskich zostawszy czę- 
M ą potężnego stowarzyszenia Rossyan  , 
"'nośmy nasze prowincyonalne wyroby 
Jo ogólne'/ a spólnej skarbnicy, a zjedno­
czeni z naszemi pobratymcami utw ierdzaj­
my siebie wszyscy w p rzekonan iu , że 
litera tu ra  rossyjska kw itnąca w tak n ie­
zmierzonych przestrzeniach , monotoni- 
czną cechę przybierając, wygnałaby z sie­
bie wszelki zaród poezyi. Pow inna o- 
wszem objawiać żywioły ukraińsk ie , mo­
skiew skie, siew iersk ie , nad-wołgańskie, 
dońskie, litew sk ie , naw et sybirskie. »

Tak zawyrokowawszy p. Bej ta , radzi 
polskim pisarzom , żeby się niesilili n a p i­
sanie koniecznie po polsku albo czysto- 
polskim językiem , ale każdy, zdaniem 
jego, winien w ybierać sobie za narzędzie 
mowę prow incjonalną, jaka je s t mu naj­
wygodniejsza, i taką się posługiwać. J e ­
steś M azur, piszże p o m azu rsk u , Szlązak 
po szląsku, U krainiec po ukraińsku , Wo- 
tyniak pow oiyńsku , L itw in po litewsku, 
Zmudzin po żm udzku , a w szystkie te 
prowincyonalne w yroby zlewaj do ogólnej 
a wspólnej skarbnicy—  Rossy i.

Nie koniec na tem . Zlawszy się już 
w Rossyę calem ciałem i duszą ,' p . Bejta 
idzie dalej ; wszystko w niej widzi do­
b re  , m ą d re , sp raw ied liw e; wszystko 
w ychwala , uwielbia , pod same nieba 
wynosi.M onarcha jesL m ądry, dobrotliwy, 
ła sk aw y , w zględny , o oświatę swoich 
poddanych dbały :

o Dobroczynna mądrość najjaśniejszego 
monarchy w urządzeniu uniw ersytetu 
kijowskiego, niezaniedbala uposażyć ka­
tedrę filozofii. Z niej słyszeć można co­
dziennie wyborny wykład  tej nauki (*). 
Tam młodzież nasza a naw et i dojrzali 
ludzie rnogą posłyszeć wiele m ądrych 
rzeczy, którychby gdzieindziej nadare­
mnie szukali. »

W ładza jest dobroczynna i sprawiedliwa.

O  W j k l a t l a  j ą  O r e s t  N o w i c k o j ,  C e n z o r  k s i ą ż e k  vr K i ­
j o w i e .

« Bo każda w ład za , choć p rz y k ra , 
gnęb iąca, opierająca się skłonnościom 
przyrodzonym , skoro je st stateczną a 
nie chwilową , w rzeczy samej je s t dobro­
czynną i będzie usprawiedliwioną w p o to ­
mności. Bo postęp wnuków , musi się o- 
kupywać ofiaram i przodków, »

Swobody nawet są wielkie , zupełne :
« Bo nic m niej rostropnego, ja k  myśleć 

że swobody publiczne są zawisłe od form  
politycznych, każda fo rm a  polityczna 
wspiera , zastania dobrych i  spokojnych, 
a  uciska i krępuje złych. K iedy święty 
Paw eł mówi : Gdzie je s t  duch B o ży  tam  

je s t  i  wolność ; czyliż w ystawuje tego du­
cha jako  zasadę polityczną , jako żywioł 
rewolucyjny — on co dogmatycznie uświę­
cił władzę Cezarów pogańskich , ogłasza­
jąc że ona pochodzi od Boga ; a proszę 
uważać że to ogłaszał p o d  panowaniem  
N erona. Ale dał do p o zn an ia , że jak  
duch Boży nieopieraniem się społeczeń­
stw a ,  rozpowszechni pobożność, um iar­
kowanie, powściągliwość w mowie i t . d. 
natenczas same z siebie najw iększe swo­
body się rozw iną. Żadna władza karać 
nie lubi , i  rada nie być do tego zmuszoną. 
Bo któż prześladuje teg o , któremu, u fa ,  
ale jak  ludzie ducha Bożego przygaszą , 
jak opuszczą zuchwale d rogę, k tó ra  im 
je s t w skazaną, a która jedna do szczę­
ścia nawet doczesnego prow adzi, wtedy 
zastanawiać się zaczynają nad formami 
politycznem i, usiłując w ich urządzeniu 
znaleść tę błogość życia , k tóra tylko mo- 
ralnem  ulepszeniem indywiduów się za­
bezpiecza , a literaci podpalacze, formułę 
wynajdując powszechnemu stęschm eniu , 
w ystępują z nową ewangielią wśród gni­
jącego społeczeństwa. Stąd zam ieszki, 
rzezie , św iętokradztwa , zlepienia , po- 
czem naród jakby  przebudzony ze snu 
gorączkowego, poznaje za późno, że byt 
oszukanym , i że jeszcze mniej mu pozo­
stało sw obód, niż kiedy rozpoczynał 
swój zbrodniczy zawód. »
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Otóż jest o pochw alę czego przym ilai 
się au to r M ieszanin p . Michałowi G rabo ­
wskiemu , Tygodnikowi Petersburkiemu , 
w zaczęciu swego dzieła. Ze zgrozą po­
wiedzieć przychodzi , że znalazł się Po­
la k , k tó ry  najsroższe biuźnierstw a prze 
ciw Polsce pochw alił, i pismo polskie 
k tó re  tę pochwalę bluźnierstw  wydruko­
wać się poważyło. Tym Polakiem jest 
w łaśnie p . M ichał G rabow ski, a tein pi­
smem Tygodnik Petersburski (*). Ale Pol­
ska nie je s t Petersburgiem . W P e te r­
sburgu może p. G rabow ski chwalić p. 
Rzewuskiego , i P etersburg  obum przy- 
klaśnie ; ale Polska okryła złorzeczeniem 
chwalonego i chwalącego.

Na tern kończymy obraz Mieszanin 
Obyczajowych, a raczej ich autora p. 
H enryka Rzewuskiego — w ierny, bo od­
dany własnemi jego w yrazy ; —  bezstron­
ny, bo oprócz polskiej nie mamy innej 
strony w sobie ; —  sum ienny, bo kreślo­
ny pod myślą tylko szczęściem ojczyzny 
zaję tą . Błędy okryte talentem  pisarskim  
są p o d  postacią chleba rozdawaną truci­
zną. P rzestrzedz w tein braci naszych 
czuliśmy za nasz obowiązek najświętszy.

B*o iTt‘s|iitiiilriii';a .

W a rsz a w a  , 7 lis to p a d a  1 8 4 2 .

. .P rz e c iw n ic y  dotychczasowej ad m in is t r a c j i  
b a n k o w e j ,  zarzucają  jćj  w ydanie  wielkich  sum  
b ezpo trzebn ie  , jako  to : «) 3 0 , 0 0 0 , 0 0 0  
z łp .  w ło ż o n y c h  bezużytecznie w kopaln ie ,  b) 
6 , 0 0 0 , 0 0 0  z łp .  w ło żo n y ch  w k ana ł  A u g u ­
s tow ski .  c) 6 , 0 0 0 , 0 0 0  z łp .  w  fabryki Solca, 
d) kolej  że lazną  i inne  przedsiebiers tw a —  
dalej  —  że  u rzęd n icy  ban k o w i  się wdawali  
w  s p e k u la c je  i p rzedsieb ie rs tw a  lak d a le c e ,  że 

in teresa  korzystne b ra l i  na  swój r a c h u n e k ,

(* )  I  w E m ig ra c ji  zn a laz ł s ię  j e l e ń  D zien n ik  (T nzec i 
M aj) , k tó ry  w n a s tę p n y c h  s łow ach  c z y te ln ik o m  o leni 

d z ie le  d o n o s ił  : , Z ap o w ied z ian a  w y b o rn e  d z ie ło  p sc u d o -  

n im a Ja ro sz a  B ejły  i M ieszan iny  obyczajow e -  ju ż  w yszło  
z d r u k u . >

niekorzystne  zaś na r ach u n ek  b an k u  —  że 
p rezyden t  L ubow idzki  żyjąc w y s ta w n ie ,  ch o ­
ciaż daw nie j  żadnego  m a ją tk u  n i e m i a ł , teraz 
wielki posiada  —  że w ice  p re z y d e n t  ‘L u b i e ń ­
ski znaczne s u m m y  na  swój n ie ru c h o m y  m a ją ­
tek zac iągną ł  —  że wszystkie ich czynności  
m ia ły  pozor  p r a w n o ś c i ,  a lb o w iem  n ic  nie- 
p rzedsiebra l i  n a  coby  ra d a  a d m in is t r a c y jn a  
b a n k u  n iedozw ol i ła .  R a d a  ta b y ła  złożona 
z Kosseckiego k tórego zięc iem  b y ł  L u b o w id z ­
ki , z F u r m a n a ,  na którego L u b ie ń s k i  wielki 
w p ły w  w y w i e r a ł , i z R a u te n s t r a u c h a  k tó ry  
b y ł  ciągle pod w p ły w e m  żydów  m a jący ch  na 
czele sw oim  F.psteina.

Ś m ie rć  R a u te n s t r a u c h a  i upadek  tej  a d m i-  
n istracyi  zadały  wielki cios p a n o w a n iu  żydów .

O kaza ła  się tu k a ry k a tu ra  w  k tóre j  p r z e d ­
s ta w iono  L u b ie ń sk ie g o  i L u b o w id zk ieg o  w y ­
noszących sw o je  rnana tk i  z b a n k u ,  u sk a rża ją ­
cych się na  to w y p ę d z e n ie  , a szczególnie że 
im F u r m a n a  do  w ięz ien ia  n ie  d o d a n o .

Dalej zarzucają  a d m in is t r acy i ,  że  niżsi u rz ę ­
d n ic y  o g ro m n e  porobili  m a ją tk i ,  n p .  gdy osta­
tn ie  p rzechody  przeszlorocznego k o rp u s u  d r o ­
gi p o p su ty ,  p e w n y  u rzęd n ik  b a n k o w y  rad z i ł  

| obyw ate low i  je d n e m u  z Kaliskiego, ażeby  
j szkody siad w y n ik łe  l ik w id o w a ł  -— gdy  len 
| z p o w o d u  m a łe j  s u m m y  która  ledw ie  k ilkaset  

z ip .  w y nos ić  m og ła  w a h a ł  się tego uczyn ić ,
! u rzędn ik  ów zap łac i ł  m u  za je g o  p re te n sy c  
! 1 8 , 0 0 0  z ł p . ,  za k tóre  sa m  w zią ł  8 0 , 0 0 0 .
I Wszystkie  te wieści  po t rzeb u ją  u r zęd o w eg o  
i sp raw d ze n ia ,  a lbow iem  jeśli  n ie  są zm yś lone  
i  to p rzy n a jm n ie j  p rzesa d zo n e ,  
i  P o  większej części je d n a k  zdają  się do ty k ać  

więcej kom m issy i  s k a rb u  jak  b a n k u ,  

j A lb o w iem  w naszym k ra ju  operacye  b an k o ­
w e  łączą  się ze s k a rb o w e m i .

O b ro ń c y  do tychczasow ej  ad m in is t r acy i  
p rzyw odzą  : że chociaż w wie lu  p rzedsieb ie r -  
s tw a ch  bank  m ó g ł  s t r a c i ć ,  to jed n ak  w  n ie ­
k tó rych  kraj z y s k iw a ł ,  a lbow iem  p ien iądz  
zos taw ał  w k ra ju  i zbogaca ł  g o , ,  w y w o łu ją c  
p rzem y sł  a tern sa m e m  pośredn io  dz ia ła ł  

j s k u te c z n ie ; g d y b y  zaś pieniądz l e ż a ł ,  m ó g łb y  
być  do P e te r s b u rg a  z a b ra n y m .

P o d o b n y  b y ł  w ypadek  gdy  cesarz  p rzedo­
sta tn ią  podróż  do  N iem iec  p rzeds ięb ra ł—  na
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k tórą  19 , 0 0 0 , 0 0 0 z ip .  z b a n k u  w zię to .  D.'-Iej 
przywodzą że Ł u b ie ń s k i  n iem óg ł  n ic  u k r a ś ć ,  
a lbow iem  chociaż bardzo ko rzystn ie  O s t ro ­
wiec i L u b a r tó w  n a b y ł , i chociaż M a ła c h o ­
wska znaczną  m u  da row izną  zrobiła  , zawsze 
je s t  is to tn ie  b ie d n y m .  A w k o ń cu  gdyby 
kra jow cy  nie  m i d i  tych korzyści ze speku- 
' a c y i , zagarnęliby  je  Moskale  i żydzi.

C óżko lw iekbądż  , sposób  w  j a k im  obadw a 
urzędy s t r a c i l i ,  j e s t  zawsze kozacki. Wszyscy 
odebrali  g w ł to w n y  rozkaz i o godzinie  8  z ra ­
na musiel i  sic z m an a tka in i  w ynieść .

Z resztą  i to uspraw ied l iw ia ją  m ó w ią c  : 
że nie  chc iano  poszuk iw ań  rob ić  , ażeby  c a ­
łego s ta n u  p ub l icznośc i  n ie  w y ja w ić .

Być m o ż e  żc i depozyta  , k tó re  jak  w ia d o ­
m o  p o d  zarządem  b an k u  zosta ją  , także są n a ­
ruszone : T y m o w sk i  k tóry za ją ł  m ie jsce  Lu- 
bowidzkiego m a  być  su m ie n n y ,  a le o g ran i­
czony.  Niepokojczycki na  m ie jscu  Ł u b ie ń sk ie ­
g o ,  je s t  zda tn y ,  św ię toszek,  jednak  n ie  tak 
b iegły  w in lc ressach  jak  jego p o p rzed n ik .

Zresz tą  do ty ch czaso w y  system  ma b y ć  tak­
że przez teraźniejszą a d m in is t r acy ę  u t r z y m a ­
ny .  Mówią że cesarz  w czasie by tnośc i  w W a r ­
szawie z n ik im  n ic  m ó w i ł — jed en  G rab o w sk i  
m ia ł  znalcść sposób  zbliżenia  się do  n ie g o ,  
ażeby  o p ieniądze  p r o s i ć —  za co b y ł  m ocno  
w y ła j a n y ,  przyczem  d a n o  m u  uczuć  że od 
1831 już  8 , 0 0 0 , 0 0 0  z tp .  da row izną  o d e b ra ł .

Paszkiewicz  m ia ł  b y ć  zu p e łn ie  obcy  zeszłej 
a d m in i s t r a c y i , i j e m u  bezpoś redno  p r z y p i s u ­
ją  jej  u p ad ek .  Za g ra n ic ą  m ia ło  wyjść  dziełko 
wyświecające ca łe  dz ia łan ie  b a n k u .

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

W  piśm ie  O ręd o w n ik  N a u k o w y  wychodzą- 
c e m  w P o z n a n iu ,  w A rze  2 4 ,  czy tam y nas tępu-  
j?cy a r ty k u ł  o obrazie  R o m a n a  Postem psk iego  
P rz eds taw ia jąc ym  Konarskiego w chw il i  w y ­
prow adzen ia  go na śm ie rć  :

« W łaśn ie  w lej chw il i  widziel iśmy bardzo  
P iękny  obraz  U. Postem psk iego  n ad e s ła n y  
z w ys ta w y  p a rysk ie j .  P rz ed s taw ia  on  w ię ź n ia ,  
k tó rem u  dopiero  co w y rok  śm ierc i  odczy tano .  
Więzienie c i e m n e , a sądząc po a rch i tek tu rze ,
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snać  z k lasz to ru  p rzerob ione .  Po  lewej  s t ron ie  
w g łęb i  o b razu  za fi larem w id ać  żo łn ierzy  
z officerem s łu ż b o w y m ;  bliżej o p ra w c a  r a ­
m iona  k rę p u je  w ię ź n io w i ,  zaś po lewej ręce  
s toi z a k o n n ik ,  co go spowiedzi w y s łu c h a ł .  
Kat,  znać  cz łow iek  poczciwy zwyczajne sw oje 
sp e łn ia  r z e m io s ło ,  którego odblask k rw aw y  
rozlał  się po g ło w ie  i brodzie  c z e r w o n e j ; za­
k o n n ik  pew n ie  j ednego  z n ieszczęsnym  jest 
ro d u ,  pew nie  na spow iedzi  poznał  w znios łą  
je g o  duszę ,  ale się nie  w z r u s z y ł ,  tylko krucy- 
flx ścisnąwszy w rę k u  , p odn iós ł  w  górę  oczy 
i w n iem ej postawie zdaje  się m ó w ić  : Boże ! 
ty słyszysz k rzyw dę  w o ła jącą  o p o m s tę  do 
n ieba ! A osądzony to nie  zb ro d n ia rz  p o d ły ,  
nie zwyczajny cz łowiek I C hoć n ie  na t ro n ie ,  
n ie  z ł a ń c u c h e m  z ł o t y m ,  n ie  w p u r p u r o w e j ,  
ale na  p n iu  w ięzien ia  , w rozszarpanej  koszuli,  
pordzaw ione j  ł a ń c u c h e m ,  co m u  członki ci ­
śn ie ,  wszakże to is to tny król z oblicza,  z d u m y ,  
z k tórą  p r z y j ą ł  św ię tokradzki w y ro k  , co się u 
s tóp jego  p o  s łom ie  więzienia  w a l a ! Z rysów 
m ęka  s te ranych  a sz lache tnych ,  z oczu z ap a ­
d ł y c h ,  z pob lad łego  lica i b rody  sterczącej,  
jak ież razem  bije czucie , jaka wielkość du ch a ,  
jak iż  wielki  sm u tek  i p ogarda  dla  św ia ta .  To 
m ęczennik  z m ocą duszy  niezgię tą  , z p rzeko­
nan iem  n ie z lo m n e m ,  za św ię tość swej  s p r a w y  
idący spokojn ie  na najsroższe k a tu s ze ,  na 
śm ierć  na jhan iebn ie jszą  1 Bez ro z rz ew n ien ia ,  
bez wzruszenia  g łębokiego  patrzeć  n a  niego 

nie m o żn a  : dwaj żołn ierze  co od p raw e j  s t ro ­
ny  przyszli  im ien iem  w ładzy  w y ro k  p rzek lę ty  
ogłosić  , s tanęli  jak  w r y c i , gdy w ięzień  rzuc i ł  

na n ich  okiem , i p ro m ie n ie m  jego  rozjaśnił  
ca łą  duszy  swoje j w ie lkość ,  a w yroku  n iep ra ­
wego n ik c z e m n o ś ć ,  zmiękli i uczucia swojego 
zataić n i e m o g l i ! T a k  p ra w d z iw ie ,  a tak um ie ­
j ę tn ie  w y d a n y  u tw ó r  r o d a k a ,  n icpow in ienby  
pó ty  z am k n ąć  się w up rzy w i le jo w an y m  salonie , 
d o p ó k i ,  choć  w  osobne j  w y s ta w ie ,  nieprzej-  
dzie na w łasność  i d u ch o w y  p okarm  każdego . »

-—  Mikołaj za tw ierdził  us taw ę  un iw ersy te tu  
Ś g o  W łodz im ie rza  w K ijow ie ,  p rzeznaczając 
n a  u t rz y m a n ie  fu ndusz  po zam knię te j  A k a d e ­
m ii  M edyczno-C hirurg icznej  W ileńsk ie j .  U n i ­
w ersyte t  Ś g o .  Włodzimierza w K ijow ie  sk ładać  
się będzie  : 1. ze trzech faku l te tów .  2  z R a d y .



3. z Rządu. Fakultety są : filozoficzny,'prawny i 
lekarski. Nauczyciele dzielą się na professorów, 
adjunktów, docentów i lektorów. Każdy fakul­
tet ma swego dziekana, a filozoficzny w dwóch 
oddziałach ma dwóch : wszystkie fakultety zo­
stają pod wiedzą rektora. W radzie Uniwersy­
teckiej pod prezydencyą rektora zasiadają zwy­
czajni i nadzwyczajni professorowie i syndyk. 
Rząd Uniwersytetu składa się z Rektora, Dzie­
kanów i Syndyka. Do fakultetu filozoficznego 
złożonego z dwóch oddziałów należą następne 
n a u k i : w pierwszym oddziale : filozofia, lite­
ra tu ra  rzymska, starożytności,  li teratura ros- 
syjska i historya literatury, historya i litera­
tu ra  sławiańskich języków z dodatkiem sła- 
wiańskich starożytności,  historya powszechna, 
historya rossyjska i starożytności,  ekonomia 
polityczna i statystyka. W drugim oddziale : 
matematyka czysta i s tosow ana , astronomia , 
fizyka, chemia, geologia, etc. W wydziale pra­
wnym ; encyklopedia nauki prawa z historyą 
prawodastw, prawo rzymskie i jego historya, 
prawo publiczne rossyjskie, to jest ustawy 
kardynalne o stanach i organizacyi władz 
w państwie— ustawy o powinnościach publi­
cznych i skarbowe, ustawy cywilne i granicz­
n e ,  policyjne i krym inalne,  prawo narodów 
i medycyna sądowa.

Osobne zakłady przy Uniwersytecie mają 
być : 1. Instytuta  : pedagogiczny i prawny. 
2 .  Zakład dla ubogich studentów. W pedago­
gicznym ma być uczniów 30, w prawnym  20 
którzy po wyjściu z zakładu obowiązani są od­
służyć rządowi lat sześć. W obu Instytutach 
uczniowie utrzymywani są kosztem skarbo­
wym . W zakładzie dla uczniów ubogich ma 
być  uczniów 30. Mieszczą się oni w najętym ! 
przez skarb dom ie ,  i wnoszą co miesiąc opłatę 
na  stół.  Liczba ich może dochodzić do 3 7 __
Ogólna summa na Uniwesytet podług etatu jest
1 3 2 ,6 6 0  r .  sr .  Pensya professorów zwyczaj- 
n y c h ,  1 ,2 0 0  i na najęcie mieszkania lóO ruh .  
sr . ,  na Bibliotekę 3 ,0 0 0  r.  s r . .  tyleż na ogród 
botaniczny —  na dwie k l in ik i , 7 ,2 0 0  r .  sr. 
na gazety i dzienniki,  6 0 0  r .  sr .  Summa eta­
towa p.a zarząd Kijowskiego naukowego okręgu 
wynosi 12 ,680  r .  sr.

Gazeta Wiedeńska donosi o rozchodzą­

cej się wieści, iż wszystkie szkoły wAustryi,  
tak w prowincyach niemieckich jak  włoskich 

oddane zostaną Jezuitom.

— Gazety praskie użalają się na swój rząd 
że nie wszystkie dzieła i dzienniki wolno im 
z zagranicy sprowadzać. I tak : z pomiędzy 
dzienników paryzkich,  zakazanych jest dwa­
naście , a z angielskich, tylko cztery dzienniki 
sprowadzać wolno.

— Rząd rossyjski pisze Gazeta Augsburska, 
stara się wszelkiemi sposobami zapobiedz de- 
zercy i; me tylko więc zmniejszył czas służby 
w wojsku do lat 10, nielylko cofnął z nad 
granicy wojska regu la rne ,  ale nadto nagrodę 
za głowę każdego dezertera podniósł z 10 rub. 
na 60.

—  Jed n a  z Gazet węgierskich zawiera m o­
cny przeciw Rossyi a r ty k u ł ,  i przypomina 
Mikołajowi,  iż na przypadek wojny 100 ,000  
ochotników węgierskich , połączonych z A n­
glią i Francyą i prowadzonych przez em igran­
tów polskich, mogą zadać taką k lęskę , jakiej 
jeszcze nigdy Rossya niedoznała.

— Projekt wydalenia polskich właścicieli 
dóbr z zabranych na Polsce prowincyi,  pisze 
Gazeta S z lą sk a , zdaje się iż przyjdzie do

. skutku. Gubernatorowie prowincyi wspoinnio- 
nych otrzymali już rozkaz, aby zrobili dok ła ­
dne  oszacowanie wartości dóbr właścicieli w y­
znania rzymsko-katolickiego wraz z ciążącemi 
na nich długam i.  Własność ta ma być sprze­
d a n ą ,  lub zamienioną na dobra w głębi Ros­
syi leżące— inni przesiedleni zostaną nad Ku­
bań i do południowej Syberyi.

u w u n m i i i  ■% g *.

Z o b e c n y m  p ó ia r k u s z e m  k o ń czy  się  

C z ęść  d r u g a  p i sm a  D em okra ta  P o lsk i. 

P re m im c T u lo ro w ie  p r o s z e n i  s ą  o sp ie szn e  

n a d e s ła n ie  n a leżn o śc i .  A d r e s  r e d a k c y i  

p o z o s ta je  te n  s a m  : M. A l b e i t ,  r u e  des  

M a th u r in s  S t .  J a c q u e s ,  N .  1 0 ,  a  P a r i s .

P a r y ż ,  d .  2 4  g r u d n i a  1 8 4 2  r .

w d r u k a r n i  j o u r g o c n e  e t  m a r t i n e t  , r d e j a c o b , - 3 0 .


